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Wstęp

najnowszy siedemnasty tom jest różnorodny w swojej za­
wartości, są w nim teksty ważkie i interesujące. Obawiam się, że

przyszli jego recenzenci znajdą się w kłopotliwej sytuacji, zmierzą
się z wieloma tematami, których pominąć nie będzie można.

Wszystkie teksty zamieszczone w części I, jak zawsze się
wyróżniającej, zasługują na uwagę. Znaczące są te, które opierają
się na archiwalnym materiale źródłowym, który długo nie podlegał
ocenie; to wyniki kwerendy na temat związków górali spisko-oraw­
skich, odsłanianie tajnych dotąd działań kurierów słowa Bożego
i udostępnienie zachowanych zapisów z działalności oddziału AK

„Wilk", które pewnie będą z uwagą czytane. Tekst ten należy wią­
zać z relacją z konferencji naukowej „Wokół legendy Ognia...".
Zauważyć należy udany debiut w tej części rocznika z tematem

poświęconym tożsamości mieszkańców Podhala.
W części II mnogość podjętych tematów jest zaskakująca,

od opisu spektakularnego przedsięwzięcia Pienińskiego Parku

narodowego konserwacji murów zamku „Pieniny" po muzykę
Osturni, a po drodze wspomnę o niektórych: relacja z Egeru po­
święcona darowaniu figury św. Kingi wykonanej w soli, planach in­
westycji geotermalnych na gruntach sromowskich po stronie sło­
wackiej, o ratowaniu kościółka p.w. św. Katarzyny w Sromowcach

Niżnych, oraz kilka debiutów z nową tematyką na naszych łamach:
o najstarszym osadnictwie na Podhalu, niektórych trawach Pienin,
czy wspomnianej już muzyce z Osturni.

W części III wspomnę o relacji poświęconej derenczanom,
mieszkańcom i ich potomkom nieistniejącej wsi polskiej Derenk
na Węgrzech, rocznic 350-lecia Rzepisk i 75. - ochrony przyrody
w Pieninach, o Żydach z Niedzicy i opisaniu, jak to w Pieninach
i na Spiszu wchodziliśmy do strefy Schengen.

To tylko niektóre z wielu tematów, które znalazły swoje od­
bicie na łamach rocznika. Na końcu jak zwykle recenzje i polemi­
ki oraz aktualne wykazy. Do czytania aż nadto, ale to tylko jeden
raz w roku!

Ryszard M. Remiszewski
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%lad modrym, pięknym Dunajcem

Dla mnie samej to dziwne

i pewnie nikt nie uwierzy:

wyjechać nagle z domu,

by patrzeć,jak rzeka bieży.

Dieży, szemrze i pluszcze,
i skacze po kamieniach,

raz siwa, a raz modra

i nic się tutaj nie zmienia.

jja tylko nic ta sama...

2>lic na to nie poradzę,
że w sercu tyle smutku...

Ddoże się tutaj uładzę?

JModryjest tylko Dunaj.

Dunajecjest zielony;
na pewno najpiękniejszy.
3 warto wracać w te strony.

Barbara ćjołofit
Dublin



Ryszard M. Remiszewski

Gliwice

Kurier Słowa Bożego

Zaczęło się, gdy zaczął jeździć w Tatiy i po raz pierwszy poje-
chał na Słowację; pamiętał że za wymianę korony płaciło się 1,40 zł. U

W Liptovskim Mikulasu kupował przewodnik, wyjął dowód osobisty,
w którym trzymał korony. Granicę przekraczało się wtedy na dowód w

osobisty, a przepustki były składane w harmonijkę; za okładką dowo­
du miał włożony obrazek święty. Zauważyła go sprzedająca i zapyta­
ła: „wy to matę?”. Odruchowo wyjął i dał jej w prezencie. Błyskawicznie go

schowała, żeby nikt w sklepie nie zauważył, ale wpierw pocałowała z wielkim

poważaniem.
Zrozumiał, że Słowacy łakną słowa bożego, książek, obrazków... U nas

mimo największego ucisku książki religijne były dostępne, tam ich nie było.
Wzruszyła go ta scena i po powrocie postanowił, że trzeba tym ludziom po­
móc. Tak się zaczęło, odtąd zadaniem Kazimierza Gajosa miało stać się nie­
sienie Słowa Bożego za kordonem. Od razu otrzymał wsparcie ojca Leonarda

z Wiktorówek, dostał sporo różnych dewocjonaliów i ojcowskie ostrzeżenie,
że jak go złapią na granicy, to pójdzie siedzieć, bo tych rzeczy absolutnie nie

wolno przewozić, a kara jest większa niż jakby został złapany na przemycie
waluty.

Podczas pierwszej pielgrzymki Ojca Świętego do Polski brał udział w prze­
prowadzeniu przez granicę ok. 150-200 pielgrzymów z Czechosłowacji. Wszystko
było organizacyjnie dopracowane, trzeba ich było przeprowadzić, zakwatero­
wać, wyżywić i osłaniać. Na krakowskich Błoniach Ojciec Święty spośród ty­
sięcy transparentów postanowił wymienić tylkojeden, właśnie ten przyniesiony
przez Słowaków, bo wiedział, ile musieli pokonać trudności. Dla ich poczucia
bezpieczeństwa transparent rozwinęły zupełnie przypadkowe osoby, bo cały
tłum był filmowany i służba bezpieczeństwa mogła zidentyfikować Słowaków.

Przeprowadzić bezpiecznie taką ilość pielgrzymów z powrotem przez granicę
było wyzwaniem. Własny wywiad donosił, że na granicy zostały dwukrotnie

zwiększone patrole wojskowe. Od żołnierzy dowiedzieli się, który dzień będzie
najlepszy. Przed granicą odbyła się skrupulatna kontrola każdego przerzucane-
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KURIA DIECEZJALNA
W GLIWICACH

44-100 Gliwice ul. Łużycka I

Nr772/97/RP

Gliwice, dnia 22 maja 1997 r.

|
ZAŚWIABCZENfE

Kazimierz Gajos, syn Franciszka i Stefanii zd. Wydmanska, ur. 15.01.1944 r.

w Rzeżuśni, zamieszkały w Gliwicach, ul. , jest znany Kurii

Diecezjalnej w Gliwicach jako człowiek zajmujący się udokumentowaniem

działalności związanej z pomocą braciom w wierze z krajów ościennych w zakresie

literatury religijnej. Cieszy się dobrą opinią i zaufaniem.

Jjp■fierard Krw*

Wikariusz Generalny

go, rozbierani byli do naga, sprawdzano bieliznę, zabierano każdy medalik, ob­
razek, bo w przypadku przechwycenia byłyby to dowody potwierdzające, kto

organizował przerzut i za nim stał. Nawet w tydzień później przeprowadzano
pojedyncze osoby, które się spóźniły.

Przeprowadzanie ludzi przez granicę dało początek przerzutowi litera­
tury na taką skalę. Wcześniej też była akcja prowadzona, ale była tak zakon­
spirowana, że o niej Kazimierz Gajos dowiedział się po latach na dorocznym
spotkaniu przewodników i turystów na Grzesiu w Tatrach, wtedy jeden z księ­
ży słowackich podczas mszy podziękował naszemu ks. kardynałowi Stefanowi

Wyszyńskiemu za niesioną pomoc chrześcijańską. Dlatego Kazimierz Gajos
nie uważa się za prekursora, ajedynie zajednego z inicjatorów.

Poproszony o wyjaśnienie kim był kurier Słowa Bożego, Kazimierz Ga­
jos mówi: - Jest to osoba, która w pewien sposób przyczyniała się do tego,

aby książki religijne przenikały z Watykanu do Polski, a następnie trafiały do

Czechosłowacji, Ukrainę, Rosję i innych państw. Książki drukowane były wję­
zykach: czeskim, słowackim, rosyjskim, ukraińskim, litewskim, estońskim i ru­
muńskim. Kurier byłjednym z ogniw łańcucha ludzi tworzących siatkę prze­
rzutową.

Kiedy przerzut literatury na dobre zaczął się rozwijać, jego organizacją
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Kurier SłowA Bożeqo

ZAŚWIADCZENIE

Gliwice, 09.10.2004r.

Potwierdzam działalność rozprowadzania literatury religijnej przez pana
Kazimierza Gajosa, naszego parafianina na teren Czechosłowacji, Ukrainy
i Rosji w latach 1970-1980.0 tej akcji byłem na bieżąco przez

pana Kazimierza informowany.

gZVMS&O.SAT<'UCU PASAHA
CHRYSTUSA KRÓLA

ul.Okrre 31.tel. 31-52-72
44-100 Gliwice

;.t
Ks. JózefDyllus
proboszcz

zajął się Kazimierz Gajos. - Na początku byłem sam, zacząłem się rozglądać,
kto mógłby mi pomóc, potem zostałem pośrednim ogniwem międzyjednym z oj­
ców, który dostarczał literaturę, a kurierami - mówi skromnie. Później okazało

się, że ojców dostarczających łiteraturę było więcej. Wyczuli we mnie, że mam

zdolności organizacyjne i udaje mi się bezpiecznie przerzucać duże ilości ksią­
żek. Z czasem sam byłem zaskoczony, bo to nie były pojedyncze książki, lecz

tysiące.
Każda przerzucona książka, nawet pojedyncza, rodziła problem. Gajos

z wykształcenia jest inżynierem o specjalności transportu bliskiego, więc nie

miał problemów z policzeniem, ile taki kurier może zabrać do plecaka i okazało

się, że przerzut takiej ilości literatury musiałby trwać do roku 2023. Dlatego
Kazimierz Gajos zaczął szukać osoby, która pomogłaby w przerzucie dużych
ilości. I znalazł. - Był to zawodowiec najwyższej klasy. Włączył się czynnie,
cały czas obserwował, podpowiadał i doradzał, nigdy nie podejmował decyzji,
tylko wypowiadał swoją opinię, czy można tym kanałemprzerzucić, czy nie. Bo

nasze wyobrażenia, że można wziąć plecak i przenieść przez granicę, szybko
zostały zweryfikowane.
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o. Józef Konc z Kazimierzem Gajosem podczas spotkania w Żylinie, 6. 05. 2001 r.

(fot. Zygmut Rykiert)
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Ks. kardynał Jan Chryzostom Korć - Jagoda z ks. sekretarzem, Nitra 5. 05. 2001 r.

(fot. Zygmut Rykiert)
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Ks. Stanisław Ługowski (Marianin) w rozmowie z ks. kardynałem
(fot. Zygmut Rykiert)

■W

-5v

*
.wr.

||£i
'i* 7*

ba

Nitra, 5. 05. 2001 r. Pierwsza z lewej Maria Nechalova, za kardynałem Jan Bartula,
z mikrofonem dyrektor Radia Plus z Opola i ks. sekretarz (fot. Zygmut Rykiert)
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Kto był tym „zawodowcem”, który tak pomagał kurierom? Ta osobajuż
nie żyje, dlatego Kazimierz Gajos postanowił „dla historii” ujawnić jego na­
zwisko: - Czesław Ferenc był szefem sztabu w stopniupułkownika w brygadzie
Wojsk Ochrony Pogranicza w Gliwicach, zawszepowtarzał: „ja będę tobiepo­
magał, bo robisz to z przekonania Jak nastał stan wojenny, chciał zrzucić

mundur, oddać medale i legitymacjępartyjną alepozostałpod moją namową.

Uważałem, że zostając w wojsku bardziej się przysłuży. Utrzymywał kontakt

tylko ze mną, nie chciał z innymi, mówił, że się w harcerstwo bawić nie będzie.
Miałprzedwojenną maturę i doskonale znałjęzykfrancuski. Z Watykanupyta­
no, kto mi takpomaga. Przekazałemjego wizytówkę z danymi do archiwum.

Kazimierz Gajos odbierał transport książek, rozdzielał na punkty prze­
chowania, z którymi miał łączność telefoniczną przez okrągłą dobę. Najtrud­
niejsze zawsze było przed nim. - Problemem było znaleźć osoby, które odbiorą
przerzut po drugiej stronie. My sobie w kraju wyobrażamy, że po książki od

razu zgłaszały się osoby, nic bardziej mylnego - mówi pan Kazimierz. - Tam

był kościółpodzielony, byli „ księżapatrioci
”

lojalni wobec reżimu, trzeba było
wcześniej sprawdzićprzed dostarczeniem, czyprzypadkiem ksiądz wparafii nie

współpracuje ze służbami, a to bardzo subtelna i wyrafinowanapraca. Nie tra­
fiony kontakt mógł doprowadzić do wpadki. Zresztą po drugiej stronie granicy

były wciąż aresztowania. Nie każdy z kurierów wiedział, że był obserwowany
po obu stronach granicy, także osoby, z którymi się kontaktowali. Sprawa nie

polegała na przechwyceniu pojedynczych osób i skonfiskowaniu książek, tylko
na rozpracowaniu siatki.

Po latach podczas spotkania kurierów w Żylinie trwała swoista licyta­
cja, kto ile lat siedział. — Po naszej stronie tak źle nie było, na Orawie i Spi­
szu nie znamy takich przypadków. Natomiast dotarty do mnie wiadomości

o aresztowaniach w Szczecinie i Lublinie. Książki dostarczano do kraju między
innymi przezpunkt w Szczecinie. Aresztowania do nas nie dotarły, nasza siat­
ka była szczelna - potwierdził z satysfakcją. Służby bezpieczeństwa z milicją
i ORMO były groźne wewnątrz kraju, na granicy działały specjalne służby woj­
skowe, które zajmowały się wyłącznie tropieniem, tak dla przykładu na granicy
wschodniej przechwycili przerzut medalików i różańców do Związku Radziec­
kiego. Nagrodą w kategoriach wojskowych był awans o dwa stopnie i graty­
fikacja równowartości dwóch małych fiatów, Kazimierz Gajos widział takie

pismo w obiegu wewnętrznym i wiedział, jak groźne skutki rodzi. Na szczęście
wśród tych żołnierzy i oficerów byli tacy, którzy pomagali.

Misterna siatka powstawała latami, była rozbudowywana i cały czas spraw­
dzana. Kazimierz Gajos zajmował się przerzutem literatury na Podhalu, Ora-
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Szanowny Panie Kazimierzu !

Serdecznie dziękuję za listy i ciekawe informacje.Wie1e
szczegółów znam z prasy i "przekaźników”. Z zaproszeń niestety
nie 'korzystam. Główny 'powód to brak czasu. Paraf ia moja malutka,
liczy ok. 2'k3oo dusz, ale bogata w kościoły i z tego względu
pracowita, szczególnie w niedziele. Odprawiamy z katechetą 6
Mszy w 4 kościołach. Wyrwać się nie sposób, a prosić i zastęps­
two w leżącym nieopodal Przemyślu też trudno. Trzeba przynajmnie
2 księży, bo każdy ma jakieś zajęcia. ,

Po drugie nie mam też bardzo czym się pochwalić, llie uczes­
tniczyłem w jakichś "przerzutach" do Czechosłowacji, nie mam do­
kumentacji przerzutów na Ukrainę. Wysłaliśmy przez Krasiczyn ok.
lo tyś. Biblii, szła różnymi kanałami, ale dokumentacji nie maro

żadnej. Ule posiadam już żadnych egz. pisma Sw. w j. rosyjskim,
ani ukraińskim. Ostatnio wyposażałem dzieci w egz. ukraińskie,
ale to były wydawnictwa oficjalne / np,Biblia Młodych/.

Moja pomoc dla Kościoła na Ukrainie rozpoczęła sie już
praktycznie po okresie "podziemia" i na tą działalność mam w

miarę pełną dokumentację obejmującą kilka teczek. Składały się
na nią:

Pomoc żywnościowa dla tamtejszych parafii, Łącznie ok. 15o -

2oo ton żywności, odzieży, sprzętów 1iuturgicznych, książek itp.
Pomoc finansowa w wysokości kilku tysięcy dolarów, przekazy­

wana przez Abp. Jaworskiego, bp. Trofimiaka i kilku księży pol­
skich

- Zorganizowanie w Krasicznie w ciągu 5 lat chyba 12 kolonii dla
dla ok. 5oo dzieci 1 młodzieży z Ukrainy i Białorusi. Większość
tych kolonii organizowana była samodzielnie przez Parafię / tzn.
Parafia zapraszała dzieci z konkretnych miejscowości/ chociaż za

wiedzą Caritasu Diecezjalnego.

Większość tych akcji znajdowała odbicie w wydawanym przeze
mnie "Tygodniku Parafialnym", którego kilka przykładowych nume­
rów załączam.

Dość ofiarnie w podobne akcje angażowali się inni księża na­
szej diecezji.

Jeśliby to było to, o' co chodzi p.Szczepanowiczowi, chętnie
przekazę więcej szczegółów. Pozwolę sobie zresztą wysłać do nie­
go kopię tego listu.

Z nadzieją osobistego spotkania , przesyłam najlepsze poz­
drowienia.

Krasiczyn, dnia 14.11 .1993.

wie, Spiszu i Pieninach. Co ciekawe, kanały przerzutowe oparte zostały na spraw­
dzonych i funkcjonujących podczas wojny trasach założonych jeszcze przez

przedwojenną „dwójkę” (wywiad i kontrwywiad wojskowy). Szczerze wy-

znaje, że został należycie polecony, inaczej nigdy by nie nawiązał właściwych
kontaktów i nie skorzystał z takich możliwości. Najważniejsi byli kurierzy, któ­
rzy pierwsi narażali się na aresztowanie. Przeważnie byli to ludzie mieszkający
blisko granicy.
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Spotkanie na zamku w Nitrze

(fot. Zygmunt Rykiert)

M*r

w

Ks. kardynał dziękuje Kazimierzowi Gajosowi - Nitra 5. 05. 2001 r.

(fot. Zygmunt Rykiert)
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Kurier SIowa Bożeqo

I

ftlMSKO - KATOLICKY FARNl' A DEKANSKY UfcAD ŚUMPERK
PSC 7B7 01

I

Pan
Kazimier GajoS

Gliwice I

VAS DOMS aiACKY I Zt OHt KASĘ 7HACKA WRlZUJE / UHKA SUM7ERK

10.4.1990

Kilj? pfiteli,
piSi nisto pani RiiŁeny JśnStovd ze Sumperka. Je to starś
babićka, md jiź 83 let. Prosiła cne, kdybych mohl s Vćai
nisto ni navźzat kontakt. ÓSkuje za pozdrav^.
Jś jjsea farśf v Sumperku a bude-li to obdma stranda pfinosen,
mlżerne btft v kontaktu a spolupracoyat. NapiSte, prosim, nźco
o sobg.

Zdravi t Kristu . ,

P.Petr HrubiS
administrator

2
b
n

s

5

adr.: Petr HrubiS, Kostelni 2
787 01 Sumperk

TELEFON, ŚUMPERK 37 47

Kazimierz Gajos koordynował transport, jak odbierał samochód ciężaro­
wy z literaturą, rozdzielał na punkty przechowywania, wszyscy byli pod tele­
fonem przez całą dobę, chodziło o to, żeby w razie wpadki jednego z punktów
nie zabrano wszystkiego. Najważniejsze dopiero działo się po drugiej stronie

granicy, z odbiorem książek to nie była prosta sprawa. Tam kościół był po­
dzielony, istniała instytucja księży patriotów, współpracujących z władzami

i trzeba było wiedzieć, do kogo dotrzeć, granica była subtelna i wyrafinowana.
Obawiano się też handlarzy, bo gdyby doszło do handlu przerzuconą literaturą,
to groźba wpadki byłaby jeszcze większa. Dlatego wykonano pieczątki wjęzy­
kach tych krajów, do których książki przerzucano, informujące, że egzemplarze
są bezpłatne.

W przypadku Rumunii specyfika była inna, na odcinku Kazimierza Ga­
josa przerzucanych książek było mało, tam panował Nicolae Ceausescu i jego
tajna policja Securitate. Dlatego zamiast książek przeważały kasety magneto-
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Kurier SłowA Bożeqo

Zofia Perłowska Gliwice, 23.1.04.04 r.

iii.

44-100 Gliwice

Świadectwo

W czasie trwającego w Polsce stanu wojennego na wezwanie Kazimierza

Gajosa brałam udział w prowadzonej przez Niego akcji „przerzucania ”do

Czechosłowacji literatury religijnej wydawanej i dostarczanej do Polski chyba z

Watykanu.
Udział ten polegał na zbieraniu od przyjaciół pieniędzy lub talonów na

limitowaną wówczas benzynę.
Część książek była przechowywana u posiadającej duże mieszkanie naszej
przyjaciółki śp. Stanisławy Zawadzkiej.
Obie pakowałyśmy książki w paczki.
Paczki z książkami K. Gajos zaprzyjaźnionymi kierowcami przerzucał do

leżących blisko granicy punktów przerzutowych
Mój szwagier śp. Roman Małkiewicz wraz z K. Gajosem woził książki do

punktu przerzutowego w woj. opolskim.
Wiadomo mi też o punkcie przerzutowym na Orawie.

Książki zaopatrzone były stemplem stwierdzającym, że są one darem i nie

mogą być sprzedawane.

fonowe z nagranymi kazaniami. Ksiądz odtwarzałje w większym gronie i prze­
kazywał dalej. - Ja chodziłem trzy lata za tym, żeby zdobyćjeden kontakt do

Rumunii, choć sam nigdy w tym kraju nie byłem. Znalazłem iprzerzucałem, po

czasie dostałem potwierdzenie, że przesyłki dochodziły bezpiecznie - powie­
dział pan Kazimierz.

Jak kurierzy przenoszą książki, w to już Kazimierz Gajos nie wnikał. Nie

chciał, a w zasadzie - ze względów bezpieczeństwa - nie mógł. Pełnej histo­
rii nigdy nie poznamy, siatka przerzutowa też do końca ujawniona nie będzie,
nie chcątego sami ludzie. Sieć, którą kierował Kazimierz Gajos - jak próbuje
podsumować jej działalność - liczyła około 300 osób. - Tylu ze mną współpra­
cowało po polskiej i słowackiej stronie, a z kim oni znów pracowali, tego nie
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Ks. Andrzej Kafara - Jezuita

(fot. ze zbiorów Kazimierza Gajosa)

wiem. Mnie samego, żeby nie traktowa­
nojak wtyczkę, trzeba było uwiarygod­
nić. Dlatego metropolita katowicki ks.

abp Damian Zimoń wydał mi taki glejt
napisany na papierze firmowym ku­
rii potwierdzający, że działam zajego

przyzwoleniem.
O Kazimierzu Gajosie nakręco­

no już film pt. „Przemytnik”, który był
pokazany na Międzynarodowym Prze­
glądzie Filmów Katolickich w Niepoka­
lanowie, jego autorami są ks. Jan Zając
i Mieczysław Malinowski z Oświęci­
mia. Sam pracuje nad książką, chciałby
pozostawić po sobie dokument z tych
lat, ujawnić dla historii to, co można.

Zaczynał w latach 1976-77, jego siatka

przerzuciła kilka ton książek, najwięk­
sza odnotowana ilość to jednorazowo
2 tys. katechizmów wjęz. czeskim. Przy
przerzucie literatury pracowały tysiące
osób, od Watykanu poprzez struktury
krajowe i samych kurierów. Kazimierz Gajos zapytany o osoby wyróżniające
się w przerzucie Słowa Bożego na jego odcinku działania, wymienia: - Jan An-

toł, o. Leonard z Wiktorów ek, Wacław Woźniak w Nowym Sączu, ks. prof. Józef
Tischner też nam pomagał na Spiszu, dominikanie z Korbielowa, ówczesny ks.

proboszcz z Poronina, ks. Szczepan Gacek, który miał własną siatkę, Jan Krup­
ski, JózefZubek z Toporowej Cyrhli, ks. Jan Zając. Specjalny samochódprzyjeż­
dżał na Śląsk, stąd rozwoziliśmy na Podhale, był punkt przerzutowy u księdza
w Lipnicy Małej... - tak mógłby długo. Wspomniał jeszcze epizod z własnego
koła przewodników tatrzańskich w Gliwicach. Okazało się, że Tadeusz Szczerba
- szef koła - często jeździł do Zuberca i tam utworzył punkt odbioru literatury,
zaczął od kilku egzemplarzy kończąc na większej ilości przewożonej autobusami

podczas wycieczek koła w Tatry Zachodnie.

Osobiście Kazimierzowi Gajosowi - podczas spotkania w Nitrze 5 maja
2001 roku - dziękował kardynał Jan Chryzostom Korć. - To była wielka satys­

fakcja, tym bardziej, że powiedział to przy wszystkich zgromadzonych. Mówił,
że te świadectwa pomocy powinny być opisane, zapisane, bo czas działa na
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Sobotadn. 21 maja 1994 roku / Saturday, May 21st 1994 - ■
8.oo Msza św. / Holy Mass

9.oo Śniadanie / Breakfast

930

10.10

SALA A - PROGRAMY TVI KATECHETYCZNE
HALL A - TV AND CATECHETIC PROGRAMS

•Aut der suche*

(nr 1919)-30 min " Poszukiwanie'/ "Search" rei. Max Kronawitler

STEYL MEDIEN/RFN/

“Fathec Damlen"

9.30

10.25

SALAB - PROJEKCJE INFORMACYJNE
HALL B- INFORMATION SCREENING

• Order Orfę Białego*

(nr. 1897) - 43 miu * White Eagle Order "

ret Edmund Zbigniew Szaniawski ZF FENIKS

" Anna and her Brothers "

(nr 19321 - 30 min "Ojciec Damian’

ret Francis Shigeki Chiba - JOSHIPAURO KAI / Japonia /
( nr 1939) - 30 min "Anna i Jej bracia” ret Peter Krslja
TY CHORWACJA /CroMia/

10.45 "IntMYlewc wlth Mother Teresa"

(nr 1806) - 22 nun. * Wywiady z Matka Teresa"

retJerotne Coniker—aPoJTOlate FOR FAMILY consecraton /USA/

11.15 Kawa/Coffu 11.15 Kawa/Coffee
FILMY AMATORSKIE 11.25 "

Majclmlftan Kolbe - A Hero ot Auschwitz"

11.25 "Łukasz’

(nr 1917) - 37 min "Lukę” reEEugeniusz Jachym

(nr 1929) - 25 min "Maksymilian Kolbe - bohater Oświęcimia”
ret Joseph Shoko Shirai - JOSHI PAURO KAI /Japonia/

12.10 “Paatorełka"

(nr. 1824) - 3 min "Pastorale'

ret Wojciech Wifaurck. Władysław Bąk. Roman Wolf- PIAST

12.25 "Przyszedłem, abyicle życie mieli w pełni*

(nr 1884)-26 min "Wddng His Anival’retOrzegorz Pogorzelski
- CA.MON /Kanada/

12J25 "Oczekujemy Jego przyjęcia"

13.00

14.00

14.25

(nr 1882) - 25 min. "Waiting His Amysl* ret Francuzek Mazur

Obiad/Lunch

"Przemytnik"

(nr 1831) - 17 min. "Smugghr"
retMieczyslaw Malinowski, ks. Jan Zając prod. ks. Jan Zając"

“Credo"

1831 PRZEMYTNIK 16'

"Smuggler"
ret / dir. Mieczysław Malinowski, ks.Jan Zając
prod. ks. Jan Zając, 1994

amatorski / amateur

1430

(nr 1862) -17 min. ’ Credo” ret. Antoni Augustyn

"Odwiedziny"

(nr 1881)-21 min.’Virit"

ret Grażyn* Jaworska

Przerzut katechizmów i książek religijnych na teren

byłej Czechosłowacji w okresie rządów
komunistycznych.

15.20 "W poszukiwaniu pustyni" ■
(nr 1832) -27 min. "Looking for desert" retCezary Andrzcjuk

15.50 Kawa/Coffee 16.00 "Jeden z czarnej listy"

(nr 1868) - 40 min. "One hora the Black List"

ret Aleksandra Czechowicz - Santa. SHOT-Szumowski

16.00 "Wielkanocna procesja konne"

(nr 1802) - 58 min. "Mounted Luter Procession*
YIDEO CONTRA RACIB ÓRZ

16.30 "Integracja czyli głuchy telefon"

(nr 1867) - 20 min "Intcgraticn or Dcad Tclephone"
ret Elżbieta Cyran - TV Kraków

17.05

17.40

FILMY DOKUMENTALNE

"UntYlepour Oleu"

(nr 1927) - 26 min. "Życie dla Boga"/" Life for God"

ret lves Humbert YIDEO GABRIEL/Pranej*

"W polakach wióry"

(nr 1804) - 30 min. * W poszukiwaniu wiary’/ ” In the Search ot Falth"
ret Galina Motowiłowa - TY Nowosybirsk/Rosja/

17.20

17.40

" Afrlcan Family"

(jor 1879) - 7 min. "Afrykańska rodzina"
ret. Akn»RzJikova/ Słowaka/ -LUMEN 2000 /USA/

" Nadzieżda mira *

(nr 1878 ) 15 min. ’ Nadzieja świata" / "

Hope of the World *

ret Alena Rcjikova LUMEN 2000 / USA /

18.15

19.00

Kolacja/Dinner

'Romanlan Storlee’

18.15

19.00

Kolacja/Dinner

"Pax Christ!"

(nr 1872)- 5 min. /Siostry - Sisten l "Rumuńskie opowieści”
ret Adela Peeva/Bułgaria/ LOGO MEDIA / Holandia/

(nr 1906) - 47 min. "Pokój Chrystusa” / " Prace ofChrist'

ret Daniel Riodcki - TY CHORWACJA / CtoatW

19.15 "Inną drogą”

(nr 1865) - 30 min." On the different way
"

retArtur Borzewiki - TVP Warszawa

20.15 * W służbie Niepokalanej'

(nr 1900) - 37 min "la the service of ImmacuiaU"

ret. Andrzej Kozłowski - RECORDLNG Warszawa

1930

2030

" Ksiądz Kazimierz wciąż w drodze*

(nr 1869) — 50 min. Taiher Casimir raili on the Way"
ret Madej Szumowski - SHOTSzumowski Kraków

" Śwlpto"
(nr 1889) - 23 min.” The Petit"

ret Jan Grzyb. Krzysztof Kubiak TYP Warszawa

21.45

OLM-EABULARNY

"Chleb łyda" (nr 1821) -29 min." Bread of Life*

ret. Krzysztof ZygalskiSF HORYZONT

Program Międzynarodowego Festiwalu Filmów Katolickich w Niepokalanowie
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naszą niekorzyść. Szczególnie apelował do nas, Polaków - potwierdził pan Ka­
zimierz.

W końcu można o kurierach Słowa Bożego mówić otwarcie, z czasem

powstaną publikacje im poświęcone’, ujawnione zostaną osoby, które z naraże­
niem życia brały w tym udział.

W archiwum Kazimierza Gajosa natknąłem się na wycinki z gazet, nie­
które nie są opisane i nie udało się ich zidentyfikować dla potrzeb bibliografii:

- Andrzej Babuchowski: Dostawca „tajnej broni”, Gość Niedzielny, 7 04 1991,
nr14,s.1,12,

- Anna Osuchowa: Słowo Boże wplecaku, Gość Niedzielny, 1 08 1993, nr 31, s. 16,
- Bill Cockerill: Polishpriest is adjusting to Americanfreedoms, (brak danych), s. 12,
- Wśród Polaków na Bukowinie. Z ks. prałatem Jerzym Pawlikiem - Duszpas­

terzem Polaków w Krajach Europy Środkowowschodniej rozmawia Paweł

Wieczorek, 21 11 1993, (brak danych, s. 16.

- Pierwszą na rynku wydawniczym jest książka Mariana Szczepanowicza - Kurierzy słowa Bożego. Do­
świadczenie i dar, Wydawnictwo św. Stanisława BM Archidiecezji Krakowskiej, Kraków 2007, s. 320 +

płytka VCD z filmem Macieja Szumowskiego - łF środku Europy. Odnotujmy również wywiad Mariana

Szczepanowicza udzielony Wacławowi Krupińskiemu, który ukazał się w magazynie piątkowym „Dziennika
Polskiego” pt. Z Biblią naprzemytniczym szlaku, 7IX 2007, s. 31 oraz artykuł Ryszarda M. Remiszewskiego
- Kurier słowa Bożego, Dziennik Polski Podhalański, 21 IV 2006, nr 94, s. VI, poświęcony Kazimierzowi

Gajosowi.
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PLSSN 01377604, Y 9004C

NR 14 ROK ŁXVIII
7 KWIETNIA 1991
CENA 1000 ZŁ, 1,50 DM, 1 USD

DOSTAWCA

„TAJNEJ BRONI”
ANDRZEJ BABUCHOWSKI

Z całej rodziny wiedziała
o tym tylko żona, nikt wię­
cej. Celowo nie prowadził ża­
dnych zapisków, notatek, że­
by nie zostawiać śladów.
Później zmienił nawet pracę
i dojeżdżał codziennie z Gli­
wic do Bytomia, ponieważ
tik było bezpieczniej. Po pro­
stu — pełna konspiracja, zu­
pełnie Jak w czasie wojny.
Tyle, że prawdziwej wojny
z autopsji nie znał, bo za

miody. Spotykał sie. „za. to z

bezinteresownie oddawało
swoje kartki na benzynę. Ka­
żdy w jakimś stopniu się na­
rażał. Oprócz kary więzienia
groził też przepadek samocho­
du jako narzędzia prze­
stępstwa.

Jakiejż to „zbrodni” — u -

chylmy wreszcie rąbka taje­
mnicy! — dopuszczał się
przez tyle lat bohater naszej
opowieści? Co kryło się w

zagadkowych paczkach, któ­
rych »da ki mu «uf> nr?P7. r.n-

lat więzienia. Działająca przez
pewien czas w Czechosłowa­
cji nielegalna organizacja na

rzecz prześladowanych, zwa­
na w skrócie VONS, dostar­
czała korespondentom zagra­
nicznym niezliczonej ilości te­
go typu przykładów. Dyskry­
minacyjne przepisy w kwestii
przewozu literatury religijnej
stawiały ją w fiozycji gorszej
niż pornografia czy ulotki
antypaństwowe. Nawet sam

Prtfmas_ Pitirh__ fcarrfunnl_ 22_i_
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Słowo Boże w plecaku
To był najmniejszy oł­

tarz, jaki zdarzyło mi się
widzieć. Zwykły betonowy
słupek graniczny, na któ­
rym mieścił się kielich i

puszka z komunikantami.
Wokół otwarta przestrzeń:
ośnieżone szczyty Tatr i

drzewiny i gołe zbocze, wy­
boistym szlakiem przecho­
dzącym miejscami w błot­
nistą ścieżkę, stanowiła
przedsmak niezliczonych
wypraw ze Słowem Bożym
w plecakach, przenoszo-
nym przez zieloną granicę

Pismo Święte, katechizmy
oraz inne książki o tematy­
ce religijnej, drukowane po
słowacku w Rzymie, Kana­
dzie a później w Polsce.

Zajmowali się tym ludzie
mający przyjaciół na Sło-

wacji, którzy prosili ich o

Polishpriest is adjusting to Americanfreedoms
b; Bill Cocktrill

Cityeditor
’’

Polish ptiest Wiesław Jwanicc is

adjatńnj lo freedorn as wtll as tte

culturej and languages uf South­
west Tein during his tenurc at

Sktcć Ikłrt Catholic Chwieli.

jwanl«c, whn rrręody tecame

assisunl pastor al the Urafde
rtereh, said the linguage dif-
ference is only one of many
chanjes be ts encounterlng.

‘Tropie ha*e freedorn now, both
In Polairi and Ciecteslarakii, but
we hase to etenge our raindset,
forget Our just way of thmking.

”

teuid.

“Befote, w« had the law, but tte

!«w was miy so people. We tave
to team tmst agaln." wid 1wanien,
wte leftPofand in 1989 tefort tte

demoaitizaiioH tA Eaiłetn Europę.
The 28-yciu-old priest’* litu Ink

tipon artiwing in Areetka was to

lenn English, a ianguage te lud
oni; triiehy Studied in high schocd.

> "Hhubeenhard,butiam
bepinring to fecl a linie comfott-
able. 1 still think in Polish." saki

Iwamec, who has also vowed to
team Spaaish.

"To me, it is impciunt to leam
the differem c-oliures. That is cne uf
the teasons I came to America.
TM and also tu telp kcćp sdirc
ll>e langwijc, castoms, etc. , of
Polish-A incricans," te said.

Touch of homebnd

When te first anived in tliis

country, the priest spent three

mcnthj in Panna Maria, Ihe lite of
the oldest Puteb-American aeute-

mmt in Tcjuk.
"The wtele uiliąge frocn my

cowttry tOok tteir u<M and chutch
fceiii am! rnsned tlicie in IŚM. It
ranie fur a nice transitioa,"
IwJnicc Siid.

Ater atsigiurents in San An-
’

lotki and Kcnctfy, the priest arrired

lart Weekend in Uv»tde wee he as-

sita Msjtr. Vincetu Fecter.
‘ ■Uvalde is a nke town. 1 tftink

t«rybody knows crcrybody and

people we veąy ftiendly.” be said.
Iwanicc sald te remams in ctose

ccnlact wilh friends and telativn in

Mnsd. wteie te eluded jolate

and dogs. but for God’s word, itete
is no terier," te said.

UtricrEtound tonlacls

Fluent in Polish. Russian and

Skjrak. 1wznieć wid te had 10

speak lo Cr«h utriegrouod eon-

tscts “in lorablcs tecausc afl flsn

yteoes were Uj^icd and yon did
not alwayi knaw wte you itwld
trust"

Tteottgh tbe effotts of Seliduiry,
a latać lorce that pusted referas in
1’oland. tbe priest wid condtuom

^raduaily improtred in that country.
“Stowly. diinp were chmjing

in PuŁuzl. but tiie police folliwed
me evetywtete ttey corid irvi | jw
tou of anonymcAis tetten ttetaten-

ing to kifl mc," te said.
Wiesław hranltt , T,^ ,elc lh<1 w fcJ

ajents during liii minittiy. polce, incIiriing agents of łte Rus-
ian KGB security serricc, wł»o

even nudę blaclmail auempts.
•Ttey wouid try to set ycu up

with a woman w wtnctlitng. It
: never woiked. but it nudę me v<ry

nerroos. of course,"the priest ud.

ai-om poitttz Iwaniec sald słie

The wxwtd-te ptiest tegan at tte

age of 17 lo uiuggle teligious
books into neighborinj
Caxhslov*kia. *bere teligiort waa

oudawed.
’

"At tte terier bey had eketrie
and barted wirc Ittccs and patroli pcessare rcduccd tiim to łcais.

"I had croMcd tte terdrr mto i

Czecboslouakia carrying 200 i

pounds of tooks in a saitrasc and -

tliere was no one to mcct me as
'

planoed.
“Ttete I was in tte middle of’-

ihe iriglit, snów on tte giwnd, just -

waiting lo be oraght by Ihe polkę.
coul&ft tok for telp because yOu .

nevcr knew wte w » a spy.
“Tten God scr« me an old nurt!

wlio patscd by in a bortę and car^J
He uć>k cate of mc," te Miii

American assigninent
As security forces tegan to:

tijłiten iheir net around Iwaniet. te
came lo America through a

propram imtiatrd by Arclibisfióp'
Patrick Flores of San Antonio.

"Dtnutfi a »fait to Roland sełtraJ i

years ago, te asked for pricsls for:

America Two have aiready gonc to i
Aineiica and I was the iMmŁ’”

iwaniec said.
Since his depanure from Poland,.

the priest said tte densocuriiation:
mo.einent his Rouristed in Er.tcm i

Europo. - I

Plcase Set Triest’ Page 12
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LISTA UCZESTNIKÓWAKCJINIESIENIA SŁOWA BOŻEGO

1. ks. Marian Mraz - Martin - Vrutky, Słowacja,
2. s. Magdalena, karmelitanka (Czeszka) - Kraków,
3. Maria Nechalova - Prievidza, Słowacja,
4. Anna Schwarzova - Praha, Czechy,
5. Albin Maslanak -Namestovo, Oravske Vesele, Słowacja,
6. Ruzena Janestova - Śumperk, Czechy,
7. ks. Józef Cichoń - Supikovice, Czechy,
8. ks. Stanisław Capiak - Nowy Targ,
9. Wiesław Durajczyk - Wilkowice,

10. ks. Władysław Droździk - Lipnica Mała,
11. Józef Dziubla - Zakopane,
12. Leopold Długopolski - Zakopane,
13. ks. Emil Dyrda - Jastrzębie Zdrój,
14. Leszek Czul - Żywiec,
15. Henryk Drewnicki - Gliwice,
16. o. Tomasz Bik, dominikanin - Małe Ciche,
17. Maria Volova Spievakova - Bańska Bystrica, Słowacja,
18. Andela Śimśonova - Hutisko Solanec, Czechy,
19. Frantiśek Taraj - Habovka, Słowacja,

20. Wiesława Toman - Cieszyn,
21. ks. Mikołaj Skawiński - Gliwice,
22. JosefFilanda - Bańska Bystrica, Słowacja,
23. Zygmunt Fronczek - Radzionków,
24. ks. JózefFronczek - Jastrzębie Górne,
25. Zenobia Eisnerova - Praha, Czechy,
26. Czesław Ferenc - Gliwice,
27. Andrzej Forster-Gliwice,
28. ks. Jan Zając - Jawiszowice,
29. ks. Wiesław Iwanec - Nysa,
30. ks. dr Vladimir Juki - Bratislava, Słowacja,
31. o. JozefKonc - Batislava, Słowacja,
32. Justina Jenćova - Spiśske Vlachy, Słowacja,
3 3. Roman Jarek - Tychy,
34. Leszek Jarosiński - Gliwice,
3 5. Maria Janiszewska - Poznań,
36. ks. Kazimierz Jancarz - Luborzyca,
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37. ks. Marian Jagosz - Roma, Vatican,
38. Wanda Kolasa - Gliwice,
39. Helena Krajewska - Gliwice,
40. Tadeusz Kłos - Gliwice,
41. Frantiśek Kral - Spalow, Czechy,
42. Sylwester Koziołek - Katowice,
43. Franciszek Kania-Zakopane,
44. ks. Andrzej Kafara - Gliwice,
45. Andrej Gallik-Vel’ka Łomnica, Słowacja,
46. Pavol Grich - Lendak, Słowacja,
47. Stanisława Hutlasowie - Vel’ke Zaluźie, Słowacja,
48. ks. Petr Hrubiś - Śumperk, Czechy,
49. ks. Anton Hlinka - Bratislava, Słowacja,
50. o. Stefan Hervath - Spiska Bela, Słowacja,
51. Damian Żilka - Teplićka n. Vahom, Słowacja,
52. Franciszek Żurawski - Kozłów,
53. JózefZubek - Toporowa Cyrhla, Zakopane,
54. Janusz Wojnar - Knurów,
55. ks. Stanisław Ługowski - Głuchołazy,
56. Roman Kozik - Gliwice,
57. Norbert Kuska - Rybnik,
58. ks. Karol Szlachta - Lipnica Mała,
59. ks. Szczepan Gacek - Gliczarów,
60. Msgr. Jan Sokol - Trnava, Słowacja,
61. Jerzy Bobik - Ząb,
62. Stanisław Baran - Siercza k. Wieliczki,
63. ks. Jerzy Bors - Żyrardów,
64. Jan Antoł - Murzasichle,
65. o, Augustyn Wertelecki - Gliwice,
66. ks. J. Balde - Opole,
67. ks. Ferdynand Bochczyk - Kęty,
68. JózefBogolecki - Chorzów,

Lista sporządzona przez Kazimierza Gajosa, niestety, z różnych względów niepełna.
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C. IX. Norwid

...z kandelabru spadła łza

i tajedna z wosku była

łzy poezji zmierzona miłość

włoski lazuryt po polsku

chabrowych pól

wymodlony Chrystus kamienny

z katedry 3/OTSC

płacze żywicą mazowieckiego kościółka

z kandelabru spadła łza

i tajedna z wosku była

gruźlica biel barwi czerwono

żebracza, ubogo, ponura

... z kandelabru spadła łza

i tajedna z wosku była

łzy

Sławek Słowik

Krościenko n. Dunajcem



Jan Marian Kacwin

Nowy Targ

Z KRONIKI BOJOWEJ ODDZIAŁU AK „WlLK"

Czerwony Gron - Ochotnica - Przysłop
(listopad 1943 - luty 1944)

Wiosną 1943 na Podhale został przysłany por. Krystyn Więc-
kowski (ur. 1914 r. we Lwowie), zawodowy oficer piechoty, uczestnik ®J

Września 1939, zbiegł z niemieckiego oflagu jenieckiego. W Nowym ‘^3
Targu objął stanowisko komendanta obwodu ZWZ-AK pod ps. „Zawi- U
sza”'. W sierpniu tegoż roku został przeniesiony w rejon lasów szczaw­
nickich, gdzie na Polanie Suscoki odebrał przysięgę od żołnierzy od­
działu partyzanckiego liczącego 15 żołnierzy, utworzonego przez Franciszka

Ciesielkę - ps. „Karo”. Dowódcą oddziału został plut. JózefWęglarz - ps. „Ryś”,
rodem ze Szczawnicy. Oddział był słabo uzbrojony i miał na swym stanie kilka

strzelb myśliwskich i rewolwer2.

„Zawiszę” zastąpił przybyły z Krakowa mjr Adam Stabrawa -ps. „Boro­
wy”, oficer artylerii, objął stanowisko Komendanta Obwodu ZWZ-AK Nowy
Targ kiyptonim „Paproć”3. „Zawisza” po ode­
braniu przysięgi od szczawnickich partyzan­
tów przez pewien czas bezpośrednio podle­
gał „Borowego”.

Z początkiem listopada 1943 „Zawi­
sza” został mianowany dowódcą oddziału

AK działającego w rejonie Turbacz-Kiczora

w Gorcach, a dowodzonego dotychczas przez

ppor. Jana Stachurę ps. „Adam”. „Adam”
zgodnie z rozkazem „Borowego” z kilkuna­
stoma partyzantami pochodzącymi z rejonu
Mszany przeszedł w rejon Rabki i tam utwo­
rzył nowy oddział ze stałą bazą na Luboniu

Wielkim4.

Przejęty przez „Zawiszę” oddział liczył
20 dobrze uzbrojonych partyzantów. Miał na

swym koncie wiele udanych akcji rozbrojenio­
wych, a szczególnie operację z 8 października

Por. Jan Marian Kacwin

ps. “Juhas”, autor opracowania.
Fot. z roku 1970

di
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Por. Krystyn Więckowski „Zawisza” d-a oddz. AK „Wilk”
(zdjęcie z 1937 r. w Przemyślu, na czele oddz. WP

i'

w czasie defilady wojskowej po przysiędze)

1943 na niemiecką Straż

Graniczną Grenzschutz

w Wierchomli Wielkiej.
Akcją dowodził „Adam”5.

Wspomina Józef Węglarz
„Mały”: ...była to godzi­
na 7 rano, gdy nasz od­
dział doszedł ok. 2 km od

Placówki Grenzschutzu.

Tam „Adam" napotkał łą­
cznika i równocześnie

por. Andrzeja Lipczews-
kiego ps. „Andrzej-Wie­
życa

”

specjalnie wysła­
nego z Inspektoratu AK

Nowy Sącz, którypoinfor­
mowałgo, że na Placówce

jest 20 Niemców, prze­
ważnie Austriaków. Por.

„Adam" miał przygoto­
wany plan rozbrojenia
Placówki, gdzie w ataku

mieli brać udział wszyscy

partyzanci. Tu przed wyj­
ściem z lasku na Polanę
i rozpoczęcia akcji Józef
Kuraś, późniejszy „Ogień"
powiedział „Adamowi", że

zostanie przed Polaną i bę­
dzie ich ubezpieczał, co

nie było wcześniej uzgodnione. „Adam
”

zrozumiał, że „ Ogień
"

z kilkoma ludźmi

z Waksmundu zostanie i to skoligowało całyplan uderzenia. „Adam
”

wiedział,
że „ Ogień

”

był zaprawiony do akcji nocnych z ukrycia, a nie do akcji dzien­
nych i walki wręcz. Zauważył też, że „ Ognia

”

ogarnął strachprzed tą „ robotą ”.

W tej sytuacji „Adam
”

wycofał „ Ognia
”

-jako tchórza ipozostawił go z dala

od tej „ roboty ”, a z innymi rozpoczął tą akcję rozbrojeniową. U wejścia do bu­
dynku służbępełnił tylkojeden Niemiec. Jan Adamczykps. „ Gryf" w mundurze

granatowego policjanta poprowadził pseudo-przemytnika, którym był party-
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zant JózefKlisowskips. „Kobra” z „rzekomo związanymi rękoma” niosącego
jarmarczny koszyk z produktami słowackimi z przemytu. Podproduktami były
granaty ipistolety. Zostali wpuszczeniprzez wartownika do budynku.

(Józef Kuraś do 1943 nosił ps. „Orzeł”, a później po zamordowaniu przez Niem­
ców żony, ojca i syna zmienił na „Ogień”- uwaga JMK).

- Za nimi weszli do budynku: Tadeusz Czech ps. „Wicek”, przebrany
za kobietę z tobołem szmat na plecach, jako przemytniczka, którą popychał
do przodu Jan Szewczyk ps. „Hanz” ubrany w mundur leśnika pilnującego
lasów. Rzekomy przemytnik „Kobra” momentalnie wydobyłpistolet z koszyka
i rozbroił wartownika, a „ Gryf’ oddał strzałjako znak do uderzenia i ataku.

Partyzanci „Adama” wybijając okna wpadli do pokojów na parterze. Niemcy
już wstawali z łóżek i na okrzyk: „ Hande hoch ”

nie zdążyli sięgnąćpo broń. Je­
den z niemieckich oficerów słysząc ruch zza ściany trzech pokoi zaczął strzelać

przez drzwi raniąc młodego partyzanta ps. „Mira” w pośladek. 20 Niemców

z podniesionymi rękami w górę wyprowadzono na zewnątrz i ustawiono (...)
podścianą budynku. Żaden z Niemców nie został zabity. Jedyniejednemu udało

się uciec, kiedy wcześniej (przed atakiem) poszedłpo wodę do odległej studni

i widząc to zbiegł. Za nim też strzelano z niewiadomym skutkiem. Na odpoczy­
nekpo ataku nie było czasu. Wszybkim tempie zplacówki Grenzschutzu zabra­
no cały dobytek wojskowy: umundurowanie na 20 ludzi, urządzenia kuchenne,

jak kotły, żywność, koce, plandeki, materace, płaszcze nieprzemakalne, duży
namiot i lekki karabin maszynowy, który zabrała grupa „Gryfa” ze Starego
Sączapo rozłączeniu się koło Piwnicznej. Partyzanci z ręcznych karabinówpo­
wyciągali zamki i umieścilije w kotle niesionym przez partyzantów na wypa­
dek buntujeńców niemieckich, którzy nieśli ten „zdobyczny dobytek” od Wier-

chomli do piwnicznych lasów. Tamjeńców zwolniono bez mundurów i butów

zpoleceniem udania się do placówki granicznej na Wierchomli.

W tej akcji odwagą wyróżnili się: Jan Adamczyk ps. „Gryf’, Tadeusz

Czech ps. „Wicek”, Michał Rogalski ps. „Mira”, Józef Klisowski ps. „Kobra”,
Jan Szewczyk ps. „Hanz”, Dębski ps. N.N. (wszyscy ze Starego Sącza). Je­
dynymi z Waksmundu, którzy byli w głównej grupie uderzeniowej to: Jan

Srał ps. „Krasny”, Adolf Bałon ps. „Ryś” z Zaolzia. Z grupy „Adama”, którzy
byli w obstawie to: Władysław Kolasa ps. „Zemsta”, Franciszek Klimowski

ps. „Wicher”, Bolesław Durkalec ps. „Sławek”, Józef Srał ps. „Smak”, Józef

Węglarz ps. „Mały”, który został przez „Adama” pozostawiony przy nim jako
osobista ochrona dowódcy z obawy na reakcję Józefa Kurasia „Ognia”.

Po akcji oddział wycofał się w kierunku Hali Łabowskiej, po odpoczyn­
ku i posileniu się powrócili przez Przehybę, na której biwakowali 2-3 dni, pod
Turbacz-Kiczorę.
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Draga wyprawa, której celem było rozbrojenie niemieckiej straży leśnej
(Ferkschutz), przeprowadzona została pod dowództwem „Adama”, miała miej­
sce w Rytrze w połowie października 1943. Niemcy bronili się w budynku
silnym ogniem z karabinów maszynowych, zwłaszcza na piętrze murowanego

budynku. Rozbrojono patrol, który pełnił służbę w terenie. Nad ranem, gdy
świtało, oddział wycofał się na Przehybę. Po odpoczynku powrócił na Turbacz,
byłjuż początek listopada. W obozowisku pod Turbaczem nastąpiło formalne

przekazanie dowództwa nad oddziałem przez ppor. Jana Stachurę ps. „Adam”
porucznikowi Krystynowi Więckowskiemu ps. „Zawisza’. Dzień był pochmur­
ny i prószył śnieg. Oddział kwaterował pod zdobycznym w Wierchom li namio­
tem. Partyzanci spali na wymoszczonej sianem ziemi, było ciasno i zimno, nie

było dostatecznego schronienia i żywności na nadchodzącą zimę.
Do schroniska na Turbaczu przychodzili Niemcy kontrolując załogę.

W tej sytuacji „Zawisza” polecił Józefowi Kurasiowi ps. „Ogień” i Józefowi

Sralowi ps. „Smak” wyszukanie odpowiedniego miejsca do budowy schronów

ziemnych. Lokalizację wybrano pod Czerwonym Graniem (nazwa od barwy
jesiennych liści), poniżej Polany Gobrowskiej, w gęstym lesie nad brzegiem
strumyka na północnym zboczu, teren ten należał do gminy Kamienica6.

Pierwszą ziemiankę - posiadając tylko kilof i łopatę - kopano na zmianę.
W ciągu trzech dni zrobili wkop o długości 6 i szerokości 4 m. Ściany boczne

wykonano z okrąglaków, w których były dwa okienka. W ścianie czołowej było
wejście do ziemianki. Dach wykonano z grubych okrąglaków, w którym pozo­
stawiono otwór na rurę od pieca. Ściany i dach ziemianki obsypano ziemią i ob­
łożono darnią. W środku ziemianki wykonano prycze piętrowe do spania na 15

osób. W ziemiance zabrakło pomieszczenia dla 4 partyzantów. W tej sytuacji
Franciszek Klimowski ps. „Wicher”, jego brat Jan Klimowski ps. „Mróz”, Albin

Borowicz ps. „Jastrząb” i Stanisław Kałuch ps. „Pstrąg” przeszli pod Polanę
Sygułową i tam zbudowali drugą ziemiankę. „Zawisza” nie był obecny podczas
budowy pierwszej ziemianki, przebywał w Obwodzie AK Nowy Targ. Robota

spodobała mu się i polecił wykonać jeszcze dwie następne, bo spodziewał się
powiększenia oddziału, stało się to w pierwszych dniach grudnia. Wcześniej
- 12 listopada - „Zawisza” polecił Kazimierzowi Tarłowskiemu, kierownikowi

na Turbaczu, opuścić schronisko, ponieważ podjęto decyzję jego spalenia, aby
uniemożliwić Niemcom obserwację pobliskich wzgórz. Tarłowski polecenie
wykonał. Tego samego dnia partyzanci zabrali ze schroniska materace, koce,
bieliznę, a schronisko spalili7.

Po wykonaniu następnych ziemianek pod Czerwonym Graniem, sołtys
z Koniny doniósł „Zawiszy”, że Niemcy w ramach kontrybucji nałożyli na

wieś - za współpracę z AK - obowiązek dostarczenia 12 sztuk bydła (jałowi-
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Partyzanci AK z grupy plut. Adama Malinowskiego ps. „Traper” przed wejściem do

ziemianki pod Polaną Koszarki w górach szczawnickich wzniesienia Radziejowej.
Zdjęcie z zimy 1943/1944 r. Stoi od lewej Michał Bańkosz ps. „Cygan”, siedzi Regina
Malinowska z mężem Adamem ps. „Traper”, za nim Edward Węglarz ps. „Ratka”

(przy nartach), obok Tadeusz Wajda ps. „Piorun”.

zny) na potrzeby wojska. „Zawisza” po otrzymaniu informacji o spędzie by­
dła dla Niemców, natychmiast zorganizował wyprawę. Jak wspomina jej uczestnik

Władysław Zagardowicz ps. „Kukułka”, spęd odbył się ok. 20 listopada: - Z obo­
zowiska pod Czerwonym Graniem wyszliśmy nad ranem, gdy było jeszcze
mroczno, ubranijak zwykle po cywilnemu. Czapkifurażerki z godłem polskim
i krótką broń ukryliśmypod marynarki. Zabraliśmy również erkaem z amunicją
i karabiny na wypadek walki z Niemcami. Partyzanci z długą bronią od osady
Natanki na targ w Koninie dojechalifurmanką konną a na wozie chłopskim
ukryli rkm. Drogą i bocznymi ścieżkami szły kobiety i mężczyźni niosąc w ko­
białkach produkty rolne i mleczne na targ w Koninie. Do tych ludzi stopniowo
dołączali: „Zawisza”, „Kukułka", „Krasny", „Mróz”, „Ogień”, „Wicher”
i inni. W Koninie plac „jarmarczników

”

byłpełny ludzi. Zaplacem była szopa

z dużą wagą do ważenia bydła. Tam chłopiprzyprowadzali bydło. Urzędnik ze

Spółdzielni „Spolem-Podhale
”

(polskafirmapodzarządem niemieckim) wypi­
sywał kwity za odstawiony żywiec, a weterynarz (konspirator AK) wykonywał
przegląd zewnętrzny odstawionej sztuki. Do tych urzędników podeszli prze-
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brani za miejscowych chłopów „Zawisza” i „Krasny”, jako rzekomifurmani
z batami w rękach. Inni partyzanci obstawili całe targowisko*. Odebrany od

chłopów żywiec (jałówki i wołki) stróż odprowadzał za ogrodzenie wykonane
z żerdzi i tamjeprzywiązywał do ogrodzenia. W tym czasie dwóch granatowych
połicjantów obserwowało plac i przymusową dostawę żywca. Do „Zawiszy”
podszedł miejscowy młody człek (konspiratorAK) i coś mu szepnął. Po tych sło­
wach „Zawisza” i „Krasny” rozbroili granatowych policjantów i ustawili ich

twarzami do ścianypod szopą zpodniesionymi do góry rękami. Innipartyzanci
uszkodzili telefon i nie wypuszczali ludzi z placu. Zgromadzony dla Niemców

żywiec, w sumie 12 sztuk wyprowadzili bez walki. W osadzie bliżej Czerwonego
Gronia u znajomego gospodarza zostawili 8 sztukjałowizny naprzechowanie,
zaś 4 sztuki doprowadzono do obozowiska, które w następnym dniu „oprawił”
do spożycia Mieczysław Batkiewicz ps. „ Topola ”. Z dwóch wołków mięso za­
solił w drewnianych beczkach, a z dwóch następnychpowiesił na świerkupod
gałęziami, które zamarzło na mrozie. Skóry wymieniono u gospodarzy na ka­
szę, pęcak i sery. Wypad był udany i zapewnił oddziałowi wyżywienie na okres

zimy 1943/44. Niemcy niepodjęlipościgu (padający śnieg zatarł ślady), ani nie

wszczęli represji w stosunku do ludności Koniny9.
Z początkiem grudnia do obozowiska pod Czerwonym Graniem przy­

były trzy inne grupy kursantów, na przeszkolenie do stopnia podchorążego.
Kurs odbywał się w trzeciej ziemiance10. W tym czasie konspiratorzy nowo­
tarscy AK przyprowadzili dwóch alianckich uciekinierów. Herbert Brookes

oficer kanadyjski zestrzelony nad Hamburgiem, po kilku nieudanych uciecz­
kach został uwięziony w obozie jenieckim pod Toruniem, tam spotkał Szkota

Johana Dunkana, podoficera z jednostki pancernej wziętego do niewoli pod
Dunkierką. Z obozu obaj uciekli i przedostali się do Częstochowy, skąd łącz­
nicy AK przewieźli ich na Podhale. Uciekinierów zakwaterowano w trzeciej
ziemiance". „Zawisza” zaprowadził wojskową dyscyplinę i uczynił z partyzan­
tów prawdziwych żołnierzy, jednak zaszedł dla wszystkich przykry incydent.
W odległości ok. 1 km od obozowiska pełnił służbę wartowniczą „Młot” (NN).
Przechodzący nowotarscy handlarze poczęstowali go bimbrem zakupionym
w Kamienicy. Głodny „Młot” upił się i takiego przywieziono na sankach do

obozowiska. „Zawisza” widząc pijanego na służbie wyciągnął pistolet i w imie­
niu Sądu Polowego zastrzelił „Młota”12.

Zbliżały się Święta Bożego Narodzenia 1943 r., które tak opisuje jedna
z konspiratorek AK z Nowego Targu: Postanowiłyśmy naszym chłopcom w le-

sie zrobić miłąprzyjemność wpostacipieczywa. Dałam 30 kg mąki, 2 kg masła,
„podchorąży

”

(NN) ofiarował 10 kg cukru, 150jaj do ciasta i 1000jaj na świę­
ta do obozu. Miałam 80 półkilogramowych plecionek i po parę pierników do
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Przysłop luty 1976 r. Stoją od lewej: ppor. Franciszek Ciesielka „Karo” i komendant

OSP Szczawnica. Obecnie pomnikjest przeniesiony na inne miejsce. Pomnik wybudo­
wali: „Traper”, „Karo”, „Gałązka”, „Bożek”, „Ratka”, „Ryś” w 1947 r.

?1

każdej. Magda ofiarowała dwa pudła kruchych ciastek. Do tego dla Anglików
dołożonopo dwieplecionki, pierniki i dobrą angielską wódkę, cygara, pastę do

zębów ipo 1 kg wędliny i inne drobiazgi od „ Tytusa" (NN). Zrobiono tak dla­
tego, abyAnglicy nie narzekali na polską organizację, że wiele im obiecywano
i na tym się skończyło'3.

W nowotarskim magistracie, na stanowisku sekretarza pracował mgr
Guzek (imię NN) - ps. „Węglarz”, zakonspirowany delegat Rządu RP na

Uchodźstwie na powiat nowotarski. Pracowała tam również Halina Czubernat,
konspiratorkaAK ps. „Hawajka”, która odpowiadała za kontakt z „Węglarzem”.
Była zatrudniona w dziale wydawania kartek na żywność. Często -wystawiano
kartki na osoby, które zmarły, bądź zostały wywiezione na roboty do Niemiec.

Kartki zabierał od „Hawajki”, konspirator AK Józef Budzyk ps. „Jawor” i je­
chał z nimi do innych miejscowości, gdzie kupował na nie żywność: cukier,
marmoladę, margarynę i alkohol. Natomiast chleb na kartki kupował u miej­
scowych piekarzy: Gadowskiego, Suskiego i Młodochowskiego. Zakupioną
żywność od „Jawora” zabierał Stanisław Stołowski ps. „Iskra”, lub Teofil

Zubek ps. „Wiewiórka” i przez Kowaniec Buflak dostarczali do obozu pod
Czerwonym Groniem. W okresie późniejszym żywność dostarczano tym spo-
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sobem do oddziału AK por. Tadeusza Kosmowskiego ps. „Las”, kwaterującego
w Gorcach14. Inną trasę dostarczania żywności dla oddziałów AK kwaterują­
cych w Gorcach obmyśliła rodzina Ludwika Knurowskiego, kupowała na targu:
kaszę, pęcak, mąkę, a z własnego gospodarstwa dodając nieodpłatnie ziemniaki

i mąkę. Zebrane produkty, młody Józef Knurowski ps. „Żak”, przewoził fur­
manką przykrytą sianem lub słomąz Nowego Targu do placówki terenowej AK

„Ora” w Klikuszowej. Wiózł też w specjalnym schowku pod „półkoszkiem”
prasę konspiracyjną. Patrole niemieckie nie podejrzewały młodego furmana

i nie sprawdzały go. Z placówki „Ora” w Klikuszowej produkty te partyzanci
przenosili w plecakach do miejsc zakwaterowania w Gorcach, najczęściej czy­
nił to Teofil Zubek ps. „Wiewiórka”. Taki sposób zaopatrywania partyzantów
w Gorcach trwał do końca wojny15. Dodatkowo konfiskowano zboże groma­
dzone dla Niemców, które przewożono furmankami do chłopskich młynów
w Ochotnicy, a z tej mąki gospodynie wypiekały chleb dostarczany partyzan­
tom.

W oddziale „Zawiszy”, kwaterującym pod Czerwonym Groniem, w grud­
niu 1943 przebywał Bolesław Durkalec ps. „Sławek”. Chcąc swemu dowód­
cy sprawić przyjemność, w imieniu rodziców zaprosił go wraz z kolegami ze

skończonej leśnej podchorążówki, na Wigilię do schroniska na Lubaniu. Ojciec
„Sławka” kpt. Ernest Durkalec ps. „Sław” i jego żona Helena ps. „Sława”, od

wiosny 1943 byli dzierżawcami schroniska. „Sław” pełnił funkcję inspektora
w Inspektoracie AK „Niwa” Nowy Sącz, a schronisko stało się punktem kon-

taktowo-żywieniowym dla oddziałów partyzanckich16.
21 grudnia „Zawisza” w towarzystwie „Sławka”, Adolfa Bałona ps.

„Ryś”, Tadeusza Boczonia ps. „Lot” i dwóch cudzoziemców Johna Duncana

i Huberta Brooksa wybrali się na Lubań17. „Zawisza” odchodząc rozkazał

Józefowi Kurasiowi „Ogniowi”, aby nigdzie z oddziałem się nie oddalał i cze­
kał na ich powrót. Był to rozkaz dla najstarszego stopniem18. Pchor. Adolf

Bałon ps. „Ryś” - adiutant „Zawiszy” wspominał: - Nadeszły święta Bożego
Narodzenia, „Zawisza” i trzech podchorążych: „Sławek”, „Lot” i „Ryś”
oraz dwóch cudzoziemców członków oddziału John Duncan (Szkot) i Hubert

Brooks (Kanadyjczyk) zostali zaproszeni przez rodziców pchor. „Sławka” do

schroniska na Lubaniu dla spędzenia świąt w rodzinnym gronie. „Zawisza”

odchodząc przekazał dowództwo oddziału najstarszemu stopniem „ Ogniowi”.
Nieobecność Jego miała zresztą trwać dwa lub trzy dni19.

Kpr. Jan Srał ps. „Krasny” zapisał w pamiętniku: Na tydzień przed
świętami Bożego Narodzenia w 1943 r. „Zawisza”, podchorążacy, oraz John

Duncan i Hubert Brooks poszli na Lubań, gdzie w schronisku spędzili święta
u kpt. Durkalców. W trzy dni przed świętami doszedł do naszego obozowiska
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pod Czerwonym Groniem ks. Kochanps. „Krzysztof’, spełnił obowiązek dusz­
pasterza i odprowadzony przez nas na Bukowiną (teren w Gorcach) wrócił do

Nowego Targu20.
Jedna z nowotarskich konspiratorek AK tak opisuje święta pod

Czerwonym Groniem: W dniu 23 grudnia 1943 r wybrałam się do obozu pod
Czerwonym Groniem (...). Poza tym osobiście chciałam wręczyćpaczki świą­
teczne, które w całości nie mogły dojść w góry. Ponieważ gorącoprosili o kape­
lana, wybraliśmy się razem z „Jegomościem

” ks. Kochanem. On dobrze sobie

potłukł siedzeniajadąc na nartach, ale był nad wyraz szczęśliwy, że dostąpił tej
łaski. Człowiek dobry patriota, skazany w Rabce przez Niemców na rozstrze­
lanie, cudem ocalał. W obozie dowiedzieliśmy się, że „ Zawisza

”

rozstrzelał

partyzanta „Młota", który pełniąc służbę wartowniczą z dala od obozu upił
się do nieprzytomności. Pozwolił się rozbroić przez przechodzących cywilów,
którzy trzymali za niego wartę aż do zmiany. W obozie ciepło i czysto. Trzy
ziemianki, dwie zamieszkałe a trzecią zamieniono na kaplicę. W wigilię ogól­
na spowiedź i Komunia Święta. Spowiedźprzydała się ogromnie. Skutki były
widoczne. Rozrzewnieni wszyscy. Ks. Jegomość nie mógł dokończyć kazania,
głos mu drgał. Chłopcy nie mogli dokończyć śpiewu, coś im za gardła ściskało.

Wobozieprostacy i inteligenci, nie zawsze mogli się ze sobąpogodzić. Spowiedź
ułatwiła im życie. Po śniadaniu ustroiłam im choinkę w polskie orzełki i inne

ozdoby a Jegomość zaintonował kolędę. Smutny i rzewny był widok tych żoł­
nierzy. Dnia 24 grudnia 1943 r, Wigilia Bożego Narodzenia, „Święty Boże,

Święty Mocny ”. Śpiew wydobywał się z piersi żołnierzy tułaczy, którzy w tym
dniu przystąpili do Sakramentu Pokuty i Komunii Świętej. Wzmocnieni na du­
chu Ciałem Pańskim zaśpiewali pełnąpiersią „Serdeczna Matko”. Nastąpiła
Wieczerza tych biednych, opuszczonych ludzi leśnych, kwaterujących w zie­
miankach. Dnia 25 grudnia 1943 r. Dzień Bożego Narodzenia. Budząc się ze

snu spoglądali na drzewko ustrojone z zadowoleniem. Dnia 26 grudnia 1943 r,

drugie święto. Zapanowałznów niepokój w sercach hardych ludzi. Pod wieczór
oddalała się mała grupka z obozu, wśród zawiei śnieżnej do pewnej wioski

(Ochotnica) nie wiedząc co tam ich czeka. Cała noc spędzona wśród zaba­
wy i śpiewu. Powrót do obozu zjakąś niechęcią, jakby każdy czuł coś złego2'.
Jan Srał „Krasny” opisuje pamiętniku: W tym czasie leżał chory na zapalenie
stawów Władysław Bem „Szpak", leczony przez dr Olszynę NN, były dobre

postępy w leczeniu. Już zaczynał chodzić koło ściany. Wpierwszy dzień świąt
Bożego Narodzenia siedzieliśmy spokojnie, śpiewaliśmy kolędy, jeden drugiego
pocieszałwzajemniejak 17-sto osobowa rodzina. Wdrugi dzień świątSzczepana
„ Ogień” zarządził, że idziemy do Ochotnicy. Jedynie sprzeciwił się Franek

Srałps. „ Wiatr ”

temu zamiarowi i prosił, że narobimy śladów niepotrzebnie,
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Szczawnica - cmentarz 5.09.1976 r. Odsłonięcie na pomniku Krzyża Virtuti Militari

poległych partyzantów AK na Przysłopie 21.02.1944 r. Apel mówi ppor. „Karo”, obok

stoi por. Tadeusz Morawa „44” 3-ci od pomnika w tyle J. Piłat. Stoi przy pomniku obok

kobiety w chuście kpt. E. Durkalec „Sław” Komendant PL „Lubań”, ojciec „Sławka”.

żejest cojeść i ciepło to lepiej siedzieć spokojnie w obozowisku. Ale „ Ogień
”

nie chciał zrezygnować ze swego zamiaru. Poszliśmy wszyscy prócz „ Szpaka
”

i „ Wiatra Opiekun „ Wiatr ”

służbę trzymałprzy piecyku i palił, a my reszta

jak szatanypolecieliśmy do Ochotnicy. WPotoku Jaszczym byłajakaś zabawa,
dom gospodarski wkoło ogrodzony. Weszliśmy do środka. Najpierw zdziwie­
nie i zdumienie, lęk, a dalej zaproszono nas do wspólnego stołu. Na stole były

jlaszki pełne z bimbrem swojej roboty, no i chleb razowy, żytnio-jęczmienny.
Zachęcano nas do picia ijedzenia. Po opróżnieniu stołu miejscowi muzykanci
zaczęli coś rzępolić bardzo słabo. Jan Rogal „ Żbik” ijego brat Józef,, Strzała

”

byli dobrymi muzykantami złapali za te skrzypce. Po nastrojeniu skrzypiec
i basów zagrali raz i drugi. Sam gospodarz powiedział, że takiej muzyki nie

słyszał i dalej w tany dziewczyny. Każda upatrywała dla siebie partyzanta.
W tym czasie wyszedłem przed dom aby się rozejrzeć i w ogóle co się dzieje
na osiedlu. Wracając do zabudowania przez bramkę ogrodzenia zauważyłem,
że z zabudowania wybiegł miejscowy chłopak, uczestnik zabawy w kierunku

ogrodzenia. Zatrzymałem go, niechętniepowiedział nazwisko. Chciał mi uciec.

Wparę metrów złapałem go uderzając w twarz i zabrałem go do zabudowania.
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Szczawnica - cmentarz 5.09.1976 r. Stoi od lewej „Karo”, od prawej przy sztandarze NN,

Chrydziuszko 2-a AWP, S. Zachwieja „Sławski”, J. Srał „Krasny”, J. Węglarz „Gałązka”,
J. Oleksy „Bożek”, S. Majerczak „Rikitiki”, W. Wyrostek „Sęp”, J. M. Kacwin „Juhas”,
E. Węglarz „Ratka”. Odlew Krzyża Virtuti Militari i tablicę z nazwiskami poległych

ufundowali wymienieni.

Jak stwierdziłem był to niejaki Kopeć z Ochotnicy. Zanim odszukałem szefa
„ Ognia

”

Kopeć zbiegłpowtórnie. Poleciał na posterunek Granatowej Policji
w Ochotnicy Dolnej i zameldował, że partyzanci są w Potoku Jaszczym na za­
bawie i piją. Policjanci z Niemcamiprzygotowali się do rana na obławę. Nad

ranem wracaliśmy do obozupod Czerwony Gron22.

Wydarzenia pod Czerwonym Groniem - 27.12.1943 r.

(Z pamiętnika „Krasnego”)

Poprzybyciu do obozowiska kpr. JózefKuraś „ Ogień
”

- szefoddziału za­
rządził oczyszczenie broni i wyznaczył służbę wartowniczą, a reszta spać. Była
to godz. 10. Posterunek wartowniczy na Kiczorze pełnił Jan Srał „Potrzask”
iprzy dobrej widoczności obserwowałpobliskie przejścia i zbocza, ale niczego
nie zauważył. Wobec tego, łamiąc rozkaz szefa „ Ognia

”

pojechał na nartach

na spotkanie ze swym bratem na wzniesienie Sralówki. Reszta czyściła broń

w ziemiance. Cyrus Franciszek „Kępa" gotował obiadprzed środkową zie-
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miankąpod małym zadaszeniem i ogrodzeniem z kamienia. Ja ("Krasny ”) swój
karabin wyczyściłem i patrzyłem przez okno jak sikorka (ptaszek) obrywała
łój, tłuszcz (z mięsa, które zmarznięte wisiało pod konarami świerka). Nagle
leśną ciszęprzerwał odgłos serii zpistoletu maszynowego. Po tej serii „ Kępa

’’

wleciał do ziemianki i krzyknął: chłopcy Niemcy! I wybiegł z powrotem. Ja

(„Krasny”) byłem pewny, że „Potrzask” pełniący wartę na Kiczorze widząc
Niemców, którzy nie mieli innego przejściajak koło niego - dałby nam znać

wcześniej, ale nie było czasu na rozmyślanie. W tym czasie niemiecki granat
wpadłprzez okno między prycze. Od tego wybuchu JózefSrał „Smak” został
lekko ranny w brzuch, skoczyłem do niego aby założyć mu opatrunek, alejuż
następny granat wrzucony przez rurę od piecyka na dach rozerwał piecyk
z żarzącymi się węgłami ipopiołem. Ranny został „ Wiatr ”

Franciszek Srał ija
w lewą nogę a wprawą zostałem uderzony drzwiczkami odpiecyka. Po pierw­
szym wybuchu granatu „ Ogień

”

zerwał się z pryczy, nie powiedział ani słowa,
strzelił trzy razy zpistoletu w kierunku Niemców i udało mu się wyrwać z okrą­
żenia. Dopiero Jan Bryja „ Grzmot”, kapral czynnej służby wojskowej krzyknął:
chłopcy za broń! Bo zginiemy. JózefCyrwus „ Kruk” składał erkaempojego się
zacięciu, po czym strzelał seriami w kierunku Niemców. Bronisław Wielkiewicz

„Skok” wyskakując z ziemianki został ranny w piętę. Zabierając skrzynkę
z amunicją do erkaemupodał „ Krukowi ”20 sztuk amunicji, które ten napychał
do magazynku i znów strzelał do Niemców. Zabieram „ Kruka ”

i pokazuję mu

cel strzelania do Niemców, a do „ Skoka ”

krzyknąłem: za murek. Władysław
Bem „Szpak” chory siedząc na pryczy strzelałprzez okno do nadchodzących
Niemców. Ja zaś sam skokami ubezpieczając „ Kruka ”, „ Szpakowi

” dałem gra­
nat, wycofaliśmy się potokiem z obozowiska. Wiedziałem, że w ziemiance po­
zostali: „ Szpak

” i „ Wiatr ”, oraz „ Skowronek". Podszedł do nas szef,, Ogień
”

ipowiedziałem mu, trzech ludzi zostało w ziemiance trzeba ich stamtąd wyrwać
i odbić bo zginą. „ Ogień

”

odpowiedział mi, że on odpowiada za resztę ludzi
aja mam iść za nimi. Zabrał „Kruka” i obaj poszli śladami uciekających na­
szych kolegów. Jedynieja i Władysław Kolasa „ Zemsta

”

podjęliśmy walczyć
z 30-ma Niemcami, którzy nas chcieli okrążyć. Ranny „Wiatr” zdecydował
wyjść z ziemianki, szedłpowoli i został trafiony w plecy. Uszedł 20 m i padł.
Podczołgał się pod gałęzie i tam skonał. Nikt z nas nie znalazł go do począt­
ku wiosny, bo zostałprzysypany dużą warstwą śniegu. Na wiosnę odnalazł go

Władysław Zagardowicz „Kukułka” ipochował go w tymczasowej mogiłę. Po

zakończeniu wojny zostałpochowany na cmentarzu w Waksmundzie. „Szpak”
(chory) nie mając innego wyjścia podłożył sobie granat i od wybuchu zakoń­
czył życie w ziemiance. Jan Kudas „Skowronek" nie mógł się zdecydować na

wyskok z ziemianki i czekał na okazję. Kiedy Niemiecpodchodził do drzwi zie-
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mianki „Skowronek” uderzył go nieodbezpieczonym granatem w głowę. Ten

widząc granat krzyknął „hif-łegen” i Niemcy padli na ziemię oczekując wy­
buchu granatu, który nie wybuchnął. W między czasie „Skowronek" opuścił
ziemiankę z karabinem i wyrwał się z okrążenia. Szedł lasem śladami kolegów,
co wcześniej uciekli w Kamienickie lasy, ale ich nie odnalazł, bo w nocy z 27/28

grudnia 1943 r. była silna śnieżyca. Doszedł na Turbacz a potem na Polanę
Drożdżówkę i tam się spotkał z kolegami.

Ja ("Krasny") zaś z Władysławem Kolasą „Zemstą” po trzykrotnym
ostrzelaniu Niemców w rejonie obozowiska zorganizowaliśmy zasadzkę na

powracających Niemców (od rozbitych naszych ziemianek) w rejonie Polany
Gobrowskiej. Niemcy wracali ostrożnie, co parę metrów jeden od drugiego
z ubezpieczeniem naprzedzie i na tyle kolumny. Z „ Zemstą

”

czekaliśmy na do­
godne zaatakowanie z dala, które nadarzyło się w końcu Polany Gobrowskiej.
Oddaliśmy do nich po 10 strzałów z dala z niewiadomym wynikiem wskutek

czego z tylnego ubezpieczeniajeden z Niemców oddał w naszym kierunku serię
zpistoletu maszynowego nie raniąc żadnego z nas. Zapadłpodwieczorny zmrok
i mgła obiegła stoki i las. Niemcy odeszli w kierunku Ochotnicy. W mrokupo­
stanowiliśmypodejść do zniszczonych naszych ziemianek - ostrożnie w obawie,

czy aby Niemcy nie podłożyli min i granatów w obozowisku. Po zbliżeniu się
do obozowiska z dala poczuliśmy dym ze spalonych ziemianek. Pierwszą uga­
siliśmy, w której był chory „Szpak". Miał nogi do kolan opalone razem z ko­
cami. Postawiłem „ Zemstę

”

na warcie a sam oglądałem „ Szpaka ”. Tył głowy
miał wyrwany a skóra z czaszki została zerwana nad czoło. „ Zemsta "przyszedł
oglądnąć „ Szpaka

”

aja stanąłem na warcie. W momencie usłyszałem w lesie

szelest z kierunku Polany Gobrowskiej. Odbezpieczyłem karabin i zauważy­
łem zbliżającą się sylwetkę człowieka. Krzyknąłem: stój kto idzie! Ale narciarz

powoli szedł w moim kierunku. Miałemjuż strzelić do niego, ale ten się ode­
zwał, że „Potrzask”. Poznałem go po głosie. Ten zapytał, co tu tak śmierdzi.
Ja w przypływie złości zapytałem gojakpilnował, że Niemcy zaskoczyli nas

w ziemiankach. Na rozmowy nie było czasu. Trzeba było pomyśleć, co będzie
dalej. „Potrzask” miał trochujedzenia, co mu przyniósł brat w czasie spotka­
nia. Więc w trójkę myśmy sięposilili. W obozowisku szukaliśmy w świetle za­
pałek swoich nart. Ja znalazłem swoje a „ Zemsta ”

tylkojedną - druga była bez

uprzęży. I takpieszo w ciemnościach wyruszyliśmy szukać całej naszej grupy.

Nogi moje dawały coraz większy bólpo opatrzonej ranie. Szedłem na nartach

z tyłupo śladach „ Potrzaska
” i „ Zemsty ”. Pod Turbaczem „ Potrzask” odnalazł

ślady nie całkiem zawiane przez śnieżycę. Nastąpiła u nas nadzieja, że odnaj-
dziemy grupę naszą. „Potrzask” wystrzelił trzy razy z karabinu, aby dać znać

o sobie. Jak siępóźniej okazało to grupa była o 1 km od nas, ale nic nie słyszała

37



Prace PiENiŃskiE 2007, tom 1 7

Krościenko - cmentarz, luty 1989 r. w 45 rocznicę rozstrzelania zakładników na

cmentarzu. Przy pomniku stoi Stanisław Kacwin ps. „Sokół”. Obok ks. proboszcz dr

Bronisław Krzan.

na skutek śnieżycy. Pod osłoną drzew ślady były coraz wyraźniejsze w świetle

latarki nie domyślając się, że „Kruk” pod drzewami celuje z karabinu maszy­
nowego w naszym kierunku myśląc, że to Niemcy. Tu napotkaliśmy naszych, co

wcześniej uciekli z ziemianek. Każdy z nas był głodny i zmarznięty. Uradziliśmy
iść na Polanę Drożdrzówkę. Tam była dobra bacówka z piecem, gdzie można

coś ugotować i spać napodłodze. Do bacówki doszliśmy od strony lasu aby nie

narobić śladów. Tam odpoczęliśmy do rana i coś ugotowali z żywności zabra­
nej z „ Zemstą" (mięso) z ziemianek. Na drugi dzień trzech z naszychposzło do

Heleny Wielkiewicz w osadzie Kokoszków po żywność, obok Szkoły Rolniczej,
gdzie napotkali Stefanię Zawiła „ Kruk ”, którajuż wiedziała o rozbiciu naszego

oddziału. Na to spotkanie nadeszła druga siostra Heleny Wielkiewicz, Anna

„Klara". Te łączniczki zbierałyjuż żywność i odzież i znosiły do „Kwatery
u Matki" (punkt kontaktowy) Magdaleny Dzioboń-Fąfrowicz na Szuflowie
k. Nowego Targu. Zpunktu kontaktowego zabrano trochujedzenia i odzieży.
W bacówce na Polanie Drożdrzowej odpoczywaliśmy trzy dni. W trzecim dniu

przyszedł Stanisław Stołowski „Iskra" ipowiedział, że Niemcy zebrali wszyst­
kich chłopów z Waksmundu na obławę w góry. Chłopi szli z siekierami naprze­
dzie a Niemcy za nimi z bronią gotową do strzelania. Ze względu na represję
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dla mieszkańców wioski Waksmund niepodjęliśmy walki z Niemcami. Ze wzglę­
du na zapadający zmrok Niemcy i cala obława wycofała się do Nowego Targu
a chłopi odeszli do Waksmundu. Zpowodu tego zagrożenia - ponownej obławy
- cała nasza grupaprzeniosła się na Polanę Kamoniową, gdzie zaczęliśmy ra­
dzić, co dalej robić i gdzie iść, ponieważ nasz wywiad doniósł, że planowane
są dalsze obławy. Postanowiliśmy rozejść się na dwa tygodnie, każdy w swoją
stronę, ale nie każdy miał, gdzie iść do swych znajomych, bo nie chciał narażać

swojej rodziny. Wśród nas brakowało Bronisława Wielkiewicza „Skok", Jana

Kudasa „Skowronek” i Franciszka Srała „Wiatr”, oraz Władysława Bema

„Szpak”, którzy zginęli w obozowisku pod Czerwonym Groniem. Po dwóch

dniach odnalazł się „Skowronek".
Franciszek Cyrus „ Kępa

”

zapewniał, że w domu ma sporządzoną kry­
jówkę dobrą i z nimposzli: Jan Bryja „ Grzmot ”, Jan Niemiec „ Świstak ”

i „ Sko­
wronek". JózefKuraś „Ogień”, JózefSrał „Smak”, Jan Kuraś „Kania”, Jan

Srał „ Potrzask "poszli się ukryć do znajomych w Klikuszowej. Tam żywność do­
starczali im z Nowego Targu. Ja („Krasny") i Władysław Kolasa „Zemsta”po­
szliśmy do Bukowiny Tatrzańskiej do znajomego Jana Budzą, który nasprzyjął
i przechował w specjalnej kryjówce koło stajni, gdzie było ciepło. Odwiedzał
nas i karmił przynosząc wiadomości z wioski i Nowego Targu. Pierwotnie

planowaliśmy z „Zemstą” przejść na Słowację do'moich znajomych, ale były
noce jasne księżycowe, co nie pozwalało przejść granicy polsko-słowackiej,
którąpatrolował niemiecki Grenschutz. W kryjówce u Budzą przesiedzieliśmy
1 tydzień i dowiedzieliśmy się od niego, że w Nowym Targu spokój. Nocą na

nartach dojechaliśmy za Nowy Targ do osady Szuflów na Kowańcu do punktu
kontaktowego AK tzw. „ Betlejem

”

w Kwaterze u Pani Magdaleny Dzioboń.
Tam zastaliśmy Stanisława Guzika „ Lisa ”, któryprzyszedłpo żywność. Razem

z nim poszliśmy do następnego punktu kontaktowego AK na Buflaku u Józefa
Stołowskiego. W następną noc spotkaliśmy się z Janem Klimowskim „ Mróz ”,

jego bratem Franciszkiem „Wicher”, oraz Stanisławem Kulach „Pstrąg".
Oni mieli swoją dobrą bacówkę - ciepłą, pod Polaną Sygułową w Gorcach.

Poszliśmy z nimi. Ludzie z Kowańca (zaufani) donosili namjedzenie i wiado­
mości o Niemcach.

W międzyczasie „Zawisza” dowiedział się o całym wydarzeniu pod
Czerwonym Groniem i rozpoczął poszukiwania rozbitków. Wiadomość o tym

wydarzeniu przekazał „Zawiszy” jego adiutant kpr. AdolfBałon „Ryś”.
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Relacja Adolfa Bałona „Rysia”

Poszliśmy w sześciu na Lubań. Rodzice „ Sławka ”

zawsze bardzo serdecz­
nie się do nas odnosili, atmosfera świąt była naprawdę rodzinna. W sytuacji
wjakiej znajdowaliśmy się, wszystkie serdeczności przyjmowaliśmy z prawdzi­
wym wzruszeniem, każdyprzecież tęsknił do swego domu i rodziny.

Na następny dzień po świętach „ Zawisza
” udał się do Tymbarku, gdzie

w tym czasie przebywałajego żona, mnie zaś wysłał z rozkazem do „ Ognia
”

na

Turbacz. Wyszedłem na nartach wczesnym rankiem. Kto zna tamte okolice, wie

że z Lubania na Turbaczjest solidny kawał drogi główną grania Gorców, a wte­
dy w głębokim nieprzetartym śniegu była to naprawdę ciężka przeprawa. Koło

południa w małym osiedlu górskim Studzionki, leżącym mniej więcej wpołowie
drogi, zatrzymuje mnie miejscowy góral. - Panie uważajcie, pod Turbaczem była
dziśjakaś strzelanina, niedobrze tam chyba iść. Uważajcie! Cóż, sam wiem,
że uważać trzeba, ale iść dalej również trzeba. Pod wieczórpodchodzę do na­
szego bunkra. Jest ciemnojuż tak, że nie widać dookoła, uderza tylko zupełna
cisza. Wchodzę do bunkra i spostrzegam w świetle zapałki, że bunkier w zasa­
dziejest spalony. Stoją ściany i dach, ale wnętrze przedstawia obraz zupełnej
ruiny. Wokół ani śladujakiejkolwiek ludzkiej obecności. Postanawiam spędzić
noc w szałasach pasterskich na hali powyżej. Zupełna ciemność, do tegojesz­
cze wszystko zakrywa gęsta mgła. Całe szczęście, że Turbacz znamjak własną
kieszeń, pracowałem przecież tam na wzorowej hali, co pozwala mi swobodnie

orientować się w terenie. Przy zakładaniu nartjedna wymyka się i znika mo­
mentalnie w dole. Następnego dnia znalazłemjąponiżej w lesie ale wysoko na

drzewie. Wśniegupopas brnę w górę na halę, tam z desek wyrwanych zjednego
z szałasówpalę ogień, przy którym spędzam noc.

Nazajutrz przy dokładniejszych oględzinach naszego bunkra dostrze­
głem dziury od pocisków na ścianach i liczne ślady na śniegu, prowadzące
w różne strony. Sam bunkier był spalony. Nie ulegało wątpliwości, że była tu

jakaś walka, nie wiadomo tylko co się stało z naszym oddziałem. Postanawiam

wrócić na Lubań, gdzie zostali koledzy i tam wspólnie zadecydujemy co dalej
robić. Na Lubań docieram wieczorem i tam dochodzimy do wniosku, że nale­
ży przede wszystkim zawiadomić „ Zawiszę

”

o tym co zaszło. Jeszcze tej sa­
mej nocy wychodzę z Lubania i przez Ochotnicę, Kamienicę, Zalesie idę do

Tymbarku. Melduję o wszystkim „ Zawiszy ”, po czym razem z nim idziemyprzez

Mogielicę w rejon Turbacza. Tam dopiero spotykamy ludzi, od których możemy
się dowiedzieć co się właściwie stało.

Po naszym odejściu chłopcy z Waksmundu z „ Ogniem
”

na czełepostano­
wili uczcić święta w Ochotnicy w sposób zgodny z góralskimi tradycjami i tem-
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Pomnik rozstrzelanych zakładników 23. 02. 1944 r. w Krościenku w odwet za zabite­
go niemieckiego żandarma Hanza Kuntza przez oddział AK w Ochotnicy Dolnej

w dniu 19/20. 02. 1944 r. w czasie rozbrojenia placówki granatowych policjantów.
Przy pomniku siedzi por. Jan Marian Kacwin ps. „Juhas”.

peramentem, zwłaszcza, że odbywały się tamjakieś chrzciny, czy wesele. Zeszli

więc do wsi, gdzie - na pewno po odpowiedniej porcji alkoholu - wdali się
wjakieś awantury z miejscowymi granatowymi policjantami. Co tam między
nimi zaszło to trudno w tej chwili stwierdzić. Nie wiadomo również czy sam

„ Ogień
” brał w tym udział, jestjednak niewątpliwe, żepolicjanci zostali spro­

wokowani do działania, a obława, którą w konsekwencji spowodowali, była
wynikiem nieodpowiedzialnych wystąpień chłopców „ Ognia ”.

Obławę w następny dzień po świętachprzeprowadzili Niemcy z Nowego
Targu, idącpo śladachjakie pozostawili ludzie „ Ognia,

”

gdy wracali z Ocho­
tnicy. Obława ta zakończyła się spaleniem bunkra, do którego Niemcy wrzu­
cali m.in. granatyprzez komin, oraz stratą dwóch ludzi. Jeden z nich „ Wiatr”

zginąłpodczas walki i przebijania się z okrążenia, drugi sam rozerwał sobie

granatpod głową, nie chcąc wpaść żywy w ręce Niemców.

Najbliższy okres upłynął na organizowaniu oddziału prawie od nowa,

ponieważ „ Ogień
”

razem ze swoimi zwolennikamijuż niepowrócił do oddziału

rozpoczynając działalność na własną rękę. Krok ten kwalifikował sięjedno­
znaczniejako dezercja, toteż „ Ogień

”

zdając sobie z tego sprawę, już do końca
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okupacji starannie unikałjakichkolwiek spotkań, czy kontaktów z żołnierzami
1 PSP-AK.

Tak więc w rezultacie pozostało w oddziale „Wilk” ok. 25 ludzi. Jak

z tego wszystkiego widać, zdarzenia te spowodowały dosyćpoważne komplika­
cję i zmiany w sytuacji i życiu oddziału, wzbudziłyjednak również ipragnienie
odwetu na policjantach z Ochotnicy. Zapadła decyzja zaatakowania tego po­
sterunku.

Plan opanowania posterunkuprzedstawiał się następująco: według da­
nychprzeprowadzonego wcześniej wywiadu, 20 lutego 1940 r. miało się odbyć
w Ochotnicy wesele, na które został zaproszony komendantposterunku nazwi­
skiem Gaweł. Należało po sterroryzowaniu Gawła, zawieźć go na posterunek
i zmusić do zażądania otwarcia drzwi wejściowych, co powinno z kolei ułatwić

opanowanie bez zbytecznej strzelaniny23.
Por. „ Zawisza

”

odnalazłpierwszych rozbitków, którymi byli: JózefCyr-
wus „Kruk”, Jan Rogal „Żbik”, JózefRogal „Strzała” i zabrał ich do schro­
niska na Lubań. W następnym dniu na Buflakprzyjechał na nartach Tadeusz
Boczoń „ Lot

” i zabrał na Lubań Stanisława Kałucha „ Pstrąg
” i Franciszka

Klimowskiego „ Wicher ”. Dla mnie, Jana Srała „ Krasny
” i Władysława Kolasy

„Zemsta” zostawił ustalony dzień, że przyjdzie po nas. Czekaliśmy cały dzień
i całą noc, ale nikt po nas nie przybył w tym dniu. W bacówce pod Polaną
Sygułową w Gorcach Jan Srał „ Krasny

” i Władysław Kolasa „ Zemsta
” ocze­

kiwali na łącznika od por. „Zawiszy”, aby dołączyć do oddziału. Stało się to

dopieropo rozbiciu Posterunku Granatowej Policji w Ochotnicy Dolnej w nocy
20.02.1944 r przez oddziałAKpor. „Zawiszy” w odwet za zniszczenie ziemia­
nekpartyzanckich pod Czerwonym Groniem. Po wydarzeniu w Ochotnicy i na

Przysłopie przybyli po „ Krasnego
” i „ Zemstę

”

łącznicy od por. „ Zawiszy
”

- „Lot” i „Pstrąg", z którymi po całodziennym marszu w głębokim śniegu
w czwórkę doszli do osady Zalesie do gospodarza Florka. Tam dołączyli do 30-

sto osobowej grupy dobrze uzbrojonej, którą zebrałpor. „Zawisza”24.
Do oddziału nie powrócili: Józef Kuraś „Ogień”, Józef Srał „Smak”, Jan

Kuraś „Kania”, Jan Srał „Potrzask”. Jak pisze płk Włodzimierz Budarkiewicz

„Podkowa” z-ca dowódcy 1 PSP-AK: „ Ogień
”

zgrupował początkowo koło

siebie kilku partyzantów pochodzących przeważnie z Waksmundu i odtąd do

końca okupacji Podhala oddział stanowił samodzielną nikomu niepodporząd-
kowanąjednostkę, nie uznawał nad sobą żadnej zwierzchności, unikał spotkań
z dowódcami i oddziałami AK, biwak założył na południe od Turbacza w roz­
widleniu potoków Spaleniec i Łopuszna. Rozbrat „ Ognia

”

z „ Zawiszą
”

nie

wynikał z rzekomej odmiennościpoglądów politycznych, jak to po wojnie sko­
mentowali niektórzy autorzypublikacjp.
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Kronika bojowa Oddziału AK„Wilk" (wypisy)
Czerwony Gron - Ochotnica - Przysłop

(listopad 1943 - Luty 1944)
Schronisko na Lubaniu

W schronisku na Lubaniu por. Krystyn Więckowski „Zawisza” zebrał na­
stępujących rozbitków spod Czerwonego Gronia i tych, którzy spędzali Święta
Bożego Narodzenia w schronisku:

1. Krystyn Więckowski „Zawisza” d-ca oddziału,
2. Adolf Bałon „Ryś”- adiutant „Zawiszy”,
3. Bolesław Durkalec „Sławek”,
4. Józef Rogal „Strzała”,
5. Jan Rogal „Żbik”,
6. Józef Cyrwus „Kruk”,
7. Franciszek Klimowski „Wicher”,
8. John (Szkot),
9. Bronisław Fronczak „Satyr”,

10. Kazimierz Pakuła „Wilczek”,
11. Stanisław Czyż „Pokutnik” /przybył z Kamienicy/,
12. Władysław Kukla „Zagoszcz”,
13. Tadeusz Boczoń „Lot” (rodem z Gorlic),
14. Walenty Mazierz „Maciek” (z Łącka, który zginął w Ochotnicy

19/20.02.1944 r.)
Oprócz tych, z placówek AK Kamienica i Zabrzeż, do Ochotnicy przy­

było 10 partyzantów jako grupa wspomagająca i tam oczekiwała na rozkazy.
W międzyczasie wywiad AK meldował „Zawiszy”, że na posterunku

granatowej policji w Ochotnicy Dolnej załoga składa się z:

1. Hanz Kuntz - żandarm niemiecki przybyły z Krościenka w lecie 1944,
2. Władysław Gaweł - granatowy policjant, Komendant Posterunku,
3. NN Kropaczewski,
4. NN Lisiecki,

ó.NNGrzyl,
6. NN Bogusławski,
7. Stanisław Piłat, rodem z Nowego Targu, b. mistrz wagi ciężkiej w boksie,
8. NN Sieńko,
9. NN. Sokołowski
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Wymienieni, oprócz Piłata byli przeważnie wysiedleńcami z woj. po­
znańskiego i pracę otrzymali w granatowej policji.

Wywiad meldował, że nie jest przewidziana kontrolna „wizyta” poste­
runku przez Depnera, Herlinga i Hermy, jak to czynili latem i jesienią 1944 r.

Zatem nadarzył się odpowiedni czas do zaatakowania i rozbicia tego posterun­
ku w odwet za zniszczenie ziemianek pod Czerwonym Groniem w Gorcach.

Z relacji Adolfa Bałona „Rysia” i przeprowadzonego wcześniej wywia­
du plan opanowania posterunku był następujący:

W dniu 19 lutego 1944 r. w Ochotnicy miało się odbyć -wesele, na które

został zaproszony Komendant Posterunku Władysłcrw Gaweł z żoną. Należało

go sterroryzować i zawieźćpodposterunek i zmusić do otwarcia drzwi wejścio­
wych, co z kolei ułatwi opanowanie posterunku bez zbytecznej strzelaniny.

ODWET

Ze schroniska na Lubaniu zeszliśmy późnym popołudniem do Ochotnicy
w dniu 19 lutego 1944 r. Oddział nasz został wzmocniony ludźmi z placówek
w Zabrzeży i Kamienicy i liczył 32 ludzi. Podeszliśmy i otoczyliśmy dom, w któ­
rym odbywało się wesele, kilku z nas weszło do środka i zmieszało się z weselny­
mi gośćmi, wśród których byłjeden granatowypolicjant. Około 21 przyjechał
sankami Gaweł z żoną. Wpewnym momencie kazaliśmy mu podnieść ręce do

góry, odebraliśmy mu pistolet Mauzer, zresztą w kiepskim stanie a następnie
ustaliliśmy z nim warunkipoddaniaposterunku. Gaweł miał zażądać otwarcia

drzwi wejściowych zamykanych na noc, a w razie ewentualnego oporu odgry­
wać rolę zakładnika. Załadowaliśmy oddział na sanki, zostawiając część ludzi
na ubezpieczeniu i odjechaliśmy w dół wsi w kierunkuposterunku, który mieścił

się w szkole. Na pierwszych sankach oprócz Gawłajechała grupa uderzenio­
wa: „Zawisza”, „Zagoszcz”, „Sławek”, „Pokutnik” ija - „Ryś”. Przyjecha­
liśmy w pobliże posterunku, reszta ludzi otoczyła cicho budynek a my razem

z Gawłem, któremu dodawał odwagipistoletpodłożony do plecówpodeszliśmy
do drzwi. Tu, tak Gaweł zastukał i na zapytanie z drugiej strony drzwi - kto

tam? Odpowiedział, tu Gaweł.

Po chwili drzwi się uchyliły pozostając dalej zamknięte na łańcuch.

Służbowyposterunku otworzył drzwi zupełnie dopiero po upewnieniu się, że to

rzeczywiście Gaweł stoipod drzwiami. W tym momencie wpadliśmy do środka.

Otwierający drzwi policjant na wezwanie „ręce do góry” ręce podniósł ale

zacząłjakoś dziwnie się zachowywać i chyba narobił w spodnie. Pierwsza część
akcjiposzła więc gładko, bo byliśmyjuż w środku budynku.
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Pomnik w Tylmanowej na cmentarzu ku czci rozstrze­
lanych zakładników w odwet za zabitego niemieckiego

żandarma Hanza Kuntza

ROZSTRZELALI łO-t.c
ZAKŁAtMr-^, - OOUlT Z>...
LIKW®ACX POSTERL-w!
policji w ocwOTfuo :cj

Rozkład budynku był
następujący: naparterze w ob­
szernej sali szkolnej mieszka­
li granatowi policjanci, na

piętrze w dawnym mieszka­
niu kierownika szkoły Józefa
Wójcika rodem z Krościenka,
a uwięzionego w Oświęcimiu
przebywał w tym czasiejeden
Niemiec. Mieszkanie składa­
ło się z dwóchpokoi i kuchni,
oraz korytarzyka załamane­
go w kształcie litery „L”.

Na komendę „Zawi­
szy” skoczyłem po scho­
dach w górę, za mną poszli
„Zagoszcz” i „Pokutnik”.
Reszta została na dole i mia­
ła tam zająć się granatowy­
mipolicjantami. Już biegnąc
w górę usłyszeliśmy strzały,
pochodzące z pierwszego
piętra, wchodziliśmy więc
ostrożnie. Korytarz był pu­
sty, podeszliśmy cicho pod
drzwijednego z pokoi. Były

zamknięte, po chwili zaś z tego pokoju przez drzwi przeszła seria z broni ma­
szynowej. Oddaliśmy kilka strzałów z naszych pistoletów, a „Pokutnik" serię
z rkm-u. Po chwili - stałem najbliżej tych drzwi - usłyszałemjakiś ruch za nimi

- uskoczyłem do kuchni obok i w tym momencie zobaczyłem, jak na korytarz
wylatuje wiązka niemieckich granatów trzonkowych. Schowałem się za drzwi

kuchenki, które ocaliły mi życie.
Rozległ się potworny huk, ze ścian posypał się tynk, wjednej chwil by­

łem cały białyjakpiekarz. Usłyszałem, że „Zagoszcz”jest ranny i „Pokutnik”

sprowadza go na dół. Zostałem więc sam. Rzuciłem najpierwpod drzwi konspi­
racyjny granat własnej produkcji tzw. „ sidolówkę niestety zawiódł i nie wy­
buchnął. Podszedłem cichopod drzwi i kilka razy strzeliłem z mojego Walterka

7,65mm a przez małe okienko w drzwiach wrzuciłem ostatni polski granat

obronny, tenjednak nie zawiódł. Po solidnym huku usłyszałemjęki z pokoju,
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nie mogłemjednakporadzić sobie z otwarciem drzwi, więc wezwałem na górę
„ Pokutnika ”

z rk-mem. Jedna seria w zamek i weszłiśmy ostrożnie do pokoju.
Wpodłodze widniała wielka dziurapo wybuchu mojego granatu, nieco z boku

leżał Niemiec, żandarm, mocno pokiereszowany, próbował podnieść się ije­
szcze strzelać z pistoletu maszynowego. Następna seria „Pokutnika” sprawę

ostatecznie załatwiła.
W obydwu pokojach znaleźliśmy cały magazyn amunicji, dwie skrzynki

granatów, skrzynkę amunicji do pistoletów maszynowych. Niemiec miałpisto­
let maszynowy, orazparabelum. Schwyciłem za pistolet maszynowy, pierwszy
zdobyty przez nasz oddział, tak nam potrzebny zwłaszcza z odpowiednim za­
pasem amunicji. W tym momencie nie wiedziałemjeszczejaką rolę odegra ta

broń w najbliższej przyszłości. Zabraliśmy to wszystko, co zdołaliśmy unieść

i zeszliśmy naparter, gdzie zameldowałem „ Zawiszy ”, że na górzejuż wszystko
skończone.

A jak przebiegała akcja w tym samym czasie na parterze? Granatowi

policjanci w sali szkolnej zaalarmowani najpierw krzykiem służbowego przy

drzwiach, później strzałami z piętra, porwali za broń, nie wychodzącjednak
z sali. Powstała więcparadoksalna sytuacja. Zjednej strony „ Zawisza

”

chcąc
uniknąć niepotrzebnego rozlewu krwi nie dawał rozkazu otwarcia ognia, z dru­
giej zaś policjanci nie reagowali na wezwanie do poddania się stojąc w sali

pod ścianami z bronią gotową do strzału. W tym czasie doszła do partyzantów
wiadomość, żejeden z żołnierzy ubezpieczający akcję na drodze został zabity
przez Niemca z okna na piętrze. Seria zpeemu przeszła mu przez plecy, był to

Walenty Maziarz „Maciek" z Łącka, zginął na miejscu.
Była to seria, którą słyszał „ Ryś

”

wchodząc na piętro. Chwila impasu
z granatowymi policjantami przedłużała się. Wreszcie poleciały do sali dwa

polskie granaty zaczepne, które skłoniły policjantów do poddania się. Pięciu
z nich zostało lekko rannych, co błyskawicznie wpłynęło na ich decyzję i zaczęli
wychodzić pojedynczo z sali i oddawać broń. W tym momencie akcja prak­
tycznie została zakończona. Jeszcze tylkojeden z nich nazwiskiem Sokołowski,
wyróżniający się szczególnym brutalnym odnoszącym się do ludności został

przykładnie ukarany, po czym rozpoczęło się ładowanie całej zdobyczy na sa­
nie. Było tego stosunkowo dużo, kilkanaście karabinów, amunicja, granat)’,
mundury, buty, koce itp.

W owym okresie, kiedy z uzbrojeniem i umundurowaniem oddziału było
bardzo słabo, była to bardzo cenna zdobycz. Po zabraniu wszystkiego cały od­
dział ruszył w kierunku szosy Nowy Sącz - Krościenko. Po dojściu do szosy

oddział rozdzielił się, łudzie z placówek, ranny „Zagoszcz” i inni odeszli do

Kamienicy i Zabrzeży. Zaśpozostała grupa z „Zawiszą" na czelejeszcze w tę
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- szczególnie z zamrożonym mięsem w beczkach wykonano kopiąc dół w gęstym
młodniku w odległości ok. 50 m. Na wiosnę 1944 r. została wykonana druga
ziemianka, a to zgodnie z rozkazem por. „ Zawiszy

”

na materiały wybuchowe
zdobyte na akcjach zbrojnych przeciwko Niemcom.

Zaopatrzenie w żywność na zimę 1943/1944 r.

Jak relacjonują JózefOleksy „ Bożek” i Michał Bańkosz „ Cygan ”, upo­
lowali oni w lasach „ Czeremchy

”

na wzniesieniu Radziejowej 1 dużego dzika
i dwa rogacze. Ponieważ zbliżały się mrozy listopadowe 1943 r, mięso zasolo­
no w beczkach, a część zamarzła wisząc najodle, które gotowano do spożycia.
Tu ciekawostka, bo o nim dowiedziały’ się leśne sikorki, które też od czasu do

czasupożywiały się nim, „ ale to też stworzenia Boskie ”. Ta ilość nie wystarcza­
ła na wyżywienieprawie 16 ludzi, z których 8przebywało w ziemiance, a druga
8-ka była w terenie na akcjach lub zdobywając inne produkty (ziemniaki, kaszę,
chleb itp.). Wywiad doniósł, że sołtys wiosek łemkowskich Seman Szlachtowski,
któremupodlegały wsie: Biała i Czarna Woda, Szlachtowa, Jaworkiposiada li­
sty wyznaczonegoprzez Niemców kontyngentu żywca dlaprzymusowej dostawy
Niemcom. Wpewną noc poszli do sołtysa: Józef Węglarz „Ryś”, JózefOlek­
sy „Bożek”, Michał Bańkosz „Cygan” w celu informacji, który z gospodarzy
tych wiosek ma w najbliższym czasie odstawić krowę lubjałówkę Niemcom. Do

środka budynku po upomnieniach weszli „Ryś” i „Bożek”. Zażądali wydania
im list od sołtysa, a „ Cygan

”

pozostał na obserwacji drogi i zabudowań. Na­
leży tu wspomnieć te wioskijako przygraniczne były patrolowane przez nie­
miecką straż graniczną grenschutz, który stacjonował w betonowych schronach

w Jaworkach i Szlachtowej.
Sołtys długo nie mógł „znaleźć

”

kluczyka do szafki, gdzie miał listy kon­
tyngentowe (nie chciał ich pokazać partyzantom). To denerwowało „Rysia”
i „ Bożka Wpewnym momencie z budynku wybiegł syn (wyrostek) sołtysa
ipoleciał w kierunku grenschutzu, czego nie spodziewał się stojący na ubezpie­
czeniu „ Cygan

Po dłuższej chwili „ Cygan
”

wpadł do izby z okrzykiem, że drogą do nich

zbliża się patrol grenzschutzu. „Ryś” kolbą rozbił szafkę i zabrał listy kontyn­
gentowe, gdzie w ciemności nocy momentalnie oddalili się od sołtysa zabudo­
wań. Ponieważ na liście dostaw był wymieniony sołtys, który w najbliższym
czasie miał odstawić Niemcomjałówkę, w następną noc zabralijąpartyzanci.

Właściciel młyna wodnego w Jazowsku Staniś, przekazał wiadomość do

grupy szczawnickiej AKpod Koszarkami, że ma dla nich przygotowane 50 kg
mąki, po którą trzebaprzyjść i zabrać nimprzyjdą Niemcy na kontrolę do niego.
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Po mąkę poszedłp. Wier­
cioch - ojciec „ Władzia ”.

Wpowrotnej drodze idąc z

mąką przez lasy obidzkie
został zatrzymany przez

gajowego lasówpożydow­
skich - Tomasiaka, który
zabrał mu mąkę, a starego
Wierciocha zastrzelił ze

służbowej strzelby, rze­
komo w czasie ucieczki.

Wywiad doniósł, że To-

masiak był współpra­
cownikiem konfidenta
niemieckiego Sikory, któ­
ry był leśniczym lasów

i zarządzającym fabry­
ką mebli oraz tartakiem

po żydzie Adera w Ja­
zowsku. Leśniczy Sikora

wsławił się w nękaniu
Polaków pracujących
wfabryce i w lasach na

rzecz Niemców.

W odwet za za­
strzelenie niewinnego
starego Wierciocha pa­
trol AK ze szczawnickiej
grupy, w dniu 11 listopada 1943 r. zastrzelił gajowego Tomasiaka.

Innym razem gdypatrol AKze Szczawnicy zaszedł do młynarza Stanisia

w Jazowskupo mąkę lub żywność, ten oświadczył, że ma zboże tylko chłopskie
naprzemiał, a zprzymusowych dostaw od chłopów Niemcy zabrali i nie godzi
sięjednemu chłopu zabrać zboże na mąkę dla Was z AK, bo wiem żejesteście
głodni.

Por. Franciszek Ciesielka ps. „Karo” na Przysłopie w pobli­
żu domku, gdzie nocowali partyzanci AK z por. Krystynem

Więckowskim „Zawiszą” w lutym 1944 r.

Wykaz zaprzysiężonych partyzantówprzezpor. Krystyna Więckowskiego
„Zawisza” w połowie sierpnia 1943 r. (niedziela) na Polanie „Suscoki” od­
działu AK ze Szczawnicy działającego w górach szczawnickich, wzniesienia
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(grupa „Rysia").
(grupa „Rysia”).
(grupa „ Rysia ”).

(grupa „Rysia").
(plut. WPprzed 1939) d-ca grupy.

(grupa „ Rysia ”).

(grupa „ Rysia ”, później konspiracja).
(grupa „ Rysia ”, później konspiracja).

Radziejowa Beskidu Sądeckiego bazującego pod „ Koszarkami

1. Adamczyk Władysławps. „Lis”
2. Bańkosz Michałps. „ Cygan

”

3. Bańkosz Jan ps. „ Góra
”

4. Wyrostek Wincentyps. „ Sęp
”

5. Węglarz Józefps. „Ryś"
6. Węglarz Edwardps. „ Ratka ”

7. Potoczek Jan ps. „ Górski ”

8. Szczepaniak Janps. „ Chmura ”

9. Kwaśniewski Eugeniuszps. „Szmer" (grupa „Rysia”, później konspiracja).
10. Oleksy Józefps. „Bożek"

parta ”):
11. Ciesielka Franciszekps. „Karo”

kalec „ Sław ”).
12. Gorczewski Ignacyps. „ Brzoza

”

kalec „Sław”).
13. Słowik Wincentyps. „Jastrząb"
14. Zachwieja Stanisławps. „Stawski” (grupa „Rysia”, później obóz koncen­

(grupa „Rysia", późniejIVbat. „Lam-

(grupa „ Rysia ”, później kpt. E. Dur-

(grupa „ Rysia ”, później kpt. E. Dur-

(grupa „Rysia”, później kpt. „Lampart”).

tracyjny).
15. Gondek Jan ps. „Frydek”

później doszli:

16. Burdacki Tadeuszps. „ Gołąb
”

(grupa „ Rysia ", później konspiracja XI).
17. Błażusiak Stanisławps. „Pik” (przewodnik uchodźców wojskowych od

1939, na trasie Stary Sącz - Szczawnica do stycznia).
18. Błażusiak Franciszek s. Stanisławaps. „ Orzełek" (odXI39. do 11945. przew)
19. Wiercioch Władysławps. „ Władziu”podof. WP (grupa „Rysia”, później

konspiracja).
20. Węglarz Janps. „Gałązka”
21. Mańkowski Wacławps. „Iglica"
22. Mańkowski Marianps. „Szczerbina”

part ”).
23. Pruchnicki Adam ps. „ Tarzan

”

part ”).
24. Kowalski Kazimierzps. „Kmicic”
25. Wiercioch Benedyktps. „ Kozica

”

26. Walkosz Józefps. „Buk"

przed UB).
27. MalinowskiAdam ps. „Traper"

(grupa „Rysia", później oddz. „Pazura”).

(PI. por. „Szpaka”, późniejkpt. „Lampart").
(PI. por. „Szpaka”, później kpt. „Lam-

(Pl. por. „ Szpaka ", później kpt. „ Lam-

(grupa „Rysia", później por. „Pazur"),

(grupa „ Rysia ”, później konspiracja),
(grupa „Rysia”, po 1945 ukrywał się

(samodzielna grupa AK do końca wojny).
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28. Wyrostek Michałps. „Jagódka” (grupa „Rysia”, później kpt. „Lam­
part”).

29. Fijas Kunegundaps. „ Lotna
”

(Przysłop/łączniczka „ Rysia
” do 1945.)

Był to teren górzysty’ o nieprzetartym szlaku turystycznym, o głębokim
„ kopnym

”

śniegu. Po tragedii na Przysłopie - o czym później - niektórzy ba­
dacze i historycy zadawali mi pytania: dlaczego „Zawisza" kierował się na

Przysłop po udanej akcji w Ochotnicy, przecież mógłpowrócić do schroniska

na Lubań, gdzie były względnie ciepłe kwatery obsługiwaneprzez rodzinę kpt.
Durkalców i pomoc domową. Otóż „ Zawisza

”

podejrzewał, że Niemcy roz-

poczną obławę za nimi do schroniska na Lubaniu, o którym wywiad niemiecki

wiedział od 1939 roku. „ Zawisza
”

wiedział, że za małą osadą Przysłop są wy­
konane ziemianki w nieprzystępnym stoku, które wykonali szczawniccy party­
zanci, których on zaprzysięgał do konspiracji AK i walki z Niemcami w /ecie

1943 r.

Przysłop to była maleńka osada zaledwie kilka chałuppołożona wysoko
w górach, stanowiąca węzłowy punktpolnych dróg leśnych wiodących z Kro­
ścienka, Jazowska i Tylmanowej na Prehybę. Wzimie osada tajestpraktycznie
odcięta od świata i Niemcy nie odważą się tam iść. Partyzanci byli mocno ob­
ładowani własną i zdobyczną bronią i ekwipunkiem, tak że marsz na Przysłop
trwający w normalnych warunkach był by kilka godzin, a ten przeciągnął się
cały następny dzień aż do północy z 20 na 21 lutego 1944 r. Jednakplanem
„Zawiszy” było dotarcie do niedostępnych ziemianek Franciszka Ciesielki

i Adama Malinowskiego, ale ciemności nocy na to nie pozwoliły. W stanie zu­
pełnego zmęczenia ulokowali się w chacie Marii Walkowskiej i momentalnie

zasnęli. Na drugi dzień mieli dojść do wspomnianych ziemianek i tam odpocząć
kilka dni. Wartownik miał stanąć dopiero rano, ajako pierwszy został wyzna­
czonypchor. „Lot”.

Relacjonuje pchor. AdolfBalon „Ryś”

„ Walka na Przysłopie
”

Była gdzieś godzina 7 rano. Niektórzy z nasjuż się pobudzili, ubiera­
li się powoli. „Lot” wyszedł z chaty i po krótkiej chwili wpada z powrotem
z okrzykiem... „Jezus Maria, Niemcy!

” Zrobiło się zamieszanie, każdy łapie za

broń i stara się ubierać. „ Zawisza
”

krzyknął -

„ Ryś
”

zpeemem na dwór. Byłem
wtedy tylko w swetrze, bez butów w grubych góralskich skarpetach. Złapałem
za peem (zdobyty w Ochotnicy) i w mojej kurtce wyskoczyłem przed chatę
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Przysłop 3. 05. 1994 r. po poświęceniu tablicy pamiątkowej polegych partyzantów AK,
przemawia ppor. Kazimierz Jandura ps."Kmicic” z Koła AK Szczawnica

i bezpośrednio zaprogiempołożyłem się do śniegu. Naprzeciw w odłegłości ok.

100 m międzyjedną z chat za stajnią zobaczyłem kilku ludzi ubranych w białe

ochronne kombinezony, wbijających narty do śniegu. Zaraz za mną znalazł się
„Strzała”, do któregopowiedziałem - to nasi - nie przypuszczając, że tutaj o tej

porze mogli by znaleźć się Niemcy. „ Strzała
”

na to, gdzie nasi, zobacz czapki -

istotnie wszyscy mieli na głowach charakterystyczne czapki górskich strzelców.
Nie namyślając się długo oddałem do nich dwie serie zpeemu. Jak siępóźniej
okazało w wyniku tych serii zginąłjeden z tych ludzi, drugi, porucznik, komen­
dantposterunku żandarmerii niemieckiej z Mszany Dolnej został ranny w ra­
mię a trzeci oberwałpo nogach. Był to początek walki. Wkilka chwilpo moich

seriach rozpętała się walka na całego. Niemcy, którzy w tym czasie zdążylijuż
okrążyć chatę rozpoczęli gwałtowny ogień z broni maszynowej, zamykając nam

drogi odwrotu, nasi rkm-ści odpowiadali ogniem z chatyjak mogli.
W chwilępo mojejpierwszej serii wyskoczył z drzwi „Strzała

”

starając
się wydostać z domu i dobiec dopobliskiego lasu, gdy zza węgła naszego domu

wychylił sięjakiś Niemiec i oddal do niego serię zpeemu. „ Strzała "

upadł bez

jęku kilka metrów odprogu i ode mnie. Zginął na miejscu, natychmiast.
Zauważyłem, że ten Niemiec, który zabił „ Strzałę

”

spostrzegł również

mnie, miałem się więc na baczności. Po chwili wychylił się znowu, tym razem
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Przysłop 3. 05. 1944 r. W poświęceniu tablicy pamiątkowej ku czci poległych party­
zantów AK i spalenia rodziny Fijasów brał udział biskup diecezji tarnowskiej z gronem

tamtejszych księży.

zpeememprzygotowanymjuż wyraźnie do mnie. Byłemjednak szybszy od nie­
go i tylko mogę teraz opowiadać. Wymiana strzałów i granatów naszych zebra­
nych w Ochotnicy trwała dalej. Ciekawą taktykę zastosowałjeden z Niemców,

jak siępóźniej okazało nazwiskiem Maywald, znanyjako wielokrotny morderca

Polaków i Żydów w Nowym Targu i Czarnym Dunajcu. Położył się na nar­
tach i zjeżdżając w ten sposób głębokim śniegiem w kierunku chatyprowadził
spokojny i celny ogień po oknach chaty. To on właśnie zabił w izbie „Żbika”,
brata poległego wcześniej „Strzały”. Tymczasem pod osłoną ognia naszych
r-kaemów i mojegopeemu zaczęli się wycojywać z chatypojedynczo nasi kole­
dzy iprzebiegać odkrytąprzestrzenią w kierunku zbawczegojaru i lasu. Ogień
byłprzez cały czas bardzo gęsty, także szczęśliweprzebiegnięcie tych zaledwie

kilkudziesięciu metrów było trudnym i niebezpiecznym zadaniem. Wpewnej
chwili wybiegł z chaty „ Wicher”, przebiegł kilkadziesiąt kroków i upad! sko­
szony serią z rkmu. W kilka chwilpo nim wybiegł „Kruk” z rkaemem i pchor.
„ Sławek ”

niosąc za nim amunicję. Położyli się na śniegu kilka kroków ode mnie

i „ Kruk” rozpoczął strzelać. Pod osłoną tego ognia wybiegli inni, przedostając
się szczęśliwie do lasu. Wpewnym momencie spostrzegłem, że „Kruk”przestał
strzelać i opadł bezwładnie na rkm nie wydawszy żadnegojęku. Dostał kilka
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pocisków w głowę i zginął na miejscu. Leżący obok niego „Sławek” sięgnął
po rkm i w tym momencie otrzymał całą serię. To był dla mnie straszny cios.

„Sławek” był moim osobistym przyjacielem, razem robiliśmy kurs podchorą­
żych wjesieni pod Turbaczem (ziemianki pod Czerwonym Graniem). Zawsze

darzyliśmy się wzajemną sympatią. Tymczasem ci z naszych, którzy zdążylijuż
dobrnąć do lasu, rozpoczęliprowadzić stamtąd ogień osłaniający w ten sposób
odwrótpozostałychjeszcze obok chaty kolegów. Wybitnąprzytomność wykazał
wtedy zwłaszcza John Szkot, zawodowy podoficer armii brytyjskiej, stary wy­

jadacz z wojsk kolonialnych wzięty do niewoli niemieckiejpod Dieppe, aprze­
bywający w oddziale po ucieczce z obozu jenieckiego w Lublińcu. Najpierw
stoickim spokojem wykończył wspomnianego uprzednio Maywałda, później
uciekając do lasu zdążyłjeszcze zabrać rkm leżący koło zabitych: „Kruka”
i „ Sławka ”.

Wycofałem sięjakojeden z ostatnich. Las dał nam niezawodne schronie­
nie. Niemcy nie odważyli się nas ścigać w dalszym ciągu. Odeszliśmy głębokim

jarem w kierunku Szczawnicy. Do „Rysia”jako ostatniego, który opuściłplac
boju dołączył John Szkot, reszta w gęstej mgle zniknęła z widoczności. „ Ryś

”

i John schodząc bystrym stokiem drugiego głębokiego Potoku, który zalega­
ła gęsta mgła, zostali zatrzymani przez wartownika z grupy partyzanckiej AK

„ szczawnickiej
”

dowodzonejprzezplut. Józefa Węglarza „ Ryś
” i doprowadze­

ni do ziemianki.
W lutym 1944 r. spadły duże śniegi, miejscami sięgające ponad 1 m.

Dowódca naszej grupy AK (szczawnickiej) Józef Węglarz „Ryś” dał niektó­
rym urlop na odwiedziny rodzin ze Szczawnicy, jak zmianę bielizny i posilić
się domowym, gotowanymjedzeniem. On teżposzedł do swej meliny w osiedlu

Staszowa za Szczawnicą.
W leśnej ziemiance pod Przysłopem zostali pełniąc wartę: JózefOleksy

„Bożek”, Michał Bańkosz „Cygan” i Jan Bańkosz „Góra”. Rano 21.02.1944

r. a było to ok. 9:00 „Bożek” wyszedł z ziemianki na dzienną wartę w rejon
ziemianki.

Relacja Józefa Oleksego ps. „Bożek”:

Nagle od strony Przysłop usłyszałem seryjne wystrzały z broni maszyno­
wej. Szybko powróciłem do ziemianki alarmując kolegów i bez chwili namysłu
porwaliśmy za broń i wyskoczyli na zewnątrz. Zastanawiała nas ta strzelanina
o tej porze i wysokich śniegach, a w dodatku w odległej od ludzi małej osady
Przysłop w lasach Radziejowej Beskidu Sądeckiego, w którym mało kto chodził.
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Przysłop 3. 05. 1994 r. w 50 rocznicę poległych partyzantów AK.

W tym dniu dokonano poświęcenia tablicy pamiątkowej ufundowanej przez władze

Szczawnicy i Koło AK z Nowego Targu.
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Z dala obstawiliśmy dojścia do ziemianki, szczególnie od strony Przyslo-
pu. Widoczność w lesie była bardzo słaba, bo las zalegała gęsta mgła. Wpew­
nym momencie w odległości ok. 20 m zobaczyłem zbliżające się do mnie dwie

postacie, które wyglądałyjak zjawy. Zobaczyłje również „ Cygan
” i krzyknął

„Stój, kto idzie!” postacie przystanęły i któraś z nich odpowiedziała, że swoi.

„Bożek" i „Góra" trzymaliśmyje na celownikach do czasu zbliżenia się do

nas. Po podejściu rozpoznaliśmy Adolfa Batona „ Rysia
”

z grupypor. Krystyna
Więckowskiego AK, który był tylko w samych góralskich skarpetach, kurtce

zimowej i z automatem. Drugim był John Szkot, lecz ubrany, obuty i z bronią
w ręku gotową do strzału. Na zapytanie co wy tu robicie o tejporze i ich odpo­
wiedzi, wprowadziliśmy ich do ziemianki. Wpiecyku zapaliłem ogień aby ugo­
tować herbaty z „ maliniaków ”

(są to drobne gałązki z krzewu leśnego maliny),
by się mogli czegoś gorącego napić, bo tak byli zmarznięci. „ Cygan

” i „ Góra ”

byli dalej na obstawie i bacznie obserwowali teren koło ziemianki nadsłuchując
każdy szmer w lesie.

Po upływie ok. godziny Jan Bańkosz „ Góra ”

zaalarmował nas, że w le­
sie znów zobaczył dwie postacie zbliżające się do ziemianki. Wybiegliśmy na

zewnątrz, jak się okazało byli nimi Bronisław Franczak „Satyr” i por. Krystyn
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Więckowski „ Zawisza ”, który wiedział o naszej ziemiance ipo akcji w Ochotnicy
Dolnej z grupą zdążał do nas. Ponieważ nie mogli dojść w nocy do nas, poprzed­
niego dnia zanocowali w domku Pani Walkowskiej na Przysłopie, gdzie naszła
ich obława niemiecka, z którą wywiązała się walka. Opowiedzieli namjak to

odbyło.
Por. „Zawisza” zapytał, gdzie Jest reszta ludzi z grupy „Rysia”? Odrze-

kłem, że dał ludziom urlopy, bo są duże śniegi i do odwiedzin swych rodzin, apo­
nadto nikt się nie spodziewał, że Panporucznik tu przybędzie z grupą. Również
nikt nie domyślał się, że Niemcy odważą się iść z obławą do tak gęstych lasów

Radziejowej i małej osadyjakim był Przysłop. „ Zawisza
”

był zdenerwowany ale

iprzygnębiony. Po odpoczynku i posiłku (kasza z dziczyzną ugotowaną) „ Zawi­
sza

”

z Johnem poszli do gajówki Antoniego Pancerza w dolinie Potoku Sopot-
nickiego i nie wrócili do nas w ten dzień. Przez dwa dni w ziemianceprzebywali
AdolfBalon „ Ryś

”

i Bronisław Franczak „ Satyr ”, po czymprzez Obidzę-Gołko-
wice i Łukowicęposzli w rejon Zbluzy i Zalesia, gdzie rejon Mogielicy -później
stał się główną siedzibą 1 bat 1 PSP-AK.

Relacja Franciszka Ciesielki „Karo”.

Uratowani nasi partyzanci z Przysłopu biegli w kierunku Potoku

Sopotnickiego. Byli ranni. Jeden z nich to Kazimierz Pakuła „ Wilczek”, ranny
w mięsieńprawej nogi. Drugi to Tadeusz Boczoń „Lot”, lżej ranny wpiętę, jak
mógł tak ratował kołegę wiążąc mu nogę sznurem ponad kolanem. Mimo to

rana krwawiła. Błądziliprzez cały dzień w nieznanym dla nich terenie. Przed
zmrokiem zbliżyli się do leśniczówki w Sewerynówce, gdzie mieszkał i gajowym
byłAntoni Zarotyński.

„Lot” zsunął się do potoku i cichcem podszedł pod Sonię, do której
wszedł Zarotyński aby zadać koniowi obrok na noc. Gdy zobaczył żołnierza
z karabinem powiedział mu, że w gajówcejestpełno Niemców, którzy zjecha­
li na nartach z Przysłopu i czekają na podwody, aby zjechać do Szczawnicy.
Niemcy utworzyli kocioł wokół lasu i szczawniccy konspiratorzy nie mogli zor­
ganizowaćpomocy oraz dostawy chleba do Sewerynówki ani do ziemiankipod
Polaną Koszarki. Gdy Niemcy odjechali z zagrody Zarotyńskiego, a była to

już noc - ranni nasi partyzanci weszli do stajni, gdzie było ciepło i podparli
drzwi kołem iprzesiedzieli całą noc. Rano 22.02.1944 r, gdy Zarotyńskiprzy­
szedł zadać koniowi i krowom siano, zastał drzwi zamknięte. Nie zastanawia­

jąc się krzyknął otwórzcie, jestem z AK. Do tej stajni przyszedł zawiadomiony
Władysław Wiercioch „ Władziu

” i przez drzwipowiedział niosę wam pomoc,
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Przysłop 3. 05.1994 r. wnętrze kaplicy polowej Związku Podhalan. Po uroczystej mszy
św. za poległych partyzantów i rodzinę Fijasów odprawionej przez proboszcza para­
fii Szczawnica ks. Bądka (stoi przed stołem), do Księgi Pamiątkowej podpis składa

uczestnik potyczki z Niemcami por. Adolf Bałon „Ryś”.

nie bójcie się. Drzwi się otwarły i weszli do środka. Ramy „ Wilczek" opowie­
dział im, że do czapki doili krowę, aby przetrwać do nadejścia pomocy. Byli
obaj „ Wilczek" i „Lot” osłabieni z głodu i upływu krwi iprzeżytymi wydarze­
niamipoprzednich dni na Przysłopie.

Melinę swoją miałem u siostry na tzw. „Kocim Zamku" za Szczawnicą.
Przyszli tam moi bracia - starszy o 10 lat Walenty Ciesielka i młodszy ode mnie

Jan Ciesielka „ Kus ”. Przybył też Władysław Wiercioch „ Władziu
” i zdał relację

dot. rannych „ Wilczka” i „Lota”. Ustaliliśmy, że ktoś z niedekonspirowanych
akowców musi iść do Szczawnicy na zwiad i po pomoc lekarską dla rannych.
Następnego dnia rano tj. 23.02.1944 r., a było tojużpo godziniepolicyjnej 6 -

do Szczawnicyposzli: „ Władziu
” i „ Kus Udali się do Pani Melanii Czamara

„Jedlina" (pielęgniarka Ośrodka Zdrowia), zaś Walenty Ciesielka poszedł do

Sewerynówki do Antoniego Zarotyńskiego, aby psychicznie przygotować ran­
nych partyzantów „ Wilczka

” i „ Lota
”

o wizycie lekarskiej, oraz zanieść im

jedzenie. Zwiadowcy nasi „ Kus ” i „ Władziu
”

przechodząc przez Szczawnicę
wstąpili do restauracji Tadeusza Kęska, gdzie znajomi poczęstowali ich pa­
pierosami i opowiedzieli imjak wczoraj Niemcy „ oblewali ”

zwycięstwo nad
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polskimi bandytami po walce na Przyslopie. Z tymi wiadomościami powró­
cił mój brat „Kus”. Po upływie dwóch godzin przyjechała na „Koci Zamek”

z „Władziem”- sankami- pielęgniarka „Jedlina” i razem pojechaliśmy do

Antoniego Zarotyńskiego w Sewerynówce. Po opatrzeniu rannych (opatrunki
i zastrzyki) postanowiła, że ranni na razie muszą zostać w mojej melinie u sio­
stry aż do czasu rozpoznania sytuacji, gdzie i w którym domu wczasowym można

rannych zakwaterować, tak aby byli najbliżej Ośrodka Zdrowia w Szczawnicy
Niżnej, gdziepracowała „Jedlina”.

Wieczorem 25.02.1944 r. (sobota) przybyła do mojej meliny pielę­
gniarka „Jedlina” z wiadomością, że rannych można przenieść do Domu

Wypoczynkowego „Piękna Panorama”, własności P. Potaśnikowej - również

konspiratorki AK o ps. „ Czeremcha
”

w Szczawnicy Niżnej. Jeszcze tej samej
nocy z mojej meliny z „Jedliną

” i kolegami zAKjedziemy konnymi sankamipo

rannych kolegów w Sewerynówce. Zadanie nie było łatwe, bo w Szczawnicy -

jak i na całym Podhalu obowiązywała godzinapolicyjna od 20 - 6 rano a czas

naglił.
W nocy 25/26.02.1944 r. „Lota" opatrzyliśmy w szczudła i laskę aby

szedł możliwie o własnych nogach a „ Wilczka”ja i koledzy z AKprzenieśli­
śmyprawie całą drogę na własnych rękach. Szliśmy stokami i wertepamipoza

Szczawnicę, popod wzniesienie Bryjarki, pod którym był wybudowany Dom

Wczasowy „ Piękna Panorama ”. Jako pierwszy, stromym stokiem zszedłempod
drzwi budynku i zapukałem - trzymając pistolet w ręku. Na znajomy głos Kol.

Potaśnikowej kto tam? podałem hasło. Po niedługiej chwili byliśmy w środku z

rannymi i „Jedliną” -pielęgniarką, po czym odeszliśmy każdy do swej meliny.
Pogoda nam sprzyjała bo były duże śniegi, a wiatr zacierał ślady.

Kol. Potaśnikowa przez kilka dni żywiła rannych kolegów czym mogła
a Pani Melania Czamara „Jedlina” opiekowała się nimi aż do wyzdrowienia.
Leczących się tam odwiedzali konspiratorzy z PL. ZWZ-AK „ Sieć 1”, oraz le­
karze ze Szczawnicy: dr Zbigniew Kołaczkowski „Zbyszek" i dr Artur Werner

„Strzelba ”.

Po upływie dwóch tygodni przyszedłpo nich d-ca grupy szczawnickiej
AKplut. JózefWęglarz „Ryś” i przeprowadził „Wilczka” i „Lota” do leśnej
ziemianki pod Polaną Koszarki za Przysłopem. Tam przebywali przez dwa

dni skąd leśnymi zaśnieżonymi szlakami przeszli przez Obidzę — Gołkowice
- Łukowicę - Zbluzę w rejon Mogielicy, gdzie była kwatera 1 bat. a od września
1944 r. kwatera dowództwa Pierwszego Pułku Strzelców Podhalańskich Armii

Krajowej - Podhale.

Po udanej akcji rozbicia Posterunku Granatowej Policji w Ochotnicy
Dolnej „ Zawisza

”

z partyzantami - jakjuż wspomniałem - podążał do zie-
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Przysłop 3. 05. 1994 r. z rodzinami poległych partyzantów AK stoi uczestnik potyczki
por. Adolf Bałon ps. „Ryś”.
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miankipod Polaną Koszarki za Przysłopem; o -wydarzeniu w Ochotnicy, któ­
ryś z granatowych policjantów zawiadomił telefonicznie Posterunek Policji
w Krościenku - a w Szczawnicy Posterunek i Gestapo. Te zaśpowiadomiły swe

władze nadrzędne i żandarmerię w Nowym Targu.
Wpóźny wieczór (ok.23) 19 łutego 1944 r. w Krościenku był widzia­

ny przejazd małego samochodu wojskowego, którym jeździło gestapo ze

Szczawnicy w kierunku Nowego Sącza. Starsi mieszkańcy, którzyprzez okna to

widzieli wtedy tak mówili „że musi się coś gdzieś wydarzyć niedobrego skoro

jedzie gestapo ”, co na tamten czas oznaczało ludzką tragedię a często śmierć

z rąk gestapowców.
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Przysłop 3. 05. 1944 r. por. Adolf Balon ps. „Ryś” objaśnia rodzinom poległych prze­
bieg potyczki z obławą niemiecką w lutym 1944 r.

I

- A,

Relacja Franciszka Ciesielki „Karo”.

Por. „Zawisza" od przeprawy w Tylmanowa - Gorzany ciągnął za

sobą pościg żandarmerii i gestapowców w liczbie ok. 30 osób ze Szczawnicy
i Nowego Targu, który rozpoczęli dnia 20.02.1944 r. zaraz rano. Jechali po

niezatartych śladach na nartach przez cały dzień w trudnym terenie górskim,
nawet nie nocowali. Nad ranem 21.02.1944 r. dojechali do małej osady na

Przysłopie, gdzie rozpoczęli walkę z zaskoczonymipartyzantami oddziału por.

Krystyna Więckowskiego „ Zawiszy ”, która trwała kilkanaście godzin.
Po walce hitlerowcy mając trzech zabitych i dwóch rannych zaprzestali

pościgu za partyzantami w szczególnie zamglonym lesie. Zabrawszy swoich

zabitych i broń zabraną przez partyzantów z posterunku w Ochotnicy zjechali
na nartach do Sewerynówki za Szczawnicą apotem do Szczawnicy.

W następnym dniu po walce partyzantów z Niemcami skostniałe ciała

poległych naszych Kolegów zostały zwiezione saniami konnymi przezfurma­
na Węglarza o przydomku „Garbusek" na cmentarz w Szczawnicy. Gestapo
szczawnickie ogłosiło ludności ze Szczawnicy i w okolicy, aby ta przychodziła
na cmentarz celem rozpoznaniapoległych.
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Wiadomość dotarła do rodziny Klimowskich w Nowy Targ - Robów skąd
pochodził Franciszek Klimowski „ Wicher ”, oraz do Waksmundu skądpocho­
dzili JózefRogal „ Strzała

”

ijego brat Jan „ Żbik ”

oraz JózefCyrwus „ Kruk”,
ale nikt z tych rodzin do Szczawnicy nie pojechał. Wiadomośćprzez łączników
dotarła do schroniska na Lubań, gdzie przebywali rodzice pchor. Bolesława

Durkalca „Sławek”. Trzeba tu wspomnieć, że kpt. Ernest Durkalec „Sław”
pełnił zakonspirowaną funkcję Inspektora Inspektoratu AK „Niwa” Nowy
Sącz do czasu utworzenia we wrześniu 1944 r. Pierwszego Pułku Strzelców
Podhalańskich AK w Gorcach. Jego żona Janina „Sława”, razem z załogą
schroniska, gdzie pracowała Helena Błażusiak „Lena” ze Szczawnicy zajmo­
wała się wyżywieniem i leczeniem rannychpartyzantówAK w tym radzieckich,
którzyprzychodzili również na nocleg i wyżywienie. Dla obojga rodzicówpole­
głego -jedynego syna „ Sławka ”

- wiadomość ta była bardzo smutna.

Ponieważ do trzech dni na cmentarz w Szczawnicy żaden z rodzin nie

przybył ani nikt Niemcom nie powiedziałjak się nazywająpomimo, że konspi­
ratorzy AKznalipoległych, Niemcy kazali ciała pochować we wspólnej mogi­
le.

Po zakończeniu wojny, w lecie 1947 r Akowcy ze Szczawnicy i Krościen­
ka wybudowali na Przysłopie pomnikpoświęconypoległym partyzantom, któ­
ry do obecnej chwilijest odwiedzany i ozdabiany przez turystów i młodzież

szkolną. Budowali go wtedy: Franciszek Ciesielka „Karo", Adam Malinowski

„ Traper ”, Jan Węglarz „ Gałązka ”, Józef Węglarz „ Ryś ”, Edward Węglarz
„ Ratka ” i Stanisław Majerczak „ Rikitiki

Po powrocie małżeństwa kpt. Ernesta i Janiny Durkalców z obozu kon­
centracyjnego (1946) rodzice ci wydobyli ciało swego syna Bolesława Durkalca

„Sławek” ze wspólnej mogiły na cmentarzu w Szczawnicy i oddzielnie pocho­
wali stawiając mu pomnik. Natomiast rodziny tam pochowanych: „Wichra”,
„Strzały" i „Kruka" oraz „Żbika”, z pomocą radnych gminy Szczawnica
iAkowców na wspólnej mogilepostawiłypomnik, którego corocznie odwiedza­

ją w Dzień Zadusznych.

W dniu 5. 09. 1976 byli Akowcy ze Szczawnicy, Krościenka, Waksmundu

i Nowego Targu pod przewodnictwem Franciszka Ciesielki „Karo” zorga­
nizowali na cmentarzu w Szczawnicy uroczystość odsłonięcia Krzyża Yirtuti

Militari na Pomniku poległych. Odlew tego najwyższego odznaczenia bojo­
wego od kilku lat wcześniejprzygotował Franciszek Ciesielka, lecz ówczesne

władze ZBOWiD-u niechętnie to widziały, lecz po „odwilży”już nie interwe­
niowały odmownie. Po obu stronach Krzyża są tablice z imionami, nazwiska­
mi i pseudonimami spoczywających partyzantów Armii Krajowej. Pomnik od-
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Z kRONiki bojowej OddziAłu AK "Wilk"

słoniłpłk Włodzimierz Budarkiewicz „ Podkowa ” b. z-ca dowódcy 1 PSP-AK

w asyście ppor. Franciszka Ciesielki „ Karo ” i ppor. Tadeusza Morawy „ 44

Poświęceniapomnika dokonałproboszczparafii Szczawnica.
W uroczystości brał udział kpt. Ernest Durkałec „ Sław ”

i żona Janina

„ Sława ”

oraz liczne grono rodzin poległych i kolegów partyzantów AKprzy­
byłych z Podhala, Sądecczyzny a nawet za granicy. Uroczystość zakończono

odśpiewaniem Roty. Po uroczystości na cmentarzu, Akowcy zorganizowali nad

Grajcarkiem wspólne ognisko, przy którym wspominano przeżycia w oddzia­
łach partyzanckich AK, więzienia w niemieckich obozach koncentracyjnych,
łagrach sowieckich i w PRL.

Polegli partyzanci AK na Przysłopie:

1. pchor. Bolesław Durkałec ps. „Sławek”- syn małżeństwa Durkalców,
2. strz. Józef Cyrwus ps. „Kruk”- rodem z Waksmundu,
3. strz. Franciszek Klimowski ps. „Wicher”- rodem z Nowego Targu-

Robów,
4. strz. Józef Rogal ps. „Strzała” - rodem z Waksmundu,
5. strz. Jan Rogal ps. „Żbik” - rodem z Waksmundu (brat Józefa).

Ranni w walce:

1. por. Krystyn Więckowski ps. „Zawisza” - d-ca grupy,
2. pchor. Adolf Bałon ps. „Ryś” - adiutant „Zawiszy”,
3. pchor. Tadeusz Boczoń ps. „Lot”,
4. pchor. Kazimierz Pakuła ps. „Wilczek”,
5. John (Szkot) - podoficer armii angielskiej, uciekinier z obozu,
6. strz. Bronisław Froncząk ps. „Satyr”,
7. strz. Stanisław Czyż ps. „Pokutnik”.

Fotografie ze zbiorów Jana M. Kacwina.

Od redakcji:
Praca Jana M. Kacwina napisana na podstawie materiałów źródowych w wielu miejscach różni

się od wersji przedstawionych w opracowaniach innych autorów.
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Maciej Bilek
Kraków

Pierwsze zorganizowane działania

SANITARNE I PRZECIWEPIDEMICZNE

w Pieninach i okolicy

W artykule opisane zostały pierwsze zorganizowane działania

w okolicach Pienin, które określić można wspólnym mianem sanitar-

nych i przeciwepidemicznych. Działania takie podejmowane byłyjuż
w XIX wieku, a ich inicjatorami byli kolejni właściciele uzdrowiska. Były to

np. zakazy i nakazy, odnoszące się do wyposażenia góralskich chałup, w któ­
rych przyjmowani byli kuracjusze. Sukcesywnie podnoszono stan sanitarny
ujęć wód mineralnych oraz ogólną estetykę uzdrowiska. W Pieninach działali

także lekarze powiatowi z Nowego Targu, biorący między innymi heroiczny
udział w gaszeniu szalejących epidemii, głównie cholery, czerwonki oraz du­
rów: wysypkowego i brzusznego.

Na terenie Galicji działał c. k. Zakład Badania Środków Żywności
z siedzibą w Krakowie, który od końca wieku XIX prowadził regularny nad­
zór nad stanem sanitarnym źródeł wody pitnej i pobierał próby żywności.
Teren działalności Zakładu Badania Środków Żywności obejmował całą

Galicję i Bukowinę, nie natrafiłem jednak na żadne ślady jego działalności

w regionie pienińskim. Brak jest również informacji na temat działalności

w tym rejonie kolejnych instytucji, realizujących zadania sanitarne i prze-

ciwepidemiczne: Książęco-Biskupiego Komitetu, „pierwszego” Naczelnego
Nadzwyczajnego Komisariatu do Walki z Epidemiami (1920-1923) oraz kra­
kowskiej filii Państwowego Zakładu Higieny. W artykule niniejszym kon­
centruję się więc na dokonaniach „drugiego” Naczelnego Nadzwyczajnego
Komisariatu do walki z Epidemiami (1944-1947) oraz wojewódzkich stacji
sanitarno-epidemiologicznych w Krakowie i Nowym Sączu.
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Działalność Naczelnego Nadzwyczajnego Komisariatu do Walki

z Epidemiami w okolicach Pienin

Naczelny Nadzwyczajny Komisariat do Walki z Epidemiami, powołany zo­
stałjeszcze w czasie trwania II wojny światowej, w roku 1944, w zajętym przez woj­
ska radzieckie Lublinie. Była to samodzielna instytucja, bezpośrednio podporząd­
kowana Prezesowi Rady Ministrów. Początkowo tkwiła w strukturach Ministerstwa

Opieki Społecznej, później - Ministerstwa Zdrowia. Naczelnym Nadzwyczajnym
Komisarzem do Walki z Epidemiami i zarazem wiceministrem zdrowia został

prof. dr Jerzy Morzycki (1905-1954). Nadzwyczajny Komisariat, przez kilka lat

swego istnienia, opierał akcje zwalczania chorób zakaźnych na kolumnach epide­
micznych, szpitalach zakaźnych, administracji sanitarnej i Państwowym Zakładzie

Higieny. Należy podkreślić, że kluczowa rola przypadła PZH: instytucji dorad­
czej, opiniodawczej i wykonującej diagnostyczne badania bakteriologiczne, se­
rologiczne, badania wody i produktów spożywczych oraz opracowującej metody
dezynfekcji, dezynsekcji i deratyzacji na użytek Naczelnego Komisariatu. NNK

był głównym odbiorcą szczepionek wytwarzanych w oddziałach produkcji suro­
wic i szczepionek PZH. W 1945 istniało 450 kolumn sanitarnych na terenie całego
kraju, będących podstawową formą działania NNK w terenie1.

Dzięki wspomnieniom Józefa Faryniarza, jednego z ostatnich żyjących
pracowników NNK w Krakowie, a także dzięki pieczołowicie gromadzonym
przez niego unikalnym dokumentom, udało się ustalić wiele istotnych szcze­
gółów dotyczących funkcjonowania Naczelnego Nadzwyczajnego Komisariatu

na terenie Małopolski. Warto zaznaczyć, że do tej pory na temat działalności

Kolumn Sanitarnych NNK w Małopolsce nie było żadnych publikacji. Naczelny
Nadzwyczajny Komisariat do Walki z Epidemiami rozpoczął tu swą działalność

jesienią 1945. W tym czasie w krakowskiej prasie pojawiły się ogłoszenia zachę­
cające do wstąpienia w szeregi Kolumn Sanitarnych NNK. We wspomnieniach
JózefFaryniarz pisze: Wmiesiącu listopadzie czytającprasę codzienną doczyta­
łem się ogłoszenia Naczelnego Nadzwyczajnego Komisariatu do Walki z Epide­
miami, żeposzukuje dopracy dezynfektorów - adres ul. Straszewskiego 20 (...).
Poszedłem tam zaraz w dniu następnym i zostałem przyjęty. Komisarzem był
przybyły z ZSRR doktor Feliks Westrych (1910-1969), kierownikiem Kolumny
przeciwepidemicznej Franciszek Rudnicki. Wskład Kolumnyprzeciwepidemicz-
nej wchodzili: dwie pielęgniarki — Cecylia Taranek i Maria Baczyńska, kontro­
ler sanitarny ze Lwowa Stefan Lesko zwany też „Dziadek”, dezynfektor Józef
Klimczyk ze Skawiny, Staszek Kupiec ija. Ponadto w NK do Walki z Epidemiami
pracowali: księgowa Tola Linek, sekretarka Janina Rudnicka i magazynier,
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Zdjęcie z terenowych działań przeciwepidemicznych.
Pracownicy krakowskiego NNK przy amerykańskim samochodzie Dodge.

(Zdjęcie ze zbiorów Barbary i Józefa Faryniarzów)

były policjant granatowy Stanisław Drybała. Kierowców było dwóch: Stefan
Ulnian i Adam Muniak, parę miesięcypóźniejjeszcze Józiu Suder, jako pomoc­
nik kierowcy. Do dyspozycji Komisariatu był samochód ciężarowy Studebacer,

którymjeździł Stefan Ulman i samochód osobowy Ford do dyspozycji komisa­
rza, odpowiednio wyeksploatowany, którym jeździł Adam Muniak a na dobrą
sprawę to dr Westrych, który bardzo lubiłprowadzić samochody1. Naczelnemu

Nadzwyczajnemu Komisariatowi dla województwa krakowskiego podlegała
jedna sześcioosobowa Kolumna Sanitarna, która była wysyłana do wszystkich
zadań związanych ze zwalczaniem epidemii chorób zakaźnych. Zatrudnienie

Józefa Faryniarza w Kolumnie Sanitarnej poprzedził czternastodniowy kurs

dla dezynfektorów organizowany przez Nadzwyczajny Naczelny Komisariat

do Walki z Epidemiami w Krakowie3. Odbywał się on w Miejskich Zakładach

Sanitarnych, czyli w szpitalu chorób zakaźnych przy ulicy Prądnickiej, który
przekształcono później w szpital Anki, a następnie Jana Pawła II. Kurs trwał od

7 do 20 maja 1945 roku i przewidywał wysłuchanie następujących przedmio­
tów: bakteriologia, choroby zakaźne, dezynfekcja i dezynsekcja oraz ćwiczenia

praktyczne z zakresu dezynfekcji i dezynsekcji. Kolumna Sanitarna dokonywała
między innymi szczepień ochronnych, głównie przeciwko durowi brzusznemu

i plamistemu, rzadziej błonicy i czerwonce. O tym jak ważne były to zadania,
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może świadczyć pismo doktora Westrycha o czasowe odroczenie służby woj­
skowej Józefowi Faiyniarzowi, ze względu napilneprace wykonywane obecnie

przez Wojew. Zespółp/epid. w powiecie N. Targ i Nowy Sącz zwalczanie tyfusu
plamistego, szczepienia ochronne ludnościprzeciw tyfusowiplamistemu, szcze­
pienia p/błoniczeĄ.

Poniżej duży fragment wspomnień Józefa Faryniarza, który dotyczy dzia­
łalności Kolumny Sanitarnej na terenie Podhala i Pienin. W styczniu 1946

otrzymaliśmy z „dziadkiem” delegację do powiatu nowotarskiego, w którym
w kilku wsiach wybuchła epidemia duru plamistego. Jazda oczywiście pocią­
giem o godzinie 23 z minutami. Składpociągu to stare zdezelowane wagony,

w których więcej drzwijak ścian, nie ogrzewane, cuchnące zadymionepapiero­
sami skręcanymi w gazetę. Po godzinie 5 rano „już” było się w Nowym Targu
a odstacji kolejowej do centrum miasta około 2 kilometrów. Mrózpowyżej 20°C.

Wysiadając zpociągu trzeba było zadbać o bagaż, któryjechał w wagonie bagażo­
wym a więc: 2 beczkiproszku DDT, opylacze doproszku tzw. „Hudsony"produk­
cji amerykańskiej, szare mydło w ilości kilkunastu kilogramów, płyn „Delicja",
służący do tępienia wszy głowowych (bardzo dobrze się palił w lampach nafto­
wych, a Podhale nie było zelektryfikowane). Wszystko topozostało wprzechowal­
ni na stacji kolejowej a my brnąc w śniegu idziemy do hotelu o nazwie „Polonia ”,

prowadzonego przezpanią Bibrową. Pokoje bezjakiegokolwiek komfortu. Stare

zniszczone łóżka metalowe z siennikami wypchanymi startą słomą, umywalka
z miednicąpoobijaną i dwa wiadrajedno na czystą drugie na brudną wodę (cho­
ciaż obydwa wiadra nadawały się tylko na brudną wodę). Temperatura w poko­

ju niewiele wyższa niż na polu, woda w wiadrze zamarza, ustęp tzw. wolnospa-
dowy na balkonie od strony podwórza. W części parterowej prowadzonej przez

właścicielkę hotelu, piwa pod dostatkiem, śledzia też za to do jedzenia niewiele

można dostać. W hotelu tylko zdążyliśmy się rozgościć i zaraz trzeba było iść do

Powiatowej Kolumny Sanitarnej, która mieściła się wjednym z budynków w tyn­
ku nowotarskim. Szefem kolumny był lekarzpowiatowy dr Tomecki. On też zorga­
nizował odbiórpozostawionego na stacji bagażu. W Kolumnie zatrudnionych
było trzech kontrolerów, dwóch dezynfektorów oraz pielęgniarka. Jak na tak

dużypowiat i ciągle nękające go epidemie ostrych chorób zakaźnych, to stanow­
czo za mało, więc nasza pomoc była bardzo potrzebna. Rozpoczęliśmy swoją
działalność od najbliżej wsi od miasta Nowego Targu tojest Waksmundu a na­
stępnie dalsze: Ostrowsko, Łopuszna, Dębno, Harklowa, Maniowy, Czorsztyn,
Kluszkowce, Krośnica, Grywałd ażpo Krościenko i Szczawnicę. Nie byłojednej
wsi na tej trasie, w której nie byłoby zachorowań na durplamisty i to po kilka

i kilkanaście osób. Środkiem lokomocji były sanie konne, które w ramach tzw.
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Zdjęcie przedstawia Romów zamieszkałych w powiecie nowotarskim,
wśród których NNK prowadził intensywną akcję opylania domów i odwszawiania.

. ;w;•

■

jW

(Zdjęcie ze zbiorów Barbary i Józefa Faryniarzów)

szarwarku5 przydzielili nam sołtysi. Noclegi były też na zasadach szarwarku
w wyszukanych przez sołtysów domach, najczęściej w „ białych izbach ”, które

nie posiadały pieców i nie można było ich ogrzać, co przy silnych mrozach

było bardzoprzykre, zwłaszczaprzy wchodzeniu i wychodzeniu z łóżka. Często
spało się na rozścielonej napodłodze słomie. Stan zawszawienia był bardzo duży
i na dobrą sprawę nie było domu, w którym nie byłoby wszawicy - udzieliła

się ona i nam, co napawało nas strachem przed durem plamistym. Nie ustrzegli
się go pracownicy Powiatowej Kolumny Sanitarnej w Nowym Targu - niestety
„polegli na Polu Chwały”. Z wyżywieniem było bardzo a bardzo źle. Podhale

było bardzo biedne. Ludność żyła w ciągłym strachu, bo przecież Podhale było
w ogniu. Zjednej strony „ Ogień ”6, z którego ludźmi i my bardzo często spotyka­
liśmy się, z drugiej strony UrządBezpieczeństwa z rąk którego zginęło znacznie

więcej ludzi. Z wyżywieniem były bardzopoważne kłopoty. Chodzącpo domach

trafialiśmy na nieco zamożniejszych gazdów mających krowę i upieczony chleb

(placki owsiane), którzy częstowali nas mlekiem i plackami. Obiad to często
kwaśnica z grulami, zupełniejałowa. Wielkie żarcie byłojak gdzieś zamordo­
wali barana, był wtedy rosół z baraniny i kawałek mięsa a w rosole makaron
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I

Pracownicy Kolumny Sanitarnej NNK w Krakowie.

Od lewej: Józef Faryniarz, Stanisław Kupiec-Krzemiński i Franciszek Kogut.

-

,4*

(Zdjęcie ze zbiorów Barbary i Józefa Faryniarzów)

czarnyjak święta ziemia chyba z żytniej mąki. Przyznaćjednak należy, że lud­
ność góralska była bardzo gościnna i stosowała stare przysłowie „ Czym chata

bogata tym rada”. Restauracji w tym czasie po wsiach nie było więc można

było Uczyć tylko na gościnę. Ale należy opisać czynnościjakie wykonywaliśmy
w likwidacji duruplamistego. Przede wszystkim opylanieproszkiem DDTludzi,
ubrań, pościeli itp. I to w każdym domostwie, często w przysiółkach na wyso­
kich wzniesieniach z dała od centrum wsi do których dotarcie z aparatem do

opylań, proszkiem i mydłem było bardzo uciążliwe i męczące, zwłaszcza przy

pustym żołądku. Sprawdzaliśmy też czy’ w domach nie ma gorączkujących cho­
rych. Zadaniem naszym było także przeprowadzenie szczepień przeciw duro­
wi plamistemu. Dopóki szczepiliśmy szczepionką weiglowskąfrekwencja była
prawie stuprocentowa a kiedyjej zabrakło rozpoczęliśmy szczepić szczepionką
„jajową"1produkcji radzieckiej (w Czorsztynie i Kluszkowcach). Wnastępnym
dniu wiele osób gorączkowało, co spowodowało, że mieszkańcy bardzo opornie
poddawali się szczepieniom. Frekwencja poprawiała się z chwilą ogłoszenia
z ambony przez księdza konieczności szczepienia się. (...) Nadchodzące lato

przyniosło bardzo duże ognisko duru brzusznego i czerwonki. Iznowu Podhale,
w szczególności Chochołów. Zwalczanie tych chorób trwało około dwóch miesię-
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cy ipolegało na dezynfekcji studzien, dołów kloacznych, oborników i odwiedza­
niu domów, sprawdzaniu czy nie ma gorączkujących. (...) Wjesieni znów epide­
mia duruplamistego w osiedlach cygańskich na tereniepowiatu nowotarskiego.
Wszystkie czynności wykonywano tak, jakjuż wcześniej opisywałem z tym, że

dochodziłajeszcze kąpiel ludności cygańskiej. Kąpiel wyglądała w ten sposób,
że na stojaku była zawieszona blaszana konewka z wodą pod nią stawała dana

osoba i myjąc siępolewała z tej konewki wodą. Kąpiel kobiet nadzorowałapie­
lęgniarka Marysia Baczyńska a kąpiel mężczyznja. Z cyganami mieliśmy wie­
le kłopotu, gdyż mimo zakazuprzemieszczania się ciągle wędrowali. Mieliśmy
też sporo trudności z identyfikacją ich, ponieważ nie mieli żadnych dowodów

tożsamości. Największa osada cygańska była w Nowym Targu w przysiółkach
Gazdów, Robów, Za Działem, Kowaniec. Wosiedlach tych mieszkało około 200

cyganów. Wymienić należy też osady cygańskie w Czarnym Dunajcu, Czarnej
Górze, Waksmundzie, Łopusznej, Ostrowską Maniowach, Kraśnicy, Niedzicy,
Łapszach Wyżnych*. W roku 1948, na bazie terenowych placówek Naczelnego
Nadzwyczajnego Komisariatu, zorganizowane zostały oddziały sanitarno-epi­
demiologiczne wojewódzkich wydziałów zdrowia. Te z kolei przyłączono z bie­
giem czasu do filii Państwowego Zakładu Higieny, które w roku 1952 przekształ­
cono w wojewódzkie stacje sanitarno-epidemiologiczne.

Działania wojewódzkich stacji sanitarno-epidemiologicznych w Krakowie

i Nowym Sączu na terenie Pienin

Historia Państwowej Inspekcji Sanitarnej, której podstawowym orga­
nem są obecnie stacje sanitarno-epidemiologiczne - wojewódzkie i powiatowe,
wiąże się bezpośrednio z historią Państwowego Zakładu Higieny. Jego tradycje
sięgają roku 1918, kiedy to katastrofalna sytuacja epidemiczna w Polsce cen­
tralnej i wschodniej zmusiła rząd polski do utworzenia 1 października Instytutu
Epidemicznego przy Zakładzie Bakteriologii Uniwersytetu Warszawskiego.

1 maja 1919 Instytut oddzielono od UW. Jako samodzielna jednostka otrzymał
nazwę Państwowy Centralny Zakład Epidemiologiczny (PCZE). Na jego cze­
le stanął wybitny lekarz i organizator, doktor Ludwik Rajchman (1881-1965).
7 września 1923 na bazie PCZE powołany zostaje Państwowy Zakład Higieny,
instytucja mająca zdobyć sławę w całej Europie, skupiająca wybitnych uczonych
i skrupulatnych pracowników, jeden z nielicznych „szklanych domów” Polski

międzywojennej. Jako główne zadanie PZH w statucie wymieniono rozpozna­
wanie, badanie i zwalczanie chorób zakaźnych. PCZE nie był w stanie podołać
swym zadaniom i już w 1920, w pięciu największych miastach kraju, w tym
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Siedziba Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej w Krakowie

(Zdjęcie ze zbiorów autora)
w Krakowie, powstały tzw. Laboratoria Pomocnicze. W Krakowie bazowały
one na dawnych pracowniach KBK i Wojskowej Pracowni Bakteriologicznej,
czuwał nad nimi czasowo, jako Inspektor Sanitarny przy Wojewódzkim
Urzędzie Zdrowia, doktor Józef Batko (1869-1948), były dyrektor Urzędu
Kwarantannowego w Suezie9.

Na kierownika Laboratorium Pomocniczego w Krakowie doktor

Rajchman powołał znanego mikrobiologa - doktora Filipa Eisenberga (1876-
1942). Z czasem instytucja zyskała nazwę krakowskiej filii Państwowego

Zakładu Higieny. Filie PZH w innych miastach były często tylko prowizorycz­
nie urządzonymi laboratoriami bakteriologicznymi, w Krakowie powstały na­
tomiast sprawnie działające oddziały badań serologicznych, wody, żywności
i znany w całej Polsce z osiągnięć dział mikrobiologii. W roku 1936 dyrek­
torem filii PZH w Krakowie został doktor Józef Heller (1896-1982), asystent
Katedry Higieny we Lwowie. Po pierwszym września 1939 obowiązki kie­
rownika krakowskiej filii przejął dotychczasowy lekarz-epidemiolog filii, dok­
tor Mieczysław Bilek (1907-1970). Znany był wówczas jako młody i bardzo

zdolny naukowiec z pokaźnym dorobkiem szeroko komentowanych odkryć
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z zakresu mikrobiologii, serologii i epidemiologii10.
Wroku 1952dotychczasowafiliaPaństwowegoZakładuHigienywKrakowie

została przekształcona w Wojewódzką Stację Sanitarno-Epidemiologiczną. Najej
czele, jako dyrektor, stanął Mieczysław Bilek, mający wkrótce otrzymać tytuł
naukowy docenta (1955). Słynął z szeregu wspaniałych, szeroko zakrojonych ini­
cjatyw, dotyczących poprawy stanu sanitarnego Małopolski. WSSE w Krakowie

była wówczas uważana za wzorową w całej Polsce, przyjeżdżali tu pracowni­
cy innych stacji, aby poznawać wprowadzone przez dyrektora rozwiązania or­
ganizacyjne i naukowe. Szereg działań podejmowanych przez krakowską Stację
Wojewódzką związany był w ścisły sposób z regionem pienińskim.

Na pierwszym miejscu wymienić należy zainicjowanie w latach sześć­
dziesiątych przez Dział Higieny Komunalnej Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-

Epidemiologicznej badań stopnia zanieczyszczenia powietrza w uzdrowiskach

dawnego województwa krakowskiego. Przypomnijmy, że były to czasy, w któ­
rych w Polsce Ludowej nikt o ochronie środowiskajeszcze nie myślał, działania

WSSE uznać więc można za pionierskie w tym względzie. Szczegółowe informa­
cje o badaniu powietrza w Szczawnicy autor uzyskał od magistra farmacji Jana

Bujaka, kierownika Oddziału Ochrony Sanitarnej Powietrza Atmosferycznego
Działu Higieny Komunalnej, który bezpośrednio nadzorował akcję.

Jak wspomina Jan Bujak, stan powietrza atmosferycznego kontrolowano

poprzez badania opadu pyłu oraz stężenia w powietrzu tlenków siarki. Badanie

opadu pyłu prowadzone było metodą osadową w szklanym naczyniu umiesz­
czonym na słupku (naczynie znajdowało się na wysokości 2-2,5 m nad ziemią).
Po miesiącu naczynie takie zdejmowano i zakładano nowe. Ze starego nato­
miast wypłukiwano osad, suszono go i ważono, a następnie, znając powierzch­
nię dna naczynia, przeliczano opad na metr i kilometr kwadratowy.

W badaniach stężenia związków siarki w powietrzu korzystano z metody
kontaktowej, dziś już zupełnie zapomnianej: na słupku, na którym umieszczo­
ne było naczynie do badania opadu pyłów mocowano także tzw. „świecę” czy­
li rurkę owiniętą bandażem. Bandaż pokrywano pastą z dwutlenkiem ołowiu,
który w kontakcie w zanieczyszczonym powietrzem tworzył związki siarki. Po

określonym czasie bandaż zdejmowano, ekstrahowano z niego związki siar­
ki i na podstawie odpowiednich obliczeń określano stopień zanieczyszczenia
powietrza tlenkami siarki. Z czasem metoda ta została zastąpiona przez me­
todę aspiracyjną. Polegała ona na zasysaniu powietrza przez specjalny aparat
umieszczony we wnętrzu budynku z wypuszczonym na zewnątrz, skierowa­
nym w dół wężykiem z lejkiem. Zanieczyszczenia atmosferyczne zatrzymy­
wały się na krążku z bibuły. Na podstawie stopnia zaczernienia, po porówna-
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niu ze wzorcem, określano stężenia pyłów drobnych w metrze sześciennym.
Prowadzone były także badania dobowe stężeń dwutlenku siarki oraz drobnych
pyłów, a także stężenia dwutlenku siarki dwudziestominutowe. Słupki i respira­
tory umieszczano np. na terenie ośrodków zdrowia. Próbki pobierali pracowni­
cy Oddziału Sanitarnej Ochrony Powietrza Atmosferycznego albo instruktorzy
sanitarni Powiatowych Stacji Sanitarno-Epidemiologicznych oraz kontrolerzy
sanitarni zatrudnieni w ośrodkach zdrowia. Bujak wspomina, że w Szczawnicy
w opisywanym okresie kontrolerem sanitarnym był Józef Szczepaniak. Na ob­
szarach specjalnie chronionych, do których należało uzdrowisko w Szczawnicy,
pomiary wykazywały znaczne przekroczenia norm przewidzianych dla tego ro­
dzaju terenów, sytuacja nasilała się szczególnie w okresie grzewczym. Stacja
Wojewódzka wraz z Wydziałem Ochrony Środowiska Urzędu Wojewódzkiego
w Krakowie występowała w związku z tym do lokalnych władz z licznymi po­
stulatami".

Dział Higieny Komunalnej WSSE w Krakowie prowadził stały nadzór

nad ujęciem wody i potokiem Sopotnickim na Sewerynówce, a także nad sta­
cją uzdatniania wody położoną powyżej szczawnickich „połonin”. Dużą rolę
w działaniach sanitarnych na terenie Szczawnicy odgrywał lekarz medycyny
Stanisław Berszakiewicz, kierownik Ośrodka Zdrowia i przez pewien czas le­
karz uzdrowiskowy12.

Wyniki badań Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej
w Krakowie były wykorzystywane bardzo często przez naukowców. Doskonałym
przykładem mogątu być szeroko zakrojone badania zorganizowane przez profesora
Juliana Aleksandrowicza (1908-1988), kierownika Kliniki Hematologii Instytutu
Medycyny Wewnętrznej krakowskiej Akademii Medycznej. Prof. Aleksandrowicz

opierając się na rezultatach badań wody pitnej prowadzonych przez Dział Higieny
Komunalnej w Szczawnicy badał korelację pomiędzy zawartością magnezu i wap­
nia a zachorowalnością na różne choroby np. na nowotwory13.

Nie mniej istotne wydają się kontrole sanitarne, jakie pracownicy
Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej w Krakowie prowadzili
w schroniskach, między innymi na Prehybie. Józef Faryniarz, który jako pra­
cownik nadzoru Działu Higieny Komunalnej Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-

Epidemiologicznej prowadził te kontrole, wspominał, że była to działalność pio­
nierska: badano sposób zaopatrzenia schronisk w wodę, stan sanitarny kuchni

i bazy noclegowej oraz książeczki zdrowia personelu. Doc. Mieczysław Bilek,

jako prodziekan i kierownik Katedry Higieny Wyższej Szkoły Wychowania
Fizycznego w Krakowie, postanowił także połączyć pracę kontrolerów sani­
tarnych Stacji Wojewódzkiej z tematyką pisanych pod jego kierunkiem prac
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Pracownia badania wody Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej w Krakowie

(Zdjęcie ze zbiorów autora)

magisterskich, stąd też Józefowi Faryniarzowi towarzyszyli przydzieleni przez
doc. Bileka studenci, którzy w formie rozbudowanych tabel i wykresów opra­
cowywali stan sanitarny schronisk14.

Dział Epidemiologii krakowskiej Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-

Epidemiologicznej prowadził intensywne działania w Kraśnicy. Ówczesny
kierownik tego Działu - prof. dr hab. Roman Lutyński we wspomnieniach tak

opisywał te bardzo istotne dla polskiej nauki badania: We wczesnych latachpo

Drugiej Wojnie Światowej utrwalił się pogląd, że ozdrowieńcy po przebytym
epidemicznym durzę wysypkowym zapadać mogą najego postać nawrotową

zwaną choroba Brilla-Zinssera. Donoszono, że kliniczny obraz zachorowania

nawrotowego zbliżony bywa dopostaci epidemicznej, lecz z reguły o łagodniej­
szym i niepełnoobjawowymprzebiegu (co stwarzało niejednokrotnie trudności

wjego rozpoznaniu) i korzystniejszym dla chorego rokowaniu. Występowanie
nawrotu choroby po przebytym epidemicznym durzę wysypkowym tłumaczo­
no możłiwościąprzetrwania w organizmie ozdrowieńca Rickettsia prowazeki.
Zgromadzone materiały pozwoliły na ustalenie, z dużym prawdopodobień­
stwem, że znaczna część niektórych grup ludności Małopolski przebyła w la-
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tach Drugiej Wojny Światowej dur wysypkowy w czasie zaistniałej epidemii
(sprzyjały temu migracja dużych grup ludności, panujący niedostatek eko­
nomiczny ludności, zasiedlenie niektórych miejscowości Podkarpacia przez

Cyganów). Można było zatem w Krakowskiem oczekiwać ewentualnego wy­
stąpienia przypadków choroby Brilla-Zinssera. Po skonsultowaniu zagad­
nienia z prof. Rudolfem Weiglem (1883-1957), który po opuszczeniu Lwowa

osiadł w Krakowie i zorganizował tu swój zakładpowiązany administracyjnie
z Wojewódzką Stacją Sanitarno-Epidemiologiczną, zdecydowano we wczesnych
latach pięćdziesiątych podjąć próbę odtworzenia zachorowań na epidemiczny
dur wysypkowy w wybranych środowiskach. W tym celu wjednej z wsipowiatu
nowotarskiego'5, gdzie napodstawie zebranego wywiadu można było ustalić, iż

większość starszychjej mieszkańców w czasie epidemii w latach Drugiej Wojny
Światowejprzechorowała dur wysypkowy. Od tych osób pobrane zostałyprób­
ki krwi i dokonano z nimi właściwe badania serologiczne. Jak tego oczekiwano,
uzyskano znaczną zgodność dodatnich wyników badań laboratoryjnych z dany­
mi anamnestycznymi. Niezależnie od tych poczynań, wykryte zostało ognisko
epidemicznego duru wysypkowego w rodzinie wykazującej duże zaniedbania

natury higienicznej i stwierdzoną ujej członków wszawicą odzieżową. Napod­
stawie zebranego wywiadu okazało się, że osoba starsza pochodząca z tego
środowiska przebyłaprzed laty dur wysypkowy, a tużprzed stwierdzonymi za­
chorowaniami w rodzinie -jego nierozpoznany nawrót. Obserwacja tego ogni­
ska przyczyniła się do uzyskania epidemiologicznego dowodu na to, żeprzeby­
wający chorobę Brilla-Zinssera w wyniku zaistniałej riketsjemi, przy obecności

wszy odzieżowej, może stać się źródłem zakażenia przeniesionego na osoby
z otoczenia, a zatempowstania ogniska epidemicznego duru wysypkowego'6.

Do wspomnień prof. Romana Lutyńskiego dodać należy, że na pod­
stawie opisanych prac, powstały trzy publikacje naukowe, które ukazały się
w „Przeglądzie Epidemiologicznym”: w numerze 1/1955 Wszawica odzieżowa
u chorego na dur wysypkowy źródłem nowych zachorowań, w numerze 2/1957

Poziom przeciwciał wiążących dopełniacza u ozdrowieńców po durzę wysypko­
wym (współautorami byli Stanisław Foryś i Zofia Raginis) oraz w numerze 2/1958

Próba odtworzenia przebiegu zachorowań w dawnym ognisku duru wysypko­
wego (współautorami byli Mieczysław Bilek i Zofia Raginis). Warto również

wspomnieć, że wzmiankowany przez profesora Lutyńskiego prof. RudolfWeigl,
wybitny polski mikrobiolog, cieszący się światową sławą wynalazcy szczepionki
przeciw tyfusowi plamistemu, po zakończeniu II wojny światowej przez kilka

miesięcy mieszkał w Krościenku nad Dunajcem. Próbował bezskutecznie zorga­
nizować tu laboratorium i instytut produkcji szczepionki przeciwtyfusowej17.
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Pracownia badania ścieków Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej
w Krakowie (Zdjęcie ze zbiorów autora)

Dział Epidemiologii WSSE w Krakowie, ze względu na okoliczności,
jeszcze wielokrotnie podejmował działania na terenie Pienin. Warto przypo­
mnieć jedną z takich akcji, w czasie której, w lecie roku 1970, prowadzono
masowe doszczepianie dzieci i młodzieży przeciwko chorobie Heine-Medina.

Prowadzona była w całym dorzeczu Dunajca: na Podhalu, Spiszu, Orawie

i w Pieninach. Jak wspomina pani Danuta Dudzik, długoletnia Wojewódzka
Instruktorka ds. Szczepień Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej
w Krakowie, przyczyną akcji było wystąpienie w Jabłonce jednego przypad­
ku pełnoobjawowego poliomyelitis, na skutek zarażenia od osoby szczepionej
(szczepionką żywą). Natychmiast po laboratoryjnym potwierdzeniu choro­
by, rozpoczęła się szeroko zakrojona akcja przeciwepidemiczna. Szczepiono
wszystkie dzieci na wspomnianym obszarze: zarówno miejscowe, jak i tysiące
osób przyjezdnych i przebywających na koloniach. Stosowano żywą, doust­
ną szczepionkę wg. Koprowskiego, produkowaną w Zagrzebiu, w Jugosławii.
W pewnym momencie szczepionek zabrakło i pani Danuta Dudzik, musiała udać

się samolotem do Warszawy, gdzie na ulicy Chełmskiej znajdowały się zapasy,
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należące do Państwowego Zakładu Higieny. Po szybkim powrocie do Krakowa,
stężoną szczepionkę przewożoną w suchym lodzie, rozmrażano i w sterylnych
warunkach rozcieńczono w Zakładzie Produkcji Surowic i Szczepionek na

Woli Justowskiej. Gotowe porcje szczepionki przygotowywano już w terenie

poprzez rozcieńczanie roztworem glukozy i jak najszybciej szczepiono, gdyż
po rozmrożeniu szczepionka zachowywała swą ważność przez zaledwie 72

godziny. W czasie prowadzenia akcji przeciwepidemicznej pojawił się także

i inny problem: zabrakło naczyń do podawania szczepionki. Wówczas krakow­
ska Huta Szkła Gospodarczego, po natychmiastowej interwencji, wstrzymała
dotychczasową produkcję szklanek i przestawiła ją całkowicie na produkcję
specjalnych naczyń, wykorzystywanych przy szczepieniu doustnym18. Opisane
działania miały charakter akcji przeciwepidemicznej, pamiętać jednak należy,
że WSSE w Krakowie prowadziła na terenie Pienin także i klasyczne szczepie­
nia ochronne przeciwko chorobom zakaźnym.

Na temat działalności Działu Higieny Żywności i Żywienia Wojewódzkiej
Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej w Krakowie w regionie pienińskim rozmawia­
łem z dr StanisławąMeinhardt, wieloletnim kierownikiem Pracowni Mikrobiologii
Żywności Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej w Krakowie.

Badania prowadzone były przez Pracownię nie tylko w Krakowie. Dr Stanisława

Meinhardt organizowała także wyjazdy w teren, jeżeli konieczna była kontrola

środków spożywczych na miejscu. W Szczawnicy i Jaworkach prowadzono pio­
nierskie badania bakteriologiczne bryndzy owczej. W okresie od 7 do 30 czerwca

1957 przebadano trzynaście cykli produkcyjnych, pobierając próby z bacówek.

Na miejscu oznaczane były parametry będące ogólnie stosowanymi wyznaczni­
kami stanu sanitarnego produkcji żywności: miano coli, miano enterokoków oraz

ogólną ilość drobnoustrojów w I mililitrze mleka lub 1 gramie bundzu czy bryn­
dzy. Pozostałe badania wykonywane były już w Wojewódzkiej Stacji Sanitarna-

Epidemiologicznej w Krakowie, próbki przesyłano ze Szczawnicy odpowiednio
zabezpieczone19.

Rezultaty badań ukazały się w niezwykle ciekawym artykule pod tytułem
Badania mikrobiologiczne bryndzy owczej wposzczególnych etapachprodukcji
(ukazał się w numerze 5a/l 959 „Roczników Państwowego Zakładu Higieny”),
którego autorkami były Stanisława Meinhardt oraz Irena Kenig. We wstępie
przeczytać możemy: Użytkowanie mleka owczego znanejest od dawna zwłasz­
cza w okolicach górskich, gdzie mleko owcze pozapodstawowym wyżywieniem
dla wielu mieszkańców, stanowi surowiec do wyrobu serów owczych twardych
i miękkich tzw. bundzów, oscypków i bryndzy. Najdawniejsze serowarstwo pol­
skie to serowarstwo karpackie, gdzie górska gospodarkapasterska w swejpier-
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Pracownia wirusologiczna Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej w Krakowie
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(Zdjęcie ze zbiorów autora)

wotnejpostaci opiera się na hodowli owiecjako łatwiejszej niż hodowla krów.

Spotyka się tu mieszaninę różnych ras owiec. Karpackie pasterstwojest albo

prywatne tzn., że właściciel hali wypasa na niej swoje i za wynagrodzeniem
obce owce, albo też gromadzkie (spółdzielcze), gdy baca skupia owce różnych
właścicieli. Liczebnośćposzczególnych stad owiec ograniczają rozmiary i uro­
dzajność hal20.

Autorki w drobiazgowy sposób opisują warunki wjakich powstają prze­
twory mleczne: Wypas owiec prowadzi się wpobliżu szałasu, przetrzymywanie
w nocy i w czasie udoju odbywa się w tzw. koszarze, który stanowiprymitywne
ogrodzenie z wydzieloną częścią na udój. Koszary w miarępotrzeby nawożenia
i wypasaniaprzenosi się w coraz to inne miejsce hali. Bacówki są to przeważ­
nie prymitywnie urządzone szałasy składające się z dwóch izb. Większa sta­
nowi właściwą serownię, mniejsza komorę. W serowni na podkładzie kamieni

pali się watra (ognisko), na której podgrzewa się mleko przeznaczone do wy­
robu serów. Ławy ustawienie naokoło ścian służą na leże dla bacy ijuhasów.
Wkomorzeprzechowuje się bundze, żętycę i statki serowarskie. Należypodkre-
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ślić, że prawie wszystkie tego rodzaju zespoły dysponują bardzo prymitywnym
sprzętem serowarskim. Mleko doi się do naczyń drewnianych tzw. gielet, które

trudnojest utrzymać w czystości, a na słońcu nie można ich dezynfekować, bo

się rozsychają. Brakpieców do podgrzewania mleka i warzenia żętycy, a pale­
nie watr nie sprzyja czystości i higienie przerobu. Udoje owiec odbywają się
w koszarach trzy razy dziennie: rano, w południe i wieczorem. Udój odbywa
się w warunkach prymitywnych nie gwarantujących zachowania higieny2'. Po

przedstawieniu szczegółowo sposobu prowadzenia badań, użytej aparatury
i uzyskanych wyników, autorki dochodzą do kilku wniosków, spośród których
warto przytoczyć dwa, pozornie się wykluczające: Obraz mikrobiologiczny
mleka owczego z udoju na bacówkach wskazuje na silne zakażenie. Przyczynę
tego stanu stanowi trudnośćprzestrzeganiapodstawowych zasad higienyprzy

udoju z powodu braku dostatecznej ilości wody. (...) Mimo silnego zakażenia

surowca przy udoju i produkcji, w końcowym produkcie tj. w bryndzy miano

coli nieznacznie przekracza normy sanitarne ustalone dla mleka konsumpcyj­
nego22. Dzieje się tak, gdyż: przyprocesie postępującejfermentacji w bundzu

i w czasie magazynowania bryndzy następuje znaczne zmniejszenie ilościpałe­
czek z grupy okrężnicy23.

Warto również przypomnieć, że ze Szczawnicązwiązane były także i inne prace
Działu Higieny Żywności i Żywienia WSSE. Pracownik Oddziału Laboratoryjnego
tego Działu - magister farmacji Eugeniusz Kowalczyk, wspominał, że badano po­
chodzące m.in, ze Szczawnicy korkowe uszczelki wyścielające kapsle w butelkach

z wodą mineralną, które łatwo pleśniały. Uszczelki te dezynfekowano parami bardzo

szkodliwej dla człowieka formaliny i jej ewentualną obecność określało się w wo­
dzie mineralnej24.

Opisane działania Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej
w Krakowie miały charakter pionierski i bliżej było im do prac naukowych niż

do nadzoru sanitarno-epidemiologicznego. Kontynuacją i sukcesywnym udo­
skonalaniem zajęły się terenowe (terenowe, miejskie i powiatowe) stacje sani­
tarno-epidemiologiczne, których sprawnie działającą sieć rozpoczęto organizo­
wać już od początku lat pięćdziesiątych. Początkowo region pieniński podlegał
stacji powiatowej wNowym Targu. Od roku 1975, po reformie administracyjnej
kraju, obowiązki te przejęła Wojewódzka Stacja Sanitarno-Epidemiologiczna
w Nowym Sączu. Z okresu jej działalności na terenie Pienin wymienić war­
to dwa niezwykle ciekawe epizody. Na prośbę autora wspominałje ówczesny
dyrektor WSSE w Nowym Sączu - lek. med. Ryszard Florków. Władze woje­
wódzkie, doceniając i dbając o turystyczny charakter zarządzanego terenu, żą­
dały od dyrekcji Stacji, aby do dnia 15 maja każdego roku, przedstawiała cało-
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w Krakowie (Zdjęcie ze zbiorów autora)

ściową ocenę stanu sanitarnego województwa. Uwzględniając jednak skromne

środki posiadane przez Stację było to wręcz niemożliwe. Jednak dzięki inicja­
tywie dyrekcji nowosądeckiej Stacji Wojewódzkiej zrodził się pomysł zorga­
nizowania samochodowych rajdów sanitarnych. Wspólnie z Automobilklubem

Podkarpackim, który werbował swoich członków (a także niezrzeszonych
ochotników) z ich własnymi samochodami, dla których organizowałprzeglądy
techniczne, próbyjazdy zręcznościowej, odcinkowe punkty kontrolne na trasie

i konkursy wiedzy z zakresu znajomości kodeksu ruchu drogowego, z dośćjak
na owe czasy cennymi nagrodami, udało się zorganizować pięć Sanitarnych
Rajdów Samochodowych Województwa Nowosądeckiego. Kierowcy przez trzy

dnijeździlipo wyznaczonych trasach wożącpo 2-3 instruktorów higieny, któ­
rzy przeprowadzali kontrole sanitarne w wyznaczonych obiektach, jak hotele,

stacje turystyczne, schroniska, zakłady i punkty gastronomiczne, targowiska,
toaletypubliczne i inne. Instruktorzy ci kierowani byli na teren innegopowiatu
niż ten, w którym na stale pracowali. Wkażdej ekipiejeden z nichprzeprowa­
dzał kontrole, drugi spisywał skrócone protokóły i prowadził dokumentacje,
czasem tezfotograficzną. Takie akcje dały znakomite rezultaty: w ciągu trzech
dni kontrolowano tysiące obiektów, nakładano ponad tysiąc mandatów kar-
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nych w obiektach o złych warunkach sanitarnych, a w drastycznych przypad­
kach wydawano decyzje o zamknięciu obiektu. Najważniejszymjednak efektem
była szybka i wyraźna poprawa stanu sanitarnego wszystkich tych obiektów

w województwie25. Uczestnicy opisanych Rajdów docierali także w region pie­
niński, stanowiący przedmiot ich szczególnego zainteresowania ze względu na

swój turystyczny charakter i liczne placówki usługowe, gastronomiczne oraz

rozbudowaną bazę noclegową. Kolejny interesujący epizod to szeroko zakro­
jone terenowe działania, jakie WSSE w Nowym Sączu podjęła w Pieninach,
na Spiszu i Podhalu w związku z pierwszą pielgrzymką do Polski Jana Pawła

II. Dyrektor Florków wspomina: Przygotowania do papieskiej wizytypolegały
przede wszystkim na zabezpieczeniu wszystkich możłiwych dróg i szłaków wio­
dących do lotniska w Nowym Targu, nawet tychprowadzących odpołudniowej
granicy Polski, w zdrową żywność i wodę. Wprowadzony został zakaz sprzeda­
żyjakiejkolwiekżywności nie konfekcjonowanej, tj. bezfirmowego opakowania,
zwłaszcza lodów. Napoje wolno było sprzedawać tylko butelkowaneprzezpro­
ducenta. Oczywiście zakaz ten nie dotyczył stałych obiektów gastronomicznych,
będącychpod ciągłym nadzorem sanitarnym. Największymproblemem było za-
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bezpieczenie źródeł wody w postaci studni przydomowych w indywidualnych
gospodarstwach wiejskich, z których wędrujący pielgrzymi mogliprzecież ko­
rzystać w sposób niekontrolowany, a o których wiadomo było, ze ok. 70 proc,

zawiera, przynajmniej okresowo, wodę niezdatną do picia bezprzegotowania.
Należało więc wszystkie te studnie w sposób trwały oznakować informacja
o przydatności wody (lub nie) dopicia, co wobec krótkiego czasujakipozostał
do wizytypapieża wydawało się niewykonalne gdyż w grę wchodziłoponad 10

000 studzien. Problem ten zostałprzedstawiony na kolejnym posiedzeniu ze­
społu organizacyjnego wizyty wraz zpropozycja doprzedstawicieli episkopatu,
aby księża zwrócili się do swych parafian o wykonanie tabliczek, najprościej
drewnianych, z odpowiednią, zgodną z wynikiem badania wody informacją
ojej zdatności lub niezdatności do picia. Apel ten w zupełnie niewiarygodny
sposób poskutkował i instruktorom higienypozostawałojuż tylko sprawdzanie
treści napisów z wynikami badań26.

Od roku 1999 nadzór sanitarny i przeciwepidemiczny nad okolicą
Szczawnicy prowadzi Powiatowa Stacja Sanitarno-Epidemiologiczna w Nowym
Targu27.

Przypisy

1 B. Rucińska: Historia polskich instytucji sanitarno-epidemiologicznych ze szczególnym uwzględnieniem
uregulowańprawnych ich działalności, msps udostępniony autorowi,

2 J. Faryniarz: Wspomnienia z czasów pracy w Naczelnym Nadzwyczajnym Komisariacie do Walki z Epi­
demiami, msps udostępniony autorowi.

5 „Świadectwo ukończenia kursu dla dezynfektorów” przez Józefa Faryniarza, ze zbiorów Archiwum Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, spuścizna Mieczysława Bileka (1907-1970), nr 51/9.

6 Pismo Feliksa Westrycha o czasowe odroczenie służby wojskowej Józefowi Faryniarzowi, ze zbiorów

Archiwum Uniwersytetu Jagiellońskiego, spuścizna Mieczysława Bileka (1907-1970), nr 51/9.

7 Szarwark (zjęzyka niemieckiego „Schar”: gromada, hufiec, zastęp; „Werk”: dzieło, czyn) to przymusowe
świadczenie chłopskie w robociżnie np. przy naprawie dróg bitych, mostów, (przyp. Autora),

8 „Ogień” to pseudonim Józefa Kurasia, partyzanta z czasów okupacji niemieckiej na Podhalu. Po wojnie,
nie podporządkował się władzom komunistycznym i zdecydował na dalsze prowadzenie walki partyzanc­
kiej. tym razem przeciwko siłom bezpieczeństwa polskim i radzieckim. Uznany za bandytę przez dwa lata

paraliżował utrwalanie władzy ludowej na Podhalu i siał postrach u wszystkich przedstawicieli nowego

porządku. W czasie obławy zorganizowanej w 1947 próbował popełnić samobójstwo i zmarl w wyniku
ran, (przyp. Autora),

9 Tzn. szczepionką, którą otrzymywano dzięki hodowli riketsji, zarazków duru plamistego, na kurzych za­
rodkach. Szczepionkę weiglowską otrzymywano poprzez hodowlę riketsji w jelicie wszy, karmionych
ludzką krwią, (przyp. Autora),

8 J. Faryniarz op. cit.
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’

M. Bilek: Sylwetki kierowników i dyrektorów krakowskich instytucji sanitarnych i epidemiologicznych,
Biuletyn Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej w Krakowie, 2004, nr 1, ss. 6-17,
M. Bilek: Mieczysław Bilek. W stulecie urodzin, Alma Mater, 2006, 12, ss. 84-88; M. Bilek: Mieczysław
Bilek - in memoriam, Alma Mater, 2007, 2, s. 7; M. Bilek: Docent Mieczysław Bilek (1907-1970), Puls

AWF, 2007, 1, s. 15; M. Bilek, D. Błońska: Mieczysław Bilek (1907-1970) - in memoriam, katalog wy­
stawy, Biblioteka Jagiellońska, 1-15 marca 2007, s. 28; M. Bilek: Doc. dr Mieczysław Bilek - w stule­
cie urodzin, Medycyna Ogólna, 2006, 1-2, ss. 91-96; M. Bilek: Dzieje życia docenta doktora medycyny
Mieczysława Bileka. Wstulecie urodzin, Przegląd Epidemiologiczny, 2007, 1, ss. 163-170,

1 Wywiad przeprowadzony przez autora z mgr. farm. Janem Bujakiem,
12 J. Bujak op. cit.,
13 J. Bujak op. cit.,
14 Wywiad przeprowadzony przez autora z Józefem Faryniarzem,
15 Prof. Lutyński ma na myśli Krośnicę, zamieszkałą przez wielu Romów, (przyp. Autora),
16 R. Lutyński: Przeszłość wefragmentach wspomnień, msps udostępniony autorowi,
17 Wywiad przeprowadzony przez autora z prof. dr hab. Romanem Lutyńskim,
18 Wywiad przeprowadzony przez autora z Danutą Dudzik,
19 Wywiad przeprowadzony przez autora z dr Stanisławą Meinhardt,
20 S. Meinhardt, I. Kenig: Badania mikrobiologiczne bryndzy owczej w poszczególnych etapach produkcji,

Roczniki Państwowego Zakładu Higieny, nr 5a/1959,
21 S. Meinhardt, I. Kenig op. cit.,
22 S. Meinhardt, 1. Kenig op. cit.,
23 S. Meinhardt, 1. Kenig op. cit.,
24 Wywiad przeprowadzony przez autora z mgr. farm. Eugeniuszem Kowalczykiem,
25 R. Florków: Moje 15 lat pracy w Państwowej Inspekcji Sanitarnej województwa krakowskiego i no­

wosądeckiego w latach 1964-1981, msps udostępniony autorowi,
26 R. Florków op. cit.,
27 Biuletyn Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej w Krakowie, 2004, nr 1, ss. 26-28.



Aleksandra Dudek
Gliwice

Jan Knutelski (1930-1995)
- KROŚCIEŃSKI PRYMISTA

Minęliśmy ten czarodziejski świat, nie

zatrzymawszy na nim zbytniej uwagi. Ale

rzucony czar w sercu pozostał i wróciliśmy,
ileż to razy wracaliśmy do tych rytmów, do

tańca tego i do tej muzyki
Jarosław Iwaszkiewicz „Muzyka gór”

Ilekroć poszukiwałam informacji o muzyce pienińskiej lub pisałam o pie­
nińskich twórcach, tylekroć natykałam się na nazwisko Jana Knutelskiego. To

właściwie już legenda. Postanowiłam więc i o nim napisać, bo wyraźnie jest
częścią historii Krościenka i muzycznej w nim tradycji.

Po raz pierwszy zetknęłam się z jego nazwiskiem na płycie z cyklu
„Muzyka źródeł”. Potem mówił mi o nim Jan Kubik, to był przecieżjego mistrz.

Stanisław Czepiel wspominając czasy swojego kierowania GCK opowiadał, jak
to kiedyś Knutelski czymś zdenerwowany w pomieszaniu pojęć powiedział:
„ Moja noga tujuż więcej grać nie będzie ”, a poetka Krystyna Aleksander, któ­
rej był kolegą szkolnym, wspomina, iż zauważyła, że od śmierci żony miał

już zawsze smutne oczy, a na jej grobie był co niedzielę. Tak ze wspomnień
wyłania się łubiany przez wszystkich człowiek, dla którego najważniejsza-jak
wszyscy zgodnie twierdzą- była muzyka.

Najwięcej informacji i materiału fotograficznego udzielił mi pan Marian

Jarosz, nauczyciel, sportowiec i jednocześnie wieloletni basista w muzyce

Knutelskiego, jego przyjaciel, który sprawił, że w Krościenku jest ulica Jaśka

Knutelskiego i zorganizował o nim wystawę. Dziś oprócz wielu zawodowych
i społecznych zajęć również gra na basach z Janem Kubikiem, a wierni czytel­
nicy „Prac Pienińskich” mogli widzieć jego zdjęcie na kolorowej wkładce 15

tomu. Bardzo mu w tym miejscu dziękuję.
Jan Knutelski urodził się w 1930 roku w przysiółku Krościenka - Kąty.

Do szkoły chodził w Krościenku, a muzyką interesował się od dzieciństwa.

Pierwsze skrzypce, (należałoby może powiedzieć instrument, bo czy to były
skrzypce?) zrobił sobie po prostu z deski i jelit baranich. Rodzina miała ziemię
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i żyła z gospodarstwa, ale - jak to w górach - niewiele jej było i niezbyt urodzaj­
na, więc gdy w Krościenku powstała „Cepelia”, rodzina zaczęła w niej praco­
wać. Była to praca chałupnicza, bo tak dogodniej było ją zorganizować pracu­
jąc w wolniejszych od zajęć gospodarskich chwilach lub przez tych członków

rodziny, którzy w danej chwili byli mniej zaabsorbowani gdzie indziej. Była to

również okazja do spotkań i śpiewania przy mało wymagającej uwagi ręcznej
pracy, przypominania sobie starych śpiewek, może wymyślania nowych tek­
stów do starych melodii, tak czy owak domowego muzykowania, którego dziś

już nie ma. (A może się mylę? Miło byłoby mieć taką nadzieję...)
Po powrocie z wojska Jan Knutelski gra w zespole rodzinnym, jego brat na

perkusji, a on ma wreszcie prawdziwe skrzypce. Grajągdzie się da i kiedy trzeba:

na zapusty, na weselach, przy darciu pierza, szatkowaniu i ubijaniu w beczkach

kapusty, przy uroczystościach świątecznych i rodzinnych.
W przeciwieństwie do Jana Kubika na przykład, który jednakowo ko­

cha wszystkie swoje artystyczne działania jak też spływanie Dunajcem czy

pasterstwo, tak dla Jana Knutelskiego muzyka była najważniejsza, a słysząc,
że gdzieś należy zagrać, rzucał natychmiast każdą inną robotę. Marian Jarosz

twierdzi, że choć Knutelski od kielicha nie stronił, nigdy nie miał gorszego dnia

w graniu. Muzyka była ponad wszystko i nie było dla niego imprez mniej lub

bardziej ważnych.
W 1953 roku przy spółdzielni „Cepelia” postanowiono założyć zespół

muzyczno-taneczny. Przyjął z czasem nazwę „Pieniny”. Historię tego zespołu
i tworzących go ludzi też warto byłoby opisać i choć ma on w swojej historii

fragmenty organizacyjnego zapętlenia, którego wołałabym nie rozsupływać, to

z drugiej strony ma wiele sukcesów, wspaniałych podróży artystycznych i uta­
lentowanych członków.

Oczywiste było to, że Jan Knutelski będzie w nim grał, choć nie od razu

został prymistą, gdyż jako młodszy wiekiem został przyporządkowany starszemu

- Janowi Gembickiemu, a na basach grał Jan Kacwin. Potem, gdy Gembicki zaczął
chorować, Knutelski został prymistą zespołu. Był nim przez 50 lat i niekwestio­
nowanie najlepszy. Grał od wczesnego dzieciństwa, więc palce miał giętkie i grać
potrafił świetnie technicznie, a tak wiele ćwiczył, że zgrubiałych opuszków pal­
ców nie potrafiło przebić żądło osy! Przez fakt długoletniego obcowania z muzyką
znał mnóstwo starych pieśni i melodii polanowych, rekruckich, wałęsanych, we­
selnych i tanecznych (polki, sztajerki, obyrtany, ogrodnik - o tańcach tych pisałam
w „Pracach Pienińskich” tom 14). Został autorytetem w dziedzinie autentycznej
muzyki pienińskiej, nagrywał dla Polskiego Radia reprezentatywne przykłady do

kolekcji muzyki ludowej. Te przykłady przedstawiane były i są nadal w cyklu
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Jan Knutelski

audycji pt. „Muzyka źródeł” i wybiór­
czo wydane na CD o tym samym tytule.
Na płycie Pieniny reprezentuje kapela
Jana Knutelskiego w składzie: on sam -

prym, skrzypce sekunduj ące - Stanisław

Michalczyk, Karol Młynarczyk i Piotr

Cedzidło, a na góralskich basach to­
warzyszy wspomniany już - Marian

Jarosz. Wykonane zostały następujące
utwory: taniec ogrodnik, Jo se koniu-

sia poiłprzy dunąju, Hej zjednej stro­
ny Lubania, Posło dziewce do ogrodu,
Wysoko słonecko nad górami.

Zdając sobie sprawę, że tradycja
musi być przekazywana następnym po­
koleniom, od razu zaczął ćwiczyć młod­
szy skład zespołu i tak na szczęście jest
do dziś; tradycja nie straciła ciągłości
i stale widać młodych, a dziś uczą ich

ci, których wówczas uczył Knutelski.

W czasach kierowania Gminnym Centrum Kultury przez Stanisława

Czepiela organizowane były w Izbie Regionalnej (której dziś już nie ma - por.

„Prace Pienińskie” tom 16) tzw. posiodki, nawiązujące do tradycji odwiedza­
nia się wzajemnego, a przy tej okazji do śpiewu, tańca i wesołych opowieści.
Nagrano również kilka takich spotkań na kasetach, które mi podarował Jan

Kubik. Prymistą muzyki jest oczywiście Jan Knutelski, sekund realizują Jan

Kubik i Marek Salamon, a na basach wiernie towarzyszy Marian Jarosz. Z tego
okresu pochodzą zdjęcia, które były głównie prezentowane w folderze zespołu
„Pieniny”-mogęjedno z nich pokazać czytelnikom dzięki uprzejmości Mariana

Jarosza.

Tak o graniu Jana Knutelskiego napisała Aleksandra Bogucka - etnomu­
zykolog i wybitna znawczyni folkloru ziem górskich: Wybijającą cechą stylu
gry Jana Knutelskiego było wyraziste i wariantowe ogrywanie melodii.

Dodam tu dla tych osób, które nie słyszały kapeli góralskiej, lub nie

zwróciły na to uwagi, że utwór rozpoczyna jednogłosowy śpiew, do którego
dołącza głos drugi (na Podhalu i trzeci), potem melodię podejmują instrumenty,
ale podczas gdy sekundziści i basista tworzą strukturę wertykalną - synkopo-
waną podstawę harmoniczną, to głównie na prymiście spoczywa ciężar popro-
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wadzenia linii horyzontalnej - melodycznej. Takjak w klasycznych wariacjach
i improwizacjachjazzowychjednocześnie od inwencji prymisty ijego umiejęt­
ności technicznych zależy, jak interesujące będąfiguracje i ozdobniki, w które

wplecie melodię.
Muzyka Jana Knutelskiego robiła widać wrażenie, gdy Kazimierz

Warzecha - jak sam pisze - poruszony graniem kapeli Knutelskiego, stworzył
(w Szczawnicy 22 czerwca 1993) taki wiersz:

GÓRALSKA MUZYKA

Trzech chłopów się zeszło w izbiepo wieczerzy,

przynieśli ze sobą - każdy co należy.
Każdy swój instrumentjakoby zachęcał,
to smyczkiem pociągnie, strojnikiem pokręca,
aż się dźwięki ze sobą zgrają zafalują
aż dech w piersiach zadrży, serca zawtórują

dziewczęta się zbiegną poschodząparobcy,
radzi sąposluchać czy swoi, czy obcy.
Prymista, choć starszy, porusza się z wdziękiem,
nutka nutkę goni, splata się dźwięk z dźwiękiem.
Sekund mupomaga - akordami wspiera,

basy mruczą w rytmie, też chcą głos zabierać.

Jeśli miejsca starczy ruszą w taniecpary,

młodszyprosi o polkę, o sztajerka stary.

Z góralską muzyką warto żyć wprzyjaźni -

trzech chłopów się zejdzie - i wszystkimjest raźniej!

Marian Jarosz, który skończył szkołę muzyczną w zakresie gry na akorde­
onie, został przyjęty do zespołu do gry na basach i wspomina z humorem naukę
gry na tym instrumencie. Uczył go Jan Kacwin, którego wkrótce zastąpił (grał
z Knutelskim od 1983 roku do jego śmierci). Dla człowieka znającego nuty nie­
łatwo jest się przystosować do nauki typu: teraz w tym miejscu, niżej, a teraz wy­
żej, czyli na zasadzie podpatrywania i podsłuchiwania. Nie bardzo też Mariana

Jarosza interesowało początkowo to nocne artystyczne życie - był i jest spor­
towcem, i woli higieniczniejszy tryb życia. Ale w zespole przydał się dlatego,
że jedyny trzeźwy woził wszystkich z domów i do domów, pakował porzucone
czasem w trawie instrumenty i zabezpieczał wypłatę. W końcu przyzwyczaili
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Jan Knutelski z żoną Katarzyną i teściem (1954)

ni

I

się wszyscy do tej oryginalnej cechy, jakąjest trzeźwość, widząc z niej tyle po­
żytku, a Marian Jarosz również zasmakował w muzykowaniu, skoro robi to do

dziś, a przede wszystkim - jak podkreśla - widząc zawsze wysoki poziom w grze

Knutelskiego. Czy było to na konkursie, czy nad Dunajcem, czy na posiodkach,
czy na weselu, na którym i tak już nikt nie rozróżniał, czy to czysto czy nie, on

zawsze grał najlepiej jak potrafił. Marian Jarosz powtarza wielokrotnie, że grać
i być z Janem Knutelskim, było prawdziwą przyjemnością. I on pięknie poetycko
potrafi o tym graniu opowiedzieć (1994).

JAŚKOWO MUZYKA

Wysypujom się nutki ze skrzypiec i basów.

Układajom w melodie starodownyfcasów.
„Jawor, jawor, zimno wodzicka”

Hanuś, Maryś, wołojciez Janicka.

Pódziecie grobać, a może i tońcyć.
Przecie zbiórkipomału bedom sięjtiż końcyć

Muzyka gro, rozlego się w koło.

Dziywki się niecierpliwiom ze ifnikt nie woło.
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Bierom się do tońcapanienki skaliste,

Zdyjmujom se z głów swoifbiołe chusty mgliste.
Poziyrajom ku nim skalni kawalerzy,
za tyle cekanio coś im się należy.

Sokolica nibypanna ubrano na bioło,
Stoi wystrojono ipoziyro w koło.

Przeglondo się wfalafbystrego strumyka,
Żabiego o względy obok - Czertezika.

Trzy Korony wiedzom ze wfalafDunajca
przeglondać się trudno,
A scególnie po dyscujak wodajest brudno

Idlategoprosiły hań Corstyńskie Skały
Co byprzy zomku w Niedzicy wodę zatrzymały,
Żeby się syćkie skołnepannyprzeglondać gdzie miały.

Trzy Korony - stare babki nojwyzy se siedzom

One wsyćko widzom i o wsyćkim wiedzom

Ajuż głośno po wsyćkich wierchach rozprawiajom
Ze Certezik z Sokolicom ku sobie się majom.
One by kozdymu uchyliły nieba

A dokładnie wiedzom co młodympotrzeba.
Krościesnkifmuzykantów zaroz napytały
Przy muzyce i tońcu wsyćkifzrównaćfciały.

Jasiek groj! Ijuż nad Pieninami tęcza nutek kołorowyf,
Piyknyf, wyzdobionyfze skrzypek Jaśkowych.
Jasiek groj! -poprosiło echo.

Jego nie trzaprosić — zoroz się uśmiycho
Iznów smyckiem wywijo, basista się włonco,
A za chwila sekundzista do nifsię dołonco.

Zlywajom się nutki razem, no i ze strumyka
Robi się Dunajec - wielko, bystro rzyka.
Powykrencali chłopcy muzykanci Dunajcowe wody
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A scególniejedyn toki - chociażjuż nie młody
On wiyjak grać
Jemo worce w basy dać.

Zagrali Krościeńcanie, głośno zaśpiywali
Az wsyćkim, co słuchali dychpozapiyrali.
Pieninypatrzom zdumione i rusyć się bojom.
Nie tońcyły — i zasłuchanejak stoły tak stójom.

a*

i

Jan Knutelski z wnuczkami

Jan Knutelski i Marian Jarosz grali też razem na przystani flisackiej
w Sromowcach, a ponieważ mało komu z kolegów muzyków chciało się tam

cały dzień stać i grać na niepewny zarobek (często nic, ale czasem dużo - jak
opowiada Marian Jarosz) i brakuje harmonicznego wypełnienia między pry­

mistą a basem, z czasem

Marian Jarosz towarzy­
szy Knutelskiemu na

akordeonie, tworząc na

potrzeby chwili taki nie­
typowy dla muzyki gó­
ralskiej duet.

Po stanie wojen­
nym kapela wyjeżdżała
dwa razy do roku do kra­
jów Europy Zachodniej
z zespołem „Pieniny” dla

reklamy wyrobów arty­
stycznego rękodzieła lu­
dowego. Prawdę powie­
dziawszy w tamtych latach

kapela zarabiała na zespół
i dopiero w czasach pew­
nego upadku, czy zastoju,
zespół muzyczny uzyskał
autonomię i zaczął zara­
biać na siebie. Jak było
- tak było, faktem jest, że

grali w wielu krajach i w

ten sposób Jan Knutelski
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również. Byli też z nieza­
pomnianą wizytą u Ojca
Świętego Jana Pawła II

w Watykanie.
Knutelski grał tak­

że z wieloma innymi ze­
społami: „Małe Pieniny”,
„Podhale”, „Małe Podha­
le”, „Haniaczyk”; i nie

tylko w Pieninach, ale

też na Spiszu i Orawie,
bo muzyka była dla nie­
go najważniejsza i każ­
da okazja była dobra,
by grać, a skrzypce były
najwierniejszym przyja­
cielem, z gatunku tych,
którzy nigdy nie zawie­
dli.

Kiedy Jan Knutel­
ski ze swoją muzyką miał

zaszczyt wystąpić w Fil­
harmonii Narodowej, był
już bardzo chory. Nikt do

końca nie wiedział, na

co; zmarł zdecydowanie
przedwcześnie, 9 kwiet­
nia 1995 roku w śnieżną

Jan KiNUTElski (1950'1995) - kRościEŃski pRyiwiSTA

Jan Knutelski z Marianem Jaroszem

na przystani w Kątach (14. VII. 1992 r.)

i

Niedzielę Palmową. Tak z niekłamanym smutkiem zanotował Marian Jarosz:

Bioło zimaprzysła w Palmowom Niedziele

Mękę Pańskom -włośnie cytali w kościele

Odpocnies se Jasiu od granio na razie

Bo na twoifskrzypcafzamiost smycka - bazie

Jego odejście upamiętnili też inni, bo tak to jużjest, że prawdziwa sztuka - ro­
dzi sztukę!
Oto piękny wiersz Stanisława Czepiela:
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OBYRTANY

Pamięci Jasia Knutelskiego

Prymistapociongnoł smyckiem
Struny zagrały kwintą
Jasiek zasłuchał się
Dostroił G i D

Tonecnik zaśpiywoł z krzykiem
„Abo mi zagrojcie, abo mi zanućcie
Abo moje nóżki tońcowac nauccie ”

Krzyknął: Obyrtany! ipośli w tany
Zabrzmiała nuta staroświecko

Włoncył się sekund i bas

Zdobił Jasiek nutki

Nie załowoł smycka
Jaz dziwili się wsyćka
Isłuchoł cały las

Ptoskipod strzechom przycupły
Kie kiyrpce o dyle tupły
Dzieciskaprzy muzyce siadły
Zasłuchane gębyporozdziawiały
Babki głowami kiwoły wroz

Zejuż im minoł cos

Lecom nutkiperliste
Kanciaste i siarcyste
Wprymisty zapamiętaniu
Bas dudni, pojękuje
Idziwi się graniu
Jasiek zmyślne stroi ozdobniki

Pory tańcom dostojnie
Jak to w obyrtanym
A to zaś wartko w koło

Słychać śmiechy, kwiki

Gwar, śpiewy, wesoło

Bockujom, drobiom

Przytupujom, zwyrtajom
Nagle muzyka graćprzestała
Bo Jaśkowi się struna urwała...
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Zespół „Pieniny”, Jan Knutelski pierwszy z lewej (1972 r.)

•&I*

-Z'

I

i

W*

iol
L:-; 4

Na posiadach w izbie regionalnej, od lewej: Marek Salamon,
Karol Młynarczyk, Jan Knutelski, Marian Jarosz, Jan Kubik
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Również Andrzej Dziedzina Wiwer poruszony tą śmiercią napisał 15

kwietnia tego roku, wiersz poświęcony Janowi Knutelskiemu - jednemu z naj­
lepszych muzykantów pienińskich:

Tak się to wejprzytrafiło
Zejednego nom chybiło

Pon Bógprzerwołjego granie

Pamiynć uo nim nom uostanie

POSED

Cicho skrzypce zapłakały
Basyjo zawtórowały
Zapłakały za Jasickom

Zagrały rzewno nucicko

Przybacyły sobie teroz

Kied grały ś nim cesto nieroz
Jazpo Pioninafhucało
Wgórafecho uodbijało

Nogi się do tóńca brały
Rzadkofto byłposmutniały
Jasiekpalcamiprzebierał
Z dusy nucicki wybierał
Kozdo nutę wycarowoł
Takjak malarz wymalował
Kiedzagroł to wsyćka wkoło

Wsercu było wnet wesoło

uOn się ze skrzypcami rodził
uOd małućka smyckiem wodził
Zdumioni ludzie słuchali

Jak se obydwoje grali

Teroz same skrzypce grajom
Jaśkapałcejuż nie stajom
Rynka zimno zastygniynto
Nuta w połowie uciynto
Grajom skrzypce w wiecnyj drodze

swojemu wiyrnemu słudze
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Grajomjużpo roz uostatni

POSED-

w inny świat dostatni...

Kiedy pójdziemy szlakiem na Trzy Korony od strony Krościenka, zoba­
czymy na bocznej uliczce napis ul. Jaśka Knutelskiego i będziemy już wiedzie­
li, kto to był.

Choć wierszy w tym artykule było sporo, zakończę słowami Władysława
Broniewskiego i będzie to odpowiedź dla tych, którzy czasem pytają, po co

piszę te artykuły, po co trudzę się szukając muzycznych śladów w Pieninach,
na dodatek - za darmo?...

Jak. szczyt wydźwigam nad mgłą
niewidzialne i dumne piękno.
Tam tęcza we łziepryskajak szkło,
tam - tęskno...

Od lewej: Jan Kubik, Jan Knutelski, Jan Kacwin
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Jakub Żmidziński
Poznań

O tym, jak Korona rozpadła się na troje

Podróżujący bowiem przybywają zwykle od Nowego Targu lub Starego Sącza i

usiadłszy w Krościenku lub Szczawnicach, zaglądają ku Pieriskiemu Potokowi

lub Leśnickiemu, albo do Czerwonego Klasztoru, a spuściwszy się Dunajcem
z Czorsztyna lub Czerwonego Klasztoru do Szczawnic, wracają na łeb na szyję.
Tacy to turyści, co na pośpiesznych przejażdżkach i wycieczkach swych nie

mieli czasu ani dokładniej rozpatrzyć się ani rozpytać, zabierają się do pisania
rozpraw o tych górach, występując częstokroć z roszczeniem, aby ramoty ich.

pełne niedokładności i myłek, brano za robotę naukową i rzetelne wzbogace­
nie piśmiennictwa górskiego, tak pienińskiego jak tatrzańskiego. (. . .)
Te i tym podobne błędy od podróżujących, rzeczy nie rozważających dosta­
tecznie, przechodzą z łatwością do czytającej publiczności, a od tej do ludu,
przede wszystkim do przewodników. Lud góralski jest nader ciekawy; z ła­
twością też przyswaja sobie wszelkie nowostki, a więc poprawki lub przekrę­
cenia nazw pierwotnych, gdyż im się w ich prostocie wydaje, że tacy przyby­
sze z dalekiego świata więcej przecie wiedzą, niż oni sami. Tym sposobem
rozchodzą się mylne a częstokroć nowe nazwy potoków, skał i źródeł między
ludem i ustalają się wreszcie, czego liczne dowody mamy przede wszystkim
w Tatrach1.

... i w Pieninach - należało by dokończyć za Bronisławem Gustawiczem, znaw­
cą gór, nauczycielem i geografem, który w 1881 roku wydał swoją Wycieczkę
w Czorsztyńskie. Wyliczając różnego rodzaju pomyłki, nie wspomina o kontro­
wersjach wokół nazwy Trzy Korony, który to szczyt jest dla niego „królową
Pienin”. Dlaczego? - przecież nie minęło wiele ponad 20 lat od czasu, kiedy po
raz pierwszy pojawiła się jego nazwa w nowym brzmieniu.

Czy warto więc zastanawiać się nad problemem sprzed prawie 150 lat,
którego ówcześni niemal nie zauważyli? Czy warto tropić zawiłe ścieżki gór­
skich wojaży, które przeniesione na papier fałszowały rzeczywisty obraz? Ajed­
nak trudno przejść obojętnie wobec tak rażącej nieadekwatności, jakąjest dla

każdego, kto stanie u stóp Pienin i spojrzy na wyniosłą górę zwieńczoną rozlicz­
nymi turniami, nazwa Trzy Korony! Bo przecież przyznać trzeba rację autoro­
wi, który opisując szczyt stwierdza:

Nazwa głównego szczytu Pienin Właściwych, na który składa się, posuwając od

wschodu, pięć turniczek (...). Można by je przyrównać do pięciu pałek korony,
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która byłaby logiczniejszą nazwą od Trzy Korony, których to trzech koron tam

nie widać2.

I choć owe pałki nie są tu specjalnie trafione - lepiej byłoby mówić o zę­
bach - nie sposób dopatrzeć się trzech koron tam, gdzie widnieje, i to niezwy­
kle wyraźnie, jedna! Bo przecież korony nie stanowi jeden element, a ich zbiór,
najlepiej ukształtowany koliście. A jeśli chodzi o owe pałki, zęby, ostrosłupy,
iglice czy turnie - bo takie nazwy w opisach się pojawiają- też nie dla wszyst­
kich autorów ich ilość jestjednoznaczna, jak pisze Karpiński:

Na zakończenie dodam, że ten piękny masyw górski, który zwą Trzema

Koronami, dźwiga na sobie nie trzy, lecz... aż dziewięć zębatych koron skalic.

Kto nie wierzy, niech policzy je sam, idąc śladami naszej karkołomnej, lecz jak­
że uroczej wspinaczki na Okrąglicę!3

...konia z rzędem... Próby wytropienia potrójności

W ostatnich latach próbowano dorzucić kilka poszlak do tego, co wyło­
żył w swoim Przewodniku JózefNyka, zwracając uwagę, że obok powszechnie
używanej w I połowie XIX wieku nazwy Korona, od roku 1860 zaczęto uży­
wać również określenia Trzy Korony4. Jolanta Jarocka-Bieniek idąc ścieżką
wytyczoną przez Nykę i przytaczając znane fakty z historii toponimii szczytu,
kończy swoje rozważania stwierdzeniem:

No więc konia z rzędem temu, kto odkryje, jak z nazwy Góra Korony, a potem
Korona, wyłoniły się Trzy Korony?5

Pewną próbę wyjaśnienia podjęła Maria B. Styk, idąc tropem sakralnej
symboliki potrójnej korony, czyli papieskiej tiary. Otóż w czasach zaborów

w poezji wieszczów polskich pojawiają się prorockie widzenia wiążące postać
„namiestnika piotrowego” z przyszłą historią Polski6. Jednak końcowy wniosek,
sugerujący że przemiana omawianej nazwy mogła mieć związek z symboliką
narodowowyzwoleńczą, nie jest poparty ani jednym dowodem7. Oczywiście
tego typu skojarzenia zapewne owa nazwa mogła budzić, bardziej jednak odpo­
wiadają one, jak w wierszu Kazimierza Kalinowskiego8, pierwotnemu określe­
niu Korona. Nie mająjednak nic wspólnego z faktem zagadkowej przemiany
nazwy szczytu. Dzisiejsi turyści usłyszeć mogą od pienińskich przewodników
jeszcze inne, fantastyczne wersje: a to, że za czasów austriackich opłacenie gó­
rala, który prowadził na szczyt, kosztowało trzy korony (!); a to, że nazwa poja­
wiła się dla uczczenia spotkania trzech koronowanych głów na sromowieckich

polach (!)9 - nie mająonejednak żadnego potwierdzenia w literaturze - tworzo­
ne były zapewne w sytuacji sporej dezorientacji, jaka nastąpiła po roku 1860.
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Za miejscową ludnością szli przyjezdni, którzy w swojej twórczości też

ową tematykę poruszali - oto przegląd różnych literackich impresji.
Już 15 lat później Maria Konopnicka w wierszu Dunajec pisze:

U mojej chaty Dunajec gada
Prastare [!] skazki mego pradziada,
Jak jednolity szczyt ośnieżony
Burza rozdarła na Trzy Korony10

Czyżby już wtedy górale snuli tego typu gadki na użytek turystów? Sto

lat później szczawnicki poeta Michał Słowik Dzwon powtarza tę samą wersję:
Rąbały w Pieninaw siarcyste pierony
Jaze wyrąbały piykne Trzy Korony11

Nieco wcześniej Paulin Święcicki wspomina o „wieloramiennej Koro­
nie”12, Jan Magiera pisze: „Lipcowe słońce wygrzewało się na Koronie troistej
skały. (...) Daremnie szuka pod Koronami przezieradła wodnego”13. A Broni­
sław Babel widzi Koronę o trzech wierzchołkachTM. Powyższe przykłady obra­
zują zarówno trwanie dawnej nazwy, która na dobrą sprawę nigdy zupełnie nie

zaniknęła oraz potrzebę jakiegoś wyjaśnienia, uzasadnienia nowej, nawet za

cenę zdrowego rozsądku. Wiadomo również, że obie nazwy przez pewien czas

funkcjonowały obok siebie, jak np. w przewodniku Bolesława Lutostańskiego:
„najwyższą iglicę pienińską zwaną Koroną albo Trzema Koronami”15, czy
w Słowniku geograficznym Królestwa Polskiego z 1892 roku, w którym przy
haśle „Korona” widnieje odnośnik do hasła „Trzy Korony”, i tu dopiero znaj­
dujemy opis16. Warto prześledzić, jak potraktował ową nazwę autor słynnego
„czerwonego” przewodnika do Tatr i Pienin, Walery Eljasz. W wydaniu pierw­
szym, z roku 1870, opisując Czerwony Klasztor używa pierwotnej, historycz­
nej nazwy Korona:

W dolinie św. Antoniego na wstępie do rdzenia Pienin, stoją szczątki klasztoru

Kartuzów, zbudowanego na obszarze wsi Lechnicy naprzeciw szczytu zwanego

Koroną.17
Już jednak kilka stron dalej podaje dwie oboczne nazwy:

Wierch, zwany Koroną lub trzema Koronami, bo ma trzy szczyty...18.
O tym, że nowa nazwa nie jest jeszcze wtedy ugruntowana świadczy

pisownia pierwszego jej członu małą literą. W drugim wydaniu, z roku 1881,
Korona już się nie pojawia, co by znaczyło, że autor uznał nową za dostatecz­
nie utrwaloną, przy czym dopuszcza się ewidentnego błędu, wywodząc łaciń­
skie określenie kamedulskiej pustelni od nazwy naprzeciwległej góry:

Nazwał lud pustelnię tę od dachówek na dachu, Czerwonym Klasztorem, w ko­
ścielnych rocznikach nosiła miano: Eremus montis Coronae, od naprzeciwległej
góry Trzy Korony, mającej trzy główne, a dwa poboczne szczyty...19.
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W żadnym z następnych wydań nie wspominajuż Eliasz pierwotnej na­
zwy góry, nie podaje też łacińskiego określenia klasztoru, co mu pozwala unik­
nąć błędu, nie dochodząc, skąd się właściwie wziął.

Skoro już nowa nazwa zadomowiła się na dobre, wymyślano uzasadnia­
jące ją poetyckie konstrukcje. Na fali propagowania przyjaźni między bratni­
mi narodami jednego politycznego bloku, Tadeusz Kubiak rozwija symbolikę
liczby 3:

Bijącym w skały, dunajeckim
nurtem słowackim, polskim, czeskim -

wielbię wasz szczyt srebrno-niebieski

W słowach podobnych jak trzy perły,
na Janosika skok odległych -

śpiewa wasz trójszczyt wniebosięgły.

Sierpniowym słońcem, wirem fali,
niesiony w łodzi coraz dalej -

pozdrawiam trójkoronne hale.

Jak łza do łzy, a te do innych,
kropla do kropli w nurcie płynnym,
podobne dźwięki słów wyżynnych -

w nich piękno rzeki jest i ścieżek

zbójnickich trop - im więc powierzę,
trzem bliźnim mowom - to co czuję.

Pod Koronami milcząc Trzema

słucham jak góral Słowak śpiewa
i jak czorsztyński mu wtóruje20.

Był rok 1951, temat idealnie wpisywał się w linię ideologiczną ówcze­
snych władz, a Kubiak był jak najbardziej poprawny politycznie. Ale choć

wiersz napisany jest sprawnie, cała ta sztucznie stworzona wizja legła w gru­
zach w ostatniej zwrotce, gdzie nie widać już ani nie słychać odległych, bądź
co bądź, przyjaciół Czechów. Lepiej komponowała się nowa nazwa z bliższym,
nie politycznym krajobrazem, co musieli zauważyć górale żyjący z południo­
wej strony Pienin. Legendę o powstaniu tamtejszych wiosek w wierszowanej
formie streścił Michał Słowik Dzwon
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Spadły dyjamęnty z Trzech Konin i drogie perłowce
Na rozsiadłe naddunajeckie kotliny
Tak sie w legiędzie zrodziły potrójne Sromowce

A drogość ich i ważność taksują Pięniny.

Zjyzdzali sie tu kiedysi króle, po tote koniny
Cyrwąny Klostor modlił sie, bo widzioł te bunty
Zygmunty fałecne... proste Władysławy
Luksemburskie Niemcy... polsko-litewskie sprawy
Tu sie ważyły wte i wte strony.
Na zamku radzili króle, a pod nim pasły sie owce

W górze świyciły Trzy Koniny
A w dole dziedziny Sromowce

Wyźnie... Niźnie... i Średnie

Patrzyły na królewską scyrość i cysarskie brednie.

(...)21

Tropem tej legendy idzie również Stefania Baszak, parafrazując me­
taforę wyjętą z tytułu książki ks. Bogusława Krzana22 i nadając monografii
Sromowiec Niżnych tytuł Pieniński klejnot wpotrójnej koronie-3.

... co nie ma żadnego uzasadnienia.... Głosy sprzeciwu

A przecież były głosy sprzeciwu: Michał

Matras, w swoim solidnym opracowaniu historycz­
nym, kreśląc układ geograficzny Pienin pisze bez

zawahania:

Na tym terenie wznosi się potężny masyw góry
Korona, zwany błędnie od trzech zębów tejże ko­
rony Trzema Koronami24.

Jeszcze bardziej radykalny był Jan Wiktor,
który konsekwentnie we wszystkich swoich utwo­
rach literackich odwoływał się do nazwy Korona
- czasem nawet w wersji łacińskiej Mons Coronae,
gdy kreślił losy na poły legendarnej postaci brata

Cypriana25. Częściej jednak, również we wspo­
mnianej już powieści, oddaje nazwę w brzmieniu

polskim:
Cyprian znienawidził miasto. Coraz częściej zjawia­
ły się przed jego oczami chwile przeżyte w lasach

pienińskich, na polach, na szczytach Korony26.

£ ..

Mi

Ilość turniczek zależy od

punktu obserwacji: fragment
słynnej panoramy Tatr i Pod­
hala wykonanej przez Vogla,
sporządzonej na podstawie

rysunków S. Staszica
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Gdy nas nie stanie, twoje dzieło będzie mówiło o klasztorze, leżącym pod
Koroną27.
Szczyt Korony umiłował szczególniej, gdyż tutaj dusza rozprzestrzeniała się,
wzrok nie znajdywał przeszkód28.

Jeśli w powieści historycznej taka nazwajestjak najbardziej uzasadnio­
na - mowa tu przecież o mnichu z Czerwonego Klasztoru, żyjącym w XVIII

wieku, to przecież we współczesnej Miłości wśródpłonących wzgórz Wiktor

woli w ogóle pominąć nazwę szczytu, z którego Aniela i Andrzej podziwia­
ją w oczarowaniu rozległy widok, niż napisać Trzy Korony29. Natomiast

w swoim pienińskim opus magnum Wiktor stwierdza z naciskiem:
Mons Coronae

Tak! Koroną nazywa ją lud i dokumenty historyczne, a nie Trzema Koronami,
co nie ma żadnego uzasadnienia ani w tradycji, ani w kształcie pięciu szczytów
zespolonych w zwartą całość30.

W wydaniu pierwszym Pienin i Ziemi Sądeckiej konsekwentnie pojawia
się nazwa Korona nawet w podpisach pod zdjęciami, natomiast w wydaniu
trzecim, w tekście odautorskim Trzy Korony użyte są jedynie raz31, co być
może jest efektem korekty redakcyjnej (takjak i w podpisach pod zdjęciami),
natomiast określenie Korona aż 12 razy!

I w końcu Nyka, choć nie wyraża tego wprost, we wszystkich wydaniach
swego przewodnika sugeruje, że nazwa pierwotna była właściwsza:

Trzy Korony (982 m) - slow. Tri Koniny, węg. Koronahegy, niem. Kronenberg.
Najwyższy szczyt P.fienin] właściwych, jeden z najpopularniejszych w Polsce. Od

pn. piękna polana podszczytowa Pieniny. Od pd. pięć turni zbudowanych z wa­
pieni rogowcowych serii pienińskiej i ułożonych w kształt korony32.

W zakończeniu zaś tego hasła Nyka pisze:
W nazwie Czerwonego Klasztoru od 1699 (1747) „Mons Coronae”, pierwotna
polska nazwa - Pieniny. Niem. Kronenberg w druku 1834, w polskiej literatu­
rze „Korona” (w przekładzie z niem.) 1842. Trzy Korony -1860. Ostatnio próby
wskrzeszenia jak gdyby dawniejszej formy „Korona” (J. Wiktor, M. Matras)33.

W późniejszych zaś wersjach przewodnika koryguje swoje sądy (podaję
wg wydania IX):

Forma Kronenberg pojawia się przed r. 1830, polskie Korona-jako przekład z nie­
mieckiego - w 1. 1838 i 1842, Trzy Korony - dopiero w 1860, choć jeszcze ok.

1880 r. częsta była Korona. E. Gąsowski, 1879: „Naprzeciw Czerwonego Klasztoru

wznosi się góra zwana Koroną, mons coronae lub lapis refugii” (ta ostatnia forma

ma sięgać w czasy najazdów mongolskich)34.
Warto zwrócić uwagę, że Nyka podaje aktualnie obowiązujące nazwy wę­

gierską! niemiecką które sądosłownym tłumaczeniem słowa Korona. Z nazwą

niemiecką sprawa jednak nie jest taka jednoznaczna... . Już choćby pobieżny
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Ilość turniczek zależy od punktu obserwacji: Korona z perspektywy flisackiej łódki

-

przegląd w Internecie35 przekonuje, że w tym języku powszechnie używanajest
nazwa Dreikronenberg, zadziwia więc, dlaczego współcześni polscy tłumacze

tworząjej kolejną wersję w postaci Drei Kronen36.

Zatem choć i Nyka popełnia błędy, nikt dogłębniej nie zbadał historii tej
nazwy i chyba nic więcej od niego nie da się na podstawie drukowanych doku­
mentów powiedzieć. Brakuje natomiast w ustaleniach Nyki odpowiedzi na trzy
pytania: kto zmienił tę nazwę? dlaczego to zrobił? i jakim sposobem tak się ta

zmiana utrwaliła, że wyparła pierwotną, mającą nie tylko uzasadnienie histo­
ryczne, ale i odzwierciedlenie w rysunku samego wzniesienia?

O problemach z nazwą i próbach przywróceniajej oryginalnego brzmie­
nia wspomina również Zbigniew Kresek:

Partię szczytową Trzech Koron tworzy pięć stromych turni z twardego wapienia
rogowcowego, ułożonych w kształt korony. Bardziej uzasadniona byłaby więc
nazwa Korona, taką też łacińską nazwę: Mons Coronae spotykamy w dokumen­
cie dotyczącym Czerwonego Klasztoru z 1699 r. Obecna polska nazwa wydaje
się być tłumaczeniem z niemieckiej (Kronenberg) lub węgierskiej (Koronahegy)
nazwy góry. Od niedawna w polskiej literaturze spotyka się próby powrotu do

dawnej nazwy, zainicjowane przez J. Wiktora37.
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Góra Pieniny - Góra Kunegundy - Korona. O nazwach historycznych

Dlaporządku należałoby pokrótce przypomnieć, wielokrotniejuż opisywa­
ną genezę nazwy Korona. Wiąże się ona oczywiście z Czerwonym Klasztorem,
który po opuszczeniu go przez zakon kartuzów, przeszedł staraniem biskupa ni-

trzańskiego w ręce oo. Kamedułów. Nowi osadnicy odbudowują mury (ponow­
na konsekracja kościoła w 1747) i nadają im nazwę Eremus Conventus Montis

Coronae (E.C.M.C.), czyli pustelnia Góry Koronnej. Mnisi ci zaś należeli do

kongregacji, której macierzystym ośrodkiem był klasztor, założony na szczycie
lesistej góry niedaleko Perugii - stąd nazwa Mons Coronae, którą przyjmowały
wszystkie klasztory należące do owej kongregacji i stąd w godle klasztoru góra
z trzema szczytami38. Stąd też zapewne upowszechnia się nazwa w brzmieniu

polskim: Góra Koronna lub Korona, która wypiera pierwotną nazwę Pieniny,
analogiczną do nazwy polany pod jej szczytem. Zresztą w literaturze I połowy
XIX wieku przeplata się ona z nazwą Korona. Franciszek Ksawery Prek w no­
tatkach z 1832 roku na przykład używa tylko określenia Pieniny:

Przejechawszy Krościenko, o którym wyżej mówiłem, bierze się w lewo, mija
się pagórki, góry, skały i staje u stóp Pieniny39.
... nie ma koło góry Pieniny podobnych konduktorów...40

Jeśli całe pasmo górskie nazywano tak jak jeden jego szczyt, to nie dzi­
wi, że pojawiła się również wersja, brzmiąca „góry koronne”.

Koło tego spustoszonego klasztoru tworzą dolinę Dunajca, która to rzeka w prze­
łom tak zwanych gór koronnych wstępuje.... Właściwie tworzą lewą ścianę doliny
tylko owe, od podróżnych tak zwane góry koronne, które nazwę swą od spicza­
stych końców, do hrabskiej korony podobnych, otrzymały41.

Wielce prawdopodobne jest, iż nazwa Korona, upowszechniła się do­
piero wraz z rozwojem szczawnickiego kurortu i organizowaną dla gości atrak­
cją w postaci spływu Dunajcem i odwiedzin Czerwonego Klasztoru. Wtedy też

wyparła używaną przez górali nazwę Pieniny. Istniały też wersje przejściowe:
jeszcze w wydanej w 1842 roku książce Adama Gorczyńskiego czytamy:

Któryż z gości Czerwonego Klasztoru podniósłszy oko na koronę tysiąc stóp
wysokiej pionowo się wznoszącej Pienińskiej Góry słowami podziwienia i za­
chwytu nie oddał hołdu - krasie i wielkości - natury? Od Pionin jakby od czoła

tego gór olbrzyma - rozchodzą się olbrzymie gór ramiona42.

Dodatkowym skomplikowaniem, o którym Nyka nie wspomina, jest
inna jeszcze nazwa, przytoczona przez Aleksandra Zawadzkiego w opisie po­
dróży z 1832 roku: utożsamia on nazwę góry „Pieniny” z „górą Kunegundy”
- a z opisu wynika ewidentnie, że chodzi o dzisiejsze Trzy Korony43. Również

Franciszek Herbich utożsamia nazwę Pieniny z górami Kunegundy, mając na
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myśli jednak całe pasmo44.
Nieco inaczej czyni Ludwik

Zejszner, który prowadząc
badania geologiczne bywał
w Pieninach wielokrotnie - u

niego Korona utożsamiona

jest z Górą Zamkową.
Prawie na najwyższej czę­
ści Pienin zwanej Korona

(Mons Coronae), są jesz­
cze resztki muru klasztoru

św. Kunegundy...45.
Identyczne utożsamie­

nie znajdujemy u historyka,
świetnie znającego te tereny,
Szczęsnego Morawskiego:

Tu czerwony klasztor i do­
lina lechnicka z wieńcem

gór; tam Dunajec spieszy
jak gdyby chwili czasu nie

miał do stracenia; przeciw­
ny jego brzeg to góra „za­
mczyska” mons coronae,

gdyby korona sterczą jej
wierzchy46.

Widać zatem wyraź­
nie, iż okres początków tury­
styki pienińskiej wprowadził
spore zamieszanie w miejsco-

O TyM, jAk Korona rozpaóIa się na troje

Fragment obrazu przedstawiającego św. Romualda

z herbem kongregacji zakonu kamedulskiego
(Czerwony Klasztor)

-•■

r?.

E*

!■

wym nazewnictwie. Idealnym podsumowaniem tych problemów są ujęcia metafo­
ryczne: Michał Zieleniewski pisze.

Sławne Pioniny, są najpyszniejszą koroną tutejszych dzieł Stwórcy47.
Wincenty Pol zaś w swych opowiadaniach dwukrotnie nazywa Zamek

Pieniny Koroną świętej Kunegundyw\
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Gdzie Okrąglica, a gdzie Grabczycha, czyli co ujrzał ksiądz Janota?

Jeśli już oddzielimy Koronę od Góry Zamkowej, a nazwę Pieniny zare­
zerwujemy dla całego pasma, możemy oczyma XIX-wiecznych podróżników
przyjrzeć się samemu szczytowi, spróbować odtworzyć jego ówczesny obraz.

Zapewne wiele tu zależy od punktu widzenia - inaczej widzieli topografię, inną
wagę przywiązywali do poszczególnych miejsc górale, inaczej znów przyjezd­
ni, nawetjeśli byli z wykształcenia geografami. Jak się przekonamy, rzecz ra­
czej polegała nie na jakości wykształcenia i utytułowaniu danego autora, ale na

czasie i poświęceniu, jakie ofiarował Pieninom, byje poznać.
I tu dotykamy kluczowego momentu, w którym pojawił się błąd. Przy-

pomnijmy, że Nyka podaje rok 1860 - musiał więc wiedzieć, że chodzi o księdza
Eugeniusza Janotę Przewodnik w wycieczkach na Babią Górę do Tatr i Pienin49.

I rzeczywiście, nigdzie wcześniej taka forma nazwy się nie pojawia - co się
zatem stało? Należy baczniej przyjrzeć się temu klasycznemujuż, pierwszemu
polskiemu przewodnikowi tatrzańskiemu, w którym Pieninom autor poświęcił
nie więcej niż sześć stron, i to w większości wypełnionych opisami historycz­
nymi. Znamienny jest kształt marszruty, jaki Janota proponuje swoim czytel­
nikom: Pieniny zwiedza się w drodze powrotnej z Tatr, przeznaczając na nie

zaledwie dwa, trzy dni - jeden na podróż do Smierdzonki (po drodze wiele

atrakcji, między innymi zwaliska Czorsztyna), by tam przenocować, drugi, by
spłynąć Dunajcem do Szczawnicy, a następnie z Krościenka udać się w Pieniny,
i stamtąd w kierunku Starego Sącza. Ten wyraźny „tatrocentryzm”jest charak­
terystyczny dla ówczesnych czasów: Tatry były ogromne i dzikie - Pieniny nie­
wielkie, nie pociągały spragnionych mocnych wrażeń romantycznych górskich
turystów. Stąd też u wielu autorów marginalne ich traktowanie.

Na ślad interesującej nas nazwy trafiamy najpierw na stronie 57 przy

okazji opisu historii Czerwonego Klasztoru:

R. 1699 d. 3 maja nabył te dobra Władysław Matyszowski biskup nitrzański

i oddał klasztor Kamedułom, nazwany odtąd eremus montis coronae [i tu

postawiono gwiazdkę oznaczającą przypis, w którym czytamy:] Ponad klasz­
torem i Dunajcem wznoszący się szczyt Pienin50.

Ale już na następnej stronie obraz kompletnie się zamazuje, kiedy czy­
tamy:

Najwyższym szczytem jest Wysoka Skała ponad Jaworkami i Folwarkiem (3318 st.).
Zaś w właściwych Pieninach najwyższa iglica Grabczychy wznosi się na 3101 st51.

Z tych słów wynika, jakoby najwyższą iglicą montis coronae była
Grabczycha! Choćjuż uZieleniewskiego w 1852 r. pojawiająsię nazwy „Okrąglica
108



O iyM, jAk Korona rozpacIIa się na troje

wyżnia i niżnia”52, a Bogusz
Zygmunt Stęczyński rysu­
jąc skały Grabczychy, czy

Okrąglicę wszystko nazywa

prawidłowo53, zresztą, co

ciekawe, w swoim poemacie
w ogóle nie używa on nazwy

Korona, nie wspominając
już o Trzech Koronach.

Natomiast w dziewięć lat po

Janocie, pośledni literat, któ­
ry spędził zapewne kilka ty­
godni w Szczawnicy, Paulin

Święcicki, pisząc swoją be-

letryzowaną relację z pobytu
w Pieninach potrafi umieścić

Grabczychę, może nie dość

precyzyjnie, alejednak w zu­
pełnie osobnym od Korony
miejscu:

To Pioniny!
U wstępu, jakby na straży
stoją olbrzymi: wielora-

Bogusz Zygmunt Stęczyński, Skały Grabczychy.
(rys. z natury 1851 i ryt. 1859)

mienna Korona z prawej, Grabczycha wyżnia i niżnia z lewej strony54.
Święcicki rzeczywiście zagmatwał nieco ów opis, czyniony niejako z pers­

pektywy łódki, z której wszystkie te szczyty sytuują się po stronie lewej. Warto

jednak nadmienić, że autor wchodził wcześniej na Koronę, co dało mu zupeł­
nie inną perspektywę spojrzenia na poniższe góry - ważne, że zupełnie od­
dziela Koronę od Grabczychy i jeśli mu wierzyć, jego przewodnikiem, a więc
również informatorem był obdarzony powszechnym autorytetem przewodnik
i flisak ze Szczawnicy, Salamon. Zapewne też Święcicki nie czytałprzewodni­
ka Janoty - napisał nazwy tak, jakje usłyszał i jak powszechnie ich uważano.

Wielu też innych autorów umieszczało Grabczychę na właściwym miejscu:
Eliasz idąc za swoim nauczycielem, Janotą, w pierwszym wydaniu powiela
jego błąd, w drugim, powołując się na najnowszą publikację Gustawicza, już
się poprawia. Bo rzeczywiście Gustawicz jako pierwszy starał się uporządko­
wać nazwy pięciu turni Korony55.

Wróćmy do omawianego przewodnika autorstwa Janoty: w kolejnym
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akapicie, który przytaczam w całości, natrafiamy na kluczowe dla naszych roz­
ważań zdanie:

Najwygodniej zwiedzić Pieniny od Krościenka, lubo i potokiem Słobczanym
od Sromowiec niżnich, tudzież potokiem Pieńskim od Dunajca są przystępne.
Najznamienitsze szczyty a raczej iglice w tej grupie są Grabczycha wyźnia i niź-

nia w szczycie trzech koron [podkreślenie moje], Ligarki, Sokolica i Facimiech

z jaskinią nad leniwym plosem, Berestek i Golica, tak zwana, iż przed kilka­
dziesiąt lat las na niej zgorzał, także nad Dunajcem, Sosnowe, Ostra, Biała,
Czerwona, Bystra Skała i Ociemne. Pod Golicą nad Dunajcem źródło zwane

studzienkami. Z Grabczychy zachwycający widok na zakręty Dunajca między
Pieninami, na Czerwony Klasztor i pobliskie wioski nad Dunajcem ku zachodo­
wi, na południe na spiskie i nowotarskie Tatry56.

Najwygodniej zwiedzić Pieniny od Krościenka, lubo
i potokiem Słobczanym od Sromowiec niżnich, tudzież

potokiem PieAskim od Dunajca są przystępne. Najzna­
mienitsze szczyty a raczćj iglico w tćj grapie aą Grab-

czycka wyina i niinia w szczycie trzech koron, Ligarki,
Sokolica i Facimiech z jaskinia nad leniwym płotem '),
Btrestek i Galica, tak zwana, iż przed kilkadziesiąt lat
lu na niój zgorzał, także nad Dunajcem, Sosnowe, Ostra,
Biała, Czerwona, Bystra Skałka i Ociemne. Pod Golicą
nad Dunajcem źródło zwane studzienkami. Z Grabczy-
chy zachwycający widok na zaaręty Dunajca między
Pieninami, na Czerwony Klasztor i poblizkie wioski nad

Dunajcem ku zachodowi, na południe na spiskie i no­
wotarskie Tatry._______ _________________________

Fragment oryginału tekstu

Przewodnika Janoty
(skan z reprintu)

No i konia z rzędem temu, kto wyjaśni, co musiało nastąpić, że znamie­
nity znawca Tatr popełnił tak fatalny błąd, a nawet, jak należy przypuszczać,
okazał się twórcą nowej nazwy najbardziej znanego wzniesienia w Pieninach.

Nie mając zapisków terenowych Janoty, można snuć jedynie domysły. Mniej
prawdopodobną wersjąjest, że wydzielił on w całym paśmie Pienin właści­
wych trzy „grupy”, czy raczej „masywy”, przypominające korony, np. używa­
jąc dzisiejszych nazw: 1. Facimiech z Grabczychami; 2. Ostry Wierch z Górą
Zamkową; 3. Trzy Korony. Nie ma to jednak potwierdzenia w tekście, w któ­
rym wyraźnie iglice korony zostają utożsamione z Grabczychami. Pozostaje
zatem inne wyjaśnienie: Janota poznawał Pieniny przede wszystkim, a może

jedynie, z perspektywy tratwy kołyszącej się na falach Dunajca. Wchodząc
w dość dużym tempie w gardziel Przełomu mógł otrzymać od górali informa­
cję, że właśnie mijająGrabczychy, za nimi zaś w tym samym momencie mogły
się chować zęby Korony. Naiwne wyjaśnienie? Może nastąpiło coś jeszcze
innego, błąd w notatkach, niewyraźnie napisane słowo.... W publikacji Janoty
warto zwrócić uwagę na kształt czcionki i używanie wielkich i małych liter
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w pisowni nazw: ciekawe, że nazwa szczytu zapisana jest italikiem, tak jak
wszystkie inne ważne nazwy pojawiające się w tekście po raz pierwszy, i to

małą literą, co by znaczyło, że nie jest to powszechnie przyjęta nazwa geogra­
ficzna szczytu, bo te Janota zawsze pisze dużą literą.

Dalsza historia omyłek

Ostatecznie nie jest aż tak ważne, co się wtedy stało, dość, że nikt tych
rewelacji nie skorygował, ani sam autor, ani uczniowie, w których zapalił mi­
łość do gór, ucząc w słynnym krakowskim Gimnazjum św. Anny. Sam Janota

zresztą Pieninami więcej sięjuż nie zajmował, nie wiadomo nawet, czy jeszcze
kiedykolwiek tu był. I jeśli w dużej mierze prawdziwe są opinie Krygowskigo
i Świerża57, co do dokładności i ścisłości w ustalaniu właściwego nazewnictwa

i prostowaniu błędnych pojęć o Tatrach - jeśli chodzi o Pieniny Janota więcej
wprowadził zamieszania niż porządku. Zobaczmy bowiem, co się dzieje dalej:
publikacja Janoty, na podstawie której uzyskał tytuł doktora na Uniwersytecie
Jagiellońskim, mogła być traktowana jako podstawowy autorytet w dziedzinie

topografii górskiej, szczególnie dla osób, które Pienin nie znały. I już w la­
tach 70. XIX wieku zaczyna coraz częściej, obok nazwy Korona pojawiać się
nowa Trzy Korony, aż w końcu wypierają zupełnie. Ani Eliasz nie poprawia
swego mistrza Janoty, który zresztą pomagał przy opracowywaniu I wydania
przewodnika, ani inny uczeń Janoty, Bolesław Gustawicz w 1881 nie wspomi­
na już w ogóle o pierwotnej nazwie, posługując się częstokroć nową, nazwę

Grabczycha zastępujejednak poprawną Okrąglicą58.
Być może na utrwalenie się nowej wersji nazwy wpływ miał nie tylko auto­

rytet Janoty, ale również użycie tej nazwy na jednej z map. Na mapie Szczawnicy

Powiększony fragment niemieckojęzycznej mapy przygo­
towanej do druku w 1912 r. (w zbiorach biblioteki PPN)

z 1936 roku, wydanej
przez Wojskowy Instytut

Geograficzny, widnieje na­
zwa Trzy Korony, podob-
niejaknaniemieckiej mapie
z roku 1938. Wcześniejsza
mapa niemieckojęzycz­
na z 1894, aktualizowana

w 1912 podaje już nazwę

„DreiKronenberg”59
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Choć w wydaniu z lat 1911-12 przewodnika A. Otto Die Hohe Tatra znajdujemy
nazwę Kronenberg60. Jeśli zmieniona nazwa trafiła na mapy - sprawa była przesą­
dzona!

Po raz kolejny geografią Pienin zajął się poważniej Kazimierz Sosnowski

w swoich publikacjach na temat Beskidów Zachodnich. Widać, świetny ten

krajoznawca i autor przewodników miał z głównym masywem pienińskim
również spore kłopoty, chcąc być wiernym zarówno literaturze, jak miejscowej
toponimii. WI wydaniujego przewodnika czytamy taki opis Trzech Koron:

Ściana poł. jest nieco odsunięta od brzegów Dunajca, tylko jej wsch. część,

Grabczycha, wprost do wody spada. (...) u samej góry strzela dziesiątkiem prosto­
padłych turni, z których trzy najwznioślejsze: Okrąglica, Ostra Skała i Grabczycha
wieńczące ją, jak zęby złotą koronę, nadały górze nazwę61.

Dla każdego znającego lepiej topografię Pienin opis wyda się alogiczny
-jak bowiem Grabczycha może spadać ku Dunajcowi (co jest prawdą, jeśli za­
liczymy Grabczychy do jednego masywu z Koroną), a równocześnie wieńczyć

jej czubek? Jakjuż było wspominane przy opisie Janoty, w początku Przełomu

jest taki moment, kiedy widoczne są obok siebie Grabczycha, Ostra Skała i Ga­
nek, czyli skalna platforma pod Okrąglicą, alejedynie z drogi pienińskiej. Jednak

problem ten musiał męczyć Sosnowskiego, bowiem w późniejszym, geograficz-
no-krajoznawczym opracowaniu opis swój nieco koryguje, pomijając fragment
o spadającej ku Dunajcowi turni Grabczychy62, czym jednak nie poprawia błęd­
nego nazwania Grabczychąjednej z turni Trzech Koron. Podobnie czyni były
kierownik Parku Narodowego w Pieninach Stanisław Smólski, tyle że zjego opi­
su wynika, jakoby były trzy Grabczychy: jedna w zwieńczeniu Trzech Koron,
a u wrót Pienin Wyżnia i Niżnia oraz dwie Ostre Skały. Cytuję fragmenty opisu
z II wydania-rok 1960:

Ongiś góra ta nosiła nazwę „Korona”, a zakonnicy, mieszkający u jej stóp w Czer­
wonym Klasztorze, piszą o niej w swych kornikach jako mons coronae (góra koro­
ny).
Trzy najwyższe zęby „korony” nazywają się: Okrąglica, Ostra Skała i Grabczycha.
(...) Od głównego trzonu Trzech Koron odchodzą dwa odgałęzienia skierowane ku

południowemu i północnemu wschodowi.

Odgałęzienie południowo-wschodnie, oddzielone przełączą „Wyżni Łazek” od

głównego trzonu, opada ku południowi pasmem stromych ścian i ostrych szczytów.
Są to przede wszystkim „wrota Pienin”: Ostra Skała, Grabczychy Wyżnia i Niżnia
oraz Świnia Skała, tworzące słupy graniczne największego przełomu i wystrzelają­
ce malowniczo poszarpanymi grzebieniami, turniami i prostopadłymi ścianami nad

pieniącymi się wodami Dunajca63.
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Idąc w ślady Aborygenów... Czy powrót jest możliwy?

Doprawdy, trudno pojąć, jak takie błędy mogły się pojawić w publikacji
Polskiej Akademii Nauk - na szczęście trzy lata później Nyka zdołał uporząd­
kować nazwy wszystkich skał i turniczek, ale zamachu na Trzy Korony64 nie

podjął... czy było już za późno? - zapewne: byłby to bowiem atak nie tylko na

publikacje, przede wszystkim na mapy i powszechne utrwalenie nazwy tego
znanego szczytu. I przypuszczalnie powrót do pierwotnego brzmienia nigdyjuż
nie będzie możliwy, choć przecież istnieją w świecie przypadki starań o przy­
wrócenie pierwotnej nazwy, jak to czynią obecnie Aborygeni w odniesieniu

do Góry Kościuszki w Australii65. Bliższy Pieninom przypadek był powodem
niedawnej poprawy dokonanej w słowackich Tatrach, gdzie oficjalnie skory­
gowano błędne brzmienie nazwy: dolina „Ćeska” na powrót jest „Tazka”66.

Patrząc jednak realistycznie warto byłoby uznać Koronę choć za nazwę obocz­
ną alternatywną tym bardziej, że samajej bryła taką nazwę narzuca, co niejest
zbyt częstym przypadkiem w krajobrazie.

W historii bowiem tego wzniesienia nastąpiło niezwykłe, może na skalę
światową zespolenie trzech elementów: nazwy przyniesionej z odległych stron

(z włoskiej Perugii) z rzeźbą krajobrazu oraz bogatą symboliką insygnium wła­
dzy monarszej. Bliska wieńcowi zwycięstwa koronajest znakiem zwieńczenia,
ochrony, jest symbolem władzy i poświęcenia Bóstwu67 — łączy zatem wybra­
nie i sakralizację.

Z tej zawiłej historii wysnuć można trzy wnioski koronujące owe rozwa­
żania: watro ważyć każde słowo, zwłaszcza jeśli ma być upublicznione, warto

sprawdzać nawet największe autorytety i ufać zdrowemu rozsądkowi, warto

w końcu poświęcić więcej czasu i uwagi Pieninom, jeśli już chcemy wyciskać
na ich skórze swoje piętno.

Fot. autor
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JSudźmkrskie drogi

Pdoja babka

wiejska
prosta
góralska kobieta

dziecinną dłoó
w swoje
pooranejak góralska ziemia
ręce

Prowadziła
przez pola
kwitnące koniczyną
do PWatki
z Dziecięciem na ręku

PYloia Tabka
snuła
dawne opowieści
w drodze
wiodącjako dziecko
do stóp Jtylatki

ludźmierska Pani

pamiętaj
przed bwym Synem
o babce mojej
o naszej drodze
o zapachu
torfowisk
o koniczynie
i o dziurawcu
zbieranym do bukietu ziela

^Wniebowzięta
Pamiętaj
Proszę

Zofia Pukasz

Prempachy



Andrzej Skorupa
Kraków

Tkanina artystyczna w kościołach ®
Polskiego Spiszą*’Część i "SI

* Pamięci dra Mariana Korneckiego, znakomitego inwentaryzatora zabytków sztuki w Polsce

pracę tę poświęcam.

za

Wśród zabytków rzemiosła artystycznego, które przechowywa- Jb|
ne są w kościołach Polskiego Spiszą, znajduje się również wiele war- “W

teściowych szat liturgicznych. Po raz pierwszy opisał je, choć niestety
bardzo skrótowo, Tadeusz Szydłowski, który w latach 30. ubiegłego
stulecia przeprowadził inwentaryzację zabytków sztuki w ówczesnym W

powiecie nowotarskim1. Inwentaryzacja ta stała się podstawą do po­
wojennego opracowania odpowiedniego zeszytu Katalogu zabytków sztuki
w Polsce1. Jednak zwięzłość tekstu tego zeszytu spowodowała, że tkanina ar­
tystyczna potraktowana została w nim wręcz marginalnie. Dopiero inwentary­
zacja zabytków ruchomych, przeprowadzona przed około 30-oma laty przez

Urząd Konserwatora Zabytków, dała pełniejszy obraz tej dziedziny spiskiego
rzemiosła artystycznego3. Ta inwentaryzacja posłużyła głównie piszącemu te

słowa, gdy niedawno starał się ustalić aktualny stan zachowania rozważanych
zabytków. Okazało się wówczas, że choć w kościelnych skarbczykach znaleźć

można jeszcze wartościowe, niezauważone dotąd tkaniny, to od czasu przepro­
wadzenia wspomnianej inwentaryzacji zasób tych zabytków został uszczuplo­
ny. Wiele nietrwałych z natury szat liturgicznych, nieużywanych i przechowy­
wanych nieraz w nieodpowiednich warunkach, uległo częściowemu, a nawet

całkowitemu zniszczeniu.

Przegląd zabytków zacznijmy od Kacwina, tu bowiem znajduje się naj­
bogatszy na Polskim Spiszu zbiór szat liturgicznych. T. Szydłowski opisał go
słowami: „...kilka tkanych ornatów i dalmatyka z w. XVIII”4. Natomiast na

kartach zabytków ruchomych znajduje się siedem ornatów i kapa, powstałych
na przestrzeni stuleci XVIII i XIX5. Wszystkie te tkaniny przetrwały w dość

dobrym stanie do chwili obecnej.
Na 2. połowę XVIII wieku datować można ornat biały z jednolitej tkani­

nyjedwabnej, ozdobionej wzorem kwiatowym. Składają się nań duże pojedyn­
cze, różnorodne kielichy i bukieciki o fioletowej barwie oraz zielone gałązki
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Kacwin, ornat biały (2. połowa XVIII w.)
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kwiatowe o delikatnych,
drobnych listkach. Z ko­
lei pęki większych liści wy­
szyto srebrną nicią. Zarys
kolumny zaznacza szeroki

złoty galon, którym także

obszyto brzegi ornatu.

Z tego samego okre­
su, co wspomniany wy­
żej, pochodzi drugi ornat

biały. Jego atłasowe boki

pokryte są drobnym wzo­
rem w postaci ulistnionych
bukiecików kwiatowych
w kolorach: złocistym, ró­
żowym i jasnozielonym.
Na wzór adamaszkowej,
ciemnozielonej kolumny
składają się symetrycznie
rozmieszczone stylizo­
wane duże kwiaty, regen­
cyjna kratka oraz motywy
małżowinowo-chrząstko-
we, charakterystyczne dla

stylu rokokowego. Brzegi
ornatu i kolumny obszyte
zostały złotym rokoko­
wym galonem. Na pod­
szewce odczytać można

łaciński napis odnoszący się do odnowienia i przeszycia ornatu. Z inskrypcji
tej wynika, że przeróbka ta dokonana została w 1882 roku kosztem o. Mikołaja
Spernogi, emerytowanego przeora zgromadzenia augustianów w Krakowie,
z okazji jubileuszu proboszcza kacwińskiego ks. Jana Czeperika (1849-1901).
Dodajmy w tym miejscu, że z rozważanego napisu dowiedzieć się można, iż

ojciec Spemoga pochodził właśnie z Kacwina (NAZIONE KACYINCENSIS),
a o jego fundacjach jeszcze będzie mowa dalej.

Na przełom XVIII i XIX stulecia datować można kolejny biały ornat wy­
konany z tkaniny jedwabnej. Najego bokach wyhaftowane zostały duże, styli-
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zowane bukiety kwiatowe

w kolorach żółtym i kar­
minowym. Kompozycje
te uzupełniają pęki zielo­
nych liści (niektóre z nich

przypominają paprocie)
i srebrno-białe, pojedyn­
czo rozrzucone motywy
roślinne. Podobne wzo­
ry odnaleźć można na

kolumnie z tym, że jej
tło jest żółte, a dodatko­
wo pojawiają się na niej
układy kwiatów o barwie

błękitnej.
Zapewne z XVIII

wieku pochodzi ornat nie­
bieski, choć jak to wynika
z inskrypcji, przerobiony
został w 1870 roku z ini­
cjatywy wspomnianego
o. M. Spernogi. Na nowe

boki naszyto jednoli­
tą srebrzystą kolumnę,
ozdobioną wypukłym
haftem w formie pio­
nowej wici roślinnej.
Różnobarwne, niebie­

Kacwin, ornat biały (przełom XVIII i XIX w.)
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skie, czerwone i ugrowe kwiaty obramowane sązielono-oliwkowymi łodygami
ukształtowanymi w sercowate zarysy.

Jeden z ornatów czerwonych pochodzić może nawet z początków XVIII

stulecia; byłaby to więc najstarsza szata liturgiczna w zbiorach kacwińskich.

Atłasowa tkanina pokryta jest dużym wzorem naśladującym wschodnie mo­
tywy. Dojrzeć wśród nich można owoce i pęki kwiatowe w kolorach złotym
i ugrowym oraz gałązki z kwiatami i zielonymi liśćmi. Złoty galon na brzegach
ornatu i zaznaczający kolumnę jest nowszy. Zapewne naszyty został w roku

1888, gdyż wówczas - jak głosi napis na podszewce - ornat został odnowiony
przez wspomnianego już dwukrotnie o. Mikołaja Spernogę z okazji 50-lecia
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jego kapłaństwa.
Kolejny raz na­

zwisko tego augustia-
nina wraz z datą 1876

pojawia się na drugim
ornacie czerwonym, wy­
konanym z gładkiego
atłasu. Na plecach ornatu

wstawiony został duży,
haftowany, wielobarwny
obraz w kształcie prosto­
kąta. Przedstawia on sce­
nę Ostatniej Wieczerzy,
wzorowaną na rene­
sansowym malarstwie

włoskim. Apostołowie
zwartym kołem otaczają
Chrystusa (z przodu, po

lewej widoczny Judasz

z sakiewką w ręce), który
usytuowany został na tle

arkady. Otwiera się z niej
widok na daleki pejzaż
z zabudowaniami i drze­
wami. Górną część zaj­
muje ciemnozielona dra-

peria z lambrekinami.

Według karty ewi­
dencyjnej ornat zielony
pochodzi z XIX wieku.
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Kacwin, ornat czerwony (1876 r.)
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Datowanie to można by jednak cofnąć gdyby przyjąć, że tego właśnie ornatu

dotyczy wpis do parafialnej księgi obrachunkowej ewidencjonujący wydatki
poniesione w roku 1778: Pro Casula Nuovo cum aureis Fimbreis et Subductura

cum Damascena Materia viridi Rfl 120 (Za ornat nowy ze złotymi frędzlami
i lamówkami tkaniny damasceńskiej)7. Boki ornatu pokrywa delikatny biały
wzór, na który składają się kwiaty i obłoczki wypełnione kratką. Na jedwab­
nej białej kolumnie dojrzeć można stylizowane kompozycje kwiatowe ułożone

w kształcie rozet. Od dużego pęku kwiatowego rozchodzą się gałązki z drobny-
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Kacwin, kapa złota (przełom XVIII i XIX w.)
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mi kwiatuszkami i listkami. Wzdłuż krawędzi kolumny rozmieszczone zostały
jeszcze drobne, pojedyncze ulistnione łodyżki kwiatowe. Ornat obszyty jest
nowszym, złotym galonem.

Ostatnim zabytkiem wśród kacwińskich szat liturgicznych jest złota

kapa. Na żółte tło XIX-wiecznej tkaniny narzucony został drobny wzór w po­
staci ciemnoczerwonych kwiatów z zielonymi listkami oraz srebrzystych ob­
łoczków. Górna część kapy i kaptur, sporządzone z jedwabiu, charakteryzują
się wzornictwem występującym na opisanej wyżej kolumnie ornatu z przełomu
XVIII i XIX wieku. Na tej podstawie przypuszczać można, że kapa powstała
w XIX stuleciu z wykorzystaniem fragmentów, zapewne mniej zniszczonych,
pochodzących ze starszej szaty.

Fot. autor
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Przypisy

1 T. Szydłowski, Katalog zabytków sztuki w Polsce. Część III. Województwo krakowskie, T. 1 . z. 1. Powiat

nowotarski, Warszawa 1938.

2 Katalog zabytków sztuki w Polsce. T. 1 . Województwo krakowskie pod red. J. Szabłowskiego. Z . 11 . Powiat

nowotarski, Warszawa 1951.

3 Karty ewidencyjne zabytków ruchomych (dalej: Karty ewidencyjne), Małopolski Konserwator Zabytków
w Krakowie.

4 T. Szydłowski, op.cit., s. 79.

5 Karty ewidencyjne: dwa ornaty białe, rokokowe, 2 poł. w. XVIII; ornat biały, rokokowy w, XVIII-XIX;
ornat niebieski, barokowy w. XVIII, przerobiony w. XIX i XX; ornat czerwony, barokowy ok. 1705-1710;
ornat czerwony, eklektyczny, 2 poł. w. XIX; ornat zielony w. XIX; kapa złota w. XIX.

6 Ornat ten omawia także A. Skorupa, Zabytkowe kościoły Polskiego Spiszą, wyd. drugie, popr. i uzup.,
Kraków 2001, s.54, il. barwna 14.

7 Liber Rationum Parochialis Ecclesiae Kaczvinkensis założona w 1759 r. przez ks. Walentego Kaczmarczyka,
archiwum parafii w Kacwinie.



Tadeusz M. Trajdos
Warszawa

Związek Spisko-Orawski w

i Związek Górali Spiszą i Orawy 3
W DOKUMENTACJI URZĘDÓW RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

Przy okazji innegojubileuszu obchodzonego w 1995 roku omówi-

łem zamierzenia i dokonania wskazanych wtytule związków1. Opierałem
się wtedy na artykułach i wypowiedziach przywódców obu związków,
drukowanych w periodykach oraz na relacjach prasy regionalnej. Obecny U
jubileusz (obchodzony w 2006 r. przez Związek Polskiego Spiszą) za­
chęcił mnie, by spojrzeć na to zagadnienie pod innym kątem. Chciałem się
zorientować, jak oceniała te związki polska administracja państwowa. Aż dziw,
że do tej pory nikt nie poświęcił uwagi tej sprawie. Sięgnąłem zatem do zacho­
wanych, niestety fragmentarycznie, akt urzędowych starostwa nowotarskiego
i województwa krakowskiego. Interesował mnie oczywiście przedział lat 1931-

1939. Rezultaty okazały się frapujące. Jak to często bywa w badaniach histo­
rycznych, poszerzył się zasób pytań, na które na razie nie znajduję odpowiedzi.
Dzielę się zatem z Czytelnikami plonem tych poszukiwań, opatrując je celowo

powściągliwym komentarzem. Poruszona tu kwestia powinna być przedmio­
tem dalszej kwerendy i analizy naukowej.

Trzeba wyjaśnić, że starosta był zobowiązany do składania co tydzień [sic]
sprawozdań z całokształtu sytuacji polityczno-społeczno-gospodarczej na tere­
nie swego powiatu. Na postawie tych sprawozdań wojewoda musiał przygoto­
wać sprawozdanie kwartalne (od 1935 r. półroczne). Maszynopisy sprawozdań
wojewody krakowskiego były przesyłane po jednym egzemplarzu według na­
stępującego rozdzielnika. Oiyginał szedł do Wydziału Społeczno-Politycznego
Departamentu I Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. Dalsze egzemplarze dosta­
wali: wojewodowie w Katowicach, Kielcach, Lwowie i Tarnopolu, Dowódcy
Okręgów Korpusów nr V w Krakowie i nr X w Przemyślu, wszyscy starosto­
wie powiatowi oraz starosta grodzki w Krakowie. Trzy egzemplarze trzymano
„w rezerwie” w krakowskim Urzędzie Wojewódzkim. Cyrkulacja tego pouf­
nego materiału odbywała się więc zwrotnie do ogniwa niższego (powiaty),
wyższego (MSW) i ogniw równoległych (wojewoda śląski, wojewodowie ma­
łopolscy, dwa DOK-i). Sprawozdania sytuacyjne, przede wszystkim szczebla

powiatowego, były wnikliwe, dokładne, często wręcz drobiazgowe. Organy
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administracji państwowej notowały ze skrupulatnością wszelkie objawy życia
zbiorowego, szczególnie w formach instytucjonalnych, gdyż uważano, że wy­
maga tego dobro publiczne i bezpieczeństwo Rzeczypospolitej. Podkreślam to

z cała mocą, gdyż lektura tych sprawozdań poświadcza starania o rzetelność

informacji. Jakie były ich źródła? Oprócz druków (np. prasy, ulotek, proklama­
cji, statutów i programów ideowych) oczywiście meldunki Policji Państwowej,
doniesienia wójtów i sołtysów, raporty agenturalne (np. z zebrań i narad stowa­
rzyszeń, streszczenia przemówień).

„Sprawozdania sytuacyjne” starosty nowotarskiego zachowały się w in­
teresującym nas okresie jedynie z lat 1928-1933 tj. dla nas mają znaczenie tyl­
ko lata 1931, 1932 i 1933. Materiał ten przechowywany jest w zespole Urzędu
Wojewódzkiego Krakowskiego (A/12/II) w Archiwum Państwowym w Kra­
kowie. Przepadły sprawozdania starosty z lat 1934-1939, bezcennej warto­
ści dla podjętego tematu. Nie ma ich ani w archiwum krakowskim, ani też

w Archiwum Państwowym w Nowym Targu2. Jeśli chodzi o sprawozdania woje­
wódzkie, posiadamy niemal komplet od lipca 1933 do marca 1939 roku, oczywi­
ście w archiwum krakowskim. W tymże zasobie ocalały też tzw. wykazy cyfrowe
i rejestry stowarzyszeń na terenie województwa krakowskiego z lat 1937-1939.

Na początku niniejszych ustaleń wypada mi rozwiać nadzieję na dostęp
do treści statutów obu związków. W badanych archiwaliach nie napotkałem ani

jednego egzemplarza tych tekstów, tymczasem każde stowarzyszenie musiało je
dostarczyć (w maszynopisie lub drukowane) władzom państwowym. Statuty te

nie zachowały się również w Archiwum Akt Nowych w Warszawie, gdzie zresz­
tą w zespole MSW podobno brak dokumentacji na temat wspomnianych związ­
ków3. Dr Jerzy M. Roszkowski powiadomił mnie, że tych statutów nie ma również

w zbiorach archiwalnych Muzeum Tatrzańskiego w Zakopanem.
Zacznijmy więc od Związku Spisko-Orawskiego (1931-1936). Muszę przy­

pomnieć kilka faktów. Dnia 30 marca 1931 roku wojewoda krakowski zatwier­
dził statut tej organizacji, zaś 29 lipca tego roku w Jabłonce Orawskiej prze­
prowadzono walny zjazd, tam bowiem umieszczono siedzibę organizacyjną4.
Pomysłodawcą Związku był ks. Antoni Sikora, Orawiak, wówczas „vicarius
oeconomicus” (p.o. proboszcza) w Jurgowie na Spiszu, weteran zmagań o pol­
skie kresy południowe, twórca wspaniałej biblioteki i czytelni parafialnej5.
Wspomagali go w tym dziele: proboszcz Orawki ks. Marcin Jabłoński, krzewi­
ciel polskiej idei narodowej na Górnej Orawie i Wendelin Dziubek, dowódca

kompanii spisko-orawskiej 3 PSP 1918-1919, komendant kompanii orawskiej
w Legii Spisko-Orawskiej 1919-1920, dowódca Tajnej Organizacji Wojskowej
na Orawie 1920 roku, wówczas kierownik szkoły w Jabłonce, czołowi działacze
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plebiscytowi6. Do Zarządu Głównego weszła czołowa kadra polskich działaczy
tego regionu: jako prezes ks. Jabłoński, jako sekretarz ks. Sikora, jako jego
zastępca - Dziubek, a ponadto Orawiacy: ks. Józef Buroń, proboszcz Lipnicy
Małej jako skarbnik, Antoni Grelak oraz Spiszacy: dwaj wiceprezesi Wendelin

Haber, inspektor nowotarskiego okręgu szkolnego, budowniczy oświaty pol­
skiej i Jan Neupauer, aptekarz w Jabłonce, obaj notabene z rodzin pochodzenia
niemieckiego, zastępca skarbnika Michał Balara rodem z Frydmana i tamże

nauczyciel, nauczyciele Jan Silan z Jurgowa i Jan Pluciński, uczący wtedy
w Łapszach Wyżnych.

Władze Związku przedstawiły następujący program działania: 1) praca

kulturalna, oświatowa i ekonomiczna, 2) wydawanie publikacji regionalnych,
upowszechniających wiedzę o Spiszu i Orawie, 3) „orędownictwo w spra­
wach miejscowej ludności” u władz państwowych, 4) obrona interesów tej
ludności, 5) pomoc dla młodzieży pragnącej wykształcenia, 6) współdziałanie
z bratnimi organizacjami: Związkiem Obrony Kresów Zachodnich (w Krako­
wie), Towarzystwem Przyjaciół Spiszą i Orawy (w Warszawie) i Związkiem
Podhalan. Przyjęto deklarację, że Związek Spisko-Orawski „stoi na gruncie
narodowym” tj. będzie krzewił polskość na kresach południowych oraz „bez­
partyjnym” czyli nie zwiąże się z żadną orientacją polityczną w postaci przy­
budówki partyjnej. W pracy Związku należało być wiernym dewizie „Bóg
i Ojczyzna”. Orędownikiem poczynań Związku stała się „Gazeta Podhalańska”.

W numerze z 7 lutego 1932 roku podała, że ksiądz prezes Jabłoński przema­
wiał w imieniu Związku na pogrzebie Piotra Borowego, a drugie przemówienie
w imieniu Spiszą wygłosił członek Zarządu Głównego Jan Pluciński7. Półtora

roku później, 9 sierpnia 1933 roku, odbył się w Jabłonce drugi walny zjazd.
Omawiano na nim sprawy majątkowe i prawne, wynikające z remanentów prawa

węgierskiego, rozwój turystyki w regionie, podjęto też kolportaż „Kalendarza
Góralskiego” wydanego przez Związek Obrony Kresów Zachodnich8. Prezesurę
honorową wręczono profesorowi Władysławowi Semkowiczowi, wybitnemu
historykowi, obrońcy polskich kresów południowych. W 1934 roku Związek
Spisko-Orawski wydał „Pieśni orawskie” Emila Miki9.

Biorąc to wszystko pod uwagę, nie można nazwać tego związku organi­
zacją „papierową” czyli fikcyjną. Pojawiły się rzeczywiście trudności, ale po

1 stycznia 1933 roku, po wydaniu przez rząd polski nowego rozporządzenia
o stowarzyszeniach. O pokonaniu tych trudności będzie mowa nieco niżej.

Założenia ideowe Związku, wyrażone publicznie, a potem drukiem la­
tem 1931 roku, powinny były wzbudzić głębokie i szczere zadowolenie władz

państwowych. Obrona kresowa, praca organiczna, sprzyjanie kulturze i gospo-
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darce regionu, edukacja w powinnościach obywatelskich, deklarowany udział

w budowie niepodległego państwa - czego pragnąć więcej. Związek Spisko-
Orawski, właśnie przez swoją „bezpartyjność’, był wręcz wymarzonym ogni­
wem terenowym dla BBWR. O tym, że nie jest to moja fantasmagoria, prze­
konuje kandydatura Michała Balary na listach BBWR powiatu nowotarskiego
w wyborach sejmowych 1935 roku10. Mandatu nie dostał, lokując się na przed­
ostatnim miejscu na liście 5 kandydatów w okręgu wyborczym. Otrzymałjed­
nak aż 7009 głosów, w większości z Nowego Targu i okolic. Było to świadectwo

dużej popularności nauczyciela spiskiego, osiągniętej dzięki publicystyce w „Ga­
zecie Podhalańskiej”, dzięki uzyskaniu posady nauczycielskiej w Nowym
Targu właśnie w 1935 roku, wreszcie dzięki rzutkiej działalności w Związku
Strzeleckim na terenie Spiszą, co gwarantowało poparcie i życzliwość władz.

Te uwagi skonfrontujmy wszakże ze sprawozdaniami sytuacyjnymi, za­
chowanymi z lat 1931-1936. I co? I nic. W sprawozdaniach starosty nowotar­
skiego z lat 1931,1932 i 1933 nie pojawia się ani jedno słowo na temat Związku

Spisko-Orawskiego11. Starosta postanowił nie zauważyć ani pierwszego, ani

drugiego zjazdu w Jabłonce, zbagatelizował udział przedstawicieli Związku
w pogrzebie Borowego w Lipnicy Wielkiej. Kto zapoznał się z poziomem
szczegółowości tych sprawozdań, nie ochłonie łatwo ze zdumienia. Dlaczego?
Związek założyli ludzie o głośnych nazwiskach, lokalnym prestiżu społecz­
nym, chlubnej przeszłości (wojskowej, oświatowej, duszpasterskiej). Związek
strzegł istotnych wartości na tej rubieży, korzystnych dla interesu państwa. A tu

nic. Są wzmianki o Związku Podhalan, Związku Górali, harcerzach, Związku
Strzeleckim itd., są relacje o drobnych ekscesach między Żydami a Polakami

w „mieście”, o przemytnikach, o zdarzeniach w naszej perspektywiejuż banal­
nych. Jednak o Związku Spisko-Orawskim ani słowa. Co więcej, w pedantycz­
nie ułożonym rejestrze pt. „Związki-Towarzystwa-Ligi” (1925-1936) w wojewódz­
twie krakowskim omawiany związek nie figuruje, a np. Związek Podhalan -

i owszem12.

Przejdźmy zatem na szczebel wojewódzki. W sprawozdaniach wojewody
z 1933 roku nie matak samo ani słowa o Związku, co oznaczało kompletne zlek­
ceważenie choćby drugiego zjazdu z 9 sierpnia 1933 roku13. W1934 roku pojawia
się jedna wzmianka dopiero w trzecim kwartale14. Zainteresowanie wojewody,
a wcześniej bez wątpienia starosty, wzbudziło niejakiekolwiek działanie same­
go Związku, tylko pewne wydarzenie w kręgu weteranów, stąd zostało odno­
towane w dziale „Zrzeszenia byłych wojskowych”. Brzmi następująco: Wdniu

9 września b.r. [1934] odbyło się w Jabłonce (pow. nowotarski) zebranie by­
łych uczestników kompanii Spisko-Orawskiej zplebiscytu 1919/20przy udzia-
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le ok. 150 osób. Przedmiotem zebrania było zorganizowanie się wspomnianej
kompanii i przyłączenie do istniejącegojuż Towarzystwa Spisko-Orawskiego
w Jabłonce. Obradyjednak do tego nie doprowadziły, więcpostanowiono zwo­
łaćponowne zebranie.

Informator mało wiedział o Związku, nazwał go Towarzystwem. Bez wąt­
pienia zebranie miało podeprzeć słabnący żywot tej organizacji ideową i kole­
żeńską solidarnością dawnych żołnierzy kresowych miejscowego pochodzenia.
Myśl taką zapewne podsunąłjuż wcześniej Wendelin Dziubek, ich dawny dowód­
ca, zarazem animator Związku. Jednak termin zebrania okazał się niefortunny.
Jesienią 1933 roku na skutek sporu z wójtem Jabłonki Janem Sikorą (dawnym
podwładnym) inspektor szkolny Władysław Koszyk przeniósł Dziubka służ­
bowo ze szkoły w Jabłonce do szkoły w pobliskim podhalańskim Odrowążu15.
Ten zasłużony działacz, pedagog i oficer został nikczemnie potraktowany (ra­
cja była po jego stronie), a jego odejście osłabiło pracę narodową na Orawie.

Sądzę, że to była przyczyna nieudanego zebrania, być może podwładni z kom­
panii spodziewali się, że „komendant” wróci.

Związek tak czy inaczej musiał zostać dopasowany do wymogów nowe­
go prawa o stowarzyszeniach. Tę zmianę przeprowadził dzięki swoim wpływom
i autorytetowi ksiądz doktor Ferdynand Machay, niewątpliwie sztandarowa po­
stać „pokolenia plebiscytu”16. Prawo polskie rozróżniało „stowarzyszenia zwy­
kłe”, „stowarzyszenia zarejestrowane” i „stowarzyszenia wyższej użyteczności
publicznej”. Związek spełnił wymogi tej drugiej kategorii. W Nowym Targu
9 lipca 1936 roku odbył się walny zjazd, który zmienił nazwę organizacji na

Związek Górali Spiszą i Orawy (podobno na życzenie władz), zmodyfikował
statut oraz wybrał nowy Zarząd Główny17. Prezesem został sam ksiądz Machay,
ze „starych” działaczy pozostalijedynie ks. Jabłoński (I wiceprezes) i ks. Sikora,
doszło aż sześciu nowych (sekretarz Józef Stanek, skarbnik Pius Jabłoński, II

wiceprezes Paweł Bizub, Józefa Mikowa, Maria Wiśmierska, Jan Pojedyniec).
Taka była też proporcja duchownych i świeckich. Przeważali Orawiacy (5) nad

Spiszakami (4). Program działania został rozbudowany i skonkretyzowany, ale

swej osnowy nie zmienił. Delegaci zjazdowi przyjęli zobowiązanie do krzewie­
nia i obrony polskości na obu ziemiach, manifestowali przywiązanie do wiary
katolickiej, chcieli zadbać o duchowe i materialne korzyści regionu. Władzom

z pewnościąpodobało się sformułowanie głównego celu Związku: „ wychowania
zdrowych moralnie i świadomych swego celu obywateli Wielkiej i Mocarstwowej
Polski ”, gdyż odpowiadał on całkowicie kierunkowi oficjalnej propagandy obo­
zu sanacyjnego (upadł już wtedy BBWR, a jeszcze nie wykluł się OZN).

Jak to wydarzenie odnotowała administracja państwowa? Od półroczne-
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go sprawozdania wojewody 1 .IV.- 3O.IX. 1936 roku w dziale „Inne” [stowarzy­
szenia] pojawia sięjuż stale nieduży akapit poświęcony naszemu Związkowi18.
W cytowanym sprawozdaniu zauważono zjazd reorganizacyjny w Nowym
Targu. Czytamy: W miejsce nieczynnego Związku Spisko-Orawskiego powstał
Związek Górali Spiszą i Orawy z siedzibą w Nowym Targu. Najpoważniejszym

jego zdaniem ma być uświadomienie narodowe polskiej ludności na Spiszu
i Orawie. Wchwili obecnej Związek Górali Spiszą i Orawyjest w stadium orga­
nizacji zakładając koła w poszczególnych gromadach'9. Sprawozdawca utrafił

w sedno.

Następne sprawozdanie wojewódzkie sporządzono za okres 1. X. 1936-

31. III. 1937 roku. W tym czasie powstały 24 koła wiejskie Związku na Spiszu
i Orawie (wszędzie z wyjątkiem Podsarnia i Czarnej Góry). Powołano w biurze

przy rynku nowotarskim stały sekretariat - punkt porad, interwencji i kontak­
tów. Pod koniec 1936 roku przygotowano edycję Kalendarza „Przyjaciel Spiszą
i Orawy” (pierwszy tom wyszedł na rok 1937). Był to znakomity periodyk for­
macyjny i edukacyjny. Spełniał wszystkie zadania wychowawcze Związku i od­
zwierciedlałjego ideologię. W sierpniu 1937 roku Związek zdobyłjuż 1314 człon­
ków, co w ówczesnych warunkach powiatu nowotarskiego stawiało go w szeregu

nielicznych organizacji masowych. Co kwartał odbywały się zebrania Zarządu
Głównego w Nowym Targu, a sekretarz Stanek objeżdżał regularnie koła wiej­
skie w sprawach bieżących. Koła powstawały samorzutnie z potrzeby społecz­
nej. Jesienią 1936 roku założono je w Krempachach (wiceprezes Jakub Bizub,
43 osoby), w Jabłonce (wiceprezes P. Samel), w Lipnicy Wielkiej (prezeska Józefa

Mikowa), w Trybszu (wiceprezes Franciszek Wadowski)20. Prezesów kół miano­
wał Zarząd Główny, wiceprezesów wybierali członkowie. Były też inne znako­
mite osiągnięcia: akademia ku czci Halczyna i Borowego w Domu Ludowym im.

dra Jana Bednarskiego w Lipnicy Wielkiej (sierpień 1936 r.), powołanie wspania­
łego chóru ludowego w Krempachach pod kierunkiem J. Papieża (listopad 1936

r.), powołanie czytelni im. Piotra Borowego w sali Kółka Rolniczego w Zubrzycy
Górnej z biblioteką objazdową, powołanie świetlicy w sali Domu TSL w Jabłonce,

współużytkowanej ze Związkiem Pracy Obywatelskiej Kobiet i Związkiem b.

Wychowanków Szkoły Powszechnej, oba wydarzenia z grudnia 1936 roku, po­
wołanie zespołu teatralnego w Nowej Białej (styczeń 1937 r.), koncert i przedsta­
wienie („Gody” Feliksa Gwiżdża) w Krempachach (10.1.1937 rok)21.

Co na to wszystko wojewoda? Wspomniane sprawozdanie półroczne, za­
mykające okres do 31. III. 1937 roku podaje, że Związek prowadził „ożywioną
działalność” na Spiszu i Orawie, zakładając koła w każdej wsi. Dostrzeżono

też pracę stałego sekretariatu w Nowym Targu, w którym udzielano „porad
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i wskazówek w różnych sprawach”22. Napisane rzeczowo i trafnie, aczkolwiek

sprawozdawca nie wylicza imprez kulturalnych i rocznicowych, które Związek
przygotował.

Kolejny okres sprawozdawczy obejmował półrocze 1. IV.-30. IX. 1937 roku.

Z relacji prasowych wiadomo, że dla Związku najważniejszym wydarzeniem
w tym okresie było walne zebranie 19 września 1937 roku w Domu Ludowym
w Łapszach Niżnych. Była to okazja do podliczenia osiągnięć i wytyczenia no­
wych zadań. Związek liczył już 1513 członków, koła istniały „w prawie każdej
wsi, ale tylko siedem pracujących żywo”. Sekretariat w Nowym Targu nie usta­
wał w aktywności na miejscu i w objazdach. Zakładano biblioteki, chóry, teatry
amatorskie, sprawowano opiekę nad spółdzielniami chłopskimi i kółkami rolni­
czymi. Przywódcy Związku zapowiadali wierną służbę dla „wielkiego państwa
polskiego”, ochronę interesów ludności, przyśpieszenie rozwoju gospodarczego,
pielęgnację kultury i obyczajów23. Na zebraniu w Łapszach Niżnych obecny był
starosta nowotarski M. Głut, zatem władze wyższej instancji czerpały wiadomości

z bezpośredniego źródła. Obecność starosty dowodziła, że Związek zapracował
sobie na autorytet i miał liczne sukcesy. Jednocześnie widać było, że władzom

zależało na mocnej pozycji Związku.
Sprawozdanie wojewody za okres do 31 .IX. 1937 roku podaje jednak

krótko: Związek Górali Spiszą i Orawy posiada w nowotarskim 26 oddziałów

i 1315 członków, prowadzi akcję uświadamiającą ludności Spiszą i Orawy w duchu

narodowym i państwowym2! Wojewoda dostał więc aktualną informację o ilości

kół wiejskich (mylnie zwanych oddziałami), natomiast liczebność tej organizacji
została bez wątpienia spisana z artykułu ks. Marcina Jabłońskiego, drukowanego
w „Gazecie Podhala” 8 sierpnia 1937 roku. W początku października była to wia­
domość nieaktualna, gdyż do związku przystąpiło dalszych ponad 200 osób. Ten

drobny błąd pokazuje, że starosta sporządzał swe notatki także w oparciu o kronikę
wydarzeń, zamieszczaną w „Gazecie Podhala”. A zatem doniesienia „agencyjne”
i komentarze redaktora tej gazety Michała Balary odgrywały ważną rolę nie tylko
w lokalnym środowisku czytelniczym.

Następne półrocze (1. X. 1937-31. III. 1938) było również pomyślne dla

Związku. Wydano drugi tom „Przyjaciela Spiszą i Orawy” (na rok 1938). Dnia

27 lutego 1938 roku zwołano „sejm spiski”, konferencję regionalną w Łapszach
Niżnych. Omawiano na niej problematykę gospodarczą i walory letniskowe

Spiszą, meliorację Trybsza i Nowej Białej, komasację Łapsz Niżnych. Z kolei

26 maja 1938 roku urządzono „Dzień Pieśni”, też w Łapszach Niżnych, rodzaj
festiwalu pieśni, tańca i muzyki Spiszą25. Na oba spotkania przybył prof. Walery
Goetel, ważny sojusznik od czasów plebiscytowych, prezes PTT, na drugie —
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prof. Tadeusz Seweryn, wybitny etnograf z UJ.

Wracamy do sprawozdania wojewody. Czytamy znowu lapidarne podsu­
mowanie: Związek Górali Spiszą i Orawy po założeniu kół w niemal wszystkich
miejscowościach na terenie swego działaniaprowadzi akcję kulturalno-oświatową
w duchu narodowymipaństwowym26. Czyli wszystko w najlepszym porządku.

Widoczna zmiana następuje w półroczu sprawozdawczym 1. IV.-30. IX.

1938 roku. Relacje prasowe i sprawozdanie wojewody nie sąjuż całkiem zbieżne.

Z tych pierwszych wiemy, że 17 lipca 1938 roku Związek urządził w Lipnicy
Wielkiej w Domu Ludowym przedstawienie pt. „Taniec kwiatów” przygotowane
przez Józefę i Emila Mików. Wpływy z biletów przeznaczono na broń dla Wojska
Polskiego. We wrześniu 1938 roku Związek zorganizował w Nowym Targu ma­
nifestację na rzecz przyłączenia do Rzeczypospolitej całego polskiego obszaru

etnicznego na Spiszu i Orawie. Wreszcie 25 września 1938 roku odbył się w Ja­
błonce ostatni przed wybuchem wojny zjazd wyborczy. W Zarządzie Głównym
nowej kadencji ks. dr Machay zachował prezesurę, a Józef Stanek - funkcję se­
kretarza. Machay był od 1938 roku senatorem RP, a rok wcześniej otrzymał Krzyż
Niepodległości z mieczami. Honorowe prezesury uzyskali wypróbowani orę­
downicy Polaków Spiszą i Orawy: wojewoda śląski Michał Grażyński, prezeska
Towarzystwa Przyjaciół Spiszą i Orawy, Małgorzata Starzyńska oraz dr Wiktor

Kaliciński27. „Gazeta Podhala” i „Przyjaciel Spiszą i Orawy” (na rok 1939) nie

wspominają ani słowem o zmianach liczebności i struktur Związku. Tymczasem
we wspomnianym sprawozdaniu, przygotowanym na początku października 1938

roku czytamy: Związek Górali Spiszą i Orawyposiada 9 oddziałów i 360 człon­
ków. 25. IX. w Jabłonceprzy udziale 600 osób odbył się zjazd związku, na którym
ponownie wybrano ks. Machaya naprezesa Zarządu. Zjazd był [...] manifestacją
zapowrotem Śląska, Spiszą i Orawy do Polski2*.

Urząd Wojewódzki uparcie nazywał koła Związku oddziałami. Gdyby
rzeczywiście w miejsce 26 kół działających jesienią 1937 roku pozostało po
roku tylko dziewięć, to by oznaczało bolesną porażkę organizacyjną, której
wszakże inne źródła nie notują. Spadek liczebności z półtora tysiąca członków

do 360 oznaczałbyjakąś wstrząsającą klęskę sposobu i racji działania Związku.
Tymczasem, w dużej mierze za sprawą autorytetu ks. Machaya, przeżywał
on wtedy apogeum popularności. Nic mi nie wiadomo o jakiejś weryfikacji
członkostwa w 1938 roku. O co więc chodzi? Sprawozdanie wojewody podaje
uczestnictwo 600 osób w zjeździe 25 września 1938 roku. Jak to się ma do rze­
komych 360 członków? Na ogół na zjazd stawia się pewien procent uprawnio­
nych, nigdy wszyscy. Wiemy o tym dobrze. A zatem 600 uczestników można

traktować jako „szeroką reprezentację” ogółu członków Związku. Skąd więc
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ten szacunek 360 członków? Jak zobaczymy, nie była to informacja odosobnio­
na. Została powtórzona w następnym sprawozdaniu.

Obejmowało ono półrocze 1. X. 1938-31. III. 1939 roku. Wiele się wtedy
wydarzyło, raczej złego. W szczególności nastąpiła klęska programu rewindy­
kacji polskich na Spiszu, Orawie i Czadeckim, jawnie zawiniona przez rząd
polski, klęska, która pod Tatrami przyćmiła radość z odzyskania Zaolzia29.

Przyłączone „drobiazgi” na kresach południowych (nie będę wyliczać, wszy­
scy je znają) wzbudziły tylko żal za utraconą szansą po tej stronie, a i tak dzi­
ką wściekłość po tamtej stronie nowej (częściowo) granicy. „Gazeta Podhala”

przytaczała rozmiary rewindykacji postulowanej przez Związek, interpelację
senacką Machaya... i marny tego efekt. Pod koniec 1938 roku wyszedł trzeci

tom „Przyjaciela Spiszą i Orawy” (kalendarz na rok pański 1939), w którym
Marian Gotkiewicz pisał o „rozszerzeniu naszych granic”, lecz chyba wbrew

intencji autora ta lektura bynajmniej nie krzepiła serc, ponieważ oczekiwa­
nia były ogromne, a zdobycze marginalne. Ostatnie plenarne obrady Zarządu
Głównego odbyły się w Nowym Targu 6 lutego 1939 roku z pełną chyba świa­
domością utraty ostatniej już okazji na wyrównanie ciężkiej niesprawiedliwo­
ści dziejowej30. Na lud polski kresu orawskiego, spiskiego i czadeckiego za

ówczesną granicą zapadł nieodwołalny wyrok.
Równoczesne sprawozdanie wojewódzkie kwituje te wydarzenia w spe­

cyficznie oschły sposób: Związek Górali Spiszą i Orawy, posiadający 9 od­
działów i skupiającyponad 300 członków, nie wykazał większej działalności31.
Powtórzono zbliżony szacunek liczebności Związku i podobnie zmniejszoną
strukturę terenową. Wyczuwalna nagana za rzekomy marazm w działaniu nie

jest sprawiedliwa. To prawda, nie urządzano już spektakularnych imprez, go­
rycz po jesieni 1938 roku była zbyt dotkliwa. Ale wiemy, że podejmowano
szereg udanych starań na polu oświatowym i charytatywnym względem miesz­
kańców wsi przyłączonych, szczególnie młodzieży. Tego wojewoda i jego pod­
władni jakoś nie zauważyli.

Trzeba wreszcie sięgnąć do załączników tego sprawozdania, ukazują­
cych zestawienia cyfrowe stowarzyszeń działających w latach 1938-1939 tej
samej kategorii co nasz Związek, zarejestrowanych w Urzędzie Wojewódzkim.
W dziale „E” (Stowarzyszenia różne), w którym Związek jest wymieniany
w sprawozdaniach sytuacyjnych, w tym rejestrze nie figuruje. Nie ma go rów­
nież w dziale „D” (zrzeszenia ogólno-społeczne i kulturalno-oświatowe), gdzie
znalazł się Związek Podhalan. Nie ma go też w żadnym innym dziale tego „wy­
kazu cyfrowanego”. Dlaczego? Nie wiem, bo przecież odpowiednimi danymi
mógł służyć sekretariat Związku w Nowym Targu.
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Podsumujmy. Pierwotny Związek Spisko-Orawski został kompletnie zi­
gnorowany przez władze jako twór nieudany. Myślę, że dość krzywdząco, ale

bilans zamiarów i praktyki w latach 1931-1936 w dalszym ciągu wymaga gro­
madzenia świadectw i odkrywania faktów zapomnianych. Inaczej potraktowano
Związek „Machayowski” od 1936 roku. Był potrzebny państwu polskiemu.

Program Związku Górali Spiszą i Orawy niewątpliwie podobał się wła­
dzom. Podobali się też przywódcy. Ocena wypadła zatem pomyślnie, ale formu­
łowanojąwstrzemięźliwie. Znamienne, że z aprobatą spotkała się „akcja w duchu

narodowym i państwowym”, natomiast owocna praca Związku na polu twórczości

regionalnej, ochrony dziedzictwa kultury i oświaty ludowej nie budziła większego
zainteresowania „organów’ administracyjnych. Latem 1938 roku nastąpiło jakieś
nieznane nam skądinąd przesilenie organizacyjne. Wedle sprawozdań drastycznie
spadła ilość członków, utrzymano tylko te koła, które rzeczywiście pracowały
z wynikami. Okoliczności tego wydarzenia wymagająjednak głębszego zbada­
nia.
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Patrycja Trzeszczyfiska
Częstochowa

Tożsamość mieszkańców Podhala,
AUTOSTEREOTYP ORAZ STEREOTYPY MIĘDZYGRUPOWE

Problematyka regionalizmu jest współcześnie w Polsce aktual­
nym i obiecującym zagadnieniem, rozwijanym i eksplorowanym przez

wszystkie dziedziny humanistyki. Stanowi także wdzięczne poletko
dla studiów interdyscyplinarnych. Pewnym uzupełnieniem bowiem dla

wizji regionu, wypracowanej przez socjologię, etnologię i historię, jest niewąt­
pliwie geografia, demografia czy statystyka. Po roku 1989, w wolnej Polsce

kwestia wieloetniczności i wielokulturowości ze zdwojoną siłą trafiła na ka-

tedry, ponieważ jasne się stało, że wizja monolitu kulturowego czasów PRL

jest li i jedynie mrzonką, którą ówcześni decydenci z powodzeniem forsowali.

Wraz z nadejściem transformacji złożoność kulturowo-etniczna polskiego spo­
łeczeństwa okazała się faktem. Na poziomie regionalnym mogły się odrodzić

skrępowane dotychczas działania kulturowe. Ruch regionalny miał okazję za­
manifestować swoją ciągłość historyczną, tradycję lokalną i promowanie idei

małych ojczyzn. Dostrzeżono, że bezsprzeczne utożsamianie się człowieka ze

swoją „małą ojczyzną" - czyli terenem gdzie się urodził i skądpochodząjego
przodkowie, przywiązanie do rodzimej tradycji, rełigii, przyrody i krajobra­
zu kulturowego, znajomość historii regionu, jakofragmentu dziejów narodu
- stanowi ogromną wartość, rzutuje bowiem najego świadomość i aktywność
społeczną. Możnapowiedzieć, że osoba w ten sposób „ zakorzeniona "jest o wie­
le mniej podatna na wszelkie wpływy, nowe ideologie i hołduje tradycyjnym
wartościom'.

Pojęcie regionu w socjologii rozwinęło się wokół badań nad kulturami

pogranicza. S. Ossowski rozpatrywałjejako pewien konstrukt wyobrażeniowy
regionalnej zbiorowości, która posiada poczucie odrębności w obrębie naro­
du. Wierzbicki traktował je jako konglomerat czynności natury historycznej,
zmierzających do stworzenia homogenicznej struktury społecznej oraz wytwo­
rzenia poczucia odrębności grupy zamieszkującej dane terytorium. J. Damrosz

operował pojęciem cech swoistych danego terytorium, pozwalających na dy­
stynkcję granic tego obszaru2. Istotne wydaje się przytoczenie pojęcia regio-
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nu w rozumieniu ponaddyscyplinarnym według tego badacza: region jako
podłoże kształtowania się partykularyzmu, świadomości lokałno-regionalnej,
związków z tradycją obrazu „mojego świata”, traktowanegojako „swój” (...)
tj. obrazu „ojczyzny prywatnej" (w interpretacji Stanisława Ossowskiego)3.
W kwestii procesu wyodrębniania się regionu, najlepsza wydaje mi się analiza

tego zagadnienia dokonana przez Z. Chojnickiego4, który za podstawę uzna-

je fazę krystalizacji przestrzenno-materialnej regionu. Kolejnym poziomem,
który jest szczególnie istotny, jest rozwój świadomości regionalnej, w skład

którego wchodzi całość poglądów, przekonań i postaw wobec zamieszkiwane­
go regionu, przy czym te ostatnie koncentrują się wokół wartościowania oraz

charakterystyki i symboliki regionu. Wzajemną zależność świadomości i toż­
samości regionalnej omówię poniżej. Dwie następne fazy krystalizacji regionu
dotyczą rozwoju instytucjonalnego i stabilizacji tak ugruntowanej struktury.
Regionalizmjest natomiast zjawiskiem z zakresu działań społecznych, wynika­
jącą z poczucia świadomości potrzeby manifestowania przez daną grupę jej re­
gionalnej tożsamości. Objawia się kultywowaniem odrębności regionalnej po­
przez uzewnętrznianie swoistych cech lokalnej kultury, identyfikowaniem się
z zamieszkiwanym terytorium, podkreślaniem różnic wobec regionów sąsied­
nich5. Obejmuje swoim zakresem działania na polu kulturalnym, społecznym,
gospodarczym, politycznym czy samorządowym i funkcjonuje zarówno na po­
ziomie jednostkowym, względnie grupowym, jak i w sposób zinstytucjonali­
zowany, którego reprezentantem jest pewna elita regionalna, dzierżąca swoiste

uniwersum symboliczne i skupiająca grupowe wyobrażenia. Regionalizm na

poziomie instytucji jest stymulowany przez swoistą ideologię mającą na celu

konstruowanie i ugruntowywanie regionalnej tożsamości w wersji forsowanej
przez lokalnych liderów. Zjawisko regionalizmu dotyczy działań o charakterze

animatorskim, a zatem widoczne jest w funkcjonowaniu zespołów, organizacji,
stowarzyszeń, lokalnych samorządów. To z kolei ma wpływ na konstruowanie

regionalnej tożsamości, którą kształtuje świadomość regionalna, stanowiąca
odmianę świadomości społecznej („składniki” świadomości regionalnej omó­
wione zostały powyżej). Niektórzy badacze6 nadają temu pojęciu znacznie

bardziej akcydentalny charakter, traktując je jako konsekwencję rozwoju psy­
chicznego danej jednostki; tożsamość rozpatrują natomiast na poziomie pewnej
refleksji i umiejętności dostrzegania różnic, nadając jej równocześnie charakter

emocjonalny7.
Zjawisko tożsamości można rozpatrywać na kilku poziomach, podsta­

wowy to wymiar indywidualny, gdzie punktem odniesienia jest subiektywne
odczucie jednostki. Niejako wtórną kwestiąjest wobec tego tożsamość grupo-
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wajako wypadkowa postawjednostkowych. Zagadnieniem tożsamości zajmo­
wało się wielu badaczy między innymi E. Ardner8, który rozpatrywałjąjako
pewien psychiczny konstrukt powstający w dwóch aspektach: biernym (spo­
soby, jak jestem identyfikowany) i czynnym (jak identyfikuję innych). Istotny

jest tutaj akt identyfikowania i bycia identyfikowanym, co jest rozpatrywane
jako mechanizm interakcji. Ma to związek z dwoma poziomami jaźni, według
G. H. Meada: jaźń wewnętrzna, czyli subiektywna, to moja definicja samego
siebie nabyta w procesach socjalizacji, prezentowana w różnych sytuacjach
społecznych oraz jaźń zewnętrzna, czyli odzwierciedlona, jako wyobrażenie
nas samych, konstruowane na podstawie tego, co inni o nas sądzą, a zatem

traktowanie innych jako zwierciadła, które umożliwia nam zbudowanie naszej
zewnętrznej reprezentacji. Inaczej jeszcze rozpatrywał tę kwestię I. Goffman

w swojej kultowej książce „Człowiek w teatrze życia codziennego”, gdzie ana­
lizuje sposoby zarządzania naszym wizerunkiem publicznym i operując meta­
forą teatru pokazuje możliwości programowania tego, jak jesteśmy odbierani,
przy założeniu jednak pewnej niezbędnej spójności owego uniformu. Taylor
rozpatrywał tożsamość na poziomiejednostkowym, w wymiarze psychologicz­
nym jako horyzont moralny, który warunkuje czy umożliwia zajęcie miejsca
w przestrzeni społecznej9, a więc jest to takie intemalizowanie wartości, któ­
re nie jest kwestią wyboru, lecz przebiega na tym etapie w sposób dość bez­
refleksyjny jednocześnie stanowiąc gwarancję spójności psychiki jednostki.
Usytuowanie się w świecie moralnym, w świecie wartości umożliwiajednostce
odniesienie się do pewnych ogólnych, uniwersalnych wartości.

Kolejny etap, stanowiący niejako dalszy stopień wtajemniczenia, to toż­
samość rozpatrywana jako coś osobistego, którajest wypadkową świadomych
działań jednostki, mających zapewnić jej utrzymanie własnej tożsamości jako
swoistego „uznania” przez innych. Wszystko to umożliwia odniesienie się do

pewnych grup społecznych i ich horyzontów moralnych. Współczesny człowiek

ma obowiązek moralny dokonania wyboru tego, kim jest, ponieważ jest prze­
znaczony do samorealizacji. Wybór ten musi zostać następnie zaakceptowany
przez otocznie, a zatem odbywa się na zasadzie negocjacji. Zamanifestowanie

samego siebie i swojej odrębności jako indywidualnego sposobu istnienia sta­
je się koniecznością. Tożsamość jest spełniona wówczas, gdy jest społecznie
uznana. Jej skonstruowanie jest możliwe jednak tylko wtedy, kiedy mamy do

czynienia ze „znaczącym innym”, z obcym, któiy z pewnościąniejest tożsamy,
a konfrontacja z nim umożliwia nam dostrzeżenie różnic, twórcze poszukiwanie
i wyznaczenie własnej odrębności, a zatem budowanie swojej tożsamości10.

Tożsamość jednostkowa natomiast wyraźnie splata się z tożsamością

137



Prace PiENiŃskiE 2007, tom 1 7

grupową, możeją ona nawet doprecyzowywać, dać społeczne wsparcie i rodzaj
drogowskazu w sytuacji, gdy tożsamość jednostkowa jest płynna, chwiejna,
niedokończona. Ponadto, jak pisze J. Nowak: by zbiorowa tożsamość zaistnia­
ła, koniecznajest (...) zbieżność subiektywnych postaw członków w stosunku

do własnej grupy (co jestjednym z pierwszych kroków na drodze tworzenia

własnego narodu), a ponadto solidarność, podobieństwo obyczajów, języka,
wspólnota symboliczna oraz wiele innych czynników". Badacz ten rozpatru­
je tożsamość etnicznąjako mechanizm klasyfikacji, narzędzie porządkowania
rzeczywistości społecznej, które operuje pewnymi podstawowymi elementami,
takimi jak stereotypy oraz podział świata na swoich i obcych. Te pierwsze sta­
nowią najprostszą kategorię poznawczą w oswajaniu świata, pozwalają zbu­
dować obraz sąsiadów i grupy własnej, a na tej podstawie wnioskować o swej
odrębności, czyli wyznaczać granice etniczności. Dychotomia „swój - obcy”
jako nierozerwalnie z powyższym związana pozwala wyznaczyć rejon dzia­
łania własnej grupy, a tym samym określić jej tożsamość. Nieustanne odno­
szenie się do porównań na linii „swój - obcy” pozwala zachować stabilność

i integralność wewnętrzną grupy. Istota tożsamości grupowej zdaje się ujawniać
ze zdwojoną siłą w sytuacji zagrożenia owej integralności przez zewnętrzne

czynniki. Wówczas dochodzi do redefiniowania grupowej świadomości etnicz­
nej i pewnych podstawowych wartości kulturowych danej zbiorowości, które

J. Smolicz określa mianem wartości rdzennych12. Mechanizm ich działania po­
lega na nawiązywaniu do uczuciowych korzeni systemów ideowych, a zatem do

pewnych pierwotnych pokładów aksjologicznych, decydujących o identyfika­
cji z tą grupą, przynależnością do niej bądźjej odrzuceniem ze względu na brak

odwołania do wartości dla tej grupy konstytutywnych. Owe rdzenne wartości

decydują o odrębności grupy, wokół nich bowiem koncentruje się proces bu­
dowania tożsamości, stają się one znaczące dla tożsamości tak grupowej, jak
i jednostkowej, ale pamiętać należy o swoistym pierwszeństwie identyfikacji
jednostkowej. Ta ostatnia umożliwia identyfikację grupową, niezależnie czy cho­
dzi o religię, etniczność, język. Sytuacja zagrożenia owych rdzennych wartości

poprzez zewnętrzne czynniki, obce grupie, powoduje podjęcie odpowiednich
działań. W takim wypadku dochodzi do pewnej hierarchizacji wartości konsty­
tutywnych i decydujących o statusie odrębności, w wyniku, czego wyodrębnia
się tzw. rdzeń kulturowy13, stanowiący pewien wyznacznik dla postrzegania od­
rębności grupy, a także wskaźnik tożsamości z daną grupą, która zależy od

stopnia akceptacji owych wartości przez jednostkę. Takie działania mają miej­
sce także w społeczeństwach etnicznych, gdzie pojawia się groźba asymilacji
i wchłonięcia odrębnych wartości rdzennych poszczególnych, żyjących w nich
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kultur. W takim społeczeństwie mogą pojawić się również wartości podzielane
przez ogółjego członków nabierając znaczenia ponadetnicznego. Okazuje się,
że takie uniwersalia cenione są w pewnych sytuacjach wyżej niż relatywizm.

Według Smolicza identyfikacja członków grupy z określonym rdzeniem

wartości dokonuje się na poziomie definicji systemu społecznego. Zbiorowa

tożsamość grupy powoduje utrzymywanie się więzi między wartościami rdzen­
nymi a systemem społecznym. Członkowie grupy więź tę mogą odczuwać

właśnie poprzez ich zaakceptowanie. Pewnym novum u Smolicza w stosun­
ku do wcześniejszych koncepcji jest zwrócenie uwagi na problem tożsamości

jako zjawiska odnoszącego się do zbiorowości, a zatem wyjście poza poziom
jednostkowy. Tożsamość jest w tym ujęciu ustosunkowaniem się jednostki do

rdzennych wartości grupy kulturowej. Pojawia się tu także świadomość zbioro­
wa, poczucie podzielania owych wartości przez innych członków grupy, rodzi

się zatem identyfikacja grupowa.

Mniej użyteczna dla tej pracyjest koncepcja osobowego systemu kulturo­
wego. Istotna wydaje mi się natomiast kwestia koegzystencji wartości grupowych
z wartościami ponadetnicznymi, które są wspólnie podzielane. Wykształcone
w toku współżycia grup etnicznych w społeczeństwie pluralistycznym wartości

znajdują się na poziomie wyższej instancji w stosunku do wartości partykular­
nych. Umiejętność wypracowania konsensusu jest zasadnicza dla pokojowego
współistnienia grupowych punktów odniesienia.

Inna jest perspektywa Kellnera14, który analizuje zjawisko tożsamości

w jej rozwoju historycznym. Pierwszym etapem jest u niego tożsamość przed-
nowoczesna, która odnosi się do społeczeństw typu ludowego, gdzie stanowiła

ustalony, stabilny i niezmienny konstrukt, decydujący o integralności grupy.

Kolejnym etapem jest tożsamość nowoczesna, bardziej mobilna, złożona, oso­
bowa i refleksyjna, a tym samym narażona na zmianę. Zależy od społecznego
rozpoznania, od społecznych norm i ról, a zatem jest także w pewnej mierze

ustalona. Jej przeobrażenia wynikają ze stopnia autorefleksji. Wraz ze wzro­
stem możliwości wyboru jednostka musi uzyskać zdolność rozpoznawania
swojej trwałej, stabilnej tożsamości. Istotna wydaje mi się też koncepcja stra­
chu jako konstytutywnego dla budowania nowoczesnej tożsamości. Nigdy nie

można być do końca pewnym słuszności wyboru, zawsze też pozostaje strach

przed postrzeganiem tożsamości przez innych. Czasem wiąże się z tym alienacja
i poczucie wyobcowania, kiedy okaże się, że czyjaś tożsamośćjest przestarzała
i wymaga modyfikacji, a więc podjęcia wysiłku zmierzającego do redefiniowa-

nia wartości, z którymi jednostka się identyfikuje. Generalnie rzecz ujmując,
problem tożsamości w ujęciu nowoczesnym wiąże się z interpretacją, doświad-
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czeniem, konstruowaniem i prezentowaniem osobowości przez jednostkę so­
bie samej i innym. Najwyższym etapem rozwoju tego pojęcia jest tożsamość

w ujęciu postmodernistycznym, gdzie osiąga najwyższy poziom niestabilności

i niedookreślenia. Pojawia się w tym miejscu przekonanie, że tożsamość uległa
swoistej destrukcji z poziomu zdobyczy nowoczesności i autorefleksji do frag­
mentaryczności i „pokawałkowania”, co ma miejsce na skutek wpływu racjo­
nalizacji i konsumpcyjnego stylu życia. Co więcej, subiektywna tożsamość jest
w tym ujęciu mitem i konstruktem językowym. Jednak Kellner neguje postmo-
dernistów i podkreśla zasadność pojęcia tożsamości współcześnie w analizowa­
niu zjawisk identyfikacji grupowej.

W skład tożsamości regionalnej wchodzi kilka elementów: poczucie iden­
tyfikacji z określonym terytorium, więź społeczna i poczucie przynależności do

wspólnoty15. Na Podhalu manifestuje się to w swoistej mitologizacji ojcowizny,
zawsze wyżej wartościowanej niż szersza, geograficzna identyfikacja z narodem.

Więzi z zamieszkującą to terytorium społecznością opierały się na zasadzie bez­
pośredniej styczności, związków rodzinno - sąsiedzkich w ramach wsi i także

dziś cechujeje silny partykularyzm w obrębie poszczególnych miejscowości, co

poprę analizowanym materiałem empirycznym.
Najbardziej przydatna okazała się koncepcja J. Smolicza, dotycząca kon­

struowania tożsamości lokalnej w oparciu o wartości rdzenne. Tożsamość w ta­
kim ujęciu pojmowanajest jako stosunek do wartości rdzennych. Takim rdze­
niem, matrycą dla wszelkich refleksji o charakterze regionalnym na Podhalu

wydaje się być tradycja pojmowana szeroko jako organizator życia wspólnoty
regionalnej, a zatem zestaw stabilnych wartości, dziedzictwo przodków, punkt
odniesienia. Tradycja na Podhalu wydaje się mieć tak doniosłe znaczenie, po­
nieważ jest zjawiskiem ciągłym historycznie. Tradycja może oznaczać wygasłe

już relikty kulturowe, ale również, tzw. tradycję żywą, czyli dawność żyjącą
w teraźniejszości'6. Z pewnością życie mieszkańców organizuje rozpowszech­
niony w sposobie myślenia tradycjonalizm, rozumiany jako szczególne warto­
ściowanie tradycji, uznanie jej za najważniejszy element identyfikowania się
z regionem i wspólnotą. Górale podhalańscy z niezwykłym szacunkiem traktu­
ją rodzime pieśni, mowę, strój i zwyczaje. W dobie zaniku struktur kultury typu
ludowego, industrialnych przemian i wejścia tego regionu w orbitę zorganizo­
wanej turystyki, tradycja stała się tym, co decyduje o wyjątkowości regionu,
jego specyfice na tle innych regionów Polski i co jest wyznacznikiem atrak­
cyjności dla turysty. Odkrywanie Podhala w II połowie XIX stulecia dla celów

leczniczo - wypoczynkowych miało ciąg dalszy w XX wieku, by obecnie osią­
gnąć swoiste apogeum. W społecznej świadomości wyjazd w góry tożsamy jest
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z „wyprawą” do Zakopanego, przy czym tylko w skrajnych przypadkach chodzi

o górskie wspinaczki, które z reguły są domeną niewielkiej grupy zapaleńców
i pasjonatów. Ci ostatni traktują Tatry jako nacechowaną emocjonalnie prze­
strzeń wyobrażeniową, gdzie poczucie przebywania na „dachu świata”, przy­
najmniej w naszej polskiej mikroskali, nie dotyczy kontaktu ze społecznością
lokalną, miejscową tradycją, czy regionalną specyfiką w stopniu przekracza­

jącym przyjazd i przymusowe przejście Krupówkami celem dotarcia do bazy
noclegowej. Niemniej wszyscy pozostali przybywający na Podhale to ludzie

spragnieni doświadczenia „dawności”, autentyczności, reliktów przeszłości, ży­
wego skansenu, co samo w sobie jest oksymoronem, przynajmniej dla pury-
stów broniących ścisłości pojęciowej. Tradycja w rozumieniu klasycznym nie­
mal nie funkcjonuje, ponieważ nie istnieją struktury umożliwiające jej trwanie

w niezmienionej od wieków postaci. Dean MacCannel, amerykański socjolog
badający zjawisko turyzmu we współczesnym świecie, stawia tezę, że tradycja
nadal jest obecna w sposobie myślenia, ale pełni funkcję pomocniczą: istnieje
po to, byjąprzywołać dla zaspokojenia nostalgicznych kaprysów, dodania ko­
loru czy też głębijakimś wątkom nowoczesnym'1. Dalej uczony stwierdza, że

resztki wygasłych tradycjiprzywrócone do życia to istotne elementy nowocze­
snej wspólnoty i świadomości. Przypominają o naszym zerwaniu zprzeszłością
i tradycją'*. Taki mechanizm widoczny jest na Podhalu - restytucja tradycji
w ciągu ostatnich piętnastu latjest niezaprzeczalna. Po 1989 do łask przywró­
cono wiele jej elementów, czyniąc z nich produkt turystyczny, towar, który
sprzedaje się jako czyste doświadczenie, służące gromadzeniu wrażeń. Owa

impresyjność kontaktu z kulturą góralską kształtuje społeczne gusty i wyobra­
żenia, które z kolei napędzają koniunkturę na Podhalu. Turysta dostaje to, cze­
go oczekuje i nie ma tutaj większego znaczenia autentyczność. Zresztą kwestia

autentyzmu lub stylizacji w tej materii wydaje się niezmiernie trudna do roz­
strzygnięcia.

Problem wyłączenia elementów tradycji z ich naturalnego kontekstu,
w oderwaniu od obrzędów nie dotyczy tylko tego regionu i jest zjawiskiem
powszechnym, obecnym także poza czysto merkantylną determinantą, jaka
reguluje ich kształt w turystyce. Z moich wieloletnich obserwacji wynika, że

mieszkańcy Podhala doskonale rozróżniają te elementy, które świadczą o spe­
cyfice regionu i które należy wyeksponować dla gości, nawetjeśli okoliczności

zewnętrzne nie pozwalają im się wpasować w wymagany dla pełnego sensu

kontekst. Niech za ilustrację posłuży fakt włączania w regionalnych lokalach

muzyki uznawanej przez przyjezdnych za góralską wraz z ich wejściem do

wnętrza, gdzie wcześniej radośnie rozbrzmiewały dźwięki nowoczesne, wyjęte
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żywcem ze światowych list przebojów. Turysta nie ma pola manewru - spo­
łeczność góralska wie, czego mu trzeba, aby mógł zobaczyć kulturę regionu
w pełni, tak jak ona rzekomo funkcjonuje. Zakłada się bowiem, że przyjazd
w te strony i kosztowny pobyt turysty musi zostać zrekompensowany doświad­
czeniem skondensowanej góralszczyzny, tak aby gość czuł się w pełni usatys­
fakcjonowany. Zjawisko to jest powszechne i nieco zafałszowuje obraz kultury
regionalnej w oczach samych mieszkańców. Kultura regionu w takim kształcie,
nadająca się na sprzedaż, jest pewną inscenizacją i ma wymiar nieco karyka­
turalny. Niewątpliwajest jednak jej rola w promocji Podhala, a to z kolei ma

zasadnicze znaczenie dla kwestii świadomości i tożsamości regionalnej.
Dziewiętnastowieczni podróżnicy i odkrywcy Tatr oraz zamieszkującego

ludu nauczyli górali myśleć o sobie jak o wartościowej, wyjątkowej kulturze,
która poprzez swojąspecyfikę zasługuje na szczególne traktowanie. Eksploracje
te wykształciły wśród mieszkańców regionalną świadomość, dumę i poczu­
cie identyfikowania się z zamieszkiwanym obszarem, służąc w sposób dość

utylitarny budowaniu postaw obywatelskich i regionalistycznych. Góralom

wmawiano ich pozytywną inność i wielką wartość zarówno geograficzno - po­
znawczą, jak i emocjonalno - ideologiczną Podhala. Przyjezdni stworzyli mit

góralszczyzny i samego jej reprezentanta, przyczyniając się tym samym do

zakorzenienia się w podhalańskiej mentalności silnego poczucia odrębności.
Dziś owo poczucie odrębności jest wyjaśniane czynnikami natury historycznej
(wolność mieszkańców Podhala od powinności pańszczyźnianych, tereny kró-

lewszczyzn), geograficznej (bariera gór) i psychologicznej (specyficzny typ gó­
ralskiego charakteru). Niezaprzeczalnyjestjednak wpływ wspomnianej wyżej
mitologii na kształtowanie się góralskiej tożsamości. „Zawsze wiedzieliśmy,
kim jesteśmy” - stwierdziła moja informatorka. Wiedzieliśmy, ale ktoś naj­
pierw musiał nam o tym powiedzieć (przyp. - P. T.).

Silne, ugruntowane i stanowiące immanentną część góralskiej mental­
ności poczucie świadomości regionalnej oraz wynikająca z niego tożsamość,

jest zróżnicowane na Podhalu i wiąże się dość wyraźnymi podziałami w ob­
rębie regionu. Idea tzw. szerokiego Podhala, lansowana przez liderów ruchu

regionalistycznego, jak wynika z przeprowadzonych przeze mnie badań oraz

długoletniego doświadczenia obserwatora - turysty, znajduje różny oddźwięk
w poszczególnych subregionach. Kwestia wspólnoty regionalnej wydaje się
dość kontrowersyjna. O ile na Orawie czy wśród Górali Pienińskich poczu­
cie łączności ze Skalnym Podhalem jest niekwestionowane, o tyle mieszkań­
cy Podtatrza podkreślają wyraźnie swoją odrębność, zdając się nie dostrzegać
wspólnoty dziejów czy zbieżności kultuiy tradycyjnej. Działalność osób sku-
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pionych wokół Związku Podhalan jest w tym aspekcie dość widoczna, toteż

każdy z moich informatorów posiadał mniejszą lub większą wiedzę o sąsied­
nich grupach, ale z reguły mieszkańcy okolic Zakopanego podkreślali swoją
wyjątkowość. Szczegółowo omówię tę kwestię przy analizie kwestionariusza

i wywiadów, które przeprowadziłam w trakcie badań.

Szerokie Podhale i wchodzące w jego skład subregiony, a zatem Skalne

Podhale, Spisz, Orawa, Pieniny, jest klasycznym obszarem zaliczanym do wspól­
noty pogranicza. Pisząc o pograniczu w perspektywie konfliktu i syntezy kultur,
M. Dąbrowska—Partyka definiuje je jako obszar policentryczny; obszar pe­
ryferyjny wobec ideologicznych centrów; obszar, na którym mechanizmy au-

toidentyfikacji tworzą sieć zależności bardziej zawiłych i niejednoznacznych,
aniżeli na terenach o przynależnościjasno określonej. Pogranicze, pozosta­

jąc w kręgu oddziaływania wielu centrów, zawsze będzie z ich perspektywy
-peryferią. Egzotycznąprowincjąfolklorystycznym skansenem, przyczółkiem
bądźprzedmurzem, w zależności od tego, jaka ideologiczna moda zawładnie

świadomością centrum'9. Podhale jest więc klasycznym przykładem interfe­
rencji wpływów kulturowych, językowych, politycznych, gospodarczych itp.
Ukształtowało zamieszkujących je ludzi jako kulturowo synkretycznych, sku­
piających w sobie wpływy narodowe polski, słowacki, węgierski, niemiecki,
rusiński i inne. Od stopnia, w jakim dany pierwiastek zagościł w subregionie,
jak silnie identyfikują się z nim mieszkańcy, zależy, w którym kierunku ciąży
kultura. Spisz i Orawa to miejsca, gdzie unika się deklaracji innej niż regional­
na. Sądzę, że poczucie odrębności na poziomie lokalnym jest tu silniejsze niż

w dwóch pozostałych regionach. Być może wynika to z ciągle wyraźnej obec­
ności pierwiastka słowackiego i chęci uniknięcia konfliktu opcji narodowych20.
W Pieninach występuje świadomość istnienia żywiołu słowackiego, ale podob­
nie jak na Podtatrzu nie jest ona eksponowana. Szukając pewnego inwariantu

dla tego zjawiska zaryzykować można stwierdzenie, że bliskość gór wpływa
tutaj na postrzeganie regionu jako izolowanego barierą geograficzną, a zatem

mniej podatnego na wpływy niż bardziej równinne Spisz i Orawa.

Materiał empiryczny zbierałam w kilku etapach. Fundamentem okazały się
cykliczne wyjazdy na Podhale i w Pieniny, toteż swoje pierwsze obserwacje pro­
wadziłamjuż przed zetknięciem z akademicką antropologią. Kilkunastoletnie do­
świadczenie w turystycznej eksploracji omawianego terenu pozwoliło mi nieco

wtopić się w lokalną społeczność i w sposób niezauważalny dla moich infor­
matorów dokonywać obserwacji uczestniczącej. Częsta obecność w badanym
regionie umożliwiła mi wyrobienie sobie opinii o wielu nurtujących mnie spra­
wach i potwierdzenie hipotez poprzez możliwość ciągłej weryfikacji. Kontakt
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z góralszczyzną był dla mnie od wczesnego dzieciństwa nacechowany emocjo­
nalnie, jednak praktyka nauczyła mnie dystansowania się do przedmiotu ba­
dań. Wraz z pogłębianiem rejonu naukowych zainteresowań odkrywałam coraz

bardziej złożone poziomy funkcjonowania frapujących mnie zjawisk. Dłuższy
coroczny pobyt w Pieninach umożliwił mi płynne wejście w lokalną społecz­
ność i swoiste wkupienie się w jej łaski. Toteż mogłam swobodnie sterować

rozmową z informatorami, a w większości osobista z nimi znajomość zapew­
niała mi pewną wiedzę na ich temat oraz instrukcje, jak formułować pytania,
aby „wyciągnąć” pewne interesujące mnie informacje. Myślę, że metodę badań

mogłabym nazwać intensywną21. Część danych uzyskałam w trakcie wyjazdu
na badania terenowe do Zębu w listopadzie 2004, który miał bardziej formalny
charakter i wywiad prowadzony był w sposób kontrolowany.

W przygotowanym kwestionariuszu dominują pytania otwarte. Stoso­
wanie jednego kwestionariusza w kilku badanych regionach wymuszało pew­
ne modyfikacje, np.: pytając Górali Tatrzańskich o etnonimy grup sąsiednich
stosowałam nazwy Góral Pieniński, Orawiak, Spiszak. Natomiast w Pieninach

konieczne było unikanie nazwy Góral Pieniński celem wydobycia etnonimu,
jaki stosuje ta grupa na określenie samych siebie. Materiał podzielony jest na

trzy segmenty, w które pogrupowane są interesujące mnie zagadnienia. Są to:

stosunek do własnego regionu, kwestie związane ze wspólnotą ponadregional­
ną i problematyką pogranicza oraz ilustrujące powyższe zagadnienia dotyczące
kultuiy materialnej i symbolicznej. Układ kwestionariusza przeszedł w terenie

pozytywną weryfikację - podział pytań okazał się trafiony i nie zaburzał toku

wypowiedzi.
Pierwsza część bada znajomość regionu przez jego mieszkańców. Gene­

ralnie informatorzy nie mieli większych kłopotów w określeniu zasięgu góral­
szczyzny. Przeważnie jako północną granicę Podhala podają Nowy Targ, nie­
którzy nie zaliczają go już do regionu ze względu na status miasta. W tym kon­
tekście może zastanawiać to, że żaden z respondentów nie podważa góralskości
Zakopanego, choć zamieszkujeje blisko czterdzieści tysięcy ludzi. Co więcej,
mieszkańcy rejonu Pienin uznają Zakopane za miejscowość, gdzie góralszczy­
zna manifestuje się najlepiej. Czyżby, zatem ponownie czynnik bliskości Tatr

decydował o postrzeganiu tego miejscajako centrum Podhala (etymologia na­
zwy Podhale to wszak miejsce „pod halami”)?

Niektórzy informatorzy, zwłaszcza ci związani z ruchem regionalistycz-
nym, za północny limes Podhala uważają Rabkę. Charakterystyczne jest to,
że Górale Pienińscy za wschodnią granicę Podhala uznają rejon Krościenka

i Szczawnicy, podczas gdy górale ze Skalnego Podhala nie wymieniają tych
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miejscowości. Jedynie młodsze pokolenie lub mieszkańcy okolic Bukowiny
Tatrzańskiej włączają Spisz, czasem ograniczający się tylko do Jurgowa.

W kwestii znajomości regionu przez jego mieszkańców wnioski są dość

niejednorodne. Z reguły na prośbę o podanie nazwy najbardziej góralskiej
miejscowości respondenci wymieniali swoje miejsce urodzenia. Przeważało

Zakopane, Bukowina, Kościelisko. Motywowano to w większości najbardziej
nasiloną w tych miejscach działalnością regionalistyczną, największą ilością
osób zaangażowanych w promowanie idei szerokiego Podhala, animatorów

kultury, ludowych twórców. Zdarzyła się wypowiedź informatorki z Orawy,
która za najbardziej „soczystą” pod względem góralskości miejscowość uzna­
ła Chochołów ze względu na zabytkową, autentycznie tradycyjną zabudowę.
Niemniej informatorzy nie czynili rozróżnienia na górali i przyjezdnych pod
względem postrzegania omawianej esencji góralszczyzny. Uznawali, że dana

miejscowość jest bezdyskusyjnie „najbardziej góralska” w równym stopniu dla

rodowitego mieszkańca tych ziem, jak i dla turysty.
Wszyscy informatorzy zgodnie stwierdzili, że mieszkańcom tych tere­

nów dobrze się żyje, jednak widoczny jest odpływ ludzi młodych na studia

i do pracy ze względu na brak perspektyw poza turystyką. Zgodnie natomiast

komentowano to ogólnie kiepską sytuacją w kraju i, podobnie, kondycji rynku
pracy w całej Polsce. W kwestii postrzegania specyfiki regionu na tle sąsiednich
informatorzy przeważnie podkreślali różnice w gwarze i stroju, rzadziej zwra­
cali uwagę na mentalność mieszkańców, różnice w obyczaju czy cechy fizycz­
no-geograficzne. Co do odrębności poszczególnych miejscowości w obrębie
Podhala sporadycznie zdarzały się komentarze, z których wynikało, że informa­
tor pozytywnie wartościuje swoje rodzinne strony. Z reguły jednak nie podkre­
ślano żadnych różnic. Sporadycznie wymieniano drobne odrębności w gwarze
w sąsiadujących ze sobą miejscowościach. Pytania dotyczące regionów bar­
dziej oddalonych od Skalnego Podhala w większości przypadków nastręczały
trudności. Informatorom kłopot sprawiało wskazanie różnic między ludnością
Spiszą i rejonu Pienin. Czasem nie rozróżniali nawet tych dwóch obszarów.

Natomiast mechanizm ten nie działał w druga stronę. W Pieninach wyczucie
odrębności i specyfiki poszczególnych grup regionalnych było znacznie lepsze.
Trudniej było respondentom scharakteryzować jedynie mieszkańców Orawy,
a zatem kryterium odległości wydaje się tu zasadnicze.

W kwestii wyznaczenia cech charakteryzujących prawdziwego górala
informatorzy byli zgodni, co do kryterium urodzenia - prawdziwy góral, to ro­
dowity, urodzony na Podhalu, w góralskiej rodzinie. Nie dopuszczano na ogół
odstępstwa od tej reguły, stwierdzając, że człowiek przyjezdny albo nie posia-
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dający rodziców - górali nie może być uznawany za prawdziwego, a przysłu­
guje mu co najwyżej miano górala nierodowitego pod warunkiem jednak, że

delikwent bardzo chce być za niego uznany. W tym kontekście informatorzy
twierdzili też, że prawdziwy góral pozostaje tym, kimjest, niezależnie od tego,
gdzie go losy rzucą, czy zamieszka w Chicago, czy w Warszawie. Jeśli tylko
pamięta o swoich korzeniach, na zawsze pozostanie góralem. Kolejną kwestię
stanowi gwara i konieczność posługiwania się nią na co dzień. Ponadto podkre­
ślano uczucie dumy z wartości regionalnychjako konstytutywne dla określenia

kogoś prawdziwym góralem. Z niechęcią mówiono o ludziach, którzy wstydzą
się swoich korzeni. Inną, poboczną sprawą był prawdziwy góralski charakter

i pewne cechy osobowości, które świadczą o specyfice mieszkającej tu ludno­
ści. A zatem wydaje się, że na tym poziomie świadomość regionalna badanej
społeczności jest niezaprzeczalna.

Kolejnym zagadnieniem jest problem przywiązania do rodzinnej ziemi

i konfrontacji tych odczuć z doświadczeniem podróży. Nie zdarzył się przy­
padek, aby informator nie podkreślał swojej więzi z ojcowizną, czy wyrażał
chęć zmiany miejsca zamieszkania. Zgodnie podkreślano zadowolenie z życia
właśnie w tym miejscu i brak chęci na zmianę tego stanu rzeczy. Co więcej,
informatorzy nie przejawiali niezadowolenia wobec istniejącej rzeczywisto­
ści w żadnym aspekcie, niczego też nie chcieliby zmienić w swoim regionie.
Mieszkańców okolic oceniali na ogół pozytywnie, podkreślając jedynie spo­
radyczne trudności w kontaktach sąsiedzkich, które zrzucali na karb typowej
góralskiej upartości.

Kwestia autostereotypu i oceny przez grupy sąsiednie nastręczała pew­
nych kłopotów, na ogół też tłumaczono to brakiem kontaktu z przedstawiciela­
mi tych grup, a tym samym niewiedzą na temat tego, jak są postrzegani miesz­
kańcy poszczególnych części regionu. Oznacza to, że nie funkcjonują w tej
materii rozpowszechnione stereotypy czy antagonizmy. Na pytanie o etnonim,
jakiego informatorzy używająna określenie samych siebie padały nazwy góral,
Podhalanin, a węziej, i to zarówno na Skalnym Podhalu jak i w Pieninach, po­
dawano nazwy poszczególnych wiosek na określenie zamieszkującychje ludzi.

W rejonie Zębu zetknęłam się z zagadnieniem przydomków. Zdarzały się rów­
nież wypowiedzi, z których wynikało, że mieszkańcy Pienin i Spiszą w oczach

Podhalan w ogóle nie mogą być nazywani góralami, ponieważ nimi nie są.

Problem ogólnej znajomości specyfiki własnego regionu i sąsiednich
oraz wiedza na temat atrakcyjności w szerszej perspektywie wygląda dość ste­
reotypowo. Na Skalnym Podhalu informatorzy wymieniają Tatry i turystykę
jako dwie najistotniejsze cechy, z jakimi kojarzony jest w ich mniemaniu ten
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region. Kolejną cechą specyficznąjest ogólnie pojmowana kultura, język, strój,
pieśni, znane w Polsce regionalne imprezy. Co do wiedzy na temat regionów
sąsiednich, górale tatrzańscy mieszają kryterium narodowości („Orawa i Spisz
słyną z wpływów słowackich”) oraz powszechnie znane atrakcje turystyczne
(Pieniny kojarzone ze spływem przełomem Dunajca). W drugą stronę mecha­
nizm jest podobny, przy czym mieszkańcy Pienin wymieniają rejon Skalnego
Podhala jako esencję pojmowanej przez nich góralskości i kultury typu ludo­
wego, która najlepiej się tu zachowała.

Drugi segment tematyczny stanowią pytania dotyczące wspólnoty po­
nadregionalnej i problematyki pogranicza. Ta część kwestionariusza miała za za­
danie wychwycić poczucie łączności bądź antagonizmy mieszkańców Podhala

w stosunku do sąsiednich grup. Najogólniej można powiedzieć, że lansowane

przez liderów wizje Podhala w rozumieniu szerokim zyskują pewien oddźwięk,
jednak panujący tu konserwatyzm i niechęć dla zmiany istniejącego porządku
powodują, że trudno im znaleźć powszechną akceptację. W rejonie Pienin spra­
wa ma się inaczej. Być może ze względu na peryferyjność22 tego obszaru i silne

wpływy centrum podhalańskiej kultury, za jakie uważa się tu Skalne Podhale,
mieszkańcy regionu silnie podkreślają swoje związki z okolicą Zakopanego.

Poza osobami zaangażowanymi regionalistycznie nikt z moich informa­
torów nie miał wiedzy na temat pochodzenia górali. Sporadycznie wymieniano
Słowację lub Węgry jako teren, skąd przybyli przodkowie osadników Podhala.

Znajomość zagadnienia wołoskiego niejest obserwowana, a pojęcie wspólnoty
karpackiej zupełnie obce. Niektórzy spośród respondentów podkreślali łączność
górali podhalańskich z góralami żywieckimi, wskazując na wspólną tradycję
i podobieństwa stroju czy pieśni, jednak nie wynikało to ze znajomości historii

tych ziem, a jedynie z wiedzy, którą zdobyli podczas działalności w zespołach
regionalnych i związanych z tym wyjazdów w sąsiednie regiony przy okazji
festiwali i koncertów. Wszyscy jednogłośnie negowali jakiekolwiek związki
z mieszkańcami Beskidów, Bieszczadów czy Beskidu Niskiego.

Wielu informatorów miało również trudności z podaniem ważnych dla

regionu wydarzeń historycznych, zdarzały się jedynie odpowiedzi dotyczące
powstania chochołowskiego, czy wyboru Karola Wojtyły na papieża. Widoczny
jest brak wiedzy na temat historycznych uwarunkowań obecnego kształtu

Podhala, a nieznajomość historii czy kultury regionów sąsiednich motywują
informatorzy brakiem kontaktów z ich przedstawicielami, które możliwe są de

facto jedynie podczas imprez kulturalnych i festiwali folklorystycznych. Toteż

nie dziwi fakt, że w sąsiedztwie czy tym bardziej w rodzinie informatorzy naj­
chętniej widzieliby mieszkańców najbliższych im okolic. Na Skalnym Podhalu
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spotkałam się również z opinią, że sąsiad Słowak to mniejsze zło, niż np.: góral
z Pienin czy co gorsza, Spiszak. Motywowano to tym, że do Słowaków im

najbliżej.
W kwestii etymologii nazw okolicznych miejscowości ponownie infor­

matorzy mieli niemały kłopot. Najłatwiej było im rozszyfrować nazwy najpo­
pularniejsze np.: Zakopane, Murzasichle, w Pieninach Mizerną i Kluszkowce.

Co do różnic pomiędzy wsiami w okolicy miejsca zamieszkania respondenci
z reguły nie wymieniali żadnych osobliwości. Sporadyczniejedynie na Skalnym
Podhalu podkreślano architektoniczną odmienność Chochołowa.

Problem stosunku do obcych wydaje się dość zaskakujący. Mianowicie

w każdej miejscowości, gdzie prowadziłam badania spotkałam się z niezwy­
kłym otwarciem mieszkańców na obcych i deklaracjami, że przyjezdny trakto­
wany jest bardzo serdecznie i ciepło. Nigdzie nie zwrócono uwagi na brak ak­
ceptacji dla obcości, wszędzie natomiast podkreślano, że taka osoba w krótkim

czasie wtapia się w otoczenie i traktowanajestjak „swój”. Wniosek z tego, że

zmitologizowana hermetyczność górali w obecnej dobie ulega zatarciu, a funk­
cjonowanie w ramach gospodarki wolnorynkowej z pewnością sprzyja bardziej
otwartym postawom. Podobnie rzecz przedstawia się w kwestii małżeństw mie­
szanych. Częstszym przypadkiem jest partner z głębi Polski, z miasta, aniżeli

przedstawiciel innego regionu. Sporadycznie zdarzają się też małżeństwa pol­
sko-słowackie, znacznie bardziej akceptowane niż np.: związek góralki z Pienin

i Spiszaka czy Orawiaka i dziewczyny ze Spiszą. Ogólnie dla celów matrymo­
nialnych Spisz nie ma dobrej opinii, co moi informatorzy motywują rzekomą
upartością i zawiściąjego mieszkańców. Zasadniczo nie ma jednak większych
antagonizmów w stosunkach międzyregionalnych na Podhalu, czemu z pewno­
ścią sprzyja fakt rzadkich kontaktów.

Następnym elementem mojego kwestionariusza był blok pytań dotyczą­
cych kultury materialnej i symbolicznej, który miał zilustrować i dopełnić od­
powiedzi na pytania z dwóch poprzednich części. I tak, znajomość rodzinnych
historii i legend dotyczących miejsca zamieszkania przedstawia się mizernie.

Podobnych trudności nastręcza informatorom wskazanie rodzinnych pamiątek,
wydarzeń historycznych istotnych dla danej miejscowości, a nawet anegdot czy

dowcipów. W stopniu jeszcze większym niewiedza ta dotyczy regionów są­
siednich. Wniosek nasuwa się sam - proces przekazu tradycji i wiedzy o regio­
nie w domu rodzinnym zanika. Można zaryzykować stwierdzenie, że przy bra­
ku podobnego przekazu w szkołach, świadomość regionalną kształtuje presja
zewnętrzna i ewentualne osobiste zainteresowania mieszkańców. Przeciętny,
niezaangażowany w ruch regionalny członek tej społeczności kształtuje swoją

148



Tożsamość MieszkAŃców PocUhaIa ...

wiedzę na podstawie tego, jak kultura góralska stymulowanajest przez turysty­
kę. Niemniej wszyscy moi respondenci podkreślają konieczność wprowadzenia
w szkołach elementów wiedzy o regionie, ubolewając nad brakiem przekazu
tradycyjnych wartości przez zapracowanych rodziców. Jeszcze raz, zatem pod­
kreślam, że znajomość specyfiki regionu kształtowana jest przez oczekiwania

i przedsądy przyjeżdżających w te strony turystów. Konfrontacja z zewnętrz­
nym, obcym światem umożliwia dokonanie pozytywnego wartościowania za­
stanej, macierzystej kultury. Jednak czy brak znajomości głębszych, historycz­
nych determinantów takiego, a nie innego kształtu rzeczywistości na poziomie
regionalnym wystarczy, aby tak konstruowana tożsamość była trwała? Czy może

się stać punktem odniesienia i dawać poczucie bezpieczeństwa w środowisku

polikulturowym?
Elity społeczne i działacze regionalni nauczyli mieszkańców Podhala bu­

dowania wysokiej samooceny i wpoili im poczucie własnej wartości. Górale

wiedzą, kim są i co reprezentowana przez nich kultura wnosi na szersze, plura­
listyczne, wielokulturowe życie kraju. Poczucie identyfikacji z Podhalem i je­
go mieszkańcami jest niezaprzeczalne, a świadomość regionalna funkcjonuje
na imponującym poziomie, stymulowanym silnie przez rozwiniętą turystykę.
Konstruowana na tej podstawie tożsamość regionalna niewątpliwie wyróżnia
się w skali kraju.
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[Księżno, [Kingo, pokorna i szczodra

Zpewnością na siwym konikujechałaś,
[Moja Tiy księżniczko, Kingusiu maleńka,
'Tuż obok Ciebie ukochana niania,
Do grodu na (Wawel, ale przez Krościenko.

O, jakże krwawiło serce 'Twojej mamy,

J2ecz surowe prawa średniowiecze miało.

Kto policzy noce we łzach wykąpane,
Ko rozstanie z 'Tobą okrutnie bolało.

Za wami ciągnęła wozów karawana,
KI na nich skrzynie misternie zdobione,
Srebrem i kruszywem złota wypełnione,
'Takie wiano wiozła dla ziem polskich pana.

(Wojniczu czekałajuż książęca świta.

Książę Kolko także na królewskie dziecię,
Ky przyszłą księżną najgodniej powitać
<9 przyrzec [[jej miłość najcenniejszą w świecie.

(gdy Kinga zaledwie dwanaście lat miała,
Kosłuszna, świadoma, choć nie z własnej woli

Księciu Kolkowi rękę swą oddała,
(Współcierpiała z ludem, wspierała w niedoli.

(Wciąż łzy mnie dławią, gdy wracam myślami
T)o chwili, kiedy najbliższych żegnałaś.
'Tęsknota ta sama dziś i przed wiekami,

'Tyją pod krzyżem co dnia zostawiałaś.

Któż z nas z 'Tobą porównać się zdoła,

Ky od dzieciństwa nieść krzyż bez szemrania,
Codzienne trudy wśród obcych pokonać,
Tlcząc się Ojczyzny drugiej miłowania?
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Ty znasz o Klingo, ten ogrom miłości,
Titóra me serce góralskie rozpiera.
Szczęśliwa, że mieszkam tu, gdzie Twoje włości.

Od złego nas chronisz, łaskami obdzielasz.

JModlitwa mojajest często rozmową

O mam wyrzuty, że wciąż o coś błagam.
Ty wiesz, że nie mam sekretów przed Tobą,
Kłopoty się piętrzą, więc z nimi się wzmagam.

TViem to na pewno, żejesteśw pobliżu,
'

jjdy nie mam siły, by wzrok wznieść do nieba,

Ty szukałaśwsparcia w Chrystusowym krzyżu,
Dyłaś tak pokorna mniejej czasem trzeba.

KVięc w myślach się tulę do rąk Twych matczynych,
IKIa klęczkach, z ujnością chylę swą głowę.

j/jak zawsze, SMateńko, za Twoją przyczyną

KUybłagać chcę bliskim dla ich serc odnowę.

Krystyna z Kizoniów Aleksander

Krościenko n. Dunajcem

Disane w Krynicy Zdroju, 10 -11Jl. 200/



Konserwacja murów zamku „Pieniny"

Dzięki badaniom archeologicznym, historycznym wiemy, że

rzeczywiście w zamku „Pieniny” księżna Kinga razem z zakonnicami

schroniły się przed najazdem Tatarów, przetrwały oblężenie, tu miały
miejsce te bardzo dramatyczne wydarzenia, które przekazała nam le­
genda. Pamiętajmy jednak, że przekaz przeniósł te zdarzenia na okres

pierwszego najazdu, co nie jest zgodne z historią, wówczas Kinga miała

zaledwie kilka lat, natomiast schroniła się w zamku przy trzecim najeź-
dzie w 1387 r.

Przyjmuje się na podstawie badań archeologicznych dr. Stanisława Kołodziej­
skiego, że ten unikalny zamek został zbudowany przed trzecim najazdem Tatarów, już
po tym jak Kinga została panią sądecką. Dzięki niej powstało na ziemi sądeckiej sze­
reg obiektów, prowadziła rozległą działalność dla zagospodarowania podległej sobie

ziemi i jej obrony, bo pamiętajmy, że była to ziemia nadgraniczna, narażona na najaz­
dy. Prawdopodobnie z jej inicjatywy zbudowany został zamek Wronin, czyli obecny
Czorsztyn.

Kto mógł zaprojektować taki zamek? Zapytałem o to mgr. inż. arch. Piotra Stępnia
z Zamku Królewskiego na Wawelu, pod którego nadzorem Pieniński Park Narodowy
prowadzi konserwację murów zamkowych, w jego towarzystwie udałem się na Górę
Zamkową naj eden z ko lej nych nadzorów. - Imiennie nie wiemy tego, nie znamy żadnych
źródeł budowy zamku: tu znowu musimy odnieść się do analiz, hipotez, pewnych speku­
lacji historycznych. Jest tojeden z najstarszych murowanych zamków na terenie Polski

z końcaXIIIwieku. Istniejąwówczas tylko nieliczne obiekty murowane, owszem istnieje
na Wawelu palatium wczesnogotyckie, nieco wcześniejszy stołp, czyli obronna wieża

mieszkalna, ale to sąpojedyncze obiekty w obrębie założeń, które opierają się na ob­
wodzie drewniano-ziemnym. Wawel majeszcze taki obwód, natomiastzamek „ Pieniny

”

jestpraktycznie cały murowany - wyjaśnia Piotr Stępień, podkreślając jego wyjątko­
wość. - Możemy wskazać dwa kierunki, że albo tutaj księżna Kinga sprowadziła bu­
downiczych wawelskich, którzy wznosilipalatium wczesnogotyckie, albopamiętajmy, że

była księżna Węgierką i możliwejest sprowadzenie budowniczych ze Spiskiego Zamku.

Spiśsky Hradjest starszy, mamy w nim elementy sięgające XII wieku, romańskie; już
wówczas istniał wformie zamku murowanego i sprowadzenie takiego warsztatu było
możliwe. To są oczywiście spekulacje i Piotr Stępień wątpi, abyśmy uzyskali jakieś
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dodatkowe dokumenty, które by coś więcej w tej kwestii przekazały. Zachowane z tego
okresu archiwalia koncentrują się na tym, co robili władcy, na ich życiu, losie, historio­
grafia skupiała się tylko na tych bardzo wybitnych osobach, natomiast nie zajmowano
się budowniczymi, rzemieślnikami.

Głównym elementem zamku jest mur tarczowy. - Budowniczowie znakomicie

wykorzystalipołożenie, góra zwana obecnie Zamkowąstanowi trójkątny cypel z dwóch

stron otoczony urwiskami skalnymi, którejuż stanowią naturalne mury obronne, wy­
starczyło więc z trzech stron przeciąć stok tym właśnie murem tarczowym i uzyskano
miejsce o znakomitej obronności - objaśnia Piotr Stępień. — To co widzimy w tej chwili,
tojest obecny stan zachowania. Po zewnętrznej stronie trzeba było pewnepartie nawet

uzupełnić. Założeniempracjest utrwalenie zamkujakopewnego dokumentu historii, my

tych murów nie nadbudowujemy, nie podwyższamy, bo nie mamy wystarczającej doku­
mentacji, nie wiemy, jak wyglądała górna część tego muru. Tutaj można przeprowadzić
tylkopewne analizyporównawcze, funkcjonalne. Wiemy, że to był zamek refugialny, słu­
żący schronieniu, naprawdę bardzo małoprawdopodobne byłoby, żeby zawierałjakieś
wysokie elementy w rodzaju wież, które byłyby z daleka widoczne, to byłoby sprzeczne

z zasadą refugium.
Budowlajest duża, mur tarczowy ma długości ok. 100 m, pozostałe dwa skalne

boki są podobnej wielkości, musiało się tu pomieścić, jak sądzi Piotr Stępień do 200

ludzi, czyli cały konwent zakonny, służba i załoga broniąca zamku.

Mur tarczowy to nie wszystko, ale czy wiemy jak wyglądał zamek wewnątrz?
W znacznej części teren został przebadany przez dr. Stanisława Kołodziejskiego, pewne
murowane budowle istniały przy murze tarczowym, natomiast dalej pod niewielką war­
stwą humusu i liści jest skała i tam zapewne murowanych budowli nie było. Znalezione

zostały trudne do zidentyfikowania ślady muru na krawędzi urwiska, co wydaje się lo­
giczne, tam przecież musiała nocą chodzić straż, krawędź więc zabezpieczono jakimś
parapetem. - Należy się domyślać, że wewnątrz tego obwodu byłajeszczejakaś zabudo­
wa drewniana, którąprościej było usytuować, wybudować na skale. Tam, jak relacjo­
nują badający są śladyjakichśpali, palików, które mogły być elementem posadowienia
drewnianych budowli — uważa Piotr Stępień.

Do budowy zamku wykorzystano miejscowy kamień, który łączono na zaprawie
wapienno-piaskowej, możliwe jest, że wapno wypalano na miejscu; lasu i skał wapien­
nych było pod dostatkiem, więc możliwe było wybudowanie wapiennika. Budowa zamku

w tym miejscu była wyzwaniem technicznym dla budowniczych, o czym z podziwem wy­
powiadał się mój rozmówca. Podczas konserwacji odsłonięto cysternę. - Niewątpliwie
było to miejsce, gdziepozyskiwano wodę. W dnie cysternyjest miejsce, gdzie następuje
naturalny wyciek wody ze skały, jest sztucznie wykute zagłębienie, w którym mogła się
zbierać woda - mówi Piotr Stępień. - Zpewnością ta woda była najcenniejszym skar­
bem przy oblężeniu, od niej zależało przetrwanie obrońców. Na dnie cysterny odkryto
czerwoną posadzkę potwierdzając tym samym badania Tomasza Szczygielskiego, któ­
rych wyniki naukowe zaginęły podczas II wojny światowej. Podczas prac konserwa­
torskich odkryto kolejny ciekawy element: - Wyraźnie budowniczowie wykonali wgłę­
bienie w murze, są to dwa ościeża, ale nie sięgające przez całą grubość muru, a więc

156



Konserwacja murów zamIcu "PiENiNy'

jpb: 'fo; -

■t-T
'5** ■*•' tj',

7T
ffr-

I

i■■
»•

s

k..s>

Fż;
<Ć5 /■ ..

' ■■' v'-'^ u'- *
. ■'■

-

’* >*«:■"" '%i£

?- .

Wgłębienie w murze, to rodzaj zmyłki od wewnętrznej strony ściany
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Powstał cały system pomostów

był to rodzaj zrnyłki od wewnętrznej strony ściany. Jedną z możliwości, którąpodnoszą
badacze, było to miejsceprzygotowane do ewentualnej ucieczki, w którym stosunkowo

łatwo można było ten cieńszy element muru wybić i próbować uciekać, gdyby wróg
zajmował zamek - wyjaśnił pan Piotr.

Wejście główne do zamku było od strony zachodniej, ale niekoniecznie, bo w ba­
daniach Marii Cabalskiej, później potwierdzonych przez Stanisława Kołodziejskiego,
została zidentyfikowana druga brama wschodnia, problem pozostaje nierozstrzygnięty,
oba warianty są możliwe. Jeżeli przyjąć, że tym wejściem głównym było wschodnie, to

wówczas budowla po stronie zachodniej, tam gdzie później stała pustelnia, być może

była budowlą tzw. ostatecznej obrony, ale to jedna z hipotez. Mogło być też tak, że to

wejście znajdowało się wyżej i prowadziła do niegojakaś drewniana konstrukcja, którą
w razie potrzeby zrzucano, aby uniemożliwić dostęp. Od strony zachodniej zachował

się ciekawy element w murze: - Otwór dość nisko położony nad skałą któryfachowcy
nazywają poternią czyli potajnikiem, stanowiący rodzaj ukrytego wyjścia - objaśnił
pan Piotr. Mogło służyć jako jedno z takich miejsc do ewentualnej ucieczki.

Od początku nie było zamysłu podniesienia murów wyżej, chociaż z takimi

głosami od początku prac się spotykano. - To byłoby sprzeczne zpodstawowymi zasa­
dami. Podstawą konserwacjijest zachowanie, utrwalenie tego, co nam historia prze­
kazała. Stosuje się pewne elementy odtworzenia, fachowo nazywa się to reintegracją
- mówi Piotr Stępień. — Pewnepartie lica, które rozleciały się, trzeba było wymurować
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od nowa, ale tylko do tej wy­
sokości, dojakiej mur się za­
chował, ponieważ wyżej nie

wiemy jak wysoko sięgał,
zapewne kończył się jakąś
ścieżką straży, ale nie wie­
my jak była uformowana.
Odtwarzanie tego, czego nie

wiemy, byłoby budowaniem

pewnej fantazji zatracają­
cej walor tego obiektu. Jego
wartością jest świadectwo

historii, jest dokumentem;
dopisywanie ciągu dalszego
byłoby nieprawdziwe, nawet

fałszerstwem.
Przy konserwacji mu­

rów zamkowych stosuje się
już najnowsze technologie
zabezpieczające koronę mu-

ru przed wnikaniem wody
przez wykonanie warstwy
wodoszczelnej wywołanych
zmianami temperatury. Ta

zaprawajest tak pomyślana
i opracowana przez produ­
centa, żeby te ruchy zniosła,
w pewnym sensie zachowy­

Piotr Stępień na jednym z pomostów
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wała się jak guma: rozciągała się i kurczyła. Zaprawy nie pozostawia się odsłoniętej ze

względów estetycznych, na niej nadmurowywanajestjedna warstwa kamieni, na której
z kolei nakłada się darń, tak aby ruiny zachowały swój naturalny charakter w krajobrazie.
Jednym z istotnych elementów, na które zwrócił uwagę Piotr Stępień, było to, że znako­
mity zespół pracowników potrafił wczuć się w sposób pracy średniowiecznych mistrzów

i odtworzył nawet specyficzny sposób układania wątku muru nawiązujący trochę do

tzw. petit appareil, gdzie podłużne bloczki kamienia były tak właśnie warstwowo ukła­
dane. Zespół znakomicie to chwycił, tak że ten odtwarzany wątek rzeczywiście jest
bardzo podobnym do tego autentycznego. Konserwację murów zamkowych przepro­
wadziła firma Roberta Szczepaniaka, ta sama, która wcześniej wykonała remont plat­
formy na Okrąglicy. Obie prace były wyzwaniem technicznym. - Pierwszy etap prac

na Górze Zamkowej rozpoczęty w 2006 szedł opornie i mozolnie w związku z trudnym
dostępem. Transport materiałów odbywał się na taczkach, trzeba było do każdych ta­
czek dwóch ludzi, mieściły się na nich dwa worki, czyli ok. 50 kg — opowiada Robert
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Piotr Stępień (z prawej) z Robertem Szczepaniakiem przed namiotem „budowlanym”

Szczepaniak. - IV tym roku zakres prac był większy, stwierdziliśmy, że lepiej rozbudować
i obudować szlak, by zmieściły się kłady. Żeby nie ingerować w środowisko zostały zrobione

nadbudowy, nadwieszenia typupomostów. Ilość materiałów była tak duża, że wzdłuż scho­
dów prowadzących na zamek zamontowano elektryczną wciągarkę. Oprócz niej i cztero-

kołowca zespół na wyposażeniu miał jeszcze pompę wodną i agregat prądotwórczy.
W 2008 roku pozostaną do wykonania elementy zagospodarowania, czyli rodzaj

altany lub wiaty w miejscu, gdzie stała pustelnia, system ścieżek dydaktycznych, które

umożliwią zwiedzającym obchodzenie ruin, gdzieniegdzie będą potrzebne schodki

Zasługą inwestora, czyli Pienińskiego Parku Narodowego, jest uratowanie resz­
tek murów zamkowych przed całkowitym ich zniszczeniem, a był to praktycznie ostatni

już moment. - Proces destrukcji był tak szybki, że kolejne partie muru zaczynały się
rozsypywać, zwłaszcza po każdej zimie - podsumował Piotr Stępień. - Za parę lat rze­
czywiście mogło być za późno, kilka kolejnych zim mogło spowodować, że to co pozo­
stało nam po zamku św. Kingi, przestałoby istnieć. Rada Naukowa Pienińskiego Parku

Narodowego 4 grudnia 2007 oceniła pozytywnie sprawozdanie Piotra Stępnia z prze­
prowadzonej konserwacji murów zamkowych.

Ryszard M. Remiszewski
Gliwice

Fot. autor



Widział Szczawnicę
OCZAMI DZIADKA ZlEMBICKIEGO

Skromny wiersz „Choinkowe ozdoby”, który opublikowano
w 1956 roku w nowohuckim piśmie - poprzedzającym późniejszy
„Głos Nowej Huty”, rozpoczął 50. letni dorobek publicystyczny re­
daktora Tadeusza Z. Bednarskiego. Wówczas był jeszcze studentem. -

Cały mój dorobekpublicystycznypowstał na marginesie zasadniczych
moich obowiązków redakcyjnych w obupismach, najpierw w „ Gazecie

Krakowskiej”, w którejpracowałem od 1959, a od kwietnia 1986 w re­
dakcji „Dziennika Polskiego”, kiedy to zaproponowano mi stanowisko

kierownika archiwum — wspomina Tadeusz Z. Bednarski.

W „Dzienniku Polskim” przepracował do emerytury (1999) na stanowisku star­
szego redaktora dokumentalisty, w „Gazecie Krakowskiej” był zawsze pracownikiem
administracyjnym w redakcji technicznej. Wcześniej po studiach pracował jeszcze
w Ośrodku Badań Prasoznawczych, stąd jego późniejsze zainteresowania prasoznaw­
cze. - Od 1961 pojawiały się moje materiały górskie, akuratprzypadkowojako pierw­
szy ukazał się reportaż o górach Harzu - mówi śmiejąc się pan Tadeusz. Utożsamiany
jest z Pieninami, ale pisywał także o Tatrach, Beskidach, Bieszczadach i Karkonoszach

i nie tylko, również o San Marino i górach Sierra na Majorce, Czech i Węgier. Obok

tematów górskich biegły niejako równolegle jego zainteresowania kulturalne tradycja­
mi Krakowa.

W końcu ostały się Pieniny, którym poświęcił bardzo dużo miejsca. - Tojestza­
sługą mojego dziadka ze strony matki Zygmunta Ziembickiego, który wprowadził mnie

w niezwykły świat szczawnickich tradycji — wspomina Tadeusz Z. Bednarski. - Woził
mnie od 1946 do Szczawnicy; miałem wtedy 10 lat. Przedstawiał na deptaku swoim

znajomym takimjakprof. Ada Sari, prof. Karol Frycz, prof. Stanisław Skimina, prof.
Eleonora Bocheńska, prof. Juliusz Kleiner i wielu innym. Tak wiódł ciekawe rozmowy,

żebym ija mógł dużo skorzystać.
Potwierdza, że widział Szczawnicę oczami dziadka Zygmunta Ziembickiego,

który po raz pierwszy w życiu do Szczawnicy przybył w 1890 ze swoim ojcem Teofilem,
profesorem Uniwersytetu Jagiellońskiego. Mieszkali w willi Pod Mickiewiczem na

Miodziusiu; dziadek miał wówczas również 10 lat, co za zbieżność. - W1909 nastąpiło
bardzo ciekawe zbliżenie mojej rodziny ze Szczawnicą, jako że dr Tadeusz Bednarski,

drugi z moich dziadków, zrealizował nabycie uzdrowiska od Akademii Umiejętności
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dla hr. Adama Stadnickiego - mówi trochę żartobliwie pan Tadeusz. - To był aktpraw­
ny, usługa adwokacka, a niejak się ludzie śmieją słuchając moich opowieści, że była
Bednarskich. Obu dziadkom poświęcił jeden z tomików poetyckich dziękując im za

wprowadzenie w atmosferę zdrojowych tradycji.
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Tadeusz Zygmunt Bednarski z żoną Zofią
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Nadszedł taki moment, że po Szczawnicy chodziłjuż sam, ale bagaż wspomnień
pozwolił na pisanie felietonów, które wydane zostały w dwóch tomikach „Spotkania
w dawnej Szczawnicy” oraz „Niedawne i najnowsze spotkania w Szczawnicy”. Nie

tylko felietony, także poezja stała się środkiem wyrazu. - Szczawnica zawsze na mnie

twórczo oddziałuje i dlatego powstały trzy tomikijejpoświęcone, ok. 120 wierszy o lu­
dziach, krajowidokach i impresjach - potwierdza. Wymienia znane nazwiska, które

doskonale pamięta, z Adą Sari i Janem Wiktorem na czele, także Eleonorę Bocheńską,
z którą kilka lat siedział przy jednym stoliku w „Dzwonkówce”, Sławie Przybylskiej
i Janie Krzyżanowskim, z którymi do dziś dnia utrzymuje serdeczne kontakty.

Szczawnica jawi się Tadeuszowi Bednarskiemu jako zdrój pełen gości, mniej
lub bardziej znanych. Pamięta Jana Wiktora, zresztą do dziś na willi Szalay znajduje
się niszczejąca tablica upamiętniająca jego pobyt. Do swojego domu Wiktor sprowa­
dził kompanię „Czartaka” Zegadłowicza, którzy wystąpili na wieczorze w Szczawnicy.
W zdroju zakochał się też prof. Juliusz Kleiner, do Kołączkowskich przyjechał Sta­
nisław Ignacy Witkiewicz, gdy uciekał z Zakopanego, tu był Rafał Malczewski, któ­
ry wykonał nawet piękny rysuneczek Dworca Gościnnego, prof. Stanisław Skimina,

świetny latynista; Witold Chomicz - gość rodziny Salamonów, który wpłynął na Jana

Salamona, by skończył u niego malarstwo w Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie.

Ciepło mówi pan Tadeusz o serdecznym przyjacielu Józefie Dużyku, autorze książek
o Orkanie i kierowniku wydziału rękopisów w bibliotece PAN; w zdroju Leszek Dłu-
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Miniatura dzwonu nadanego przez kapitułę
Bractwa Kawalerów Wawelskiego Dzwonu Spiżowego
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gosz leczył swoje gardło, a w jednym z tomików został uwieczniony jako ten, który
wspomina o kwaśnych czereśniach pod Bereśnikiem. Nie zapomina Bednarski o Pio­
trze Skrzyneckim patrzącym na świat spod słomianego kapelusza, z którym dużo roz­
mawiał i Adzie Sari wspominanej z pobytu w willi „Brat i Siostra”.

W swoich tomikach oddaje pan Tadeusz Szczawnicę, której już nie ma. Czy trudno

jest oddawać jej atmosferę? - Jajednak trochę powąchałem tej starej Szczawnicy - mówi

skromnie o sobie. - Pierwsze mojepobyty zaczęły się w latach czterdziestych, potemprzy­
jechałem tu ze swoją żoną, późniejjuż z małymi dziećmi — Wojciechem i Barbarą - a nie­
dawno byłem z malutką moją wnusią. Może dziadkowie inaczej postrzegali Szczawnicę
od niego, trudno dziś o tym mówić, ale pan Tadeusz czuje się zobowiązany, by przedsta­
wiać ją tak, a nie inaczej. Postrzegał Szczawnicę niebanalnie, gdy bywał u doktorostwa

Laskowskich „Pod Kraszewskim”, u dra Stanisława Laskowskiego dziadek Ziembicki

leczył astmę i równie niestereotypowo rozmawiając z Kazimierzem Bartoszewiczem na

deptaku.
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Rozmawiając z Tadeuszem Bednarskim ma się wrażenie, jakbyjeszcze nie wszyst­
ko opowiedział. I słusznie, bo rozmyśla o dalszych felietonach poświęconych dawnej
Szczawnicy. — Odszukałem dosyć ciekawą dokumentacją o pobycie hr. Aleksandra

Fredry, znalazłem bardzo dokładny opis wydatków, na co i ile wydałpodczas pobytu
w zdroju, ten dokument pozostawiam sobie na deser — odkrywa trochę rąbka tajem­
nicy. — Znalazłem w Jagiellonce wspomnienia Mangghi syna Henryka Jasieńskiego
z pobytu w Szczawnicy. Mangghi jest Bednarskiemu bliski, pracował w krakowskim

„Miastoprojekcie” jako architekt; pamięta go jako mężczyznę wysokiego, łysiejącego
i z takimi siwymi rzadkimi loczkami na głowie, z wąsikiem, w krótkich spodniach
i trepach bez skarpet na nogach, w których przechodził do późnej jesieni, ze złotym
kolczykiem w uchu.

W domu na poczesnym miejscu - wśród innych wyróżnień - znajduje się mi­
niaturka dzwonu nadanego mu we wrześniu 2005 przez kapitułę Bractwa Kawalerów

Wawelskiego Dzwonu Spiżowego, którego superiorem jest równocześnie drugi szef

i redaktor naczelny kwartalnika „Prestiż” hr. Jan Ignacy Pondel.

Szczawnica obecnie nie jest tą dawną jaką pamięta, nad czym zresztą ubolewa.
— Pragną, by Szczawnica piąkniała, wierzą, że pod nowym kierownictwem właścicieli

może powrócić do dawnej świetności. Sądzą, że stanie sią piąknym uzdrowiskiem, do

którego bądzie siąjeździłojak ongiś. Trzeba zrobić wszystko, by Szczawnica była do-

stąpnafinansowo dla wszystkich ludzi o różnej grubościportfela i również dla tych nie

wpełni sprawnych... - wylicza, co go gnębi i co chciałby zmienić, a wie, co mówi, jest
przecież Honorowym Obywatelem tego miasta. Nie czuje się, żeby był jego jedynym
chwalcą i piewcą ale wie, że wiele dla niego zrobił, a honorowe obywatelstwo ceni

sobie na równi ze złotym laurem kultury.

Ryszard M. Remiszewski

Gliwice

Fot. autor



Szczawnica a nasza rodzina

Szczawnica zajmuje miejsce szczególne w naszej rodzinnej histo-

rii. Z nią było związanych już dwu moich pradziadków - ze strony ojca
Józef Retinger (1849-1897) i ze strony mamy - Teofi 1 Ziembicki (1848-
1900). Adwokat dr Józef Retinger 5 listopada 1896 r. działając jako peł-
nomocnik Idy hr. Lasockiej z Dębnik pod Krakowem spisał „kontrakt \

przedugodowy” w sprawie kupna dóbr tabularnych Szczawnica Wyżnia
i Niżnia wraz z wójtostwem od Feliksa Pławickiego1, spadkobiercy
Władysława Szalaya, syna Józefa-twórcy i budowniczego uzdrowiska.

Po śmierci Retingera sprawę wykupu dóbr szczawnickich kontynuowałjego zięć,
a mój dziadek adwokat dr Tadeusz Bednarski (1868-1932), przygotowując „kontrakt

stanowczy” na warunkach i postanowieniach punktów przedugodowych, co zakończono

dopiero w 1905 r2. Podobnie tenże dziadek z upoważnienia Adama hr. Stadnickiego przy­
gotowywał wstępne warunki kupna Zakładu (tj. uzdrowiska Szczawnica) od Akademii

Umiejętności3, która była w głównej mierze właścicielką Szczawnicy z mocy testa­
mentu Józefa Szalaya. Zakupu dla Adama hr. Stadnickiego dokonał w 1909 r., a potem
do 1910 z upoważnienia Stadnickiego prowadził sprawę warunków przejęcia Zakładu

od dzierżawcy Feliksa Wiśniewskiego4.
Drugi pradziad - dr Teofil Ziemba-Ziembicki, profesor Uniwersytetu Jagielloń­

skiego, filozofi esteta, lubił w latach 80. XIX wiekujeździć na wypoczynek do Szczawnicy,
zabierając tam nieletniego synka Zygmunta Ziembickiego (1880-1954), mego przyszłego
ukochanego dziadka. Zajeżdżali do willi „Pod Mickiewiczem” w Parku Dolnym (do nie­
dawna dom wypoczynkowy „Chemik” Zakładów „Solvay” w Krakowie), co było równo­
cześnie podkreśleniem zainteresowań pradziada wieszczem z Zaosia. Musiała się podo­
bać Ziembickim Szczawnica skoro Zygmunt później przez ponad piętnaście sezonów

przybywał tu leczyć dolegliwości astmatyczne, zostawiając grosiwo nie tylko w pen­
sjonatach, zakładach przyrodoleczniczych, u masażystów, czyniąc zakupy u tutejszej
ludności i jeżdżąc dorożkami, by oszczędzić wysiłku, ale i popierał wydawnictwa pro­
pagujące Szczawnicę, np. w „Przewodniku po Pieninach” ks. Walentego Gadowskiego
na czwartej stronie okładki, co było wśród inseratów miejscem droższym. Dziadkowie

Zygmunt i Lucyna Ziembiccy od początku lat 30. ub. wieku zatrzymywali się w willi

„Pod Kraszewskim” przy ul. Szkolnej (od lat 70. Jana Wiktora), vis a vis willi “Alma”.

Tam dziadek leczył astmę u dra Stanisława Laskowskiego ijego żony, która przy swym
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Ada Sari w Szczawnicy latem 1948 r.

Od lewej: NN, Zygmunt Ziembicki, Lucyna Ziembicka, Józef Bednarski, Ada Sari,
w tyle NN, Irena Bednarska

1

WH

(fot. T. Z. Bednarski)
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pensjonatowym stole corocznie podczas wakacji gromadziła doborowe towarzystwo.
W tym też pensjonacie po raz pierwszy byłem w Szczawnicy latem 1946 z dziadka­
mi, a potem przez kilka kolejnych sezonów już w innych domach, w których dziadek

wynajmował cztery pokoje, by móc zabrać i wnuków, i mych rodziców, gdy im urlop
przypadł. Na szczawnickim deptaku dziadek prowadził rozmowy z znanymi sobie z po­
przednich tu pobytów, a i z Krakowa, znanymi reprezentantami polskiej kultury w ten

sposób, bym mógł zapamiętać ich szczawnickie zauroczenie i życiowe wspominki. A byli
to m.in. światowej słowy wokalistka prof. Ada Sari; znakomity scenograf prof. Karol

Frycz; latynista prof. Stanisław Skimina; pisarz Jan Wiktor; historyk sztuki i zarazem

dyrektor Domu Matejki Edward Łepkowski... Było to świadome przygotowywanie mnie

do roli autora prezentacji tych postaci ze Szczawnicą związanych, najpierw w prasowych
felietonach, później w publikacjach książkowych.

Wspaniałe były wielopokoleniowe najazdy na Szczawnicę, gdy obok dziadków

Ziembickich i czwórki wnuków, jakich zabierał - mnie z bratem Markiem, i nasze ku­
zynki Ewę i Magdalenę Ziembickie, naszych rodziców - Irenę z Ziembickich i Józefa

Bednarskich, matkę kuzynek Karolinę Ziembicką wdowę po synie dziadków Edwardzie,
gosposię... Umawiał nas dziadek z Tadeuszem Szayerem, kupcem filatelistą z Krakowa,
bratem Ady Sari - na wypady na Trzy Korony, kiedy jeszcze na ruinach zameczku św.

Kingi była pustelnia brata Wincentego Kasprowicza.
Towarzyszyłem dziadkowi Zygmuntowi Ziembickiemu w spacerach po dostawę

prasy przy ul. Głównej, do przylepionego do willi „Temida” urzędu pocztowego, lub do

ogrodnika na Połoniny, w miejscu gdzie dziś szpili niebo „Hutnik” po czereśnie, śliwy, czy

gruszki. Maliny, masło, oscypki, grzyby roznosiły w tobołkach gaździny, które handlując
licznie przewijały się przez Park Górny na trasie od pijalni po „Magdalenę”. Taki handel

to już historia. Wspomnieniem też są piękne drzewka róż przed Dworcem Gościnnym,
który spłonął w 1962 i różne komitety obiecywały go odbudować.

Po śmierci dziadka Ziembickiego w 1954 r. na lat blisko piętnaście Szczawnica

nie była na trasie wojaży rodzinnych. We wrześniu 1967 rodzice wybrali się pod Bryjarkę
z matką mamy - Zygmuntową Lucyną Ziembicką. Babcia zamieszkała w dobrze znanym
sobie pensjonacie „Pod Kraszewskim”, rodzice zaś w gościnnych pokojach kina „Pieniny”,
gdyż tato był wówczas kierownikiem działu inwestycji Wojewódzkiego Zarządu Kin

w Krakowie i ten przywilej mu przysługiwał. Rodzice nas zaprosili - po raz kolejny przy­
byłem tu, ale już z moją żoną Zofią trzy lata wcześniej poślubioną.

A w połowie lat 70. - w lipcowe dnie 1974, 1975 i 1976 zatrzymując się w pry­
watnych domostwach przy Połoninach, pokazywaliśmy Szczawnicę - już wielce odmie­
nioną i unowocześnioną-swym dzieciom Wojciechowi i Barbarce. Pokoleniowa sztafeta

prezentacji Szczawnicy została utrzymana. Do Szczawnicy przybywałem sam lub z żoną
też na krótkie okazjonalne pobyty - ostatnie pożegnanie dra Stanisława Laskowskiego,
które imieniem obu naszych rodzin wygłaszałem nad trumną; na wręczenie mnie dyplo­
mu nagrody miasta Szczawnicy przez burmistrza Jana Hamerskiego 25 maja 1996; na

odbiór aktu Honorowego Obywatelstwa Szczawnicy przez burmistrza Jana Trojnarskiego
i przewodniczącego Rady Miasta Grzegorza Króla 10 stycznia 2003 r. Byłem wtedy
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Dziadkowie Ziembiccy z wnukami w Szczawnicy latem 1948 r.,

od lewej: Marek Bednarski, Zygmunt Ziembicki, Ewka Ziembicka,
Tadeusz Bednarski, Lucyna Ziembicka

(fot. Henryk Zachwieja)
wielce wzruszony wysłuchaniem laudacji i tak zaszczytnym wyróżnieniem. Przekazałem

też wówczas Radzie Miasta komplet swych pięciu „szczawnickich” tomików książko­
wych w stosownym etui i drukiem dedykacyjnym, poświadczającym mój wówczas 25.

pobyt w Szczawnicy.
Piszę o komplecie pięciu wydawnictw, bojuż wówczas tyle się nazbierało i były to

pierwsze prace w moim pisarskim dorobku. Nasamprzód były to dwa tomiki felietonów

o pobycie wybitnych polskich osobistości na szczawnickim deptaku w XIX stuleciu do

1914 r. - Spotkania w dawnej Szczawnicy (1994) z moim krótkim wstępem i Niedawne

i najnowsze spotkania w Szczawnicy (1995), obejmujący okres od I wojny światowej
poprzez już moje osobiste spotkania dzięki dziadkowi Ziembickiemu w latach 1946-

1949 po te ostatnie z lat 90. ze słynną piosenkarką Sławą Przybylską i jej mężem Janem

Krzyżanowskim, bardami Piwnicy pod Baranami - Piotrem Skrzyneckim i Leszkiem

Długoszem, słynną mistrzynią wykładającą w Wyższej Szkole Teatralnej w Krakowie

tajemnice scenicznego gestu - Eleonorą Bocheńską, a z lat międzywojnia takich tuzów

kulturyjak m.in. Witkacy, Rafał Malczewski, czy Juliusz Kleiner.

Zanim owe opowieści książkowy kształt swój przybrały, ukazywały się jako pra­
sowe felietony, co rejestruje wśród ponad 350 pozycji przygotowany z okazji mego jubile-
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uszu półwiecza pracy autorskiej przez moją żonę Zofię druczek Tadeusza Z. Bednarskiego
publicystyka górom poświęcona, jako 12. pozycja wydana w „Secesji” Józefa Odrobiny.

Kontynuacją - w pewnym sensie - owych felietonowych szczawnickich spotkań,
były trzy tomiki wierszy z własnymi moimi rysunkami Liryczne spotkania ze Szczawnicą
i Pieninami (1996-1998) drukowane w sepii, zieleni i błękicie. Pierwszy z powściągli­
wym posłowiem redakcyjnego kolegi z „Dziennika Polskiego” Andrzeja Warzechy, dwa

następne z szerokim komentarzem polonistki z Zabrza Gabrieli Święcickiej, która kilka-

kroć spotykała się ze mną w Szczawnicy i mogła lepiej zaobserwować mój emocjonalny
stosunek do tego zakątka kraju, a potem była solidnąrecenzentką wszystkich moich książ­
kowych pozycji. A same „szczawnickie” tytuły były omawiane w ponad 15 pismach12*45, zaś

wszystkie moje pozycje w blisko 40 tytułach. Wśród autorów były też nazwiska dobrze

znane Podhalanom - Jolanta Flach, Janina Gromada-Kedroń (USA), Jolanta Jarocka-

Bieniek, Alina Lelito, Andrzej Matuszczyk, ks. Władysław Pilarczyk, Maria i Tadeusz

Pudziszowie, Ryszard M. Remiszewski...

1 Muzeum Pienińskie im. J. Szalaya w Szczawnicy, sygn. MS/224-H, 225-H .; tamże Barbara Węglarz:
Feliks Plawicki - właścicielem połowy dóbr dworskich Szczawnica w XIX w., Z doliny Grajcarka, 1992,
nr 1-2,

2 Ibidem, idem sygn. MS/241-H, 255-H,
J Kronika Zakładu Wód Mineralnych w Szczawnicy, s. 81,251,
4 Ibidem, s. 251,
5 J.S.: Red. Tadeusz Bednarski wyznaje. Pokochałem Szczawnicę, „Dziennik Polski”, 2003, 13. I, nr 10;

P. Stachnik: Pierwszy honorowy. Red. Tadeusz Z. Bednarski obywatelem Szczawnicy, „Dziennik Polski”, 2003,

14.1, nr 11; Anna Szopińska: Honorowe Obywatelstwo dla Tadeusza Bednarskiego. Zakochany w Szczawnicy,
„Gazeta Krakowska”, 2003, 14.1, wyd. podh.; K. Bik: Tadeusz Zygmunt Bednarski, „Gazeta Wyborcza - Ga­
zeta w Krakowie”, 2003, 10. 1; Aneta Derkacz: Honornie w uzdrowisku, „Tygodnik Podhalański”, 2003, nr 3;
Alina Lelito: Rok jubileuszowy zakończony, doliny Grajcarka”, 2003, nr 125, s.7 -8; Od Redakcji (ks. Wl .

Pilarczyk): Uhonorowany przez Szczawnicę, „Orawa”, R. X1V-XV, nr 40-41; Ryszard M. Remiszewski: Red.

Tadeusz Z. Bednarski Honorowym Obywatelem M. Szczawnicy, „Prace Pienińskie”, 2003, t. 13; T. Z. Bednar­
ski Honorowym Obywatelem Szczawnicy, „The Tatra Eagle - Tatrzański Orzeł”, 2003, nr 1; Redakcja (W. Wój­
cik): Tadeusz Z. Bednarski pierwszym honorowym obywatelem Szczawnicy, „Wierchy”, 3004, R. 69 (2003).

W latach 90. ub. wieku, gdy z żoną Zofią kontynuowaliśmy swe przyjazdy do

Szczawnicy do „Dzwonkówki”, równo poniżej Połonin do domostwa przy ul. Szalaya, vis

a vis Rady Miasta, przyjeżdżał mój brat z żoną, również Zofią, naszą Mamą Ireną, swymi
córkami, a potem ich potomstwem. Wiele uroku miały owe rodzinne spotkania - i przy

grillowaniu, i na spacerach.
Również w latach swej dorosłości odwiedzały Szczawnicę i nasze dzieci - Wojciech

i Barbarajuż z mężem - Dariuszem Bednarskim, a w lipcu 2001 przybyła do Szczawnicy
najmłodsza Bednarska, wówczas 10-miesięczna Zuza, córka Wojtka i Doroty z rodzicami

(dziś już uczennica I klasy), także z nami swymi dziadkami. Zuzanna to piąte pokolenie
Bednarskich w szczawnickim kurorcie.

Tadeusz Z. Bednarski

Kraków

Przypisy



Nieco o interesujących
I ZAGROŻONYCH TRAWACH PlENIN

Liczba wszystkich gatunków rodziny traw (łacińska nazwa

Gramineae, Poaceae) wynosi ok. 10 tysięcy, co sprawia, że ustępuje
pod tym względem tylko rodzinom złożonych (Asteraceae) i storczy-
kowatych (Orchidaceae). W polskiej florze trawy również zajmują po­
czesne miejsce pod względem liczby gatunków, którą ocenia się obec­
nie na ok. 300.

W Pieninach odnotowano występowanie 85 gatunków traw.

Niektóre z nich pospolite w Polsce, w Pieninach mają nieliczne stano­
wiska. Inne jednak i tutaj są rozpowszechnione.

Do takich pospolitych traw pienińskich należą np.: tomka wonna, mietlica po­
spolita, śmiałek darniowy, konietlica łąkowa, grzebienica pospolita, drżączka średnia,
kupkówka pospolita, wiechlina roczna, kostrzewa czerwona, bliźniczka psia trawka,
życica trwała, czy perz właściwy.

Briza media - drżączka średnia

*

4
' t.’

(fot. Ludwik Frey)
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Warto też wymienić bodaj niektóre gatunki niegdyś podawane z Pienin, a któ­
rych występowanie potem wręcz wykluczono. Wynikało to niejednokrotnie z mylnego
wcześniej oznaczenia gatunku. Do tych „wielkich nieobecnych” należą m.in.: perłów-
kajednokwiatowa podana w 1852 ze Szczawnicy, wiechlina cebulkowata, odnotowana

z Pienin w XIX w. (informacje te odnoszą się jednak do wiechliny alpejskiej, zresztą
dość rzadkiej), czy stokłosa gałęzista, gatunek mylnie zidentyfikowany przez XIX-wiecz-

nych botaników (dane dotyczyły stokłosy Benekena, dość rozpowszechnionej zwłasz­
cza w Pieninach Centralnych).

Oczywiście najwięcej uwagi zwykło się poświęcać gatunkom zagrożonym lub

z różnych powodów interesującym.
Trawy rosną często w miejscach, gdzie trudno spotkać inne rośliny. Dlatego moż-

naje bez przesady uznać za niezwyciężone. Tymczasem okazuje się, że 6 wymienionych
poniżej gatunków traw, które zostały odnotowane w Pieninach, zalicza się w Polsce do

roślin zagrożonych! Przy każdym podano kategorię zagrożenia wg najnowszej polskiej
„czerwonej listy” z 2007 r.

Perłówka siedmiogrodzka (Melica transsilvanica) - do 120 cm wysokości, z cha­
rakterystyczną walcowatą wiechą. W Polsce osiąga północną granicę swego zasięgu, a wy­
stępuje głównie w Sudetach, na Wyżynie Krakowsko-Częstochowskiej i w Pieninach.

Gatunek rzadki, w Sudetach zmniejsza się nawet liczba jego stanowisk. Jak

mówi poeta - botanik, prof. Stanisław Kozłowski:

Spotkać ciebie arcytrudno.
Tyle szczęścia nie miałem.

Więc słać będę listy.
Lecz jakje adresować.

Na Tatry?
Na Pieniny?
Na Beskidy?
Wyślę, priorytetem, na Siedmiogród.

Mimo to gatunek w skali kraju niezagrożony i zaliczony tylko do kategorii
R (rzadkich). Jedynie lokalnie np. w dawnym woj. krakowskim i na Dolnym Śląsku
uznany za narażony.

Natomiast w Pieninach jest gatunkiem rozpowszechnionym, sięgając po 800 m

n.p.m. Rośnie w murawach naskalnych i kserotermicznych, w szczelinach skał wapien­
nych, na suchych pastwiskach i wapiennych piargach. Podawany był z Pienin przez

wielu autorów już od połowy XIX w.

Życica roczna (Lolium temulentum) - roślinajednoroczna, luźnokępkowa, o źdźble

do 100 cm. Rozproszona niemal na całym obszarze Polski, przede wszystkim na niżu,
rzadziej także w Karpatach i Sudetach. Dawniej występowała jako chwast zbóż jarych,
szczególnie owsa, obecnie jako roślina ruderalna, na polach, przydrożach. Jej ziarniaki są

trujące z powodu obecności grzyba Stromatinia temulenta, który wytwarza alkaloid temu-

linę. Ustępuje z naszej flory, czego wyrazem jest zaliczenie jej do kategorii V (gatunków
narażonych).
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W Pieninach notowana niezbyt często, przeważnie w części zachodniej (np.
Majerz, Sromowce Wyżnie), po wysokość ok. 700 m. Z Pienin Centralnych była poda­
wanajuż z końcem XIX oraz pod koniec lat 20. XX w. Według danych z XIX w. nie był
to gatunek specjalnie rzadki, szczególnie na polach lnu, chociaż rósł także w uprawach
zbożowych, jęczmienia czy owsa.

Życica Inowa (Lolium remoturń) - gatunekjednoroczny, luźnokępkowy, o źdźble

zwykle u podstawy kolankowo wygiętym, do 60 cm.

W Polsce niegdyś występował głównie w południowej i południowo-zachodniej
części kraju, także w dolinie dolnej Wisły, na niżu i pogórzu, sporadycznie w reglu
dolnym. W latach 50. i 60. XX w. dość częsty, jako chwast w uprawach lnu. Zanikał

stopniowo wskutek oczyszczania materiału siewnego. Obecnie wszystkie stanowiska

uznano za wątpliwe, nie potwierdzone lub wymarłe. Zaliczony do kategorii E (wymie­
rających, krytycznie zagrożonych). Może przedwcześnie, gdyż pojawia się czasami,

jak np. w 2003 i 2004 na Lubelszczyźnie, gdzie znaleziono 13 nowych stanowisk.

Nasiona roślin uprawnych z domieszką ziarniaków życicy są dyskwalifikowane, ponie­
waż mogą spowodować zatrucia zwierząt.

W Pieninach w XIX w. i w latach 20. wieku XX podawany z Krościenka. Po

stronie słowackiej prawdopodobnie dość obficie rósł niegdyś w okolicach Czerwonego
Klasztoru i Lechnicy. Od dawna nie obserwowany.

Stokłosa polna (Bromus arvensiś) - roślina jednoroczna lub dwuletnia, źdźbło

do 100(120) cm.

Występuje na niżu i pogórzu, rośnie na polach i miejscach ruderalnych. W skali

kraju gatunek nie wydaje się zagrożony, mimo że ma kategorię E. Jednak lokalnie,

np. w Sudetach, czy na Pomorzu Gdańskim jest mocno zagrożony. W Polsce wymaga

weryfikacji taksonomicznej, aby można było z pewnością określić częstość jego wy­
stępowania.

W Pieninach notowany bardzo rzadko i nielicznie. Nie są pewne doniesienia z koń­
ca XIX w. o jego występowaniu na tym terenie. W części centralnej został odnotowany
z końcem lat 20. XX w. W latach 80. XX w. podany tylko zjednego stanowiska - Hałuszowa,
na polu koniczyny (obecnie prawdopodobnie w Pieninach nie rośnie).

Stokłosa żytnia (Bromus secalinus) - gatunekjednoroczny lub dwuletni, o źdźble

do 100 cm.

W Polsce występuje prawie na całym obszarze. Od niżu, przez pogórze, sięga po

regiel dolny Karpat i Sudetów; rzadszy w zachodniej i północno-zachodniej części kra­
ju. Chwast upraw zbóż, skąd ustępuje przy stosowaniu herbicydów, rzadko zawlekany
na siedliska ruderalne. Ma kategorię V, ale w skali kraju raczej niezagrożony. Natomiast

lokalnie, np. na Dolnym Śląsku, w Sudetach, na Pomorzu jest gatunkiem narażonym.
Z Pienin notowany rzadko, w zbożach, przeważnie poniżej 700 m. W części za­

chodniej był podawany np. ze Snozki Zameckiej, Tyłki czy Sromowiec Wyżnich, w cen­
tralnej - z Krościenka, a z Małych Pienin - z Jaworek. Są to doniesienia czasami sprzed
blisko 40 i więcej lat, a więc niekoniecznie aktualne.
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Kostrzewa blada (Festuca pallens) — wieloletnia, gęstokępkowa trawa, sino-

zielona, pokryta woskowym nalotem i źdźbłem do 60 cm.

W Polsce podawana z południowego niżu, Pogórza Sudeckiego i właśnie z Pienin.

Mimo niezbyt dużej liczby stanowisk, w skali kraju niezagrożona, chociaż lokalnie, np.
Polsce środkowej zaliczana nawet do gatunkówjuż wymarłych! Ma kategorię [V], czyli
jest zagrożona głównie na izolowanych stanowiskach, poza zwartym zasięgiem wystę­
powania. Rośnie na siedliskach suchych i nasłonecznionych, w murawach naskalnych,
szczelinach. Zapewne dlatego prof. Kozłowski pisze:

Kostrzewo niezwykłej urody...
Blade twe lico

nie jest wyrazem strachu

czy zniewolenia.

Odporność
na przeciwności losu

jest twą cechą wiodącą.
W Pieninach gatunek pospolity, występujący na skałach wapiennych od Czorsztyna

po Jaworki, od podnóży po najwyższe szczyty (Wysoka 1050 m). W literaturze botanicz­
nej podany był z tego terenu już w 1834 r.

Spośród wielu roślin pienińskich, interesujących z botanicznego punktu widze­
nia, warto wymienić przynajmniej trzy.

Konietlica alpejska (Trisetum alpestre) - wieloletnia, gęstokępkowa. Źdźbła do

40 cm, pokryte dość gęsto krótkimi włoskami, wiecha raczej luźna, z kłoskami zielono-

fioletowo-brązowymi, rzadziej żółtawymi. To ładna i delikatna roślina. Stąd zapewne
miłosne wyznania prof. Kozłowskiego:

Alpejska ślicznotko,
karpacka maskotko

do ciebie pocałunek ślę.
Przez długi czas sądzono, że w Polsce rośnie wyłącznie w Tatrach (dość często),

na wapiennych murawach naskalnych.
Okazało się jednak, że poza Tatrami jedyne stanowisko znajduje się w Małych

Pieninach, w rezerwacie doliny Białej Wody. Tutaj, na skale Smolegowa, trwa praw­
dopodobnie od okresu ostatniego zlodowacenia! To reliktowe stanowisko, znalezione

w połowie XX w., jest pozostałościąjej szerszego niegdyś zasięgu. Obecnie gatunek
wykazuje lokalną ekspansywność i ze Smolegowej, przechodzi na inne skałki, a nawet

na prawy brzeg potoku.
Stokłosa prosta (Bromus erectus) - gatunek trwały, darniowy, z krótkimi rozło­

gami, źdźbło do 120 cm, wyprostowane, ale raczej wiotkie.

Występuje w południowej, zachodniej i północno-zachodniej Polsce, na niżu,

sporadycznie na pogórzu Karpat i Sudetów, na słonecznych skałach, w zaroślach, na

suchych łąkach. Dość częsty, nie zagrożony w skali kraju, tylko lokalnie, np. w woj.
śląskim - narażony.
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Od niedawnajest to gatunek nowy dla Pienin! W 2001 zostały opublikowane po
raz pierwszy jego stanowiska z Pienin Zachodnich (opodal Zielonych Skałek, Wielkie

Zatonie, polana Nad Forendówką) oraz z Pienin Centralnych (odłóg na Krasie, gdzie
był obserwowany już od pewnego czasu).

Trzcinnik piaskowy (Calamagrostis epigejoś) to również interesujący gatunek,
ponieważ - niezwykle pospolity w Polsce - w Pieninach rozprzestrzenia się stosunkowo

od niedawna! Ta mocna roślina, zaliczana do ekspansywnych, a nawet inwazyjnych, nie

była tu zbierana, ani notowana w XIX w. W latach 70. i 80. XX w. występowała bardzo

rzadko i zwykle niezbyt obficie, dochodząc powyżej 900 m. Dopiero obserwacje z ostat­
nich kilku lat potwierdziły, żejest obecnie gatunkiem zdobywającym w Pieninach nowe

stanowiska, chociaż stopniowo i niespiesznie. Najczęściej spotyka się go przy drogach,
szlakach turystycznych, a także na łąkach.

Trawy to fascynująca i tajemnicza grupa roślin. Warto bliżej przyjrzeć się tym
skromnym roślinom i posłuchać cicho szeptanych trawnych mądrości. Bo, jak mówi

poetka: „trzeba mi było mądrości traw, by wyhamować, schylić się i spojrzeć poza

granice swych rzęs”. Uczmy się od nich pokory i wytrwałości. Umieją przecież żyć
w najbardziej niesprzyjających i zróżnicowanych warunkach. To niewątpliwie rośliny
ewolucyjnego sukcesu!

Ludwik Frey
Kraków
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Nieco o iNTERESujĄcych i ZAqRożoNyck trawacIi Pienin

Calamagrostis epigejos - trzcinnik piaskowy

■'.g '

(fot. Ludwik Frey)

Melica nutans - perłówka zwisła

(fot. Ludwik Frey)
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Dactylis glomerata - kupkówka pospolita
(fot. Wiesława Frey)
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Nieco o iNTERESujĄcyck i ZAqRożouyck trawacIh PIenin

Trisetumflayescens - konietlica łąkowa

•

__
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(fot. Ludwik Frey)

Brachypodium sylvaticum - kłosownica leśna

(fot. Ludwik Frey)
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Kąpielisko termalne pod Malinową Górą?

Po jednej stronie Dunajca Sromowce Wyżne, po drugiej Łysa
nad Dunajcem, tu w Sromowcach nikt inaczej nie powiejak Golembark.

Skąd ta nazwa? Od Kalembergu, czyli Łysej Góry, osady zasiedlonej
za panowania cesarza Józefa II luteranami wirtemberskimi. Golembark

jak i niedaleko leżące wówczas Szwaby były najmłodszą wsią (XVIII
w.) po tej stronie Dunajca. Dziś niewielki Golembark administracyjnie
połączonyjest ze Spiską Starą Wsią. Za czasów austro-węgierskich sro-

mowianie bez przeszkód nabywali ziemie należące do folwarku Czer­
wonego Klasztoru.

Dominująca nad Golembarkiem Malinowa Góra (632 m) jest praktycznie cała

własnością mieszkańców Sromowiec Wyżnych. Z daleka już widać układ pól - użyt­
kowanych bardziej lub mniej intensywnie - do dzisiaj. Nad samym Dunajcem mieli

pastwiska, jeszcze do niedawna wypasane. W miejscu, gdzie Dunajec jest najpłytszy,
istnieje przejście, ale z okresu jego użytkowania ostały się jedynie budki strażnicze,
chroniące przed deszczem pograniczników, których zadaniem było... odprawianie krów.

Liczyli, ile idzie wjedną stronę, sprawdzali, ile wraca. To były z całą powagą prowadzo­
ne urzędowe formalności związane z ich odprawą, przed sezonem wypasowym bydło
było badane i szczepione, oglądalije słowaccy i polscy weterynarze, bez ich świadectwa

żadna krowa przez granicę nie mogła przejść. Dziś rolnicy nie hodująjuż takich ilości

krów, by trzeba było użytkować pastwiska po drugiej stronie rzeki, przestali więc ko­
rzystać z tego przejścia.

- A tamjest ok. 45 hapastwisk, to są gruntyjeszcze z czasów austro-węgierskich,
które były zapisane na wieś Sromowce Wyżne - mówi Stanisław Chmiel, przedstawi­
ciel zarządu Spółki dla Zagospodarowania Wspólnoty Wiejskiej. Spółka ta powstała
a pastwiskach się nie pasą i od mniej więcej 1999 co roku pastwiska są systematycznie
zalesiane przy doradztwie i pomocy pracowników Pienińskiego Parku Narodowego.
Sadzi się rocznie ok. 3-4 tys. sadzonek i za niedługo akcja zalesiania pastwisk się skoń­
czy. - Na razie nikt nie myśli o tym, że tu wyrośnie las, chodzi nam o to, żeby te krza­
ki, ciernie, osty nie zarosły i zagłuszyły pastwisk. Ten kawałek dojazdu do przystani

flisackiej, gdzie tyle ludzijedzie, powinienjakoś wyglądać - mówi Stanisław Chmiel.
- Chcemy to zagospodarować nie rozważając na razie co z tego będzie, od czasupierw­
szych zalesień wyrosłyjuż ładne drzewa ijest na copopatrzeć.
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Malinowa Góra nad Golembarkiem

■..

W sprawie tych gruntów jeździli sromowianie do urzędów w Kieżmarku. Zarząd
spółki został upoważniony na zebraniu wiejskim do uregulowania własności tych ziem

po stronie słowackiej. Do Kieżmarku jeździł m.in. Stanisław Chmiel. - Z początku
były problemy, bo myśmy chcieli zapisać pastwiska na wieś, bo skoro w dokumentach

vt' Kieżmarku - jeszcze z czasów austro-węgierskich z lat 1907-1913 figuruje gmina
Sromowce Wyżne, chcieliśmy na nią zapisać, ale wedługprzepisów nie było to możliwe,
bo wieś nie posiada osobowości prawnej - mówi pan Stanisław. - Później chcieliśmy
przepisać na spółkę, która legalniefunkcjonuje u nas, lecz się nie dało; potem nam dora­
dzono, że po upadłości Drustva mamypierwszeństwo pierwokupu i spółka kupiła 0,5 ha

gruntu na Słowacji, też to nie pomogło. Widzieliśmy, że nieprzeskoczymy problemów, bo

na każdym spotkaniu strona słowackaprzedstawiała inne informacje. Zwróciliśmy się do

Ministerstwa Spraw Zagranicznych i Ministerstwa Rolnictwa za pośrednictwem urzędu
gminy i dopierojak uruchomieni zostaliprzy wojewodzie pełnomocnicy do współpracy
przygranicznej, ruszyliśmy ze sprawą.

Właścicielem tych 45 ha została w końcu gmina czorsztyńska. - Tojest chyba
jedyna gmina w Polsce, która ma użytkowane grunty na Słowacji- śmiejąc się informuje
Stanisław Chmiel. - Współpraca z gminą dobrze się nam układa, włodarze gminyprze­
kazali te grunta we władanie wsi. Ostatnio byl zapłaconypodatek za te grunta, co gmina
przejęła, ale wieś zadeklarowała zwrot tych kosztów. Trochę niespodziewanie dla tych
pastwisk rozwija się następna możliwość współdziałania ze stroną słowacką. Rozważa

się rozwinięcie współpracy przygranicznej przy budowie... kąpieliska termalnego.
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Stanisław Chmiel z mapą lotniczą terenu
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- Wieśjuż zaakceptowała ten pomysł i w tej chwiliprowadzimy rozmowy ze Słowakami.

Baseny byłybypo stronie słowackiej, ale na gruntachpolskich — mówi Stanisław Chmiel.
- Myśmyjuż sprawdzali w urzędach w Spiskiej Starej Wsi i te grunta są w planie zago­
spodarowaniaprzestrzennego przewidziane na rekreację i nie ma potrzeby wprowadzać
punktowych zmian. Terazjedynie chodzi o zbadanie, czy są tam wody termalne, a to

mogą potwierdzić odwierty. Może się okazać, że gorącej wody nie będzie, tylko cieple
powietrze wyjdzie, bo i takie glosypo stronie słowackiej można usłyszeć.

Szykuje się wręcz rewolucja w tereniejeżeli odwierty potwierdziłyby pod ziemią
wody termalne. Teraz już nikt z rolników nie korzysta z wypasu krów na pastwiskach,
z samego rolnictwa - jak mówią w Sromowcach - się nie wyżyje. Dodatkowego do­
chodu szuka się w turystyce. Trochę z zazdrością patrzą, jak przez przejście w Niedzicy
jeżdżą rodacy do kąpielisk termalnych w takich miejscowościach jak: Poprad, Vrbov,
Wyżnie Rużbachy, a tak byłyby tuż za granicą. Snuje się nawet plany budowy nowej
kładki, bo przejście turystyczne we wsi od dawna istnieje: - U nas też przez wodę, jak
w Sromowcach Niżnych, można przechodzić, z tą różnicą żejak tamto przejście było
czynne w lecie aż do końcapaździernika, to u nas czynnejest cały rok, ale nikt nieprze­
chodzi granicy.

Chyba przodkowie mieszkańców Sromowiec Wyżnych kupując przed stu laty
ziemie na tych terenach nie śnili nawet o możliwości powstania takich obiektów w tym
miejscu. Gminy jak i wsi nie stać na sfinansowanie zamierzenia, „bo z czego, trzeba

by wszystko sprzedać, żeby w to wejść” - mówią mieszkańcy, ale są przedsiębiorcy,
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którzy zainwestują środki, rzecz w tym, czy odwierty potwierdzą obecność wód ter­
malnych. Ziemie te ciągną się po stronie słowackiej od Spiskiej Starej Wsi do granicy
Majerów, praktycznie do wysokości naszej przystani flisackiej. Na pastwiskach sromo-

wian powstaną baseny z wodą termalną, a na gruntach Malinowej Góry pensjonaty?
Realne?

Ryszard M. Remiszewski
Gliwice

Fot. autor

OSVEDĆENIE
o pravosti podpisu

Podta knihy osvedćovania pravosti podpisov osvedCujem pravosf podpisu: JUDr. Jarasiav Hornza, r.C.

570523/7483, bytom Kofice-Sidlisko iahanovce, BudapeStianska 2437/26, ktoreho^g) totoźnost* som zistil(a)

zAkonnym sposobom, ktory(a) listinu predo mnou vlastnotuCne podpisal(a). Centralny register osvedcenych
podpisov pridelil podpisu poradove Cisło O 953940/2005. renaż* ŚŚeova

KoScedda 14.11.2005

*
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Kipną zmluva

Preddvajuci:
JUDr. Jaroslav Homza, sprtvca konkurznej podstaty PoFnohospodrirske dniżstyo Spiśski
Start Ves, v konkurze, so sidłom Spiśskń start Ve£ul Lia6ja,lĆO: 00799825^

a

Kupujóci:
SPÓŁKA dla zagospodarowania Wspólnoty Wiejskiej Srom

490706594

uzalrtraju tuto

PoFritOjlĆO:—
J- !?FPA gBZMAROK

/IZ 07 2008“

kupnu
Pod.5- •

Vkkd ..... ■
yaO'*’ 1 t.

i vobci- SpiSskA ves,

Sprtva
trvalć

kańtorkovA
L

Predavajiici je podielovym spoluvlastnikom nehnuteFi

katastrtlne uzemie Spiśski Start Ves zapisanej na Katastrtlnom uradc v

katastra vKeźmarku na listę vlastnictva C. 161 pod paro. C. 4891 druh

trtvnató pomsty ovymere 11779 m’ ypodiele 'A NehnuteFnosf je podrobne popisani
vznaleckom posudku Ing. Ladislava Toporćdka, znalca zodboru poFnohospodirstva, 6.

12/2004 zodfia 6.11.2004.

IL

Predivajuci prediva a kupuj uci kupuje vlastnicky podiel nehnuteFnosti uvedenj v Cl. I. tejto
zmluvy do svojbo y^lućnóho vlastnictva za dohodnutu kupnu cenu 8 160,- Sk ( slovom :

osemtislcjedcnstośesEdesiat slovenskych konin ). Kupna cena bola kupujucim predivajucemu
zaplateni pred podpisanim tejto zmluvy.

m. „

Na predaj majetku z konkurznej podstaty preddvąjuceho udelil sńhlas Krajsky sód

v Kośiciach Opatrenim sp. zn. 4K 19/04 zo dńa 19.1. 2005. Mąjetok sa previdza bez tiarch

na Som viaznucich s vynimkou vecnjch bremien.

Kupujóci nadobudne vlastnicke prtvo kprevidzanej nehnuteFnosti uvedenej vd. I. tejto
zmluvy vkladom do katastra nehnuteFnosti Katastrtlneho Aradu v PreSove, Sprtvy katastra

Keźmarok.

V.
Zmluvnó strany tymto vyhlasuju, że si tuto zmluvu predjej podpisanim preCitali, porozumeli
jej obsahu a na znak suhlasuju podpisuju. Zmluvaje vyhotovcnź v Siestich rovnopisoch,
ktort maju rovnaku platnosf.

V Kośiciach dńa 18.2.2005

SPÓŁĘA
dla za<ospodarowania

Wspólnoty Wiejskiej
w Sromowcach Wyżnych
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703 Sprava katastra Keźmarok

WPIS Z KATASTRA NEHNUTEENOSTf

s : 703 Keźmarok
: 523 836 SPIŚSKA STARA ves .. . Datum vyhotovenia: 18.09 .2006

tastrilne ilzemie: 857 581 SPIŚSKA STARA VES Ćas vyhotovenia : 13:14:13

Wpis z listu vlastn!ctva ć.161

ĆAST A: MAJETKOVA PODSTATA

PARCELY reaistra *‘C" evidovane na katastralnej manę

4891 11779 Trvaló tr&vne porasty 7100 2

Parcelnó vymera Druh Spósob Druh Umiest.
ćislo vm2 pozemku vyuż.p . chr.n pozemku

Pravny
vztah

Legenda:

Kód spósobu vyużivania pozemku
7100 - Pozemky LiSk a pasienkov trvalo porastenć trśvami

Kód umiestnenia pozemku
2 - Pozemok je umiestnen^ mimo zastavanśho uzemia obce

ĆASt B: VLASTN1CI A INĆ OPRAvNENŻ OSOBY

Por. Priezvisko, meno (nśzov), rodnć priezvisko, ditum narodenia, rodnś ćislo (IĆO)
ćlslo a miesto trvalśho pobytu (sidło) vlastnika, spoluvlastnicky podiel

Oćastnik prAvneho vztahu: Vlastnik

1 SPÓŁKA dla zagospodarowania Wspólnoty Wiejskiej Sromovce Wyżne, Polsko,
(IĆO:490706594)

Spoluvlastnicky podiel : 1/2

Ti tul nadobudnutia

Kupna zmlura V 1559/05 - 107/06

2 Obec VyŚne 5romovce ( Zahranićnó prźvnicka osoba), Polsko, (SPF)

Spoluvlastnicky podiel : 1/2

Titul nadobudnutia
ód. 166/1908 PKV 138
PKV 138
C.k.: 2/2003 z 12.12.2003 - Z 1518/03 - ĆZ 41/04

ĆASt C: tARCHY *

Bez zśpisu. t

Inć tidaje *

Bez z&pisu.

Strana 1
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703 SprAva katastra Keźmarok

VVPIS Z KATASTRA NEHNUTEENOSTt

Okres : 703 Keźmarok
Obec : 523 836 SPlSSKA STARA VES DAturn vyhotovenia: 08.02.2006

Katastralne dżemie: 857 581 SPlSSKA STARA VES Ćas vyhotovenia : 09:50:10

VfPIS Z LISTU VLASTNfCTVA i. 1487

ĆASt A: MAJETKOVA PODSTATA

PARCELY registra "E" evidovanć na mapę urćenćho operótu

Parcelnó V^mera Druh Umiest. Póvodn6 Poćet

ćisio Vm2 pozemku pozemku k.ó. p. U0

4868 2931 Trval6 trAvne porasty 2 1

4870 926 Trvalś trAvne porasty 2 1

4874 13276 Trval6 trAvne porasty 2 1
4875 51961 OrnA póda 2 1

4876/1 8773 Trval6 trAvne porasty 2 1

4876/2 3794 TrvalA trAvne porasty 2 1
4878 84647 Trval6 trAvne porasty 2 1

4879 7080 Trval£ trAvne porasty 1 1
4880 52058 Trvalć trAvne porasty 1 1
4881 105349 Trval6 trAvne porasty 2 1

4882 40419 Trval6 trAvne porasty 2 1

4883/1 3776 Trval6 trAvne porasty 2 1

4883/2 371 Trvaló trAvne porasty 2 1

4884 2874 Trval6 trAvne porasty 2 1

4885 13460 Trvalś trAvne porasty 2 1

4886 12988 Trvalć trAvne porasty 2 1
4889 11012 Trvalć trAvne porasty 2 1

4892 9707 Trvalś trAvne porasty 1 1
4893 3515 Trvaló trAvne porasty 1 1

4894 1150 Trval6 trAvne porasty 1 1

4895 1045 Trvalć trAvne porasty 1 1

4896 280 Trval6 trAvne porasty 1 1

4897 6313 Trvalć trAvne porasty 1 1

4898 1900 Trvalś trźvne porasty 1 1

4903/1 5361 Trval6 trAvne porasty 2 1
4904 2148 OrnA póda 2 1

5020 549 Ostatnć płochy 2 1

Legenda:

Kód umiestnenia pozemku
1 - Pozemok je umiestnen^ v zastavanom Ozem! obce

2 - Pozemok je umiestnen^ mimo zastavan6ho tizemia obce

ĆASf B: VLASTN1CI A INfi OPRAyNENĆ OSOBY

Por. Priezvisko, meno (nAzov), rodnA priezvisko, dAtum narodenia, rodnA ćisio (ICO)
ćisio a miesto trvalćho pobytu (sidło) vlastnika, spoluvlastnicky podiel

Óćastnik prAvneho vztahu: Vlastnik ;

1 OBEC VySnie Sromovce (ZahranićnA prAvnicka osoba) (SPF)

Spoluvlastnicky podiel : 1/1

TituJ nadobudnutia
ćd. 166/1908
PKV 234

Strana 1
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e.k.: 2/2003 z 12.12.2003 - Z 1518/03 - Cz 41/04

ĆASł C: tARCHY

Bez zapisu.

Inć udaje

Bez zApisu.

KĄpietisko termaIne pod MaIinową Górą?

Objednńvka:
Vyhotovil: Gall
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Na ratunek dziełu księżnej Kunegundy

W roku 1819 wielki łowczy przemyski Jan Maksymilian Droho-

jowski zakupił od rządu austriackiego dominium czorsztyńskie. W skład

jego wchodziły Sromowce Niżne. Pierwszy kościół w tej wsi wzmian­
kowano już w 1350, ale stojący do dziś drewniany kościółek p.w. św.

Katarzyny zbudowano wedle tradycji w 1513 r. Po dwóch powodziach:
w 1534 i 1608 został przebudowany. Stan kościółka w Sromowcach

Niżnych z roku na rok się pogarszał i niepodjęcie prac zabezpieczają­
cych groziło tym, że z listy świątyń pod tym wezwaniem ubędzie ko­
lejny obiekt. W tej sytuacji mieszkańcy Sromowiec - znani ze społecznego zacięcia
- zdecydowali o jego ratowaniu.

Inaczej niż przed stu laty, gdy powołali komitet składający się z szanowanych
i znanych osób: ks. Jana Kwiatkiewicza, Jędrzeja Borzęckiego, Wojciecha Ciebonia i Sta­
nisława Drohojowskiego, nie dla ratowania starego, a do... budowy nowego kościoła.

Zabytkowy kościółekjuż wtedy nadawał się do remontu, w odezwie czytamy: „...wjakże
mizernym znajduje się stanie. Dotychczas księża ekspozycyi nie pozwolili wprawdzie
upaść tej maleńkiej świątyni, ale nie potrafili uchronić od wichrów, deszczu i śniegu ludzi

zbierających się na nabożeństwo, a zmuszonych stać około kościoła, bo kościółek maleń­
ki, zaledwie 8 m długi a 5 m szeroki, a nadto grozi upadkiem...”.

Wydatek na budowę nowej świątyni był znaczny, pozostało więc uderzyć w su­
mienia ludzkie. W odezwie znajduje się prośba: „Parafianie w liczbie 760 dusz są tak

ubodzy, bo corocznie gradem, ulewami i zatorem lodowym nawiedzani, że ani myśli,
aby tym wszystkim brakom zaradzić mogli. Dlatego pozostajejedyny ostateczny sposób
zaradzenia tej nędzy zapukać do serc litościwych Wielmożnych Panów Dobrodziejów
i Pań Dobrodziejek”. Nowy kościół jednak nie został wówczas zbudowany, nie znamy

przyczyny, może nie zebrano odpowiedniej kwoty na budowę? Natomiast nowa mu­
rowana świątynia - zbudowana została tuż obok starego - konsekrowana we wrześniu

1988 po pięciu latach budowy, w ołtarzu umieszczone zostały relikwie bł. Karoliny. Sta­
ry kościółek do lat 80. minionego wieku był użytkowany, a ostatnią mszę odprawiono
24 grudnia 1986 r. odtąd stał opuszczony i chylił się ku upadkowi.

W końcu sumienia skruszały, nad starym kościółkiem zajaśniało słońce, miesz­
kańcy powołali Komitet Ratowania Kościoła p.w. św. Katarzyny, a 3 maja 2007 rozpo­
częła się kwesta, m.in. przy kładce na Dunajcu. - Zbieramy na renowację, komplekso­
wi
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Widok terafBielszego ko.4 w Sromotscoch Hlźmjch.
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Wnę Panie Dobrodzieju i Wna Pani Dobrodziejko!
Pod samemi Pieninami niż przy

* Trzech Annach « przy Szczawnicy w powiecie Nowy Targ
w Galicji, leżą Sromowce Niźnic. imczt- '

P<UWjgem. ,

Jest to zakątek zapomniany. żydami, fetory stoi na strażnicy
tak mowy ojczystej jak i wiary katolickiej, ody trony polskiej odcięty całkowicie Pieninami.

Wysokie c. k. Ministerstwo widząc to, prz< marzyło konkruę dla księdza w Sromowcach

nyeh, Ale gdzież on ma nabożeństwo odpraw*
Jest wprawdzie kościółek drewniany przed

duje Kię stanie! Dotychczas księża ekspozyt

ić i słowo Boże głosić?
359 laty zbudowany, ale w jakże mizernym znaj-

yi nie pozwolili wprawdzie upaść tej maleńkiej
świątyni, ale nie potrafili ochronić od wichrów,’deszczu i śniegu ludzi zbierających się na nabo­
żeństwo. a zmuszonych stać około kościoła, bo kościółek maleńki, zaledwie 8 metrów długi a 5 m.

szeroki, a nadto grozi upadkiem, Cóż tedy ńam uczynić wypada? Czy z założonemi rekami
biadać bezskutecznie, lub może dziesiątki lat kladać grosz do grosza, aby potomkowie nasi po
stu latach mogli dopiero pomyśleć o nalcżnem uczczeniu Boga?

Jeden jest nasz Ojciec niebieski, a my wszyscy Jogo dzieci, więc zwracamy się do Was
Panowie i Panie z gorącą prośbą: ulitujcie się Wy nad nami podając nam dłoń pomocną, ofiarując
choćby jedną cegiełkę na budowę nowej świątyni Pańskiej pod wezwaniem św. Katarzyny.

Parafianie w liczbie 760 dusz są tak ubodzy, bo corocznie gradem, ulewami i zatorem lodo­
wym nawiedzani, że ani myśli, aby tym wszy-tkim brakom zaradzić mogli. Dlatego pozostajo
jedyny ostateczny sposób zaradzenia tej nędzy zapukać do serc litościwych Wielmożnych Panów

Dobrodziejów i Pań Dobrodziejek.
Wiemy, że zewsząd zgłaszają się potrzebujący o wsparcie, ale mamy i to przekonanie, że

w tak wyjątkowych okolicznościach znajdziemy miłosierdzie i choć drobną ofiarę — o którą usilnie

prosimy — otrzymamy.

Sromowce Niźnie, data stempla pocztowego. Ost. poczta Krościenko nad Dunajcem.

Komitet budowy kościoła w Sromowcach Niżnych.
. Ks. Jan Kwiatkicwlcz. Jędrzej Borzęcki. Wojciech Cichoń. Stanisław Drohojowskh

Reprodukcja dokumentu ze zbiorów Jacka Gacka
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wy remont starego kościoła, któryjest wfatalnym stanie i najwyższy czas, żeby zadbać
o niego iprzywrócić do stanupierwotnego - powiedział przewodniczący komitetu Ma­
rek Danielczak. Dlaczego nie można było wcześniej? Trzeba było czekać aż do takiego
stanu? — Uderzając się w piersi, można powiedzieć, że pewne rzeczy zaniedbaliśmy
— mówił, - ale też parafia i wieś budowała kościół, szkołę, dom strażaka. Mieszkańcy
udzielali się na zasadzie czynów społecznych, wiele się robiło i przez to nasz kościółek

został zaniedbany. Myślimyjednak, że lepiejpóźno niż wcale i odrobimy to.

Trzeba przyznać, że w mieszkańców jakby nowy duch wstąpił, zabrali się z roz­
machem za ratowanie kościoła, lecz zdają sobie sprawę, że sami rady nie dadzą, sąjed-
nak optymistami. - Kwesta ma na celupraktycznie zebranie tzw. wkładu własnego — po­
wiedział Marek Danielczak. - Mamyjuż rozeznanie i liczymy, że uda się nam pozyskać
środki strukturalne wielkości do 85 procent kwotypotrzebnej do remontu tego kościoła.

Odbudowa kościoła to nie wszystko, komitetjuż planuje jego przyszłość. - Założyliśmy
głównie w rozmowie z ordynariuszem diecezji tarnowskiej, że powstanie w nim muzeum

sztuki sakralnej i centrum informacji turystycznej - mówi pan Marek. Pomysł został

pozytywnie zaopiniowany przez zarząd Euroregionu Tatry, tym bardziej, że obiekt znaj­
duje się przy planowanym szlaku turystycznym dookoła Tatr.

Odbudowanie kościółka to znakomita szansa dla wsi, tym bardziej, że po dru­
giej stronie otwartej 12 sierpnia 2006 kładki na Dunajcu znajduje się kompleks Czer­
wonego Klasztoru. - Toteż głównym atutem, który użyliśmy w rozmowach zprzedstawi­
cielami Kurii tarnowskiej, gdy nam kościółek chciano zabrać, było, żeprzy’ Czerwonym
Klasztorze wyglądalibyśmy trochę skromnie, bo najstarszym obiektem zostałby nam

budynek schroniska z 1934 roku - powiedział Marek Danielczak. Słowacy na remont

kompleksu klasztornego przeznaczają 85 min koron, czyli 8,5 min naszych złotych,
gdy szacunkowy kosztorys dla kościółka w Sromowcach Niżnych wynosi ok. pół min

złotych. Za jego ratowanie wzięli się sami mieszkańcy. - Jest to inicjatywa społeczna,
żeby występować prawnie, działamy wspólnie z parafią, z ks. proboszczem, subkonto

mamy przy parafii. Osoby kwestujące są zatwierdzone przez lokalne władze, czyli soł­
tysa i ks. proboszcza — objaśnia pan Marek.

Komitet tworzą członkowie rady parafialnej, takjak przed stu laty tak i teraz jest
to ciało czteroosobowe, którego członkami są: Alicja Kawerska, Albina Ciężobka, Borys
Czeretkiew i Marek Danielczak. Wówczas komitetowi się nie udało, dziś Marek Daniel­
czak mówi: - Sądzę, że renowacja potrwa na pewno 2 lata, a może szybciej, nie chcę
zapeszyć. Chcemy dokonać tegojak najszybciej, bo czas pracuje na naszą niekorzyść.
Co mogliśmy we własnym zakresie zabezpieczyć, to zrobiliśmy. Cała północna elewacja
została po raz drugi pokryta papą, ale tamjuż nie ma czego się chwycić. IVpierwszej
kolejności musi być na pewno zmieniona konstrukcja dachu, a o reszcie wypowiedzą się

fachowcy.
Kościółek jest orientowany, jednonawowy, zamknięty trójbocznie. Od strony

zachodniej wieża łączy się z nawą, od strony północnej natomiast przylega przybu­
dówka podzielona na trzy części. Wjednej znajduje się zakrystia, w drugiej podręczny
lamus, a część trzecia (środkowa) ma zadanie powiększać przestrzeń kościoła. Budo-
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Członkowie komitetu podczas zbiórki pieniędzy 3 maja 2007 r. przy kładce na Dunajcu.

BI

W środku Marek Danielczak - przewodniczący, Alicja Kawecka (z prawej) i Albina Ciężobka

(fot. Ryszard M. Remiszewski)

wany jest na zrąb, wieża ma konstrukcję słupową z izbicą nakrytą hełmem w kształcie

iglicy. Ściany świątyni i wieży szalowane są deskami, gontem natomiast pokryty jest
hełm wieży oraz jednokalenicowy dach, na którym osadzonajest wieżyczka na sygna­
turkę, zwieńczona baniastą kopułką.

Ściany wewnątrz kościoła też obite są deskami, a strop jest płaski. Od strony

południowej trzy półkoliście zamknięte okienka wpuszczają światło do wewnątrz. Ko­
ściółekjest ogrodzony drągami wiązanymi na zrąb, osłoniętych od deszczu, czy śniegu
daszkami gontowymi. Z dwóch stron ogrodzenia są bramki z gontowym zadaszeniem.

O obejrzeniu wyposażenia ruchomego wewnątrz kościoła można pomarzyć, w środ­
ku nic nie ma. Niektóre rzeczy przeniesione zostały do nowej murowanej świątyni, albo tra­
fiły do Muzeum Diecezjalnego w Tarnowie. Najbardziej cenny w wyposażeniujest tryptyk
datowany na koniec XV wieku, w jego centralnej części umieszczonajest ponad metrowej
wysokości figura Matki Boskiej z Dzieciątkiem. Figurę flankują malowane postacie św.

Barbary oraz św. Katarzyny Aleksandryjskiej z narzędziami jej męki, czyli kołem i mie­
czem.

Wspomnijmy św. Katarzynę, patronkę kościółka, znalazła się ona na liście naj­
ważniejszych 14 świętych Wspomożycieli-szczególnych opiekunów świata. Malowali

ją: Raffael, Hans Memling, Caravaggio, Coreggio, Tintoretto, Masolino di Panicale...

Musiała być wdzięcznym tematem. Jej imię wywodzi się od greckiego słowa „katha-
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Stary kościół w Sromowcach Niżnych - stan obecny
(fot. Ryszard M. Remiszewski)
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ros” - czysty, bez skazy, także od greckiego imienia Aikaterine, gdzie „aikia” oznacza

tortury, męczarnie, dręczenie... Ojej życiu nie mamy dokładnych wiadomości. Według
legendy urodziła się w Aleksandrii, stolicy Egiptujako córka króla Kustosa. Była osobą
urodziwą, bardzo zamożną i wykształconą.

O jej rękę starali się najznakomitsi kandydaci, lecz ona postawiła im wygóro­
wane wymagania: wiedzy, urodziwości, bogactwa i mądrości. Właśnie za panowania
cesarza Dioklecjana zaczęło się najkrwawsze i najdłuższe w dziejach kościoła prześla­
dowanie chrześcijan. Szczególną nienawiścią do chrześcijan wyróżniał się Maksymian,
władca wschodniej części cesarstwa rzymskiego. Osobiście nadzorował w Aleksandrii

wprowadzenie w życie prześladowczych edyktów.
Czasem św. Katarzynę ukazuje się w trakcie mistycznych zaślubin z Jezusem

Chrystusem lub nawiedzania jej przez Chrystusa w więzieniu. Mitologiczne małżeń­
stwo było wdzięcznym tematem dla artystów. Matka Katarzyny była tajemną chrze­
ścijanką i to ona po złożeniu przez jej córkę ślubu dozgonnej czystości postanowiła
zaślubić ją z Chrystusem. Zabrała córkę do świętego pustelnika, który wyjawił jej, że

zna takiego, który spełnia te wszystkie wymagania, jakie postawiła kandydatom. Wrę­
czył jej ikonę Teotokos i polecił modlić się do niej. Katarzynie Jezus pojawił się we

śnie w towarzystwie matki i założyłjej na palec pierścionek zaręczynowy ze szczerego
złota. Jej mityczne zaślubiny stały się częstym tematem sztuki renesansowej (Memling,
Van Dyck).

Męczeńską śmierć poniosła ok. 307 - 312 roku. Na torturach smagano ją żyłami
wołowymi, morzono głodem, kości łamano kołem. Modlitwa sprawiła, że podczas ich

miażdżenia zstąpił anioł i narzędzie tortur rozpadło się w rękach kata. Wtedy na rozkaz

cesarza została ścięta, a ciało jej... znikło. W dwa wieki później mnichom przyśniło się,
żejej szczątki znajdują się na górze Synaj, zwanej też Górą Św. Katarzyny. Kiedy udali

się na szczyt, faktycznieje odnaleźli. Justynian ufundował tam klasztor podjej wezwa­
niem, który znajduje się w dolinie oddzielającej Górę Mojżesza od Góry św. Katarzyny.
Rośnie tam - jak zapewniają mnisi - krzak gorejący (raczej jego szczep), w którym Pan

objawił się Mojżeszowi.
Kult i okoliczności męczeńskiej śmierci Katarzyny rozsławiły jej imię, był ijest

niesłychanie rozpowszechniony. Zawędrował w XVI wieku i pod Trzy Korony.
W 2005 dyrekcja Muzeum - Orawski Park Etnograficzny w Zubrzycy Górnej

podjęła starania przeniesienia kościoła na teren skansenu, pomysł spotkał się z prote­
stem mieszkańców i do jego zrealizowania nie doszło. Powstał za to Komitet Ratowa­
nia Kościoła p.w. św. Katarzyny.

Ryszard M. Remiszewski
Gliwice

Z bibliografii autora teksty poświęcone kościółkowi:

Jam Katarzyna Aleksandryjska. Dziennik Polski Podhalański, nr 170,22 VII 2005, s. VII,
Jam Katarzyna Aleksandryjska. Płaj. Almanach Karpacki, 2006, t. 33, s. 219-221,
Dzieło księżnej Kunegundy, Dziennik Polski Podhalański, nr 24,2912007, s. IV,
Powstanie muzeum sztuki sakralnej. Dziennik Polski Podhalański, nr 115, 18 V 2007, s. VI.
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Święta Kinga w Egerze

Szczególną radością dla organizatorów i uczestników tego wy-

darzeniajest, iż mogło dojść (13 - 15 kwietnia 2007) do tej niezwykłej
uroczystości, w roku jubileuszowym - 750-lecia lokacji Starego Sącza.
Przecież to dzięki Niej, powstała „Średniowieczna Perła Beskidu”.

Uroczyste przekazanie, wyrzeźbionej w soli figury św. Kingi, do

franciszkańskiego kościoła św. Antoniego Padewskiego w węgierskim
Egerze, było wspólnym przedsięwzięciem Kopalni Soli w Wieliczce,

Diecezjalnego Centrum Pielgrzymowania im. Jana Pawła II oraz Sto­
warzyszenia Czcicieli św. Kingi „Kochać i służyć” w Nowym Sączu.

Nie dziwi ten fakt, gdy pamiętamy o tym, iż Święta patronująca miastu i całej
Ziemi Sądeckiej, a także górnikom kopalń soli, była węgierską księżniczką - córką
Króla Beli IV i jego żony Marii Laskaris. Wprawdzie od jej śmierci minęło ponad sie­
dem wieków, ale jej kult wciąż się rozwija i rozkwita.

Wśród pielgrzymujących na Węgry obecny był duchowo nasz umiłowany Sługa
Boży Jan Paweł II, który właśnie w Starym Sączu wyniósł Kingę do chwały ołtarzy.
Wdzięczni za ten fakt wieliccy górnicy solni, odczytujący go jako wielką łaskę i za­
szczyt, postawili w znajdującej się 100 metrów pod ziemią kopalnianej kaplicy św.

Kingi, pomnik papieża Polakajako dar wdzięczności zajej kanonizację.
Ajak doszło do tego wydarzenia? Skąd wziął się pomysł i inicjatywa? Wszystko

miało początek na starosądeckich błoniach. 16 czerwca 1999 na placu kanonizacyjnym
w Starym Sączu spotkali się o. Paweł Cebula - franciszkanin posługujący na Węgrzech
i Mieczysław Witowski - przewodniczący Stowarzyszenia Czcicieli św. Kingi. Od tam­
tej pory corocznie pielgrzymują jej śladami na Węgry.

W 2001 z inicjatywy Stowarzyszenia poproszono wielickich górników o wyko­
nanie figury i podarowaniejej do kościoła pod wezwaniem św. Antoniego Padewskiego
w Egerze, w którym posługują polscy franciszkanie. To tutaj w bocznym ołtarzu znaj­
dują się relikwie św. Kingi, bł. Jolanty i św. Jadwigi - córek narodu węgierskiego, zwią­
zanych z Polską.

Prośba została przyjęta przez dyrektora Kopalni Soli Wieliczka. 14 marca 2002

w Egerze nastąpiło pierwsze spotkanie robocze, na którym obecni byli: o. Paweł Cebula
- ówczesny gospodarz egerskiego kościoła, Zdzisław Zarembski - dyrektor Kopalni Soli

Wieliczka, Stanisław Anioł - rzeźbiarz, Adam Gawlik - przewodniczący NSZZ „Solidarność”
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Koncelebranci mszy św. w kościele św. Padewskiego

W

Kopalni oraz Mieczysław Witowski - pomysłodawca projektu.
W lipcu 2006 podjęto definitywnie decyzję o przekazaniu figury św. Kingi

Węgrom. Z początkiem stycznia 2007 nastąpiło ostatnie spotkanie w Egerze finalizu­
jące projekt. W spotkaniu uczestniczyli: ks. Tadeusz Sajdak - dyrektor Diecezjalnego
Centrum Pielgrzymowania w Starym Sączu, Adam Gawlik z Kopalni Soli Wieliczka
- wielki orędownik tej inicjatywy, Mieczysław Witowski, Artur Prenkiewicz - o. gwar-
dianin OFM Conv - obecny gospodarz kościoła w Egerze oraz Jolanta Czech - reprezen­
tująca redakcję czasopisma „Z Grodu Kingi”. Na spotkaniu został ustalony ostateczny
termin uroczystości na sobotę 14 kwietnia 2007.

2 kwietnia 2007 Mieczysław Witowski odebrał figurę od rzeźbiarza Stanisława

Anioła. Została przewieziona do Starego Sącza. Na dziedzińcu klasztoru sióstr klarysek,
w dniu drugiej rocznicy śmierci Sługi Bożego Jana Pawła II, została pobłogosławiona
przez ordynariusza diecezji tarnowskiej ks. bpa Wiktora Skworca, a następnie umiesz­
czona przez matkę ksieni Teresę Izworską w celi św. Kingi w klasztorze. W następnym
dniu figura trafiła do mistrza stolarskiego Franciszka Cabaka z Nawojowej, który wy­
konał dla niej podstawę z drewna a Zygmunt Baran, również z Nawojowej, wykonał
specjalną obudowę ze szkła.

W Wielki Piątek Mieczysław Witowski z synem Grzegorzem przewieźli figurę św.

Kingi do Egeru, gdzie została umieszczona w bocznym ołtarzu kościoła św. Antoniego.
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Od lewej: Stanisław Anioł, ks.bp Katona Istvan, ks. abp Juliusz Janusz,
br.. Huszka Gyur przy ołtarzu bocznym z figurą św. Kingi

0

Ogromna życzliwość ludzi sprawiła, iż starannie zaplanowana uroczystość miała pod­
niosły charakter. Dzięki zainteresowaniu tym wydarzeniem węgierskiej telewizji i prasy,
wiele osób dowiedziało się o naszej czci dla Ziem Sądeckich Pani i mimo, że z dala od

Starego Sącza, przekazanie Węgrom figury ich rodaczki trwale wpisało się w obchody
750-lecia lokacji naszego miasta. To przecież przez działalność św. Kingi gród i jego
historia stały się znane na całym świecie i umocniły więzi łączące z Węgrami.

Do uczestniczenia w tym historycznym fakcie zaproszenie przyjęli: nuncjusz pa­
pieski na Węgrzech abp Juliusz Janusz, biskup pomocniczy diecezji w Egerze - Katona

Istvan, ambasador Rzeczpospolitej Polskiej w Budapeszcie Joanna Stempieńska i pierw­
sza sekretarz ambasady, a także burmistrz miasta Eger - Habis Laszló i wiceburmistrz
- Szeleczky Janos. Z Wieliczki licznie przybyli czciciele świętej: kapelan kopalni, fran­
ciszkanin o. Ludwik Kurowski, górnicy kopalni soli na czele z dyrektorem Zdzisławem

Zarembskim i przewodniczącym NSZZ „Solidarność” Adamem Gawlikiem oraz sta­
rosta powiatu wielickiego Jacek Juszkiewicz. Nie zabrakło oczywiście twórcy figury,
rzeźbiarza Stanisława Anioła. Ze Starego i Nowego Sącza oraz z Wieliczki przyjechały
do Egeru trzy autokary uczestników, pilotowane przez inicjatora tego przedsięwzięcia
- Mieczysława Witowskiego, Stanisława Leśniaka i Mariana Barana, pod duchowym
przewodnictwem ks. Tadeusza Sajdaka, zjechali członkowie Chóru Parafii św. Elżbiety
i starosądeckiej Młodzieżowej Orkiestry Dętej pod dyrekcją Stanisława Dąbrowskiego.
To dzięki ich obecności chwała św. Kingi „rozbrzmiewała z ogromną siłą”, a ich wy-
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Starosądecka Międzyszkolna Orkiestra Dęta na placu Dobo
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stęp na placu Dobo, po uroczystej mszy odprawionej u franciszkanów, był imponujący
i wzbudził zainteresowanie mieszkańców Egeru.

Podczas mszy św. sprawowanej przez sześciu księży, pod przewodnictwem abpa
Juliusza Janusza, z udziałem ks. bpa Katona Istvana, o. Ludwika Kurowskiego, ojców
werbistów z Budapesztu: Adama Wołowicza i Tomasza Bojarskiego, homilię wygłosił
ks. Tadeusz Sajdak podkreślając moc duchowej nauki wypływającej ze świadectwa ży­
cia św. Kingi, realizującej w swym ziemskim pielgrzymowaniu franciszkańskie ideały.
- Dlatego tutaj razem z braćmi Węgrami chcemyprzypatrywać się Jej drodze do świę­
tości, aby łatwiej zrozumieć, do czego Bógpowołuje nas w kolejnych etapach naszego

życia, które mają się ostatecznie złożyć na naszą świętość - zakończył kaznodzieja.
W darze ołtarza wieliccy górnicy ofiarowali pięknie oprawiony kryształ, będą­

cyjednąz trzech części dużego kryształu, z których pierwsza podarowana została w 83.

urodziny Ojcu Świętemu Janowi Pawłowi II, wraz z miniaturką krzyża z kaplicy św.

Kingi z wielickiej kopalni, a druga część będzie podarowana starosądeckim siostrom

klaryskom, żyjącym w ufundowanym przez św. Kingę klasztorze. Życzeniem ofiaro­
dawców było, aby te kryształy stanowiły widoczny znak łączności między polskim
i węgierskim narodem w krzewieniu kultu wspólnej świętej Patronki.

Podczas odsłonięcia figury św. Kingi i jej poświęcenia nuncjusz papieski podkre­
ślił swoje związki ze św. Kingą (jej wizerunek ma w arcybiskupim pierścieniu) i z Ziemią
Sądecką, swoim miejscem urodzenia. Wyraził swą wdzięczność z faktu naszej obecności

na Węgrzech. Cieszył się, iż sądeczanie i wieliccy górnicy pamiętając krzewieniu kultu

świętych i wskazywaniu drogi postępowania innym. - To wielki dar, że przywożąc do ko­
ściołafranciszkanów w Egerze - zwanego polskim kościołem -figurę św. Kingi i kryształ
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Ks. abp Juliusz Janusz pośród pielgrzymów

I
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soli wielickiejprosimyją, by także tutaj, zajejpośrednictwem, doświadczano wszelkich
łask, aby zjednoczona z Bogiem służyła ludziom. O to również prosił i dziękował wę­
gierski biskup Katona lstvan, który kończąc swoje wystąpienie powiedział: - Niech Bóg
przez to wydarzenie umacnia wiarę iprzyjaźń między ludem polskim i węgierskim.

Nie byłoby tej uroczystości bez wielkiego zaangażowania gospodarza tej świąty­
ni o. Artura Prenkiewicza i br. Huszka Gyuri - Węgra, który tłumaczył wszelkie przemó­
wienia, homilie i prywatne rozmowy, pomagając w porozumiewaniu się - stąd ogromna

wdzięczność i podziękowania, wyrażone również tą drogą.
Po uczcie duchowej organizatorzy przygotowali wspaniały poczęstunek w posta­

ci „węgierskiego stołu”. Na przyjęciu zapoznano siostry werbistki: Agnieszkę i Annę,
prowadzące Dom Polski w Budapeszcie. Znamienici goście z księdzem arcybiskupem na

czele zaszczycili zebranych pielgrzymów z Polski swoją obecnością, a Jego Ekscelencja
wprowadził niezwykle swojski, miły nastrój, sprawiając wszystkim podarunek w postaci
obrazka, z przypadającego w tym roku 40-lecia swoich święceń kapłańskich. Zdjęcie
ks. abpa Juliusza Janusza z Janem Pawłem II pozostanie dla uczestników tego spotkania
miłą pamiątką. W zamian ofiarowano kilka wcześniejszych numerów „Z Grodu Kingi”,
aby w Budapeszcie wspominał miasto, z którym ma kontakt przez mieszkającą w Starym
Sączu siostrę. Śpiewy „na swojską nutę”, którym przewodził sprawiły, że trudno było się
rozstać.

Jolanta Czech

Stary Sącz
Fot. autorka



Badania nad najstarszym

OSADNICTWEM NA PODHALU

W 2006 roku minęło 30 lat od chwili rozpoczęcia systematycz­
nych badań nad osadnictwem epoki kamienia na Podhalu. Badania te

zainicjowane w 1976 roku, polegające początkowo na pracach poszuki­
wawczych, przerodziły się z czasem w duże kampanie wykopaliskowe
prowadzone na stanowiskach Kotliny Orawsko-Nowotarskiej, Pienin

i Pogórza Gubałowskiego. Prace te realizowane były w kilku grupach
tematycznych:

1. Badania stanowiskjaskiniowych - Jaskinia w Wąwozie Szop-
czańskim Dolna, Jaskinia w Obłazowej.
Pierwsza z nich nie dostarczyła zabytków archeologicznych, ujawniła natomiast

sekwencję stratygraficzną z okresu holocenu oraz bogatą kolekcję paleontologiczną
(Alexandrowicz i in. 1985).

W Jaskini w Obłazowej w ponad pięciometrowych nawarstwieniach namuliska

odsłonięto 11 poziomów osadniczych z okresu środkowego i górnego paleolitu, dowo­
dząc, że jaskinia była wielokrotnie odwiedzana przez grupy neandertalskie i górnopale-
olityczne. W warstwie VIII datowanej na ok. 30 tys. lat BP1 oprócz wyrobów krzemien­
nych i radiolarytowych odkryto bumerang wykonany z ciosu mamuta, ponadto ozdoby
z muszli, narzędzia rogowe, narzędzia i ozdoby z kości oraz szereg innych przedmiotów.
Sekwencja nawarstwień związana z kompleksem mustierskim, kulturą szelecką, kul­
turą oryniacką, kulturą pavlowską, i prawdopodobnie kulturą magdaleńską, datowana

na ok. 80-10 tys. lat BP, oprócz narzędzi kamiennych, dostarczyła liczącej ok. 80 tys.
szczątków kolekcji fauny plejstoceńskiej (szczątki mamuta, nosorożca włochatego, hie­
ny jaskiniowej, Iwajaskiniowego, renifera, leminga, ptaków, ryb łososiowatych i wiele

innych) (Valde-Nowak i in. 2003).

1 BP - Beside Present (lat temu)

2. Badania środkowopaleolitycznych stanowisk otwartych (stanowiska Krempachy
6 i 10) - datowanych na ok. 100-40 tys. lat BP (Rydlewski 2008).

3. Badania górno- i schyłkowopaleolitycznych stanowisk otwartych datowanych na

okres ok. 40-10 tys. lat BP (Rydlewski 1979, 1980, 1989, 1990). Szczególnie wy­
raźnie zarysowały się trzy grupy tematów:

a. Osadnictwo technokompleksu magdaleńskiego (stanowiska Dział 1, Sromowce
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Wyżne-Kąty 1, Lipnica Wielka 2, Podczerwone 1, Długopole 1) - datowane na

ok. 15-12 tys. lat BP.

b. Osadnictwo kompleksu kultur z tylczakami łukowymi i drapaczami tarnowiań-

skimi (stanowiska Nowa Biała 1, Lipnica Wielka 2 - kultura Federmesser; sta­
nowisko Sromowce Niżne 1 - grupa Witowska) - datowane na ok. 12-11 tys.
lat BP.

c. Osadnictwo kompleksu kultur z liściakami (stanowisko Lipnica Wielka 2 - kul­
tura lynbijska, kultura ahrensburska; stanowiska Dział 1, Krempachy 1 - kultu­
ra świderska) - datowane na ok. 12-10 tys. lat BP.

4. Badania stanowisk mezolitycznych (ok. 8 tys. lat BP) - stanowiska Lipnica Wiel­
ka 2, Lipnica Wielka 8 (Rydlewski 1989, 2007b).

5. Problem eksploatacji radiolarytów pienińskich - surowców wykorzystywanych
masowo przez człowieka epoki kamienia do produkcji narzędzi. Skala tego zja­
wiska pozwala dziś na stwierdzenie, iż strefa pienińskiego pasa skałkowego na

Podhalu była jednym z ważniejszych europejskich prehistorycznych centrów

eksploatacji surowców. Odkrycie w poz. VIII Jaskini w Obłazowej klinów ro­
gowych, narzędzi interpretowanych jako narzędzia górnicze, wzmocniło posta­
wioną wcześniej tezę o możliwości eksploatacji w Pieninach surowców skal­
nych metodami górniczymi (rozgrzebiska, wychodnie skalne) (Rydlewski 1989,
2008). Prowadzona inwentaryzacja wychodni radiolarytów i rogowców pieniń­
skich otwiera nowe możliwości identyfikacji miejsc wydobycia surowców.

W świetle dotychczasowych badań, region Podhala jawi się jako strefa, która

była wielokrotnie odwiedzana i zamieszkiwana przez grupy ludzkie w okresie paleolitu
i mezolitu. Strefa ta stanowiła atrakcyjny region dla polowań i rybołówstwa, dawała

schronienie w jaskiniach i zapewniała pradawnemu
człowiekowi obfitość surowca niezbędnego do pro­
dukcji narzędzi (czerwony i zielony radiolaryt pie­
niński). Lokalizacja stanowisk w zróżnicowanych
warunkach topograficznych; w dolinach rzecznych,
na stokach oraz kulminacjach wzniesień wskazuje
na szeroki zasięg penetracji grup paleolitycznych.
Obok trwalszych osad macierzystych funkcjonowały
powiązane z nimi obozowiska satelitarne związane
z polowaniami, komunikacją i pozyskiwaniem su­
rowców skalnych.

Tworzenie się w górach inwersji termicznych,
polegające na spływaniu zimnych mas powietrza do­
linami i tworzeniu się zastoisk zimnego powietrza
w kotlinach, przy równoczesnym istnieniu korzyst­
nych warunków termicznych na stokach i wierzcho­
winach mogło być przyczyną zajmowania wysoko
położonych jaskiń (Aksamitka).

Zgrzebło środkowopaleolityczne
z Krempach (100-50 tys. lat)

/
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(Fot. Jacek Rydlewski)
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Tab. 1. Chronologia osadnictwa paleolitycznego na Podhalu

tys. lat BP Chronologia Kultury Ważniejsze stanowiska

10
Świderien Krempachy 1

Dział 1

Ahrensburgien Lipnica Wielka 2

Lyngbien Lipnica Wielka 2

Federmesser
Lipnica Wielka 2

Nowa Biała 1
Schyłkowy Wurm

Tardigrawetien Sromowce Niżne 1

Magdalenien

Lipnica Wielka 2

Długopole 1

Podczerwone 1

Sromowce Wyżne-Katy 1

Dział 1

15

Późny/Środkowy
Wurm

Pavlovien Obłazowa VIII

Oryniak
Obłazowa XXII (wkop)

Aksamitka

Szeletien Obłazowa XI

40 Wczesny Wurm Musterien/Taubachien Obłazowa XXb-XIII

Importy surowców kamiennych w inwentarzach z terenu Podhala określają kie­
runki migracji grup paleolitycznych obejmujące teren Moraw, zachodniej i wschodniej
Słowacji, północnych Węgier, środkowej Małopolski i Wołynia.

Analiza topograficzna stanowisk pozwala odtworzyć paleolityczne drogi komuni­
kacyjne wokół Tatr i Pienin. Od strony zachodniej wyznaczałyje dolina Orawy i Czarnego
Dunajca, od południa dolina Białki, zaś od wschodu dolina potoku Kamienka i potoku
Lipnik.

W 1996 roku odkryto pierwsze stanowisko paleolityczne w Tatrach Polskich, co

może stać się potwierdzeniem stawianej już wcześniej tezy o wykorzystywaniu dolin

tatrzańskich w celach łowieckich. Należy też liczyć się z istnieniem stanowisk pale­
olitycznych, związanych z działalnością łowiecką na wysoko położonych grzbietach
Pienin. (Rydlewski 2007a).

Jak wynika z przedstawionego przeglądu, region Podhala kryje ogromne możli­
wości poznawcze z zakresu archeologii, geologii czwartorzędu i paleontologii. Pomimo

obiecujących wyników, program badań archeologicznych na Podhalu przeżywa od wie­
lu lat poważne trudności. W latach 1985-98 wskutek działań Konserwatora Zabytków
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Archeologicznych w Nowym Sączu teren został w praktyce zablokowany do badań,
obecnie program niejest realizowany z powodu braku środków. Na badania czeka kilka

rozległych stanowisk paleolitycznych w Kotlinie Nowotarskiej i na Spiszu.

Jacek Rydlewski
Kraków
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Jaskinia Michała Archanioła

Pieniny są od dawna terenem interdyscyplinarnej eksploracji.
Przyjmuje się, że w czasach nowożytnych jako pierwsi planowej eks­
ploracji dokonywali poszukiwacze skarbów1, po nich przyszła kolej na

krajoznawców, turystów, przyrodników, archeologów, wspinaczy, gro­
tołazów...

Początkowo o Pieninach mówionojedynie w odniesieniu do pasma
Pienin Właściwych2 oraz Małych i tam też przypadł główny udział owej
działalności. Niemal zupełnie pomijano tereny na zachód od Zielonych
Skałek. Powodem, dla którego ta część Pienin nie była opisywana, jak pisze Kazimierz

Sosnowski w roku 1924, było jego położenie „na obszarze nieprzystępnym, do węgier­
skiego państwa przynależnym”3. Można jednakże sądzić, że o nie zwracaniu uwagi na

to pasmo decydowała jego mała atrakcyjność w porównaniu z Pieninami Właściwymi.
Formy skalne nie są tutaj takich rozmiarów, więc przegrywały z bardziej konkurencyjny­
mi budzącymi podziw Pieninami Właściwymi. Można sądzić, że granica nie była aż taką
barierąw poznaniu Pienin Spiskich, gdyż turyści dla podziwiania przełomu pienińskiego
często przekraczali granicę węgierską, aby zacząć spływ spod Czerwonego Klasztoru4,
przy okazji zwiedzając zamek w Niedzicy, klasztor lub Śmierdzonkę. Droga w Pieniny
prowadziła trasąNowy Targ - Waksmund - Ostrowsko - Łopuszna - Harklowa - Dębno
- Maniowy - Czorsztyn. Zauważano jedynie śmiałe formy skalne będące w zasięgu
wzroku jak Zielone Skałki5. Kazimierz Sosnowski w swoim przewodniku po Beskidach

Zachodnich zwraca uwagę na Pieniny Spiskie, nazywającje GrupąNiedzicką6, lecz traf­
nie określając granice „...na prawym, spiskim brzegu Dunajca, od Krempachów po za­
mek Niedzicki się ciągnąca...”. W późniejszym okresie można pokusić się o stwierdze­
nie, że rejon ten pozostał zapomniany. Pieninami Spiskimi lub Niedzickimi7 określano

często niewielki obszar od Dursztyna do Zamku Niedzickiego8. Ograniczano się jedynie
do wspomnienia o tym rejonie jednak nie opisując go zupełnie. Dopiero Józef Nyka
w swoich przewodnikach zajął się opisem tej malowniczej części Pienin.

Analogicznie rzecz ma się z jaskiniami Pienin Spiskich. Jaskiniowo teren ten jest
zupełnie zapomniany w przeciwieństwie do Pienin Właściwych9 i Małych10, których ja­
skinie doczekały się swojego opracowania. JedynąopisanąjaskiniąPienin Spiskich, któ­
ra posiada swój plan, jest Jaskinia w Obłazowej Skale". Stało się to głównie za sprawą
serii odkryć archeologicznych12.
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Warto opisać obiekt nie wymieniany do tej pory w literaturze. O jaskini popu­
larnie nazywanej „Jaskinią u Zakonnic” dowiedziałem się od znajomego archeologa,
który z kolei otrzymał taką informację od mieszkańców Dursztyna. Potoczna nazwaja­
skini pochodzi od usytuowania obiektu na terenie należącym do sióstr ze Zgromadzenia
Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi Panny. Samo otoczenie jaskini nazywane

jest też krótko Skałką, miejsce to znajduje się na południe od Czerwonej Skały. Obiekt

roboczo nazwałem „Schronisko w Pustelni”, określany jest też jako Jaskinia Michała

Archanioła. Będąc na szczycie Czerwonej Skały spotkałem mieszkańca Dursztyna, któ­
ry zagadnięty o tę jaskinię, chętnie zaprowadził mnie do niej i opowiedział ciekawą
historię związaną z jaskinią, a raczej z Panią ze Skałki - pustelnicą. Jaskinia okazała

się piwniczką dobudowaną do niszy skalnej. W jedynej zewnętrznej frontowej ścianie

znajdują się drzwi i okienko, a całość obsypanajest ziemią. Dla opisu obiekt można po­
dzielić na dwie części: większego pomieszczenia wstępnego (pomieszczenie 1) i mniej­
szego naturalnego pomieszczenia, które mogło być częściowo przemodelowane przez
człowieka (pomieszczenie 2).

Jaskinia Michała Archanioła

B

E

2-n Pomiary: A. Kapturtdewlcz 2007

Rysunek: A. Kapturkiewicz 2007

Pomieszczenie 1

Po przekroczeniu drzwi znajdujemy się w pomieszczeniu o łukowatym beto­
nowym stropie (widać ślady drewnianego szalunku), długości 2,2 m, szerokości około

2 m i wysokości od 2 do 1,9 m. Pomieszczenie to jest wpasowane w niewielki obiekt

jaskiniowy i posiada częściowo naturalne skalne ściany oraz część stropu. W północnej
murowanej ściance wstępnego pomieszczenia znajduje się przejście, które prowadzi
do naturalnej pustki. Przyglądając się dobudowanym ścianom i oglądając strop można
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Wejście do jaskini
7/

stwierdzić, że maksymalny
wysięg okapu mógł wyno­
sić co najmniej 2 m, a ścian

nawet do 3 m. Zasięg skały
można odczytać z przekro­
jów na planie.

Strop jest betonowy,
łukowaty z śladami drew-

nia-nego szalunku. W pół­
nocnej części obiektu wta­
pia się w skałę. Posadzka

jest betonowa. Ściany takjak
i strop w N części obiektu są

naturalne. Mur zbudowany
jest z lokalnego materiału

wapiennego. Do budowy
muru wykorzystano też ce­
głę, jednak jest materiałem

bardzo rzadkim, kilka sztuk

cegły widoczne jest w zasa­
dzie tylko koło okna.

Strop jest betonowy,
niemalowany na ścianach,
na odpadającym tynku
zachowały się resztki nie­
bieskiej farby, którą były
pokryte murowane frag­

menty ścian, jak również fragmenty litej skały, na której widać skąpe ślady malowania.

Wyposażeniem pomieszczenia jest mały, murowany piecyk z blachą, obecnie mocno

zniszczony, nie dopatrzyłem się przewodu kominowego.
Na ścianach u początku sklepienia znajdują się sentencje pisane na twardnieją­

cej zaprawie. Na ścianie zachodniej (palcem?): BÓG MÓJ I WSZYSTKO MOIE! Na

ścianie wschodniej (ostrym narzędziem): KTÓŻ JAK BÓG ! MI-CHA-EL zaraz za

sentencją wizerunek słońca, w którego tarczę wpisany jest gołąb, na pierwszy rzut oka

jest równocześnie oczami i nosem tarczy słońca.

Florę reprezentują glony delikatnie zazieleniając małe fragmenty ścian. Faunę
reprezentują zaobserwowane: kosarze (Opiliones), komary (Culicidae).

Pomieszczenie 2

Małe pomieszczenie jest w całości naturalne o wymiarach: 1,4 m długości, 1,2
szerokości, 1,9 wysokości. Spąg stanowi gruz skalny, wśród którego znaleziono mocno

zardzewiały stary młotek bez styliska, dno garnka, gwóźdź, wieko od słoika, pieniek,
zbutwiałe kawałki deski oraz pod gruzami zakopaną lalkę pacynkę. Ze szczeliny znaj-
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W

dującej się u podstawy NW

ściany wysypuje się niebie­
skawa glinka. Ciekawost­
ką są bardzo ładne i duże

graniaste kryształy kalcytu
znajdujące się na północnej
ścianie. Pojedyncze grania-
stosłupy kalcytu dochodzą
do wysokości 1 cm. Na ścia­
nach lokalnie skąpe, zwie­
trzałe grzybki wapienne.
W stropie ze szczeliny mię­
dzy pakietami skalnymi wy-

stąje korzeń.

Faunę reprezentują
kosarze (Opilioneś) (dwa
gatunki), pająki (Araneae)
(dwa gatunki), komary
(Culicidae), paśnikjaskinio­
wiec (Triphosa dubitata),
zaobserwowano także w kil­
ku miejscach ślady guana

prawdopodobnie nietoperza.
Obiektjest raczej su­

chy, do końca sięga rozpro­
szone światło. Jest znacznie ....

,, ,. Wnętrze jaskini
przemodelowany, wydaje J

się, że ma genezę grawitacyjno-wietrzeniową, był także modelowany przez procesy

krasowe, jest to prawdopodobne oglądając widoczne ściany skalne w pomieszczeniu
1. Pomieszczenie 2 mogło być sztucznie powiększone. Obiekt znajduje się w skale

Pustelni, serii czorsztyńskiej zbudowanej z białych wapieni krynoidowych i wapienia
czorsztyńskiego. 29.07.2007 odnotowano temperaturę wewnątrz obiektu 13,3°C, a na

zewnątrz 23,8"C.
Obiekt dotąd nie opisany, lecz wiadomy, znał go prawdopodobnie Krzysztof Bir-

kenmajer nazywając niewielką skałkę Pustelnią13, lecz o samym obiekcie nic nie wspomina.
Z obiektem tym związanajest ciekawa historia pobytu w Dursztynie Mieczysławy

Faryniak, urodzonej w Kętach (1907-1990)14. Pracowała w Banku Gospodarstwa Krajo­
wego, finansowo bardzo dobrze sytuowana. Ciężko przeżyła zawód miłosny, na komisji le­
karskiej została uznana za niezdolną do pracy biurowej i posłana na rentę. Podczas pobytu
na urlopie zdrowotnym 1935 na Helu, dowiedziała się o wyjątkowym położeniu Dursztyna
na Spiszu, gdzie przybyła późnąjesienią 1935 roku. Zamieszkała w stajence (Betlejemce)
koło tzw. Skałki, skalistego wzniesienia z fascynującym widokiem na Tatry. Nieoficjal-
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Kryształy kalcytu

W

nie, bezinteresownie prowadziła u siebie ochronkę dla dzieci z Dursztyna. W marcu 1944

roku przyznano jej emeryturę oraz zwrócono zaległe pieniądze. Postanowiła kupić za nie

skrawki pola wokół Skałki.

Podczas okupacji hitlerowskiej ukrywała rodzinę żydowską. Podczas ucieczki

z zagrożonego aresztowaniami Frydmanu wstąpili do pani Mieczysławy, aby ogrzać
się i napić ciepłej herbaty, była zima. Chcieli iść dalej, nie mieli celu, planowali iść po

prostu przed siebie, zdecydowała zatrzymać ich u siebie. Dla bezpieczeństwa rodzina

była zamknięta na kłódkę w Betlejemce, tak aby ludzie we wsi uważali ten dom za

nie użytkowany. Sama zamieszkała w Jaskini, gotowała dla nich potrawy, wychodzili
jedynie w nocy na zewnątrz, aby zaczerpnąć świeżego powietrza. Ich córkę zaniosła

do Łapsz, aby oddać ją na wychowanie, lecz ludzie bali się przyjąć żydowskie dziec­
ko, więc cała rodzina została na Skałce. Ukrywali się około półtora roku, po wojnie
wyjechali na Słowację. Tam ochrzcili się, wzięli ślub kościelny, ich córka wykształciła
się. Odwiedzała panią Mieczysławę na Skałce, a później w Nowym Sączu. Podczas

pomiarów obiektu znalazłem pacynkę pod gruzem skalnym. Słyszałem też, że gdy ro­
biło się niebezpiecznie, rodzina ukrywała się w pomieszczeniu drugim jaskini, a pani
Mieczysława małe wejście do wnęki zasłaniała świętym obrazem.

Na starość zaczęła myśleć, aby Skałkę z przynależnościami przekazać jakiemuś
zgromadzeniu zakonnemu. Ostatecznie Skałkę zgodziły się objąć Siostry Niepokalanki
z Nowego Sącza. Sprowadziły się latem 1972, w 1974 roku uzyskały potrzebne urzę­
dowe zezwolenie i plan na legalną budowę.
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Pacynka

W lipcu 1984 Pani ze Skałki, jak też była nazywana, złamała nogę w biodrze.

Zdecydowała zamieszkać u Sióstr w Nowym Sączu. W kwietniu 1990 zmuszona była
poddać się amputacji nogi; zmarła w szpitalu (29 IV 1990). Została pochowana w Bur­
sztynie.

Pozostawiła wspomnienia zatytułowane „Tchnienie Ducha Świętego”, maszyno­
pis, stron 390. Oprócz tego pozostawiła wiersze, drobne opowiadania, eseje. Prowadziła

też szeroką korespondencję (arch. Sióstr Niepokalanek w Szymanowie). Mieczysława
Faryniakjest przedstawicielką mistyki przeżyciowej15.

Adam Kapturkiewicz
Tymbark

Fot. autor

Przypisy

1 J. Nyka, Pieniny, Warszawa 1963, Sport i Turystyka, s. 29,
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3 J. Nyka, Pieniny, Warszawa 1975, Sport i Turystyka, s. 123,
4 W. Eliasz, Ilustrowanyprzewodnik do Tatr i Pienin, wyd. III, Kraków 1886, s. 326,
5 M. Steczkowska, Obrazki zpodróży do Tatrów i Pienin, wyd. 11, Kraków 1872, s. 279,
6 K. Sosnowski, Beskidy Zachodnie, Kraków 1924, Księgarnia geograficzna „Orbis”, s. 114,
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Przywrócić pamięć, odrzucić emocje

Wydarzeniem głośnym w całej Polsce stała się Ogólnopolska Xj73i<fr
Konferencja Naukowa „Wokół legendy Ognia. Opór przeciw zniewo-

leniu: Polska - Małopolska - Podhale 1945 - 1956”, zorganizowana
w Nowym Targu przez Polskie Towarzystwo Historyczne Oddział Nowy
Targ i Instytut Pamięci Narodowej w Krakowie. Wielkie zainteresowa-

nie, żywe emocje publiczności, trudne dyskusje i pytania zadawane pod-
czas sympozjum były dowodem, że pomimo upływu ponad 60 lat od

tragicznych wydarzeń na Podhalu legenda „Ognia” wciąż płonie.
Sympozjum przyciągnęło przede wszystkim historyków, ale nie tylko. Przybyli

świadkowie wydarzeń z czasów II wojny światowej, m. in. Stanisław Sułka „Nosek”
i Edward Klempka „Węgorz” - żołnierze, którzy należeli do oddziału „Ognia”. Był syn

Józefa Kurasia „Ognia” - Zbigniew. Przyszli przedstawiciele władz samorządowych oraz

posłowie na Sejm; przedstawiciele wielu organizacji społecznych. Byli zwolennicy posta­
wy „Ognia” (ci dominowali) oraz ich adwersarze, na czele z przedstawicielem Towarzystwa
Słowaków w Polsce. Byli dziennikarze, których zafascynowała historia „Ognia”, i którzy na

własną rękę prowadzili śledztwa mające na celu odkrycie prawdy o partyzancie z Podhala.

Odkrywanie prawdy

Właśnie „odkrywaniem prawdy” nazwał cel przyświecający konferencji Janusz

Kurtyka, prezes Instytutu Pamięci Narodowej, podczas otwarcia sympozjum. - Odkrywanie
prawdy o czynnej walce z komunizmem to służba prawdzie i Rzeczpospolitej. Niezależnie

od wątpliwości narosłych w przeszłości wokół osoby „Ognia” trzeba mieć świadomość,

że walczył on o niepodległość - mówił.
- Żołnierze podziemnej walki niepodległościowejpo zakończeniu II wojny świa­

towej nie mogli wrócić do normalnego życia. Często otwierały się przed nimi bramy
więzień, a tam — nierzadko - czekała na nich szubienica bądźpluton egzekucyjny. Ofiary
więzień nazywano bandytami. Propaganda komunistyczna zafałszowała rozum, pamięć,
słowo. Chcielibyśmy, by konferencja stała sięjednym z etapów przywracania społecznej
pamięci Podhalu, gdzie major NKWD wciążpozostaje honorowym obywatelem Nowego
Targu, a żołnierze Konfederacji Tatrzańskiej oraz ludzie „Ognia” wciąż są wyklę­
ci - mówił Robert Kowalski, prezes nowotarskiego oddziału Polskiego Towarzystwa
Historycznego.
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Otwarcie konferencji, wstęgę przecinają m.in. Janusz Kurtyka, prezes IPN

i Zbugniew Kuraś, syn Józefa Kurasia „Ognia”

1*

Eugeniusz Zajączkowski, wiceburmistrz Nowego Targu: - Mam nadzieję, że

dzięki przedsięwzięciom takim, jak ta konferencja, będą opadać emocje, które nie są

dobrym czynnikiem w ocenie, zwłaszcza tamtych, gorących dla Podhala czasów.

Wykłady i prelekcje - od ogólnych, wprowadzających, dotyczących sytuacji poli­
tycznej w Małopolsce i na Podhalu w czasach II wojny światowej oraz w latach powojen­
nych, po coraz bardziej szczegółowe, omawiające specyficzne dla regionu Podhala, Spiszą
i Orawy zjawiska społeczne, polityczne, narodowościowe (m.in. problem Goralenvolku)
wprowadziły odbiorców w tematykę działalności partyzantów na Podhalu, w tym oddzia­
łu Józefa Kurasia „Ognia”.

Górale a „Ogień”

Jednym z pierwszych referatów, który wzbudził bardzo żywe zainteresowanie,
był wykład dra Macieja Korkucia (IPN Kraków) „Ludność Podhala wobec podzie­
mia niepodległościowego 1945 - 1947”. Z prelekcji wynikało, że „Ogień” miał mocne

poparcie wśród mieszkańców Podhala, którzy uważali go za „swojego”. - Taka party­
zantka bez poparcia ludności byłaby nie do pomyślenia - mówiłprelegent. - Wielkim

wyzwaniem dla partyzantów była dyscyplina wewnętrzna. Każda partyzantka rodzi

poczucie samowoli. Dlatego „Ogień" mówił: „złodziejstwo, pijaństwo zostanie suro­
wo ukarane (...)’’ Działania wbrew ludności byłyby podcinaniem gałęzi, na której się
siedzi.
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Janusz Kurtyka, prezes Instytutu Pamięci Narodowej, podczas otwarcia konferencji
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Wykładowca zwrócił uwagę na problem aprowizacji dla partyzantów. - Jeśli w te­
slejest kilkuset mężczyzn, to ile trzeba dla nichjedzenia? Utrzymanie partyzantów było
niejednokrotnie trudniejsze niż akcja zbrojna. Ważne było, by ludność nie odczula tego

ciężaru. Dlatego wyprawy aprowizacyjne organizowane były często na Słowację - mówił

dr Korkuć. Jak podkreślił, „problem tej partyzantki polegał na tym, że była ona przegrana”.
Mimo różnych ocen działalności partyzantów i faktu, że wobec rosnącej potęgi nowe­
go systemu skazani oni byli na porażkę, ich rola polegająca na „paraliżowaniu systemu
terroru” była nie do przecenienia. - Nie da się zważyć ani zmierzyć, ilu dzięki temu ludzi

przeżyło i ocalało. Dzięki nim przez dwa lata UB nie było na Podhalu bezkarne - mówił

wykładowca.

„Ogień” wobec mniejszości narodowych

Bardzo duże zainteresowanie wzbudził wykład dra Juliana Kwieka (AGH Kraków)
„Ogień wobec mniejszości narodowych”. Wroga postawa „Ognia” wobec Słowaków

zamieszkujących tereny Spiszą, wynikała-jak wyjaśniał wykładowca... z patriotyzmu
partyzanta. -

„ Ogień
"

uważał się za gospodarza terenu. Zwalczał nie tylko działaczy
komunistycznych, ale także rozboje i rabunki oraz wszelką działalność, którą uważał za

antypolską. Wpowszechnej opinii Słowaków „ Ogień" miał opinię watażki, który gnębił
ludność - mówił wykładowca. Stąd kontrybucje nakładane na wsie zamieszkiwane przez
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Słowaków. - Zawsze istnieć będzie prawda polska i słowacka - podsumował prelegent.
- Stosunek „ Ognia" do Żydów ocierał się o charakter antysemicki. Chciał Polski

bez Żydów i komunistów. Żądał usunięcia z Nowego Targu wszystkich Żydów — mówił

wykładowca, któryjednocześnie podkreślał, że od głoszenia haseł antysemickich do eks­
terminacji ludności żydowskiej droga jest bardzo daleka. Nie przypisywał też Ogniowi
morderstw Żydów dokonanych w tym czasie na Podhalu, stwierdzając, że trudno o jed­
noznaczną ocenę tych wydarzeń.

Ten wykład stał się przyczynkiem do gorącej dyskusji. Głównym głosem ata­
kującym postawę „Ognia” jako antysłowackąbył głos Ludomira Molitorisa, sekretarza

generalnego Towarzystwa Słowaków w Polsce.

Kto zdradził?

Najżywsze emocje wzbudził chyba wykład Roberta Rubachy (IPN Kraków)
„Ostatnia walka Ognia - kto zdradził? Kulisy operacji UB”. Padały nazwiska osób,
których Ogień uważał za zaufanych, a którzy idąc na współpracę z UB zdradzili miej­
sce jego kryjówki. Bardzo dokładnie prelegent opisał akcję osaczenia Ognia w domu

Zagatów w Ostrowsku oraz okoliczności, które do tego doprowadziły. Nie pominął in­
formacji dotyczących powojennych losów współpracowników UB, którzy przyczynili
się do zdemaskowania „Ognia”, m.in. Stefanii Kruk ps. „Wanda”.

Gdzie są jego prochy?

Jednym z najmocniejszych punktów konferencji była relacja ze śledztwa dzien­
nikarskiego przeprowadzonego w 2005 roku przez Grażynę Starzak, dziennikarkę
„Dziennika Polskiego”, która próbowała ustalić miejsce pochówku „Ognia”.

- Zebrałam dziesiątki dokumentów, przeprowadziłam wiele rozmów, wysłucha­
łam wyznań, śledziłam wiele tropów, analizowałam liczne domysły. Nie przypuszcza­
łam, że tak wiele osób i w tak różnym wieku interesuje się tąpostacią - mówiła dzien­
nikarka. Jak podkreślała, nie dotarłaby do wielu zaskakujących odkryć, gdyby nie lu­
dzie różnych zawodów, których połączyła fascynacja postacią „Ognia” i jego historia,
i którzy często na własną rękę, bądź na prośbę dziennikarki - badali, szperali, szukali,
sprawdzali ślady i tropy prowadzące do odpowiedzi na pytanie, gdzie znajduje się ciało

partyzanta z Podhala. Wśród osób tych byli m.in. doktor dr Andrzej Ślęzak, dyrektor
szpitala im. Stefana Żeromskiego w Krakowie, prokurator Iga Marcinkiewicz, infor­
matyk Piotr Walczak, czy w końcu pragnący zachować anonimowość ksiądz proboszcz
jednej z parafii w Małopolsce.

Ślady, które zbadała Grażyna Starzak, prowadzą najpierw do wojewódzkiej siedzi­
by Urzędu Bezpieczeństwa w Krakowie, gdzie - według zeznań świadków - miały trafić

zwłoki „Ognia”, który - przypomnijmy - osaczony w domu w Ostrowsku, śmiertelnie

postrzelił się w głowę. Dalej tropy wiodą do... zakładu anatomii Akademii Medycznej
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. Jak podaje Grażyna Starzak, ciała wielu tzw.

„bandytów” - partyzantów lub ludzi wrogich systemowi - którzy zginęli w czasie wojny
lub tuż po niej - trafiały na miejscowy cmentarz do wydzielonej choć utajnionej kwatery,
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Robert Kowalski, prezes zarządu nowotarskiego oddziału

Polskiego Towarzystwa Historycznego

*.
‘ 'f-

albo do zakładów anatomii jako materiał do ćwiczeń dla studentów medycyny. Tak postą­
piono np. ze zwłokami „Odyńca” - podporucznika Antoniego Bodyńskiego (VI Wileńska

Brygada AK), które - po pół roku przechowywania w chłodni - wydano do ćwiczeń stu­
dentom medycyny Zakładu Anatomii Prawidłowej we Wrocławiu. -Niewykluczone więc,
że osoby będące wówczas studentami AM UJ, widziały ciało „ Ognia

’’

na prosektoryjnym
stole - mówi Grażyna Starzak. W latach 80 - w niewyjaśnionych okolicznościach wybu­
cha pożar w zakładzie anatomii opisowej Akademii Medycznej UJ. Zniszczeniu ulega cała

dokumentacja dotycząca zwłok, które trafiały do zakładu w roku 1947. - Osoby, którym
zależało na zniszczeniu dokumentacji, nieprzypuszczałyjednak, że adnotacje na ten temat

znajdują się również w archiwum Cmentarza Rakowickiego, które przeszukał informatyk
Piotr Walczak, zainspirowanyprzez dra Andrzeja Ślęzaka — mówi dziennikarka.

Czy zwłoki „Ognia” trafiły na Rakowicki Cmentarz w skrzyni, opatrzonej napisem
z trzema wykrzyknikami „nie ekshumować”? I czy znajdują się w miejscu wskazanym
przez księdza proboszcza obdarzonego wyjątkowo silnym biopolem? - Pamiętajciepań­
stwo, że to wszystko mówi wam dziennikarz, nie historyk - zaznaczała autorka wykładu.

Powojenne losy ogniowców

Według opracowań resortu spraw wewnętrznych w marcu i kwietniu 1947 roku

na terenie woj. krakowskiego ujawniło się ponad 500 członków bandy „Ognia”, w po­
wiecie nowotarskim ujawniły się 230 osoby. - Dowódca IVKompanii Jan Batkiewicz za-
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Stanisław Sułka „Nosek” - żołnierz z oddziału : Ognia”

dbał, by -wychodzili z lasu z godnością, nie tylko zpoczuciemporażki — mówił Krzysztof
Strauchmann, dziennikarz, autor wykładu „Powojenne losy ogniowców”.

25 marca 1947 roku w tajemniczych okolicznościach ginie Kazimierz Białoński

„Rudy”, członek oddziału „Powichra”. Dwóch umundurowanych ludzi zastrzeliło go w Za­
kopanem, podczas spaceru z dziewczyną (prawdopodobnie agentką bezpieki). - Śmierć ta

była głośno komentowana przez ludzi „ Ognia Byl to dla nich sygnał, że mimo ujawnienia
się, władza się do nich dobiera - mówił Krzysztof Strauchmann. „Dlatego za bardzo nie

spaliśmy w domu, znowu się trzeba było po stodołach chować "

(ze wspomnień Stanisława

Komperdy, przytoczonych podczas wykładu).
W dziwnych okolicznościach w areszcie w Ochotnicy powiesił się ogniowiec Józef

Cebula. Kolejny przypadek „samobójstwa” to śmierć Piotra Wybrańca, który w areszcie

w Nowym Targu miał sobie poderżnąć brzuch nożem.

Część ogniowców wróciła więc do konspiracji. Tak powstał oddział „Wiarusów”.
Inni próbowali uciec na Zachód. Nie wszyscy mieli jednak taka możliwość. - Gorczańskie

łasy do 1956 roku były miejscem schronienia dlapojedynczych osób ze środowiska ognio­
wego - mówił Krzysztof Strauchmann.

W 1952 roku UB rozpoczyna operację „Ogniwo”, której celem jest planowe roz­
pracowanie środowiska ogniowców. Był to jednak dopiero początek wieloletniego okresu

represji, którym poddawani byli zarówno ludzie „Ognia”, jak i ich rodziny. Więzienia, re­
presje w miejscu pracy, niemożność znalezienia zatrudnienia, życie w ubóstwie-to tylko
niektóre konsekwencje podziemnej walki partyzantów.
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Rozbicie Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa w Nowym Targu, rekonstrukcja
historyczna

Historia ożyła

Konferencja odbywała się w Miejskim Ośrodku Kultury. Patronat honorowy nad

sympozjum sprawowali Kazimierz Ujazdowski, minister kultury i dziedzictwa narodo­
wego oraz Janusz Kurtyka, prezes Instytutu Pamięci Narodowej. Materiały z konferencji
mają zostać wydane w formie książkowej.

Bardzo widowiskowym zakończeniem konferencji okazała się rekonstrukcja hi­
storyczna akcji rozbicia Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa przez podhalańskich par­
tyzantów. Wydarzenie to miało miejsce w 1945 roku. W czasie autentycznej akcji zginęło
czterech funkcjonariuszy UB. Akcja z 1945 roku odtworzona została przez Stowarzyszenie
Rekonstrukcji Historycznej „Wrzesień’39” z Krakowa, Grupa Rekonstrukcji „Barka”
Łódź, Polskie Towarzystwo Historyczne Odział Nowy Targ.

Epilog

Konferencja, mimo że trwała 3 dni, miała swój ciąg dalszy. Świadczący zresztą

o tym, jak skrajne emocje i reakcje wzbudza postać „Ognia”.
Jeszcze w trakcie trwania sympozjum Bolesław Dereń, autor biografii partyzan­

ta z Podhala, zwrócił się do władz powiatu nowotarskiego oraz miasta Nowego Targu
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o utworzenie w mieście Muzeum „Ognia”.
Uczestnicy ogólnopolskiej konferencji naukowej (...) zwracają się do władz miasta

Nowego Targu i powiatu nowotarskiego z wnioskiem o powołanie Oddziału Muzealnego
Józefa Kurasia „ Ognia

”

przy Muzeum Okręgowym w Nowym Targu. Zadaniem Oddziału

będzie gromadzenie, zabezpieczanie przed zniszczeniem lub zapomnieniem oraz opraco­
wanie pamiątek po Józefie Kurasiu „Ogniu" ijego żołnierzach oraz upowszechnianie
treścipatriotycznych zwłaszcza na Podhalu - czytamy we wniosku. Został on odczytany
pierwszego dnia konferencji oraz najej zakończenie.

Na jednym biegunie więc postawy propagatorskie, by nie rzec - gloryfikujące.
Z drugiej strony... już po zakończeniu konferencji, w kwietniu, Zarząd Główny Towa­
rzystwa Słowaków w Polsce złożył w Instytucie Pamięci Narodowej wniosek o wszczę­
cie śledztwa w sprawie „przestępczej działalności” Józefa Kurasia „Ognia”, partyzanta
z Podhala w stosunku do mniejszości słowackiej.

- Plenum Zarządu Głównego Towarzystwa Słowaków w Polsce z zaniepokojeniem
przyjęło informacje o działaniach Instytutu Pamięci Narodowej i Rady Ochrony Pamięci
Walk i Męczeństwa, gloryfikujących postać Józefa Kurasia „ Ognia", mimo że w dziejach
Spiszą i Orawy (w latach 1945-47) zapisał się onjednoznacznie negatywniejako prze­
śladowca słowackiej mniejszości narodowej (zabójstwa, pobicia, wysiedlenia, kontrybu­
cje, rabunki, itp.) - czytamy w uchwale przyjętej przez Plenum Zarządu Towarzystwa
Słowaków w Polsce. Jednocześnie Plenum zwraca się do kompetentnych organów z wnio­
skiem o wszczęcie - przez Sekcję Prokuratorską Instytutu Pamięci Narodowej - śledztwa
w zakresie przestępczej działalności Kurasia, oraz o opublikowanie wszelkich dostępnych
dokumentów, dotyczących działalności Józefa Kurasia na Spiszu, Orawie i Podhalu.

Agnieszka Szymaszek
Nowy Targ

Fot. autorka



Rozmowa o Jaworzynie

Dn. 27 listopada 1938 r. zmotoryzowane jednostki wojsk pol­
skich, skonsygnowane we wszystkich przyległych wioskach Podhala,
zajęły Jaworzynę. Tę Jaworzynę, którąjuż raz w r. 1919 zajęły, a potem
musiały opuścić. Jaworzynę przyznanąPolsce przez Radę Ambasadorów

w r. 1920, a której przyznanie cofnęła międzynarodowa komisja granicz­
na w r. 1921. Jaworzynę, o którą daremnie walczyli nasi dyplomaci aż

do układu w r. 1924, kiedy to ostatecznie została przyznana Czechom.

Przez te dziewiętnaście lat od r. 1919 do 1938, po tamtej stronie

naszych gór zrobiono wszystko, by Jaworzynę sczechizować i zesłowaczyć. Natomiast

u nas na Podhalu polska polityka ugodowa - uznająca status quo, założenie i uzgod­
nienie wspólnego statutu parku narodowego - nigdy nie była aprobowana przez społe­
czeństwo góralskie.

Taki stan trwał do listopada 1938 r. kiedy zagadnienie Jaworzyny wysunęło się
na czoło spraw niezałatwionych i aktualnych. Narady polsko-słowackiej komisji gra­
nicznej i zajęcie Jaworzyny przez wojska polskie, są to fakty jeszcze świeże w naszej
pamięci, i nie o nich chcę mówić. Uczucia jakie wybuchły, uczucia radości, przygnę­
bienia i nadziei, to historja opowiedziana mi przez górala z Jurgowa - nauczyciela Jana

Plucińskiego, przeze mnie tu spisana.
Pluciński przez lata pracował we Frydmanie. Od czasu przyłączenia Jaworzyny

jest kierownikiem tamtejszej szkoły. Opowiada mi o nastrojach ludności: - Tak, byłem
przy tern wszystkiem. To są moje strony. Jak to się zaczęło? O, już dawno. My od maja
przygotowywaliśmy polskie chorągiewki, a dziewczynka była wyuczona przez matkę
wiersza na powitanie wojska polskiego. Ale myśmy tych chorągwi nie wieszali, aż

przyszły wojska polskie. Toż tu przedtem, tu w Jaworzynie, wisiały czarne chorągwie.
Nauczyciel biega po izbie, jego ciemne oczy płoną, gładzi się dłońmi po głowie,

jakby uspokajał siebie, jakby uspokajał nawał słów, które mu się gromadzą pod czasz­
ką. I opowiada, opowiada chaotycznie.

- Kto wywieszał te czarne chorągwie w Jaworzynie? No, tutejsi nauczeni przez
Czechów. Czy tu są Słowacy? Nie, to nie Słowacy, ale kto oni są? Tu w Jaworzynie nie­
ma chłopów. Ta garstka luda, to ludność napływowa. Częściowo pozostałość funkcjonar-
juszy po księciu Hohenlohem. Dużo Niemców sprowadzonych ze Styrji, dalej ludność ze

Zdziaru i Czechosłowacji. Oni tu nie mająswego. Ziemie państwowe, chaty państwowe.
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To wszystko płatni funkcjonarjusze. Dawniej to było grófskie (grafa Hohenlohe). Graf

wykupił całą ziemię, co kupił kawałek, to zasiał lasem i postawił leśnika. Krowa z pola
chłopskiego weszła do lasu, to graftak prawował, że chłop musiał ziemię sprzedać, po­
szedł w świat i przepadł. Niektóry wrócił po wojnie, bo go zmusiła do tego krew góralska,
i wykupił pole przed lasem. Ot, te pastwiska i te pola w dolinie od Zdziaru do przełęczy.
Ten chłop co wrócił ze świata i odkupił ziemię, to mówił że on Słowak. Ci co tu siedzieli,
mówili po góralsku - po polsku, ale z biedy to każdy z nich polskim językiem wyparł
się Polski a przyznał się do Słowaczyzny. Pułkownik nasz dziwił się, że na Spiszu są

ludzie co mówią po polsku, a nie są Polakami. Dlaczego? Bo przez tyle, tyle lat tępiono
tu Polaków. I Madziarzy i Czesi i Słowacy. Bo tu była bida. Były lata, że całe Podhale

szło na kośbę przez Spisz na Węgry. Tu ludzie myśleli, że cała Polska taka biedna. Kiedy
Polska zajęła w 1920 r. trzynaście wiosek, to nic w nie nie wkładała. Żadnych inwesty-

cyj. I drogi i mosty były gorsze niż przedtem. No to czem było robić propagandę? Nikt

tutejszemu nie mówił, że jest Polakiem, tylko że Słowak. Jeśli wspomniano o Polaku,
to jak o złodzieju spod ciemnej gwiazdy. Niby że to zły człowiek. Inteligencja odpadła,
mówiła po słowacku. Chłop jak widział inteligenta, to mówił po słowacku. Osiemnaście

lat pracuję na Spiszu, to wiem. Czemu nie stałem się Słowakiem? Bo poszedłem do szkół

polskich do Krakowa. Ojciec - gazda z Jurgowa, byli chudobniejsi, to nie mieli na szkołę

słowacką. Przez setki lat magnaterja węgierska tępiła w nas polskość. Ostawaliśmy się.

Jesteśmy „tutejsi”. Ja wiem, że my Polacy, ale ci biedni tu nie wiedzą. Przedtem te ziemie

były węgierskie, potem czechosłowackie, teraz polskie, a tu ciągle na granicy czeskiej
każdemu mówią, że te ziemie znów będą czeskie. To cóż chłop tutejszy może wiedzieć?

On tutejszy, góral, - jaki tam Słowak - ale on o tern nie wie. W Jurgowie po przyłącze­
niu do Polski chłopi chcieli wracać do Czech, bo ich łąki i pastwiska zostały po stronie

czeskiej. Chcieli wracać do Czech-do pastwisk. Oświadczyli, że są Słowakami, prosząc

żeby ksiądz mówił po słowacku Ewangelję, no więc ksiądz Sikora zaczął mówić kaza­
nie po słowacku, a oni nic nie rozumieli. Ze wsi Łapsze Niżne, już po szesnastu latach

przyłączenia tej wsi do Polski, poszła kobieta na odpust do Czech do Spiskiej Lewoczy
i dała pieniądze na mszę, na intencję, aby wszystkie wsie przypadłe Polsce wróciły do

Czech. Ksiądz słowacki to wyzyskał, wszedł na ambonę i opowiedział, jak to Słowacy
w Polsce chcą należeć do Czechosłowacji. A dlaczego ta kobieta dała na taką intencję?
Bo syn jej stracił pracę.

„To są ludzie bezbarwni. To są Polacy przez lata przerabiani na Słowaków. W Polsce

księża mówią: „Módl sięjak chcesz, bylebyś się modlił”, a w Czechach: „Tyjesteś Słowak”.

Największa obraza była „Ty jesteś Polak”.

„Słowaczyzna ciągnęła do siebie przez wieki. Przed wojną z Nowego Targu

przyjeżdżali do Kieżmarku po żyto. A jeszcze dawniej po „złato”. Szli do tej krainy
mlekiem i miodem płynącej. A potem przyszli księża czescy i słowaccy. Póki księ­
dza nie było - ludzie śpiewali po polsku w kościele, jak raz wszedł ksiądz słowacki,

śpiewali po słowacku. Czasami „Wesoły nam dziś dzień nastał”, albo „Święty Boże”,
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ksiądz pozwalał śpiewać po polsku, choć msza była po słowacku. Jak w 1920 r. Polska

odebrała tamte wioski, to tu księża kazali nawet godzinki śpiewać po słowacku.

„Oj ciężko było, ciężko. A przecież nie wszyscy się poddali. Są wsie uświadomio­
ne, jak Sucha Góra, Głodówka, wsie na Orawie pod Białą Górą. Ale gdzie bieda, tam brak

uświadomienia. Ale nie wszyscy, nie wszyscy - nauczyciel zatrzymał się w środku izby,
- żeby Pani dłużej została, tobym poznał z Józkiem Plucińskim co darł chorągwie napół,
żeby było więcej polskich chorągwi do wieszania na powitanie wojsk polskich, i z tą

dziewczynką z Jurgowa, co wiersz mówiła do pułkownika, i z tymi, co wywiesili dn. 27

listopada o godz. 6 rano chorągwie polskie, a Czesi im zerwali, to oni przerobili czeskie

chorągwie, zdarli naszywkę granatową i przekręcili płótno, i już była polska chorągiew,
i znowu powiesili, i Czesi już im nie zerwali. Ja byłem na granicy koło Jurgowa. Nasz

generał przyszedł przyjmować, a ich oddawać. Nasze wojsko pojechało za generałem
czeskim. Cywile byli wstrzymani w Podspadach, bo to było moc ludności z Bukowiny
i Głodówki z kapelami i chorągwiami, ale pułkownik nie puścił ich, pilnował porządku.

„Masa wojsk szła na przełęcz Zdziarską, a do Jaworzyny tylko nieliczne patrole.
Pułkownik pojechał na przełęcz. Na początku Jaworzyny stała brama tryumfalna, były
i chorągiewki polskie na domach. Ale ludność stała zastraszona. Nie wiedzieli co się
dzieje. Uczono ich tylko szczekać na Polskę. Straszono, że Polacy biją, że złodzieje,
że nie będzie zarobków. Ja podchodziłem do każdego chłopa, który stał przy bramie,
każdemu rękę podawałem: „No, witajcie ku nam. Jak się macie?”. - „Nijako, nijako”.
- „Nie trapcie się, przy Polsce będzie wam dobrze”. - „Patrzajcie żeby tak było”.

Znowu nauczyciel zatrzymał się w krążeniu po izbie, stanął twarzą w twarz

naprzeciw mnie. Twarz była umęczona i ascetyczna, tylko oczy pałały.
- Ale skąd oni mogą wiedzieć prawdę? - przecież Polska robiła przyjaźń ze

Słowakami, a nie broniła tutejszych Polaków. Ot, na Zaolziu, to broniła, ale tu oni nic

nie wiedzieli. Nic nie wiedzieli! - krzyczał mi w twarz nauczyciel.
I znowu począł chodzić szybkiemi nerwowemi krokami. Wędrował od ściany

do ściany, jakby się obijał o nie, jakby mu ciasno było w tej szkolnej izbie. Rzucał się
tak od drzwi do ściany z organkami. Czasami przystawał przy organkach i kładł na-nie

ręce. Dłonie miał suche, szczupłe o długich palcach.
- Ale ja ciągle odchodzę od tematu. Pani chce wiedzieć jak było tego dnia. Było

pięknie. I pogoda i nastrój. Była godz. 10,30. od Łysej Polany przyjechały samochody
z policją. I samochód pocztowy z urzędnikami. Cywile. I Jaworzynę nie wojsko zajęło,
ino cywile - śmieje się nauczyciel.

„Ja miałem zapisywać jakie kto z tutejszych ludzi miał renty, jakie ubezpiecze­
nia, żeby ci ludzie mogli żyć w Polsce. Bo tu nikt nie ma swego. Wszystko państwowe,
a ludzie muszą wyżyć. Tu ludzie pracowali w lasach, w papierni, i za to dostawali

mieszkanie, i opał, i pastwisko na 2-4 krowy, i paszę na zimę, i pieniądze. Od doliny
Białki aż po Zdziar, od Garłucha po granicę Jurgowa to było góralskie, a potem pań­
stwowe. Ludzie bali się, że Polska ich wypędzi, bo teraz to jest polski zarząd lasów

225



Prace PiENiŃskiE 2007, tom I 7

państwowych. Krzywdują, że dawniej za dniówkę mieli 18 koron, a teraz 3 złote. Racji
oni nie mają, ale dobitnie pani powiedz, że ci ludzie są bardzo biedni. Że oni nic nie

mają. I kiedy mówimy o Jaworzynie, to nie tylko trzeba myśleć o szlakach turystycz­
nych, o parku narodowym, ale o tych ludziach.

„A jak tu czysto! Chce pani pójść do jakiejś chaty zobaczyć? Zna pani? Chodziła

pani „na czeską stronę” na narty, zachodziła na mleko, to pani zna. Tylko, że tu w Jaworzynie
zaginął strój ludowy, ale dlatego, ze tu taki element nietutejszy, napływowy. Ale tam, trochę

dalej, ludzie noszą strój góralski, choć go zaczęli nazywać słowackim. Przecież wszyst­
kie te spodnie i kożuchy szły przemycane z Nowego Targu. Tylko że są bogato haftowane

w różne i inne kwiatki. Dużo kwiateczków - bez smaku, to wpływ czeski, nasz góral by
takiego nie włożył. Tak, to górale, to Polacy. I Polska powinna pamiętać o tern, że okoliczne

wsie Jurgowa i Rzepisko i Czarna Góra zarabiały przy budowaniu dróg, przy drzewie, przy

lasach, przy sadzeniu, przy budowie domów, przy robieniu perci łowieckich, przy polowa­
niu.

„Jak było ze śmiercią majora? Ja nie byłem, ale ludzie opowiadają, że nasze woj­
ska jak przyszły na przełęcz, okopały się i cicho leżą. A Czesi zaczęli strzelać. To nasi

żołnierze poderwali się i krzyknęli: "Idziemy naprzód”. Ale pan major Rago wyskoczył
zza smreczka przed żołnierzy, ręce rozkrzyżował, nie chciał na śmierć puścić żołnierzy
i krzyknął: „Padnij”. A wtedy dostał kulą w głowę i upadł. A kapral pyta się: „Co jest, pa­
nie majorze?” - i podbiegł do niego i rękę wyciągnął i w tę rękę dostał i w nogę i w bok.

„Nasi zaczęli strzelać. Ilu padło Czechów, niewiadomo, bo kto chodzi na tamtą

stronę, nic nie mówi”.

Nauczyciel stoi jeszcze z rozkrzyżowanymi rękami tak jak pokazywał, jak stał

mjr Rago, kiedy odgrodził swoich żołnierzy od kul. Stoi tak długą chwilę, patrzy po­
nad moją głowę przez okno na świat. Na dworze śnieg pada, cicho przykrywa gałęzie
drzew. Przykrywa i ten smreczek, zza którego wyskoczył bohaterski żołnierz. Wreszcie

ramiona nauczyciela opadają. Powoli je opuszczajakby obejmował cały świat.

- Niech pani napisze, że oni tu bardzo biedni. Że oni tu zawsze mieli księdza za

darmo i śluby i chrzest. Teraz tujest ksiądz Humpola. To prawdziwy polski ksiądz. Ale

to jest ksiądz przydzielony do Pana Prezydenta. Pan Prezydent musi mieć najlepszego
ze wszystkich księdza, ale i dla nas on byłby najlepszy dla ludzi.

Jaki jest ten „najlepszy ksiądz”, płk. Humpola? Przyjechał do Jaworzyny razem

z p. Prezydentem. Pan Prezydent zatrzymał się w zameczku, a ksiądz objął kościół

i parafjan opuszczonych przez księdza, który uciekł do Czechosłowacji.
Zaraz na wstępie ogłosił wiadomość najważniejszą dla gorliwych katolików,

niespokojnych o swoją parafję - wiadomość o przydzieleniu Jaworzyny do diecezji kra­
kowskiej.

- Nie jesteście jużjako te sieroty - mówił ksiądz po góralsku, to znaczy w ję­
zyku jaworzan, choć wiele słów jaworzanie wzięli z języka słowackiego i choć mowę
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ich Czesi upierali się nazywać słowacką. - Nie jesteście jużjako te ptaki zawieszone

w powietrzu. Ojciec Święty pamiętał o was i przysłał edykt, którym przydziela was do

pana arcybiskupa krakowskiego.
To był pierwszy zastrzyk poczucia wspólnoty z Polską. A zaraz potem poszły

następne, ksiądz otwierał ludziom oczy na ich polskość w sposób najprostszy i najgłęb­
szy. Najprostszy - bo kiedy zakrystjan Howaniec podczas przedstawiania się oświad­
czył, że jest Słowakiem, że umie mówić tylko po słowacku, ksiądz przyjął to bez obu­
rzenia.

- Ano, wy będziecie mówić po waszemu, my po naszemu (ksiądz mówi po gó­
ralsku) i będziemy rozumieć się.

I tak przez jakiś czas rozmawiali. Aż raz ksiądz pyta się o Howańca:
- A co tu macie? Te portki to przecież góralskie, z lampasami?
- Ano tak - odpowiada Howaniec.
- Nosicie się po góralsku, a mówicie, żeście Słowak. A ci z Poronina też noszą

takie portki. A to są Słowacy?
- Ano nie, górale.
- A ci z Białej Wody też takie portki noszą i też to Słowacy?
- Ano nie - znów mówi Howaniec.

Drapie się zafascynowany w głowę i od tego czasu mówi z księdzem czystymjęzy­
kiem góralskim. To są te zastrzyki wspólnoty, najprostsze, ale ileż głębi zawierało kazanie

księdza na św. Szczepana. Ksiądz mówiłjak zwykle góralskim, jędrnymjęzykiem. Mówił

prostemi zdaniami, głosem pozbawionym patosu. Mówił o św. Szczepanie, o życiu jego
i o śmierci, którą poniósł za wiarę. Mówił o godności i honorze ludzi i narodów, które

umieją walczyć i umierać w imię swoich przekonań, swojej wiary, swojej wolności. Mówił

o narodach godnych swojej wolności, bo potrafią przelać za nią krew. Ksiądz nie powie­
dział ani razu słowa „Polska”. Ale słowo to brzmiało wszystkim w uszach, choć w kościele

była ciszajak makiem zasiał.

Mały kościółek w Jaworzynie skupia okoliczny lud góralski, nie różniący się mową,

ani przyodziewkiem, ale różniący się od swych braci z Zakopanego czy Poronina - duszą.
Góral polski nigdy nie był w niewoli. Był zawsze wolnym obywatelem. I choć biedny, ale

zawsze pełen godności i honoru. Bieda nie wypacza takjak niewola, i dlatego w Polsce na

biednem Podhalu istnieją arystokratyczne, dumne rody Rojów czy Gąsieniców, i dlatego
też, pomimo dobrobytu Czechosłowacji, górale z Jaworzyny i słowaccy są tępi i zde­
prawowani moralnie i narodowo. Niewola u panów węgierskich, przekupstwo Czechów,

którzy kupowali dusze podczas plebiscytu na wagę mąki i cukru - sprawiły smutek tego

kraju.
„Bijemy się o góry, nie o dusze” - mówiono w Krakowie. Ksiądz Humpola bije

się jednak o dusze. O każdą duszyczkę. Jest to ciężka i długa praca, nie obliczona na

błyskotliwy efekt. Nie kilkoma oficjalnemi scenami pobratania się zdobędziemy tych
ludzi. To co trudno przychodzi, przychodzi na zawsze. Jak bliskie chłopu jest pole,
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z którego własną pracą, własnemi rękami powyrywał kamienie, tak bliski jest czło­
wiek, w którego duszy ksiądz Humpola odgrzebuje polskość.

Raz kiedy ksiądz mówił o Ojcu Świętym, opowiedział, jak to u Ojca Świętego
wiszą dwa obrazki. Jeden przedstawia króla polskiego Sobieskiego, a drugi - marszał­
ka Piłsudkiego. I znów dla tych górali tak religijnych, Polska objawia się w rycerzach
walki o chrześcijaństwo.

Jest to lud religijny, ale o religijności trochę pogańskiej. Kiedy nauczyciel zabrał

w szkole do naprawy starego drewnianego świątka, ale powiesił nowy krzyż, przyszła
delegacja do księdza, że im zabrano ich Pana Jezusa, a dano cudzego.

- Nie wiedziałem, że som Pan Jezusy dwojacy - powiedział ksiądz. - Zawsze

wiedziałem, że jestjeden, ten sam dla was i dla nas.

„Ten sam”, „to samo”, „co nasze to wasze i odwrotnie” - są to słowa, o których
nie pamięta nacjonalizm zoologiczny, są to słowa, które trzepocąjak sztandar na kre­
sach państwa polskiego w Jaworzynie.

„To co nasze i wasze” - stało się jasne w noc wigilijną. Jeszcze rano w zakrystji
ksiądz wyjaśniał z Howańcemjak to będzie z kolendami.

- Wy nie umiecie kolend, ale żołnierze je znają, toteż oni będą śpiewać do

dzwonka na podniesienie, a po dzwonku wy będziecie śpiewać swoje piękne godne
pieśni.

Na pasterkę mały kościółek w jaworzynie zapełnił lud ze wszystkich wsi oko­
licznych. Ksiądz od ołtarza słyszał, jak żołnierze pięknie śpiewająkolendy. Zadzwoniły
dzwonki na podniesienie i powaliły lud na kolana. I kiedy wstali z kolan, ksiądz nie

chciał wierzyć własnym uszom, ludzie w kościele śpiewali „Anioł pasterzom mówił”
- lud śpiewał w tonacjach gamy greckiej, jakich się doszukiwał Szymanowski w śpie­
wach góralskich.

Tak to, w tę noc wigilijną, pieśń złączyła Jaworzynę z Polską.

Halina Lenczewska

Wiadomości Literackie, 5.02.1939, nr 6(798), s. 11 .

Przedruk z zachowaniem oryginalnej pisowni.



Petycja do Noulensa

Rzadki to dokument, któryjak przypuszczam, napisany został po
5 a przed 14 marca 1919, jest to rodzaj petycji przygotowanej dla Josepha
Noulensa', przewodniczącego specjalnej Misji Międzysojuszniczej
państw alianckich w Polsce, która działała od 12 lutego do 24 kwietnia

1919 r.

Dokument liczy 4 strony, napisany został na maszynie w języku
francuskim w 5 egz., jak odnotowano w lewym górnym rogu czerwo-

”

nym ołówkiem. Egzemplarz, który przedstawiam, jest czwartą kopią, co

czarnym ołówkiem zaznaczono, tym razem z prawej strony. Napisany został prawdo­
podobnie przez ks. Ferdynanda Machaya, poprawki naniesione ręcznie na maszynopi­
sie świadczą o tym, że ta wersja dokumentu została z pewnością po ich uwzględnieniu
przepisana na nowo przed doręczeniem. Poprawki wprowadzić mogli ks. Ferdynand
Machay lub prof. dr Kazimierz Rouppert, którzy biegle władali językiem francuskim.

Wiemy, że płk. Wadę-brytyjski attache wojskowy, członek Misji Międzysojuszniczej,
który pełnił przy boku Ignacego Paderewskiego specjalne zadanie, przybył do Zakopanego

1 marca 1919, niby to na wypoczynek, a pojechał do Czorsztyna i Czarnego Dunajca, roz­
mawiał z mieszkańcami, przyjmował delegacje. Interesowały go sprawy gospodarcze, han­
dlowe i panujące stosunki na pograniczu. Ks. Ferdynand Machay wspomina, że 5 marca

przyjął delegację ze Spiszą i Orawy. Podczas tego spotkania dopytywał się o postępowanie
Czechów wobec miejscowej ludności. Po wysłuchaniu, co mają do powiedzenia, polecił
natychmiast pojechać do szefa misji Noulensa w Warszawie i przedstawienie sytuacji na

Orawie i Spiszu oraz próśb i żądań ich mieszkańców.

Do Warszawy udała się sześcioosobowa delegacja w składzie ks. Ferdynand
Machay, Kazimierz Rouppert i gazdowie: Piotr Borowy z Rabczyc, Ignacy Sandrzyk
z Jabłonki na Orawie i Wojciech Halczyn, Mateusz Koszczak z Lendaku na Spiszu.
Ks. Ferdynand Machay wspomina, z jakim to trudem gazdowie przedzierali się przez

granicę, którą ze szczególną czujnością pilnowali Czesi, gdy dowiedzieli się o planowa­
nej misji do Warszawy. Halczyn i Koszczak nocą idąc z Lendaku przekradli się starym
szlakiem przemytniczym przez Białkę pod Jurgowem, natomiast Orawcy szli przez bory
i puściznę.

Delegacja do Warszawy dotarła 11 marca i przyjęta została przez Ignacego
Paderewskiego, który z kolei wysłał ich 14 marca do Poznania, gdzie przebywał Joseph
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Noulens, szef Misji Międzysojuszniczej. Noulens, wysłuchawszy z czym przyjechała
do niego delegacja, polecił pojechać z tymi prośbami i roszczeniami wprost do Paryża,
po czym zawiadomił telegramem Radę Najwyższą Państw Koalicyjnych. Do Paryża
-jak wiemy - delegacja pojechała w okrojonym składzie, Orawę reprezentował Piotr

Borowy, a Spisz Wojciech Halczyn.
Petycja mogła więc powstać tylko w tym czasie, nie wiemy, czy została dorę­

czona Noulensowi w Poznaniu, równie dobrze mogła pozostać w takiej poprawionej
wersji w materiałach delegacji. Pod petycją podpisali się członkowie delegacji (poza
prof. Rouppertem), stąd oryginał ma wyjątkową wartość. Już na żadnym innym doku­
mencie nie zobaczymy podpisów wszystkich razem. Gazdowie podpisali się, widać

ręką nie nawykłą do pióra. Wojciech Halczyn podpisał się po słowacku Halcin, tak

jak robił to w Lendaku, a Ignacy Sandrzyk nieprzywykły do pisania zrobił błąd pisząc
Sadrzyk, bo nie sądzę, by pomylił się w swojej relacji ks. Ferdynand Machay2.

Ryszard M. Remiszewski
Gliwice

Przypisy

1 Joseph Noulens (1864-1944), senator, ambasador Francji w Piotrogrodzie (VII 1917-11 1918),wyznaczony
przez Radę Najwyższą Państw Koalicyjnych na szefa specjalnej Misji Międzysojuszniczej w Polsce (12 II

-24IV 1919), w latach 1920-1924 pierwszy prezes Towarzystwa Francja-Polska.
- Dokument publikuję w wersji oryginalnej i w tłumaczeniu, mogłem tak uczynić dzięki życzliwości pana

Bogdana Śmigielskiego, który w swojej kolekcji posiada oryginał.

Bibliografia
2. ks. Ferdynand Machay, Moja droga do Polski. Kraków 1938; tenże, Nasi gazdowie u> Paryżu. Wspomnienie

zpodróży, nakładem Polskiego Komitetu Plebiscytowego dla Spiszą i Orawy, Kraków 1919,
3. Witold Mazurczak, Anglicy i wybuch powstania wielkopolskiego. Z dziejów genezy brytyjskiej misjipika

H. H. Wadę ’a w Polsce (w:) A. Czubiński (red.), Polacy i Niemcy. Dziesięć wieków sąsiedztwa. PWN,
Warszawa 1985
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Hous,les souągnes representants des

inscrivait dans les rSgistres slovaques la population polonaise

ames moins fortes et leur imprimant le cachet madjaro-slovaque.

de la guerre eveilla en nous l*espoir d’une rźunion aveo la

com-

nunes polonaises de Spisz et de l*Orawa,prions la Mission des AlliSs a Var-

sovie d*incorporer a la Pologne les eommunes polonaises de Spisz et de 1*0-

rawa.La communaut? et l*unit£ de sang,de langue et de religion,ainsl que

a’interets 6conomiques nous a toujours lies a la Polognejactuellement nous

sentons ces lienZs avec autant plus de force,que 1‘ai’ńee polonaise ayant^J

rappelźe du pays de Spisz et de l*0rawa,-nous aommes oondaan^s a subir

Dufant des annSes et jusquAau moment ou Sclata la

guerre mondiale,nous fumes soumis a l’oppresiion des Madjares.Le gouverne-

laent hongrois opprimait notre langue,s*acharnait a dźtruire tout sentiment

national et

brisant les

L’explosion

Mere-Patrie.En effet notre attente ne fut pas longue«Apres l’£croulement de

la Monarchie Austro-Hongroise grace aux Armes victorieuses de l’Entente,les

ann^es hongroiaes commencerent a se retirer de l’0rawa,puis du Spisz.Bous
nous v{mes libres.• .Alarmes par lee desordres seditieus qui eclaterent

eontre l*autorlt8 madjare,nouB demandames aide et protection a 1’armźe polo.

naise stationnante dans le voisinage.C*e«t alors que commencerent les fonZt_
ctions de nos Conseils Hatinauz a Jabłonka/Orawajt e^kubowla/BpiszZ^

L’enthousiasniełavec lequel no$s saluames les soldats polonais,l’hospi4

taliti affeetueuse qui leur fut temoignee par tous sens exeeption,et par-

dessus - toute la eonflance avec laquelle notre jeunesse s’enrola ddns les

rangs polonais,sont une preuve suffisante et incontestable de notre uniti

avec la Pologne.

Le Spisz et l’Orawa,parties integrales de la grandę pro_

vlnce roeheuse de Podhale,devraient etre,d’apres notre conviction rJunies
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a la terre de Howy Targ et l’ensemble incorporS a la Mere-Patrie.C’est

alors seulement qu’il pourra etre ąuestion d’une garantie suffisante des

frontieres meridionnales de la Pologne et d*une unitź militaifce et icono-

mique de cette provinee des Carpathes,uniforme en principe,mais en r£alit?

monstruesement divisee en trois parties.Cette riunion sera d*un profit in-

contestable a 1’ótat polonais et pour nous de meme:apres des sieoles de

sSparation renaltra notre vie commune iconomUue et culturalel

Les versontś móridionaux des monts Tatry du Spisz avec leurs

souroas minerales et leurs stations balnćologiques donneront a des

milliers de malades epuisźs par urj rude travail,qui dans les contróes se-

ptentrionales de la Pologne froides et pluvieuses ne trouvent pas assez de

ehaleur et ae soleil pour secourir leur santS chancelante.Hombre de sanato­

rium peuvent s’41ever ici proehainement.

De plus,nous roulons donner a la Pologne la roche dure de noi

montagnes natales,ce granit de la Łomniaa ou du Garłuch -frais et sain- qui

ne se trouve nulle part en Pologne ni en telle quantiti,ni d’aussi parfaite

ąualiti.Hous avons appris,qilłon propose en Pologne de fonder dans les Tetfj

un parć national.C’est un projet qu’il serait impossible de raaliser sans

la possession de nos versonts des Tatry de Spisz.

Łes grandes tourbes de la contrze de 1'Orawa attendent

lłexploitation,apuis de fournir par la eoxification du sulphate d’ammoniuw

comme produit accassoire d*engrais chimique tellement necessaire aujjour-

d’hui aux cbamps des paysans.Hous voulons subjuguer les eaux du Poprad pour

les diriger par voie de tunnel de Lubowła a Żegiestów,nous voulons donner

a tout le Podhale et a la plus grandę partie du pays la force electrique.

Sous voulons par la reunion des nos terres reviver la pisciculture du Duna­

jec et du Poprad,comme une des sources de la rlchesse nationale.

Les clipes calceires de l’0rawa,de Szaflary et des Pieniny,embrasas

-n lorme d’axe trois parties du Podhale attendent l’exploitation de leurs h

marbres,eDrużbakl en terre du Spisz fournissent des travertins comme mate»
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rial de eonstruction hors ligne,outre le granit des Tatry.

Hous prions la Mission de l’Entente de nous prendre iane„

diatement sous sa protection,car dipuis le 14-e Janvier 1919 -funeste

JournSe,puisse->t-elle n’avoir jamais ef?!ou les detachements polonais

par ordre du Genźralissime FOCH,communiquź par le fiolonel Vix de Buda-

Pest /peuj-etre n’etait»ce que faiMMu»d& et mensSnge tschegue ?/les d|'ta_

chement polonais »>■. » n«Mnnn1 «■_
mais bien disciplin^s-Ces dents ^unweS^e^retirai~en^.apai»tir de oette

JournSe le peuple polonais nla pas^^seul moment de rep

du Spisz et de l’Orawa grace a la brutalitź et a la Łirrpnnitinw esneage

de la goldatesgue tseheque et d6ZŚouvernement civil imposteur tseheguo-

slovaques.L’evincement brutal et absolu de la langue polonaise demc Ćjjes
etablissements

csiansrl”s pays

nnnAuT

scolaires et/1’Eglise,pratiquź autrefois par les Madjares

epai^ne winmłJManeht par nos „freres? les Tscheąues.Ilsne nous ut pas

maltraitent le peuple inoffensif,brńtalisent les fetames,j^fient le pays

par leujs rźguisitions,fccaBTent par des errestations et des deportation$

n-BĘ -TT-idłes. - efforcent de demoraliser le peuple par des soiidisant bien-

faits,violent le droit d’autonomie en obligeant a inserłre la moiti? des

billets de bangue a l*emprunt tschegue au moyen de la marcation des ecu-

ronnes,refrenent les relations £conoiaiques et familiales des habitants

du Spisz et d’Orawa avec le Podhale,rendent difficile et aeae iapossible
le passage de la frontiere ^^fe^ne Galicie/callewoi d£ja avait eesse^fr

d’exister pendant un certain temps/,assassinent les d£sarm£s,comme par

exemple cela aut lieu a Piekielnik,ou une femme et un homme furent tu?s

par des so^dats tseheques ywia, g Jn acces de rage,-ei^ un^motjles

Tscheques nous rendent la vie l(B$&£«^ble et nous ■«

aeteflde desfcspoir eb gi Afin d’eviter oette extreml-

te nous serrons les dents et souffrons encore quelque temps,mais par

233



Prace PiENiŃskiE 2007, tom 1 7

1’intremise de »oe d^legu^s nous supplions la Mission de l*Entente d’avoir

egard a notre situation des'S§p4rźe,qui d’un instant a 1’autre peut devenlr

lous demandons donc un ordre immediat ifeeiwiattas. des anneesmen,

tschegues tWŁrtkfcŁljjHrf 'les parties polonaises du Spisz et de l’0rawa,qui

sont nos propres terres tant sous le rapport national ąu’£conomique.

Forts de nos imperissables droits historiąues quł

gravitent vers la Pologne,a laąuella nous avons un droit inoontestable,

puisąut nos fleune gend des pays d’0rawa et de Spisz avec le reste dxi Podhal

le^iitSSB^ent l^sang a LJopol,conbattent les boleh£viques sous les ordres

du generał Śmigły,dźfendent 200 Km de la frontiere polonaise dans le Pod­

hale,fournissent a l’armee polonaise des offioiers et des soldats.Et nous t

souhaitons ardemment que cette arn£e polonaise nous Boit rendue,car sans el

elle nous ne Borames que des orphelins !

Nous prions encore la Mission de f’Entente de retirer

les Tscheąues de nos terres et de remplacer par nos soldats polonais

Jusqu’a la resolution dćcisive au Congres de Paris ooncernante notre

appartenance a la Pologne. ^la.ckay,
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Petycja do NouIensa

My, niżejpodpisaniprzedstawicielepolskich gmin Spiszu i Orawy prosimy Misję
Sprzymierzonych w Warszawie o wcielenie do Polski gmin Spiszą i Orawy. Wspólnota,
a nawetjedność krwi, języka i religii, podobniejak interesów ekonomicznych, zawsze łą­
czyła nas z Polską. Obecnie my tym bardziej odczuwamy swoje związki z Polską, że armia

polska została odwołana ze Spiszą i Orawy, a myjesteśmy skazani na dominację czeską
Szereg lat, aż do wybuchu wojny światowej byliśmypoddawani uciskowi ze strony

Madziarów. Rządwęgierski uciskał naszjęzyk, zawzięcie tłumiłnaszepoczucie narodowe,
apolską ludność, łamiąc słabsze charaktery zapisywał w rejestrach słowackich, przypisu­

jąc im pochodzenie słowacko-węgierskie. Wybuch wojny obudził w nas nowe nadzieje na

ponownepołączenie z Matką - Ojczyzną, w rzeczywistości nasze nadzieje nie trwały dłu­
go. Po upadku monarchii Austro-Węgierskiej, dzięki zwycięskim armiom Ententy, armie

węgierskie zaczęły się wycofywaćz Orawy, a następnie ze Spiszu. Poczuliśmy się wolni...

Zaniepokojeni gwałtownymi zamieszkami, które wybuchłyprzeciw władzom madziarskim

zwróciliśmy się opomoc i opiekę do armiipolskiej, stacjonującej wpobliżu. Tak oto rozpo­
częły swoją działalność nasze Rady Narodowe w Jabłonce (Orawa) i w Lubowli (Spisz).

Entuzjazm, z jakim witaliśmy polskich żołnierzy, serdeczna gościnność, którą
świadczyli wszyscy, bez wyjątku, pełne zaufanie zjakim nasza młodzież zaangażowała się
w naukę w polskimjęzyku wystarczającym, niepodważalnym dowodem naszej łączności
z Polską. Spisz i Orawa integralne części Skalnego Podhala powinny zostać - według
naszego przekonania -połączone z obszarem Nowego Targu i,jakojedna całość, wcielone

do Matki - Ojczyzny. W tej sytuacji do rozstrzygnięciapozostałyby kwestie wystarczającej
gwarancji południowej granicy Polski oraz militarnej i ekonomicznejjedności tej części
Karpat, stanowiącąjedną całość - w zasadzie, - lecz w rzeczywistości monstrualne po­
dzielonej na trzy części. To ponowne połączenie będzie korzystne zarówno dla państwa
polskiego,jak i dla nas. Po wiekach separacji odrodzi się nasze wspólne życie: ekonomiczne

i kulturalne!

Południowe stoki Tatrspiskich, obfitujące w źródła wódmineralnych i liczne ośrod­
ki balneologiczne zapewniają azyl tysiącom chorych, wyczerpanych wskutek ciężkiejpracy,

którzy w północnej, zimnej i deszczowej części Polski nie znajdują dość ciepła i słońca,

niezbędnych do ratowania szwankującego zdrowia. Zresztą ilośćsanatoriów będzie mogła
wzrosnąćna tych terenach - wprzyszłości.

Co więcej, chcielibyśmy udostępnić Polsce materiały budowlane — twardy kamień
- z naszych ojczystych gór, jak np. granit z Łomnicy, lub z Garłucha, zdrowy i chłodny,

jakiego w Polsce zupełnie nie ma - ani w tejjakości, ani w ilości. Uzyskaliśmy informację,
o zamiarze utworzenia w Polsceparku narodowego w Tatrach. Realizacja tego projektu
nie byłaby możliwa, bez Tatrspiskich w naszych granicach.

Wielkie torfowiska w okolicach Orawy oczekują na eksploatację, aby po przetwo­
rzeniu — droga koksowania — dostarczać siarczan amonowy, składnik tak potrzebnych
obecnie rolnikom — nawozów sztucznych. Zamierzamy też opanowaćwody Popradu przez

odprowadzenie ich tunelem z Łubowli do Żegiestowa. Chcemy dostarczaćenergię elektrycz­
ną dla całego Podhala i znacznej części Kraju. Przezpołączenie naszych ziem zamierzamy
odrodzićgospodarkę rybacką Dunajca i Popradu,jakojedno ze źródeł bogactwa narodo­

wego.
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Złoża wapieni Orawy, Szaflar ażpo Pieniny stanowią oś Podhala, wzdłuż której
na eksploatację oczekują marmury z Drużbaków, tereny Spiszą dostarczają trawertyny,

jako materiał budowlany do konstrukcji szczególnych, w zastępstwie tatrzańskiego granitu.
Prosimy Misję Ententy o niezwłoczne objęcie nas swojąprotekcjąponieważ od 14

stycznia. 1910 roku - najczarniejszy dzień, dzień żałoby, oby nigdy nie zaistniał - gdy od­
działy polskie, z rozkazu generalissmusa Foch’a, zgodnie z rozkazemprzekazanym przez

pułkownika Vixa z Budapesztu (być może był to tylko błąd i czeskie kłamstwo?) boleśnie

zaskoczone, lecz zdyscyplinowane, z zaciśniętymi zębami - wycofały się. Od tego dnia lud­
nośćpolska w regionach Spiszą i Orawy nie miała ani chwili wytchnienia na skutek bru­
talności i wrogości czeskiej soldateski i narzuconego czechosłowackiego zarządu cywilnego.
Brutalna i bezwzględna eliminacjajęzyka polskiego ze szkół i kościołów - praktykowana
kiedyśprzez Madziarów, nie została nam oszczędzonaprzez „braci” Czechów. Maltretują
oni bezbronny lud, brutalnie traktują kobiety, rujnują krajprzez rekwizycje, nas gnębią
samowolnymi aresztowaniami i deportacjami, usiłują demoralizowaćnaródprzez samo­
zwańczych dobroczyńców, gwałcąprawa autonomiiprzez zmuszanie ludzi do składania

części posiadanych banknotów na czeską pożyczkę, blokują kontakty ekonomiczne i ro­
dzinne mieszkańców Spiszą i Orawy z Podhalem, utrudniają, lub wręcz uniemożliwiają

przekraczanie granicy dawnej Galicji (granica ta byłajuż przez pewien czas zniesiona),
mordują rozbrojonych (dezerterów),jak naprzykład w Piekielniku, gdzie żołnierze czescy

w napadzie szału zabili kobietę i mężczyznę. Krótko mówiąc: Czesi czynią nasze życie
nieznośnym i prowokują nas do aktów rozpaczy. Aby uniknąć tej skrajności zaciskamy
zęby i cierpimyjeszczejakiśczas, lecz zapośrednictwem naszych delegatów błagamy Misję
Ententy, by mając na uwadze naszą rozpaczliwą sytuację, która każdej chwili może się
zamienićw groźną, wydał rozkaz natychmiastowego wycofania wojsk czeskich okupujących
polską część Spiszu i Orawy, ponieważ są to nasze własne ziemiepod każdym względem,
zarówno narodowym,jak i ekonomicznym.

Mocą naszych odwiecznych, historycznych praw, które grawitują ku Polsce, do cze­
go mamy bezsporne prawo, ponieważ nasza młodzież ze Spiszu i Orawy razem z resztą

Podhala, przelewała krew we Lwowie, walcząc z bolszewikami, pod rozkazami generała
Śmigłego, broniła 200 kmpolskiejgranicy na Podhalu, dostarczając zpolskiej armii ofice­
rów i żołnierzy. Pragniemy gorąco aby ta armiapolska została nam zwrócona, ponieważ
bez niejjesteśmyjak bezbronne dzieci!

Mówimyjeszcze o Misji Ententy w sprawie wycofania Czechów z naszych ziem i za­
stąpieniuprzez żołnierzypolskich aż do decydującegopostanowienia na Kongresie w Paryżu
dotyczącego naszejprzynależności do Polski.

Podpisy złożyli:
ks. FerdynandMachay - Jabłonka Orawa

'Wojciech Halczyn - Lendak Spisz
Mateusz Koszczak - Lendak Spisz
Piotr Borowy - Rabczyce Orawa

Ignacy Sandrżyk - Jabłonka Orawa



Muzyka Osturni
W KONTEKŚCIE W1ELOETNICZNOŚCI SPISZĄ

Zamagurze Spiskie należy do obszarów jednolitych kulturowo

(etnomuzykologicznie), położonych na pograniczu etnicznym: rusnac-

kim (Osturnia), podhalańskim i pienińskim. Jednakże w obrębie tego
regionu występują pewne lokalne zróżnicowania, tworzące określone \

subregiony. Wewnątrz regionalna odmienność wynika z różnego rodzaju
sposobów korzystania przez społeczności tych subregionów z własnej
tradycji, czyli dziedzictwa kulturowego oraz z dostępności pozaregional-
nych ofert z kręgu kultury ludowej oraz wyborów spośród potencjalnie
dostępnych - zewnętrznych wytworów kulturowych, ich recepcji, późniejszego prze­
kształcania i w końcu skutków, jakie te przekształcenia niosą1. To właśnie mechanizmy
selekcji i przetwarzania kierują zapożyczeniami kulturowymi między subregionami
Spiszą. Jednym z takich subregionów jest Osturnia - największa wieś na Zamagurzu
Spiskim i w całej Słowacji. Od pozostałych, wyróżnia się wieloma indywidualnymi ce­
chami kulturowymi, które wiążą się przede wszystkim z osadnictwem wołoskim i póź­
niejszym napływem osadniczym, także z Podhala2. Oprócz tego ważnymi czynnikami
wpływającymi na pewną odrębność lokalną tej wsi były: wyznanie greko-katolickie,
szkolnictwo, kontakty z innymi regionami oraz położenie po słowackiej stronie granicy
i w końcu ogólne odcięcie komunikacyjne przez górzyste ukształtowanie terenu. Swoista

odmienność kultury Osturni wiąże się więc z wieloma zagadnieniami o bardzo złożonym
podłożu historycznym, społecznym i ekonomicznym. Niewątpliwie długo trwające od­
izolowanie tej wsi od reszty świata mogło przyczynić się do tego, że wszelkie zmiany
kulturalno-społeczne i ekonomiczne przebiegały tu w nieco wolniejszym tempie w po­
równaniu z innymi częściami (subregionami) Spiszą. W rezultacie utworzyły się korzyst­
ne warunki dla przetrwania starszych śladów tradycji muzycznej zarówno rusnackiej jak
i spiskiej, której przemiany po polskiej stronie granicy mogły pójść w innym kierunku

w związku z aktywnym rozwojem regionalnym i szybciej postępującą urbanizacją wsi.

Ustalenie związków muzyki Osturni z muzyką innych regionów, także tych od­
ległych geograficznie, nie jest zadaniem łatwym. Przede wszystkim duże utrudnienie

stanowi tu niewystarczająca ilość źródeł piśmiennych obcego pochodzenia, które mo­
głyby stać się punktem wyjścia do przeprowadzenia rzetelnej analizy porównawczej.
W przypadku ich braku konieczne okazuje się sięgnięcie do innych materiałów źródło­
wychjak: wywiad i nagranie3. Problemem pochodzenia muzycznych wytworów kultu-
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rowych zajmuje się na przykładzie polskiego folkloru Jan Stęszewski. Autor stwierdza,
że „ miejsce genezy zjawisk etnomuzycznychjest z reguły nieznane. Jednoznaczneprzy­

porządkowanie etniczne konkretnych melodii, cech, a nawet syndromów właściwości,
jest bardzo trudne, gdyż zazwyczaj granicejęzyków niepokrywają się z granicami wy­
stępowania zjawisk muzycznych”4. Podobnie problem ten traktuje Adolf Chybiński:
„granice polityczne, często nasuwają pewne sugestie, zamykające drogę szerszym

poglądom, szerszej perspektywie poznawczej.
"

Szczególnie na terenach leżących na

styku różnych narodowości, kultur etnicznych, istnieją pewne wspólne zasoby dóbr

kultury materialnej i duchowej, z których zwłaszcza te drugie wychodzą daleko poza

pogranicze5. Zatem wymiana dobra kulturowego na pograniczu etnicznym i narodowo­
ściowymjest zjawiskiem naturalnym i przez to koniecznym do rozważenia, zwłaszcza

w przypadku prowadzenia badań nad lokalną odrębnością. Oczywiście należy zdać

sobie sprawę, że melodie zaczerpnięte z regionów sąsiednich bądź poszczególnych wsi

mają ograniczony kierunek i zasięg występowania, który jest uzależniony od czynni­
ków o różnym podłożu: geograficznym, historycznym i kulturowym. Karpaty stano­
wią naturalny pomost, umożliwiający przenikanie różnych właściwości kulturowych,
w tym również wątków literackich i muzycznych. W przypadku interesującej nas wsi,
czynnikami sprzyjającymi temu procesowi były przede wszystkim: osadnictwo nie­
mieckie, napływ Wołochów i Romów oraz osadników z Podhala i dzisiejszej polskiej
strony Spiszą, wspólne wypasy w Tatrach z pasterzami z Liptowa i innych wsi spiskich
(Jurgów), migracje zarobkowe, służba w wojsku i w końcu wielowiekowa przynależ­
ność tego regionu do państwowości i tym samym kultury węgierskiej. Wobec powyż­
szego warto sobie uświadomić, że wieś ta, pomimo znacznego stopnia izolacjonizmu
czy nawet konserwatywności, wchłaniała i przyswajała na przestrzeni wieków nowe

elementy kultury muzycznej, w tym również obcej, w potocznej mowie mieszkańców

określanej jako tej ze świata. Mechanizm przyswajania nowych wątków muzycznych
był dwojakiego rodzaju. Odbywał się z jednej strony drogą naturalnego przekazu po­
przez bezpośrednie kontakty z kulturami muzycznymi innych regionów etnograficz­
nych (np. Podhale, Spisz, Liptów), a z drugiej - w sposób narzucony przez edukacje
szkolną lub za pomocą środków masowego przekazu jak: gramofony, radio, telewizja.
W rezultacie utworzone zostały jakby dwa niezależne źródła, z których ludność tej
wsi czerpała repertuar muzyczny. Niewątpliwie najbardziej interesujący do prowadze­
nia badań porównawczych jest repertuar pieśniowy, który przez dłuższy okres czasu

funkcjonował w tradycyjnym przekazie ustnym. Właśnie ta grupa repertuaru została

w mniejszym lub większym stopniu poddana mechanizmowi selekcji i przetwarzania
zgodnie z panującymi w tej wsi konwencjami i obiegowymi wzorami muzycznymi.
Bowiem charakterystyczną cechą wiejskich społeczności jest przyswajanie, utrwalanie

i przystosowanie nowych pomysłów muzycznych do materiału rdzennego i lokalnej
praktyki wykonawczej. Natomiast, pieśni przyswojone za pomocą szkolnictwa, służby
wojskowej lub mediów, najprawdopodobniej przez to, że stanowią najmłodszą warstwę

repertuaru, ulegają najmniej lokalnym przekształceniom, przez co dają się najłatwiej
zidentyfikować w przestrzeni geograficzno-kulturowej. Problem przyswajania i wza­
jemnego oddziaływania na siebie różnych kultur muzycznych zostanie zarysowany na

przykładzie kilku wybranych śpiewanek osturniańskich.
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Z wariantami weselnej śpiewanki — „Ej z góry z góryjadą mazury” - można

się spotkać oprócz Zamagurza Spiskiego, również na Podhalu i w regionie pienińskim
(Sromowce), gdzie pełni funkcję towarzyszenia momentowi przejścia panny młodej do

domu pana młodego w obrzędzie wesela6. Pieśń ta znanajest także w całej Polsce w róż­
nych postaciach wariantowych i należy do grupy tzw. pieśni siadanych.

Inną śpiewanką o także trudnym do określenia pochodzeniu jest „Za górami
za lasami w tej dolinie”. Większość informatorów z Osturni przypisuje jej polskie po­
chodzenie. Jest faktem, że pieśń ta znana jest również w postaci wariantowej po pol­
skiej stronie granicy w Niedzicy i Kacwinie oraz w niektórych pienińskich wsiach:

Sromowce Niżne i Grywałd7. Bardzo zbliżoną wersję melodyczną oraz tekstową tej
pieśni „Pod Morawom w tej dolinie" można spotkać w śpiewniku pieśni słowackich8.

Aleksandra Bogucka przypisujejej pochodzenie węgierskie.
Pozaregionalne odniesienia można odnaleźć również w niektórych nutach

osturnianskich. Doskonały przykład może stanowić tu tzw. przez Osturnian - braut-

ska nuta, [nr 1] znana na terenie całej Słowacji, do tekstów pieśni: „Ne orem ne siejem
(...)”,„Kogucik pstry”, „Samo se mi robi". Występuje również w niektórych częściach
Spiszą, Liptowa, Pienin (Krościenko, Grywałd) oraz Orawy, podobnie jak w Osturni

z różnymi postaciami wariantowymi i bogactwem tekstów, także w odniesieniu do poza-

weselnego repertuaru pieśniowego9. Trudno jednak ocenić, czy w regionach tych zacho­
wała współcześnie taki sam stopień żywotności jak w przypadku badanej wsi, na który
wskazuje niezliczona ilość daleko posuniętych przekształceń wariantowych. Melodia ta

wykonywana jest również na Podhalu jako marsz jaworzyński i przyśpiewka weselna.

Istniejądwa poglądy wyjaśniające genezę tej melodii. Chybiński przypisujejej pochodze­
nie słowackie10. Jest pewnym, że nutę tę znają także Łemkowie z wsi Kostryni do tekstu

„Padały pawuki z oseni na luki” oraz Rusini Zakarpaccy [nr 2], którzy wykonująją ze

słowami: „Kumy mam, kumy mam, czto im dam, czto im da”11. Według drugiego poglądu,
ukraińskiego badacza - Hoszowskiego, nuta ta przynależy tylko i wyłącznie do wspomnia­
nych wcześniej Rusinów z Zakarpacia, gdzie od początku pełniła funkcję towarzyszenia
w roli przyśpiewki obrzędowemu tańcowi weselnemu. Z czasem przedostała się rów­
nież do repertuaru muzyki nietanecznej - zastolnej'2. Badacz ten zdaje sobie sprawę
z występowania tej melodii również na innych terytoriach, zwłaszcza mniejszości ru-
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sińskich - Słowacji, Moraw, Jugosławii i Polski. W celu stwierdzenia pochodzenia
i wykrycia miejsc występowania wariantów tej melodii - poza ukraińskim Zakarpaciem
- decyduje się na przeprowadzenie ekspedycyjnych badań folklorystycznych na terenie

całego terytorium Ukrainy. Wyniki tych badań potwierdziły jego hipotezę, że (...) „je-

HOP 3PO

HHHb.KS,
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dynym miejscem występowania tej melodii są terytoria Chełmszczyzny i Wołynia i okolic

Lwowa ”13. W związku z tym autor wysuwa hipotezę o rozprzestrzenieniu się tej melodii

na wszystkie wspomniane wcześniej terytoria wraz z migracjami zakarpackiej ludności

rusińskiej. W Osturnii melodia ta wiąże się szczególnie z obrzędowym tańcem weselnym
- brauckim tańcem, wykonywanym po zacepieniu Brauty (panny młodej), który po pol­
skiej stronie Zamagurza funkcjonuje pod nazwą stara baba lub kulawy (Łapsze Niżne).
W polskich wsiach spiskich nie wykonywano tej nuty, jak w Osturni, podczas wypasu

bydła. Szerokie rozpowszechnienie tej melodii w repertuarze Rusnaków osturniańskich

(tak jak siebie sami określają), może tylko potwierdzać jej rusińskie korzenie. Można

zatem wysunąć hipotezę o przedostaniu się brautskiej nuty do repertuaru pozostałej części
Zamagurza Spiskiego i Podhala za sprawą żywiołu rusiśkiego, przybyłego na te tereny
wraz z osadnictwem wołoskim. Innymi melodiami, które przedostały się na Spisz za po­
mocątego żywiołu, tąpryspiłki (przyśpiewki) do tańców - kołomyjek. Niektóre przykłady

MkohjDijl<^.19®),lWnhwjm-Stankowi 2004r.
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osturniańskich melodii kołomyjkowych [nr 4] pokrywają się z repertuarem spiwankowym
występującym na Huculszczyźnie [nr 3]14.
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B. Bartok wskazuje na niegdyś silne oddziaływanie muzyki Rusnaków na muzykę
węgierską15. Spostrzeżenie to mógłby podkreślać fakt występowania w repertuarze pol­
skiej strony Spiszą (kiedyś Węgier) znanej w Osturni melodii kolomyjkowej, którą obec­
nie wykonują zespoły spiskie z tekstem autorstwa Jana Plucińskiego z Jurgowa: „Kolo

domu, kolo mego okienka”16. Melodia w bardzo zbliżonym ujęciu została zapisana przez

W. Hoszowskiego jako jedna ze znanych u Słowian wschodnich melodii kołomyjkowych
[nr 5]'7. Poza tym w repertuarze przyśpiewkowym polskiej części Zamagurza, można odna-

J-176
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leźć ślady również innych melodii kołomyjkowych, które zostały poddane przez lud spiski
twórczym przekształceniom, ingerującym zarówno budowę wersologicznąjak i meloryt-
miczną. W najnowszym zbiorze pieśni ludowych Zamagurza Spiskiego18 występująowe me­
lodie pod numerami: [108] i [118], Na wpływy te wskazuje charakterystyczna kołomyjkowa
budowa wersów słownych [108] (8sylab+6sy lab) z przewagą rytmu ósemkowego oraz mo-

tywika [118], która pokrywa się z nutami kołomyjek osturniańskich. Najprawdopodobniej
do rozpowszechnienia melodii rusińskich oraz węgierskich po obu stronach granicy przy­
czynili się głównie Romowie, którzy według informacji zdobytych w Osturnii odwiedzali

tę wieś od strony Jurgowa, w którym wspomniane melodie kołomyjkowe [41,118] zareje­
strowano na początku lat 60. XX w19.

Muzyka Osturni, pomimo wielu analogii z innymi regionami a zwłaszcza z całym
regionem Spiszą, posiada wiele cech swoistych, indywidualnych. Kwestia ta zasługuje
jednak na odrębny temat. W tym wypadku najbardziej istotne jest zwrócenie uwagi na

pewne mechanizmy kierujące wzajemnym przenikaniem różnych wytworów kultury
muzycznej na wspominanych pograniczach etnicznych, wytworów, które niezależnie

od granic państwowych i ich genezy tworzą pewne wspólne dobra kultury duchowej,
o ile tylko zostaną przez daną społeczność wiejską zaakceptowane, przyswojone i włą­
czone do obiegowej tradycji ustnej. Zatem należy unikać faktów jednostkowych i brać

pod uwagę tylko te zjawiska, które funkcjonują w zbiorowej świadomości jako własne.

Artykuł ten stanowi jedynie zarysowanie szerszego problemu, który odnosi się zwłasz­
cza do wielokulturowej tradycji Zamagurza Spiskiego. Zasygnalizowany jedynie fakt

oddziaływania tradycji muzycznej Rusinów na muzykę byłych Węgier, w tym również

omawianego regionu, powinien stać się przyczynkiem do szukania innych źródeł wpły­
wów, które ukształtowały tę niezwykle bogatą i różnorodną kulturę muzyczną Spiszą.

Justyna Cząstka - Kłapyta
Kraków
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Gościniec Marii Waniczkowej

Nie sposób przedstawić wszystkich jej dokonań, można mó­
wić wiele i w godziwym czasie trudno byłoby skończyć, a działa na

wielu polachjako ceniona regionalistka. Przez ostanie dziewięć lat go­
dziła obowiązki dyrektora szkoły podstawowej, dyrektora Gminnego
Ośrodka Kultury i prowadziła zespół „Czardasz”, która stworzyła od

podstaw. Ile było innych poczynań, inicjatyw trudno zliczyć, zresztą
sama pani Maria nie próbuje. — Wiem, że to wymaga ogromnego wyrze­
czenia ipracowitości, ale z drugiej strony niejest to zupełnie niemożli­
we - powiedziała podsumowując swoją działalność.

Nie byłoby dziś tego kochania Spiszą i ogromnego dorobku pani Marii, gdyby
nie wyniosła tej miłości ze swojego rodzinnego domu. - Bardzo dużą rolę odegrała
moja babcia Maria, po której mam imię; zmarła w wieku 90 lat, a miała przyjaciółkę

jeszcze starszą od siebie i one obie dużo opowiadały, aja słuchałam. Towarzyszyłam
babci od czwartej klasy szkoły podstawowej, a potem w liceum ijak dziś sobie przy­
pominam niektóre zdania, powiedzonka - wspomina pani Maria. Później niejako rolę
tę przejęła siostra mamy, chrzestna Marii Waniczkowej, która zwracała dużą uwagę na

zasady jakie powinny być przestrzegane w domu, zwyczaje, obrzędy, szczególnie pod­
czas świąt. - Do dzisiaj pamiętam, że nie wolno było w Boże Narodzenie i Wielkanoc

nawet zamieść izby, nigdzie wyjść, bo nie wypadało - mówi pani Maria. - Myślę, że to

ona wpoiła mi wiele zasad, któreprzetrwały we mnie. Miałam od kogoprzyswoić sobie

tę wiedzę, to było moim źródłem, z którego czerpałam później w życiu. Po mojej mamie

też zostały zapiski związane z historią Spiszą, które sobie robiła. Terazje czytam i nie­
które są dla mnie nowe, odkrywcze. Taki to był wpływ domu na moje zainteresowania.

Animatorką kultury na Spiszu została z zamiłowania do tej ziemi, najpierw przy­
glądała się temu, co się działo w kulturze, a później jakoś została wciągnięta w pracę

folklorystyczną. Folklor nie był jej obcy, pamiętamy skąd to umiłowanie do pielęgno­
wanie zwyczajów wyniosła i wtenczas utwierdziła w sobie przekonanie, że to ją wyjąt­
kowo interesuje, związała się najpierw z zespołem „Niedziczanie”. - Pomógł mi talent,

moje osobiste predyspozycje, które na początku niedoceniałam, teraz wiem, że było to

coś bardzo przydatnego. Łatwoprzychodziło mi tworzenie scenariuszy, pisanie czegokol­
wiek, miałam zawsze wyobraźnię - mówi pani Maria. Z kolegą z klasy - Franciszkiem

Pojedyńcem - kierowała zespołem do czasu, aż się rozpadł i przyszła pora na stworzenie
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nowego, którym stał się „Czardasz”. Ryzykowała -jak sama mówi - bowiem w N iedzicy
wtenczas był już zespół „Veselica” prowadzony przez Stowarzyszenie Słowaków. Nie

była już sama, mogła liczyć na wsparcie innych. - Właściwie taką dobrą duszą była
Elżbieta Łukuś, którajako młoda nauczycielka wspomagała zespół, była przebojowa,
zrobiła kawał dobrej roboty. Napoczątku spotkałam się z nowymi trudnościami, młodzie­
żą, która wtedy tworzyła zespół, byli uczniowie klas siódmych, okazało się, że najtrudniej
przychodzi im nauczyć się tańczyć. Gwarę z domu wynieśli i sporo wiedzieli o obrzędach,
zwyczajach, najłatwiejprzychodziło tym z rodzin wielopokoleniowych. Problem był więc
nie ze śpiewem, a tańcami — wspomina Maria Waniczkowa, - i tutaj muszę przyznać
wzięła to na siebie Elżbieta Łukuś, sama świetnie tańczy iprzetańczyła z zespołem wiele

dziesiątek godzin, uczyła każdego kroku od podstaw, miała na to siły, ogromnie dużo
hartu, woli i rzeczywiście to, że oni tak świetnie dzisiaj tańczą, jestjej wielką zasługą. Ja

jestem dobra w zwyczajach, obrzędowości, gwarze i temu mogłam siępoświęcić.
Pani Maria z zespołem na nowo odkryła kilka zwyczajów, które zanikły, a teraz

z powodzeniem zespół je prezentuje. Oparli się przede wszystkim na tym, co jeszcze
opowiedzieli im najstarsi żyjący mieszkańcy, a także - jak sama podkreśliła - pomoc­
ne były zapisy Michała Balary. Spisz to taki region -uważa pani Maria — do, którego
jak ulał pasuje przysłowie: co wieś to inna pieśń, niby ta sama, a jednak już są takie

charakterystyczne elementy znane tylko w tej części Spiszą, podobnie ze zwyczajami
„w jednej wsi były, a w drugiej już nie”.

Zespół„Czardasz”,dziewczętaod lewej :MariaGrońska,EmiliaNowak,BeataPichniarczyk,
Elżbieta Pojedyniec, Maria Święty; chłopcy od lewej: Paweł Chmiel, Wojciech Jamróz,
Grzegorz Święty, Mariusz Milaniak, Marek Nowak, Adam Święty, Andrzej Grywalski.

(fot. Piotr Górecki)
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Maria Waniczkowa - animatorka kultury na Spiszu
(fot. Ryszard M. Remiszewski)
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Współorganizowała najpierw „Spiskie Zimy”, później „Zwyki Spiskie”, na pierw­
szym przeglądzie - pamięta - wystąpiły zaledwie cztery zespoły, z Niedzicy na przy­
kład żadnego, co było dla pani Marii oburzające, to był właśnie asumpt do tworzenia

„Czardasza”. - Po siedemnastu latach organizowania „ Zwyków
”

mogępowiedziećjedno,
że w każdej miejscowości na Spiszujest zespół, udało nam się zarazić pasją regionalną
i pozyskać do takiego działania wiele osób, którzy chcą to robić, szczególnie nauczycie­
le zakładają zespoły przy szkołach, a myjako GOK im w tym pomagamy - powiedzia­
ła z satysfakcją. Drugą taką imprezą która się później pojawiła, była „Spiska Watra”.

Zainicjowałają do spółki z Julianem Kowalczykiem i Stanisławem Żurowskim - ówcze­
snym dyrektorem zamku „Dunajec”. Na „Watrach” prezentuje się programy taneczno-

muzyczne.
Maria Waniczkowa znana jest na Spiszu i poza nim ze swojej twórczości po­

etyckiej, pisze gwarą którą w ten właśnie sposób chce zachować. Z dogłębnych prze­
myśleń powstał swoisty tryptyk o życiu. - Człowiek przeżywając osobiste problemy,
odejścia bliskich, zaczyna się nad wieloma rzeczami zastanawiać ipojawiają się wtedy
pytania „filozoficzne dokądprzez życie zmierza; zatytułowałam tę część „ Gdzie czło­
wiek idzie". IV drugiej części „Gdzie człowiek zyje” zastanawiam się nad tym dlacze­
go akurat w tym miejscu żyję, w tak pięknym, które nie zamieniłabym na żadne inne

miejsce w świecie, przeznaczenie tu mnie rzuciło i tujestem szczęśliwa - z melancholią
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Maria Waniczkowa ze Stanisławem Góreckim

podczas wernisażu jego prac na zamku „Dunajec”
(fot. Ryszard M. Remiszewski)

'W

w głosie mówi pani Maria. - W trzeciej części zadają pytanie, na które nie znamy

odpowiedzi i nie poznamyjej. „Gdzie bedymy” kiedy nasjuż tutaj nie będzie. Te trzy
pytania zawierają się w piętnastu krótkich utworach, każdyjest takim rozważaniem
ipróbą uzyskania odpowiedzi.

Na pytanie, czy czuje się spełniona, czy odnosi wrażenie niedosytu odpowie­
działa: - Myślę, żejeżeli chodzi o poezję, toja będęjeszcze tworzyć, bo nastaną nowe

przeżycia, emocje ije opiszę gwarą. Napisać chciałabymjeszcze wiele, ale zobaczęjak
to sięjeszcze w życiupoukłada, na ile będę miała czasu i mogła liczyć napomóc innych
ludzi. Wiele mogępozostawić. Dochowała się trójki dzieci: najstarsza Wiolettajest rów­
nież nauczycielką, specjalistką od kształcenia zintegrowanego i logopedą, Magdalena
ukończyła liceum o klasie agroturystycznej i pracuje w swoim zawodzie, a syn jest po
maturze i wybiera się na studia.

Pani Maria przechodząc na emeryturę „chciałaby dalej realizować się w regio­
nalizmie, opracowywać programy autorskie dla szkół, utożsamiać się z zespołem”.
— Natomiast prywatnie chciałabym mieć więcej czasu dla rodziny; dla swoich dzieci
miałam go za mało, teraz to widzę i dlatego zamyślam zrekompensować to czasem

poświęconym moim wnukom.

Ryszard M. Remiszewski
Gliwice
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Dzie cłowiek idzie?

Na rozstaju,
za dziedzinom,
Idom drogi trzi.

Na rozstaju,
za dziedzionom

jest drewniany krziz.

Dzie iśćBoże?

pyto każdy,
fto tamtyndy seł.

Jezus bez słów

podpowiada:
każdy mo swój cel.

•••

Cłowiekpyto
bo godajom,
ze o drogępytaćtrzeba

Kogopytać?
zodyn nie wiy
Bo samymu sukać trzeba.

Jak wybiyrać?
Wedle cego?
Cy suminio, cy mondrości?

Powiadajom,
ze i serca

Trza wysłuchać wpokomości.
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Cy to z góry,
cypodgore,
cłowiek dźwigo zycio krziz.

Fse usłysyprzikozanie,
zęby go zpokorom niyść.

Dzie i cymu?
siebiepyto,
odpowiedziećni mofto.

Przeto dźwigo, kielo może,
Skoro dźwigaćmusi go.

•••

Kiedy starzipowiadali
O rozstajnyw drogaw
Ipiosnecki układali

Ojiw duzyw mocaw.

Śtyńce zpiyrzi tam nosiyli,
Wiaterponiósjiw, dziefcioł,

Ale starzi uwierzyli,
Ze tojym bogactwo do.

Wmoc rozstajów barz wierzyli,
W tom moc dobrom i w tom złom.

Potyrn przed niorn ostrzygali,
Jacy cymu? wiy tofto?

•••

Całe życie
Cd urodzynio do starości

Idyme
Dzie?
Ku śmierzci.
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Dzie cłowiek zyje?
Gadalipradziadowie,
Ze zyć umieć trzeba.
Usanuwać miejsce swoje
Pod tym skrawkiym nieba.

Cy to bedom równie,

Cy miejsca skaliste,
Dzie wysokie stojom tumie,
Dzie mrozy starcyste.

Los miejsce wybiyro,
Wiedzieprzeznacynie,
Ziym ku sobie cieprzigamie,
Bóg daje ciyrpiynie.

Wsićko, co przezyjes,
Na miejscu się stanie.

Na tym, co wse było Twoje
I Twojym zostanie.

•••

Dziesi cłowiek zyje,
Dziesi miejsce swoje
Przeznacynie mu dało.

Cy dobrze wybrało?

Niepołacie ziymie,
Wysokie urodzynie,
Ojcowizny progi,
Miejsce sercu drogie.

Tam dzieśsie urodziył,
Dzieśza dziecka chodziył.
Z tobom na wse zostanie,
To miejsce wybrane.
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Cłowiek choćkiedy
Stajepod niebym,
Głowę dźwigo do góry
I choc widzi chmury,
Odgaduje myślami,
Co pod, a co nad nami

Zaprzątanom mo głowę
Tym, co niewiadome.

Pytanie go nurtuje,
Cymu tutok zyje
Na skalistyj, twardyj ziymi
Miyndzy swoymi.

•••

Hucy wiater, hucy
Corne chmury nad dachami

Słychno grzmiynie
Wiater mocno hucy dali.

Te wiatrziska mocne

Idom odgór ku dolinom,
Niesom ze sobom

Tu, ku nom biyde niejednom.

Choćkiedy sie widzi
Ze biydajuz tu wytrzimać
Dzie inyndy
Lepsego miejsca trza sukać.

Potym wsićko minie,
Słonecko piyknie zaświyci.
Odyjśćz teła

Juz niefces,juz ni mos chynci.

To wse moje miejsce
Myślispotym i banujes,
Ześfcioł odyjść,
Kied Twoje miejsce tutokjest.

250



Gościniec Marii WANiczkowEj

Całe życie,
Odpiyrsyw do ostaniw dni,
Cłowiek miłuje to miejsce,
Dzie się urodziył,
Abo dzie scynśliwy był.

Dzie cłowiek bedzie ?

Dzie bedyme?
Som Pan Bog wiedzieć bedzie.

Ftowiy, dzie dojdyme
Tom drogomprzez życie.

Takpytonie,
Samego siebie choćkiedy
Bojakjuż idyme,
To dzie i do cego?

Prawda Tako:

Ze choćbypytaćsto razy,

Nie odpowiy nifto,
Co nos kiedy ceko.

•••

Przez nas żywot cały
Idzie s nami

Frasunek niemały,
Co tyz bedzie dali,

Kied nase wyndruwanie
Kresu dojdzie
Na ziymskiym padole
I cłowiek sie minie

Odpowiedziećftoze,
Cłowiekowi może,
Dziepódzie?
Kied ze świata zyjdzie.
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Dniami i nocami

Filozofi myśleli, dumali,
Dzie zacyno, dzie sie końcy
Świat nas cały.

Wiekiprzeminyły.
Dalifilozofi tak dumajom
Idzie tyz to tyn świat drugi,
Oj, nie znajom.

Przidom nowe casy,
A stare nieodgadnione myśli,
Nowi myśliciele świata

Bedom nieśli.

•••

Góry głośno zahucom,
Przepowiadali
Ciymności świat oblecom,

Przepowiadali

Cłowiek sie staro,

Gdzieprzezyćżycie.
Podpiyro sie wiarom,
Krzis nieroz niesie.

Ajakjuz dojdzie,
Rokow mu przibywo.
Starośćku niyrnu
Gamie siępoczciwo.

Tegoprzepowiadaćjuz nie trza było.
•••

Całe życie
Cłowiek idzie,
Z miejsca urodzynio
Do miejsca przeznacynio,
Miejsca długiego odpocywanio.



75 lat ochrony przyrody w Pieninach

Już 75 lat liczy najstarszy w Europie transgraniczny obszar chro­
nionej przyrody. Z okazji powołania Pienińskiego Parku Narodowego
oraz Pogranicznego Parku Natury w Pieninach odbyła się 4-6 paździer­
nika 2007 konferencja podzielona na Sesję Jubileuszową i Naukową.

Zasadnicza część Sesji Jubileuszowej odbyła się pierwszego dnia

w Domu Kultury w Spiskiej Starej Wsi, na której poza okolicznościo­
wymi wystąpieniami gości i obu dyrektorów: Stefana Danko (PIENAP)
i Michała Sokołowskiego (PPN) przedstawione zostały dwa referaty:
dr Piotra Dąbrowskiego - „Historia ochrony przyrody w Pieninach” i RMDr Lubomira

Panigaja-„Historia powstania Pieninskeho narodneho parku”.
Drugiego dnia w siedzibie dyrekcji PPN w Krościenku n. Dunajcem odbyła się

VII Sesja Naukowa na temat „Krajobraz - niedoceniona wartość”, którą zaszczycił
obecnością minister ochrony środowiska SR Ing. Jaroslav Jaduś. Referaty przedstawili:
dr inż. arch. Czesław Bielecki - „Architekt wobec krajobrazu”, mgr Maciej Szajowski
- „Przemiany krajobrazu Pienin w ostatnim stuleciu”, doc. Peter Janćura - „Walo­
ry krajobrazu Pienin”, Dobromil Galvanek - „Stav nelesnych biotopov v Pieninskom

narodnom parku a navrhy ich manażmentu” i Katarina Żlkovanov - „Analyza stavu

„bielych plóch” na uzemi Pieninskeho narodneho parku”. Dobrym uzupełnieniem sesji
było otwarcie interesującej wystawy fotograficznej Macieja Szajowskiego - „100 lat

zmian krajobrazu Pienin”, który polecam szczególnie tym, którzy uważają, że ingeren­
cja w krajobraz niejest niczym szczególnym, bo zawsze była i będzie. Skutki bezmyśl­
nego wtrącania się i często ludzkiej głupoty dokumentują fotogramy Szajowskiego.

W konkursie na najlepszy poster nagrodzeni zostali: w kategorii „Przyroda nie­
ożywiona”: Anna Zarzycka, Kinga Węzka, Anna Adamek, Kacper Gajda, Bartłomiej
Grabowski, Maciej Kiwak, Maciej Paśnikowski, Maksymilian Rogowski - Stowarzy­
szenie Studentów Wydziału Geodezji i Kartografii Politechniki Warszawskiej „GEO­
IDA”, poster pt. „Wyznaczenie topografii fragmentu dna zbiornika retencyjnego zapory

wodnej w Czorsztynie - wstępne wyniki”; w kategorii „Świat roślin”: Iwona Wróbel -

PPN, poster pt. „Ochrona ekosystemów nieleśnych w Pienińskim Parku Narodowym”,
Bogusław Kozik - PPN, poster pt. „Monitoring ptaków w Pienińskim Parku Narodo­
wym”; w kategorii „Środowisko człowieka”: Krzysztof Koper, poster pt. „Pierwsza
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Podczas sesji, od lewej: Michał Sokołowski, Stefan Danko, Jaroslav Jaduś

wzmianka o potrzebie ochrony fragmentu Pienin (doliny Potoku Pienińskiego) doku­
ment Mikołaja Pukarzowskiego z 1595 r. Nagrodę specjalną za najwartościowszy po­
ster otrzymał prof. Krzysztof Birkenmajer - za „Mapę geologiczną Pienińskiego Parku

Narodowego w skali 1:5000”.

Sesja posterowa i tym razem okazała się bardzo interesująca, prowokowała do py­
tań i dyskusji. Osobiście o ten kwadrans dłużej zatrzymałem się przy dwóch posterach,
jednym -jak się później okazało - nagrodzonym. KrzysztofKoper prezentował dokument

Mikołaja Pukarzowskiego - dzierżawcy starostwa czorsztyńskiego, który zawierał cenne

miejscowe toponimie i zapisy mówiące o ochronie doliny Potoku Pienińskiego. I drugi
Mirosława Jurczyszyna i Bogusława Kozika poświęcony ssakom: popielicy, żołędnicy,
ryjówce górskiej i rzęsorkowi mniejszemu, stosunkowo rzadkich, wpisanych do „Polskiej
czerwonej księgi zwierząt”, a to dlatego, że z popielicami miałem do czynienia przez wiele

lat, zaprzyjaźniłem się z nimi i przypatrywałem harcom, szczególnie nocnym.

Ostatniego dnia odbyła się trzecia część sesji w terenie, którą prowadził dr inż.

arch. Andrzej Cząstka z Politechniki Krakowskiej, tematem była próba oceny realne­
go stanu krajobrazu wokół Pienińskiego Parku Narodowego w aspekcie dynamicznego
rozwoju zabudowy sąsiadujących z Parkiem wsi. Przy pierwszym przystanku w Białej
Wodzie w okolicy parkingu omawiano budowę domków z rażącym naruszeniem ochrony
krajobrazu; na Piaskach przy bindudze flisackiej dyr. Michał Sokołowski omówił proble­
my związane z utrzymaniem w tym miejscu korytarza ekologicznego; natomiast podczas
trzeciego postoju w Krośnicy w czytelny sposób pokazano elementy składowe krajobra-
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Maciej Szajowski, autor wystawy fotograficznej

fi

zu i miejscową zakłócającąje zabudowę. Ostatni przystanek wyznaczono w Falsztynie
z widokiem na Maniowy i Kluszkowce, który umożliwił omówienie problemu określo­
nego porządku planistycznego przeniesionego na obcy grunt z przykładami, jaki może on

spowodować nieporządek w krajobrazie.
Sesję w terenie zakończyła wycieczka do Czerwonego Klasztoru, a dla drugiej

grupy spływ Dunajcem, podsumowanie odbyło się w chacie „Pieniny” przy tradycyj­
nym gulaszu.

Ryszard M. Remiszewski
Gliwice

Fot. autor
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Takich szokujących porównań na wystawie było więcej



Historyczna Sztafeta Konna św. Kingi

Dwadzieścia koni, tylużjeźdźców oraz dwanaście osób obsługi
przemierzało w Historycznej Sztafecie Konnej św. Kingi kilkusetkilo-

metrowy trakt z Dunakeszi na Węgrzech przez Lewoczę, Kieżmark,
Podoliniec i Hniezdno na Słowacji do Starego Sącza, podążając na ob­
chody jubileuszu 750. rocznicy lokacji miasta przez św. Kingę. Konny
orszak wyruszył 1 sierpnia z Dunakeszi z placu przy Kościele św. Mi­
chała, patrona miasta, żegnany przez tłum ludzi. Wymarsz poprzedziła
okolicznościowa msza św. i poświęcenie chorągwi, którą wraz z symbolicznym mie­
czem wieźli ze sobą, by następnie przekazać burmistrzowi Starego Sącza. We wtorek,
7 sierpnia Historyczna Sztafeta Konna św. Kingi dotarła około godz. 16 do granicy
słowacko - polskiej w Niedzicy, przekraczając ją w strugach deszczu. Na miejsce jed­
nodniowego popasu konni obrali sobie Sromowce Wyżne w gminie Czorsztyn. Na­
stępnego dnia mieli okazję zwiedzić zamek „Dunajec” i zaporę wodną w Niedzicy
oraz poznać uroki spływu Przełomem Dunajca. W dalszą drogę wyruszyli w czwartek,
9 sierpnia, podążając do Łącka, a stamtąd - wprost do celu wyprawy - Starego Sącza.

Pomysł zorganizowania sztafety zrodził się przed dwoma laty, po jednym z robo­
czych spotkań delegacji Dunakeszi w partnerskim mieście - Starym Sączu. Zapropono­
wał to Laszló Zoltan, ówczesny wiceburmistrz Dunakeszi. Połączenie tradycji jeździec­
kiej i średniowiecznych powiązań ziemi sądeckiej z Węgrami nie było przypadkowe,
na przestrzeni tysiącletnich kontaktów polsko-węgierskich koń odgrywał główną rolę
w przemieszczaniu się ludzi, transporcie towaru, polowaniach, przepływie informacji.
Konie brały udział w orszakach królewskich; konno lub na wozie ciągnionym przez

wierzchowca przybyła zapewne do Polski św. Kinga, sto lat później węgierski trakt

przemierzała konno św. Jadwiga, jadąc wzdłuż Popradu i przejeżdżając przez Stary
Sącz. Konne tradycje żywe są w Dunakeszi; miasto od blisko półtora wiekujest główną
bazą sportu konnego na Węgrzech, tu również znajduje się ogromny tor wyścigowy,
zajmujący powierzchnię około 100 hektarów, oraz stajniami z blisko 300 boksami dla

pełnokrwistych koni. Hodowane w Dunakeszi wierzchowce wielokrotnie zdobywały
główne nagrody w derbach Austrii, Czechach czy Bawarii.
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W sztafecie zdążającej do Starego Sączajechali na koniach lub w wozach miesz­
kańcy Dunakeszi i okolic, należący do Stowarzyszenia Jeździeckiego Alag (Alag to

najstarsza część miasta, w której znajduje się stadnina). Jej dowódcą był Laszló Zol­
tan, obecnie nadinspektor podatkowy, kierownikiem technicznym - Varkonyi Tamas,
a opiekunem projektu konkursowego i odpowiedzialnym za jego realizację był Palasti

Bela. Na uroczystość powitania konnego orszaku w Starym Sączu przybyli gospodarze
miasta i ich goście m.in. z Węgier Luiza Szakali, honorowy obywatel Dunakeszi, dy­
rektor muzeum miasta, emerytowana dyrektor szkoły podstawowej, oraz Janos Magyar,
były radny, prezes Stowarzyszenia Miłośników Miasta. W sobotę 11 sierpnia na staro­
sądeckim rynku odbyła się biesiada karpacka i jarmark sztuki. Jednym z punktów pro­
gramu była parada Historycznej Sztafety Konnej św. Kingi ulicami Starego Sącza, stąd
orszak udał się na dziedziniec klasztorny, tam nastąpiło poświęcenie chorągwi. Sztafeta

wjechała następnie na rynek, gdzie chorągiew i symboliczny miecz przekazano burmi­
strzowi miasta i gminy Stary Sącz Marianowi Cyconiowi. Dzień później w kościele pod
wezwaniem św. Elżbiety Węgierskiej odprawiona została uroczysta msza św. w intencji
miasta, koncelebrowana przez nuncjusza apostolskiego na Węgrzech abpa Juliusza Ja­
nusza.
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W drodze do Starego Sącza

W?;

Celem Historycznej Sztafety Konnej św. Kingi było uświetnieniejubileuszu Sta­
rego Sącza - miasta zaprzyjaźnionego z Dunakeszi, podtrzymywanie kultu św. Kingi, jak
również propagowanie tradycji konnych Dunakeszi i promowanie sportu jeździeckiego.
Konne przedsięwzięcie zrealizowane zostało w oparciu o środki pozyskane z Fundacji
Wyszehradzkiej oraz sponsorów; pomocą logistyczną służył Ogólnokrajowy Samorząd

Mniejszości Polskiej na Węgrzech, a zwłaszcza jego wiceprzewodniczący Jerzy Kocha­
nowski, oraz miasto Stary Sącz.

Teresa M. Zielińska

Nowy Sącz
Fot. autorka

Tekst przygotowany w oparciu o materiały nadesłane przez Jerzego Kochanowskiego.



Nowe wsie: Szlachtowa i Jaworki

Wraz z początkiem 2008 roku Szczawnica zmienia status z gmi­
ny miejskiej na miejsko - wiejską, a z granic miasta wydzielone zostaną
dwie wsie: Szlachtowa i Jaworki. Cały proces - od pojawienia się takiej
inicjatywy do ukazania się rozporządzenia Rady Ministrów był dość

długi. Podstawą do rozpoczęcia formalnej procedury były konsultacje
społeczne, przeprowadzone pod koniec 2005 roku wśród mieszkań­
ców Szczawnicy, wówczas około 70 procent oddanych głosów było za

wydzieleniem z granic administracyjnych miasta dwóch wsi: Szlach-

towej i Jaworek. Do końca 2006 roku władze samorządowe miały czas, by skierować

do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i Administracji wniosku w sprawie podziału
Szczawnicy, przesyłając w załączeniu uchwałę podjętą przez Radę Miasta, wyrażającą
wolę społeczności lokalnej. Jednym z argumentów było to, że zarówno Szczawnicajak
i Szlachtowa oraz Jaworki stanowiąjednorodne układy osadnicze i przestrzenne, które

mogą samodzielnie funkcjonować.
W połowie 2007 roku pojawił się projekt rozporządzenia Rady Ministrów, a kilka

miesięcy później - samo rozporządzenie dotyczące zmiany statusu Szczawnicy z gminy
miejskiej na miejsko - wiejską. Po zmianach Szczawnica obejmowałaby powierzchnię
prawie 3,2 tys. ha, Jaworki obejmowałyby ok. 3,5 tys. ha, a Szlachtowa ponad 1,9 tys. ha,
ale przeprowadzenie podziału geodezyjnego i wyznaczenie nowych granic miasta i obu

wsi leży w gestii starostwa powiatowego w Nowym Targu.
Na nowym podziale administracyjnym Szczawnicy zyskać majątak mieszkańcy

dwóch wydzielonych wsi, jak i samo miasto. Ci pierwsi będą mieli możliwość starania

się o dofinansowanie swoich działań w zakresie agroturystyki i turystyki na obszarach

wiejskich. Z podatku dochodowego zwolniony zostanie wynajem pokoi. Z kolei miasto

zyska możliwość pozyskiwania pieniędzy na rozwój obszarów wiejskich. W obu sołec­
twach zamiast opłaty uzdrowiskowej będzie obowiązywała opłata miejscowa, niższa od

uzdrowiskowej. Zmiana administracyjna stworzy lokalnemu samorządowi możliwość

korzystania z środków przeznaczonych na obszary wiejskie. Z kolei na mieszkańcach

spoczywać będą koszty wymiany dokumentów.

Teresa M. Zielińska

Nowy Sącz
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II Zimowy Zjazd Górski w Szczawnicy

Spotkanie zwolenników górskiej włóczęgi (24-25 02 2007) było
okazją do wymiany doświadczeń, wrażeń, poszerzenia wiedzy i współ-
nych wędrówek. W zjeździe wzięło udział kilkadziesiąt osób. W progra-
mie były wycieczki w Pasmo Radziejowej i Małe Pieniny, pokazy zdjęć
i prelekcje. Licealiści przedstawili dzieje rodziny Stadnickich, a plany
restrukturyzacji uzdrowiska przybliżył spadkobierca właścicieli Szczaw-

nicy Krzysztof Mańkowski. Dużo emocji i śmiechu dostarczył konkurs

wiedzy o Pieninach i Beskidzie Sądeckim. Szybko okazało się, że kropka
nie jest znakiem interpunkcyjnym, a lewa ręka częścią ciała.

Organizatorami zjazdu byli: Zofia Klimczak - kierowniczka i pomysłodawczyni
zjazdu, Michał Budkiewicz - odpowiedzialny za wydanie folderów i pomagający przy

zjeździe, Piotr Firlej - organizator konkursu i dobrej zabawy, odpowiadający za uczest­
ników zjazdu, a z instytucji: Miejski Ośrodek Kultury i Sportu w Szczawnicy, Centralny
Ośrodek Turystyki Górskiej PTTK w Krakowie oraz Studenckie Koło Przewodników

Górskich w Krakowie.

Pierwszy dzień rozpoczął się od wycieczki na Bryjarkę - górę andezytową, po

drodze oglądnięto wystawę „Inhalatorium hrabiego Adama Stadnickiego w 70. roczni­
cę powstania” zorganizowaną przez Muzeum Pienińskie, atrakcją była komora pneu­
matyczna, którą hr. Adam Stadnicki zainstalował po raz pierwszy w przedwojennej
Polsce; służyła do leczenia schorzeń układu oddechowego. Po wystawie oprowadzała
kustoszka opowiadając historię uzdrowiska za czasów hr. Stadnickiego.

Prelekcje rozpoczęły się od „slajdowiska” z rumuńskich Karpat. W sierpniu
2006 grupa SKPG Kraków wybrała się w góry Fogaras. O wyprawie opowiadał Michał

Budkiewicz, m.in. o trasie transfogaraskiej, zbudowanej w latach siedemdziesiątych
ubiegłego stulecia przez dyktatora Ceausescu. Miała służyć do transportu wojsk z po­
łudnia na północ po inwazji na Czechosłowację w 1968. Dziś jest atrakcją turystyczną
można tą drogą dojechać w okolice największego jeziora Balea Lac w górach Fogaras.

Po prelekcji i oglądnięciu filmu o Popradzkim Parku Krajobrazowym organizato­
rzy zaprosili na konkurs wiedzy o Pieninach i Beskidzie Sądeckim. Pytania wymyślone
przez Piotra Firleja były czasem bardzo trudne. Zwycięzcy otrzymali nagrody w postaci
map i przewodników.
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II ZiMowy ZjAzd CóRski ...

Uczestnicy zjazdu na Bryjarce

i

(Fot. z archiwum zjazdu)

Bardzo ciekawa była prezentacja Krzysztofa Mańkowskiego - prawnuka hr.

Adama Stadnickiego. Uzdrowisko Szczawnica, którego twórcą i założycielem w poło­
wie XIX wieku był Józef Szalay, przechodziło różne koleje losu. W 1909 od Akademii

Umiejętności w Krakowie kupił je hr. Stadnicki. Przez prawie 40 lat rozbudowywał je,
przed wojną była perłą uzdrowisk. W 1948 komuniści przejęli te dobra. Przez dziesię­
ciolecia rodzina hrabiego Adama Stadnickiego czyniła starania o zwrot majątku. W 2005

nastąpiła reprywatyzacja. Potomkowie hrabiego założyli Spółkę „Thermaleo” na czele,
której stanął prawnuk Krzysztof Mańkowski. W ciągu trzech lat nauczył się mówić po

polsku. Mieszkał w Paryżu (matkajest Francuzką), skończył studia inżynierskie z zakre­
su budownictwa. Można było się dowiedzieć o losach niektórych budynków np. sanato­
rium „Modrzewie”, dawniej pensjonat wybudowany w 1938 dla córki hrabiego. W planie
pięciogwiazdkowy hotel z luksusowymi pokojami, sauną, masażem i basenem.

Spółka obecnie remontuje i modernizuje budynki wokół Placu Dietla. Wszystkie
mają być w starym „szalayowskim” stylu, a te które zostały wybudowane w latach 70.

będą przebudowane. Uczestnicy zjazdu oglądnęli komputerową wizję placu Dietla.

Spółka zamierza wrócić do tradycji - zapoczątkowanej przez Józefa Szalaya - umieszcza­
nia na domostwach tablic z godłami. KrzysztofMańkowski sądzi, że prosperity uzdrowi­
ska wpłynie na dobrobyt mieszkańców.

Dla uczestników zjazdu wystąpił Jerzy Stadnicki, krewny Krzysztofa Mańkow­
skiego, który preferuje poezję śpiewaną z „Krainy Łagodności” - pisze teksty i wiersze
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o górach, komponuje do nich muzykę.
Odbył się również pokaz zdjęć z Albanii i wyprawy na Kamiennego Strażnika,

czyli najwyższy szczyt Ameryki Południowej Aconcaguę (6962 m). Uczestnicy byli peł­
ni podziwu dla trójki uczestników, którzy przezwyciężyli huraganowy wiatr i zdobyli
wierzchołek góry. Było tak ciężko, że komercyjna wyprawa Norwegów wycofała się 150

m od celu. Jeden z uczestników miał trudności z aklimatyzacją i wycofał się. W sumie

wyprawa trwała dwa miesiące. Następna planowanajest w Karakorum, na którą zapro­
szono zjazdowiczów.

W niedzielę większa część grupy udała się ną Wielki Rogacz, a reszta wyjechała
kolejką na Palenicę i przeszła szlakiem granicznym Małych Pienin. Najbardziej wy­
trwali zdobyli górę andezytową Jarmutę i zeszli do sztolni.

Pomimo wielu przeszkód w organizacji imprezy, doszła ona do skutku i za rok

również się nie damy przeciwnościom i ponownie do Szczawnicy zjadą ludzie kocha­
jący góry.

Zofia Klimczak
Szczawnica

Od autorki:

Skorzystałam z relacji uczestników zjazdu: Macieja Bilewicza i Ilony Lorenz.



Czciciele św. Kingi w Wieliczce

Już pięć lat działa Stowarzyszenie Czcicieli Świętej Kingi w Wie-

liczce. Do stowarzyszenia należą 22 osoby, działają w oparciu o statut

opracowany przez założone wcześniej stowarzyszenie o tej samej nazwie

w Starym Sączu. Trudu organizacji stowarzyszenia podjęła się Jadwiga
Duda - kierowniczka Działu Regionalnego Powiatowej i Miejskiej Biblio-

teki Publicznej w Wieliczce. Myśl zrodziła się - jak sama wspomina - po

przeczytaniu artykułu „Górnicy u św. Kingi. „Dziękczynna pielgrzymka”
zamieszczonego w „Dzienniku Polskim” z 15 kwietnia 2002 r. W spra­
wozdaniu z pracy stowarzyszenia uzasadnia, dlaczego podjęła sięjego organizacji: „(...) aby
szerzyć kult św. Kingi, patronki Wieliczki, wielickiej kopalni, górników solnych, a przez

to działać na rzecz ewangelizacji katolików świeckich i przyczyniać się do wcielenia w ży­
cie zasad i wartości chrześcijańskich. Stąd konieczność budowania duchowości członków

Stowarzyszenia i troska o rozwój na fundamencie Ewangelii oraz szerzenie wiedzy na temat

cnót i wartości, jakimi w życiu kierowała się św. Kinga, a następnie organizowanie pomocy

rodzinom potrzebującym, osobom samotnym na wzór św. Kingi”.
W lipcu 2002 r. odbywały się kolejne „Dni św. Kingi”, którychjednym ze współ­

organizatorów było powstające stowarzyszenie. Po tym spotkaniu zrodziła się myśl, aby
spotkania czcicieli Świętej odbywały się zawsze 24 każdego miesiąca po mszy św. wie­

czornej w sali św. Kingi na plebanii kościoła p.w. św. Klemensa w Wieliczce. Pierwsze

spotkanie założycielskie stowarzyszenia odbyło się 24 sierpnia 2002 r. z udziałem pro­
boszcza ks. Zbigniewa Gerle. Na drugim spotkaniu wrześniowym gościli Mieczysława
Witowskiego - prezesa stowarzyszenia w Starym Sączu.

W pięcioletniej historii stowarzyszenia zapisały się cykliczne konkursy plastyczne
„Świętej Kindze - Kingi” dla dziewczynek imieniem Kinga, „Znam legendy o św. Kindze”

i „Moja legenda, mój wiersz o św. Kindze” - konkursy organizowane dla uczniów szkół

podstawowych z gminy Wieliczka, „Solniczki z Wieliczki” dla przedszkoli i klas I-III,

konkursy wiedzy o Janie Pawle II; współudział w spotkaniach „Wieliczka - Wieliczanie”

i Dnia Papieskiego w Wieliczce; organizowanie aukcji prac z konkursów z przeznacze­
niem pozyskanych środków na wyprawki szkolne dla dzieci z rodzin ubogich; udział

w górskich pielgrzymkach szlakami św. Kingi, także po Pieninach; organizowanie spo­
tkań edukacyjnych o Świętej w szkołach.
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Na zaproszenie Domu Polskiego w Budapeszcie (19-22.05.2006) uczestniczyli
w uroczystej mszy z udziałem Prymasa Węgier kard. Erdó Petera, w czasie której prze­
kazano relikwie Świętej dla kościoła polskiego, a zespół teatralny „Żaczek” ze Szkoły
Podstawowej w Podstolicach przedstawiał spektakl poświecony legendom św. Kingi.
Zespołem opiekuje się Joanna Tebiń.

Od 2007 opiekunem duchowym stowarzyszenia w Wieliczce jest ks. Stanisław

Makowski.

Ryszard M. Remiszewski
Gliwice

(Na podstawie „Sprawozdania z pracy Stowarzyszenia Czcicieli Świętej Kingi w parafii p.w. św. Klemensa

za okres 2002-2007” opracowanego przez Jadwigę Dudę)



Biała Woda przyjazna niepełnosprawnym

Rezerwat Biała Woda w Małych Pieninach jako jedyny w pol­
skich górach udostępniony został do zwiedzania osobom niepełnospraw­
nym ruchowo. Dzięki dotacji z Ekofunduszu oraz wpływom z opłat po­
bieranych za wstęp do rezerwatu możliwe było wykonanie na przejściach
przez potok czterech drewnianych kładek. Długość trasy dla niepełno­
sprawnych turystów wynosi 2,4 km. Jej uroczyste otwarcie odbyło się
15 lipca 2007 r.

- Zarówno rezerwat Biała Wodajak i Homole byłypocząwszy od

1994 stopniowo zagospodarowywanepod kątem przystosowania dla turystów. Polega­
ło to na wyznaczeniu tras pieszych, rowerowych i konnych. Dodatkowo poprowadzono
kładki na przejściach przez potok Biała Woda - powiedział nadleśniczy Olaf Dobro­
wolski. - Od 2005 roku umieszczaliśmy w rezerwacie coraz więcej tablic informacyj-
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rrych prowadząc w ten sposób edukacją w zakresie ochronyprzyrody, przybliżając ideą
działania Lasów Państwowych i Nadleśnictwa Krościenko, a także wskazując perełki

florystyczne: mszaki, paprocie, czyli ogólnie rośliny charakterystyczne dla tego terenu,

bardzo rzadko wystąpujące, oraz chronione zwierząta.
Przez teren rezerwatu przewija się rocznie znaczna liczba turystów. Od kilku lat za

wstęp do Białej Wody pobieranajest opłata w wysokości 1,5 zł. Budowę kładek dla osób

niepełnosprawnych ruchowo sfinansowano w 50 procentach z wpływów z opłat za bilety
do rezerwatu, a drugie 50 procent Popradzki Park Krajobrazowy pozyskał z Ekofunduszu.

Dzięki temu udało się utwardzić trasę i poprowadzić cztery kładki o długości od 9 do 12

metrów i odpowiedniej szerokości, umożliwiającej swobodny przejazd osobom na wóz­
kach inwalidzkich.

W ubiegłym roku postawiono dwie kładki, w tym - kolejne dwie. Problemem

jednakjest droga prowadząca do rezerwatu, a będąca w gestii miasta, utkana dziurami,
przez które z trudem można przepychać wózki inwalidzkie.

- Cieszymy sią z tego, że rezerwatjest dostosowany do potrzeb niepełnospraw­
nych, ale niewątpliwie bez utwardzenia drogiprowadzącej do „Białej Wody", inwesty­
cjajest nie do końca zrobiona - stwierdziła Joanna Sokołowska reprezentująca Oddział

Polskiego Stowarzyszenia na Rzecz Osób Upośledzonych Umysłowo w Szczawnicy.
Burmistrz Grzegorz Niezgodajasno stawiał sprawę, w 2007 nie będzie możliwe wyko­
nanie takiej inwestycji, jeśli już - to ewentualnie w przyszłym roku.

Teresa M. Zielińska

Nowy Sącz
Fot. autorka



Odrestaurowana polichromia i ikonostas

Świeżością tchnie wnętrze zabytkowego kościoła w Jaworkach,

dawnej cerkwi grekokatolickiej, zakończyły się bowiem prace renowa­
cyjne polichromii w prezbiterium, po długim procesie restauracyjnym
wrócił też na swoje miejsce XVIII-wieczny ikonostas wykonany w stylu
rokoko. Jego odrestaurowanie uznane zostało - jeśli chodzi o zabytki
sakralne - za jedno z najpilniejszych zadań konserwatorskich w Ma-

łopolsce. Prace, które trwały ponad rok, prowadzone były w pracowni
konserwatorskiej Rafała Bukowskiego w Krakowie według specjalnego programu za­
twierdzonego m.in. przez wojewódzkiego konserwatora zabytków oraz konserwatora

diecezjalnego. Dolny rząd w ikonostasie w kościele w Jaworkach zajmują duże ikony
tzw. „namiestne”, począwszy od lewej strony aż do prawej są to: św. Mikołaj Cudo­
twórca, Matka Boża z Dzieciątkiem, Chrystus Nauczający i „Trzech Hierarchów”, czyli
święci: Jan Chryzostom, Bazyli i Grzegorz. W centrum znajdują się Carskie Wrota;

podczas liturgii mogąprzez nie przechodzićjedynie kapłani i biskupi. Nad nimi umiesz­
czony jest wizerunek Jezusa „Nierukotwornego”, powyżej niego Ostatnia Wieczerza

wzorowana na obrazie Leonarda da Vinci, a nad nią Chrystus Pantokrator w otoczeniu

Marii i Jana Chrzciciela. W pierwszej strefie ikon nad wrotami znajduje się rząd „prazd-
ników”, przedstawiających 12 głównych świąt roku kościelnego, a nad nimi z kolei

przebiega rząd ikon apostołów.
Równolegle w kościele w Jaworkach, dawnej cerkwi grekokatolickiej wybudo­

wanej w 1798 roku, prowadzono konserwację polichromii w prezbiterium, w przedniej
części ustawione zostały rusztowania; mimo prowadzonych robót restauratorskich msze

św. odbywały się regularnie, w ustalonych godzinach. Renowacjąpolichromii zajmowa­
ły się Anna Forczek i Katarzyna Pakuła, obie po wydziale konserwacji i restauracji dzieł

sztuki Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie. W ich ocenie polichromia była ładnie

zachowana pod względem kolorystyki i bogactwa ornamentów, problemem byłojednak
tzw. pudrowanie się malowideł i ich łuszczenie, spowodowane wilgocią i utratą spo­
istości farb. Stąd też najwięcej pracy wymagało podklejanie i utrwalanie polichromii.
Po zakończeniu robót ikonostas, który powrócił na swoje dawne miejsce, oraz prezbite-
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rium tchnie świeżością. Prace

zostały odebrane przez komi­
sję i tym samym zakończył
się etap prac zaplanowany na

2007 rok. Renowację ikono­
stasu i polichromii w prezbite­
rium sfinansował Wojewódzki
Urząd Ochrony Zabytków. To

jednak nie koniec robót przy

zabytkowym kościele. Ko­
nieczna jest wymiana okien,
drzwi i renowacja polichromii
w nawie głównej. Wykonanie
tego uzależnione będzie od

środków finansowych, jakie
uda się pozyskać parafii.

Sporo prac przy ko­
ściele w Jaworkach zostało

już wykonanych, wystarczy

wymienić instalację odwad­
niającą, która przejmuje wody
gruntowe i opadowe, oraz in­
stalację elektryczną, alarmową
i nagłaśniającą. Odkryto rów­
nież tynki na wysokości 1 me­
tra od ziemi po wewnętrznej
i zewnętrznej stronie kościoła,

dzięki czemu można było osu­
szyć ściany z wilgoci, by póź­

Odrestaurowany Chrystus Pantokrator, czerwiec 2007 r.

(fot. Wojciech Preidl)
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niej nałożyć specjalistyczny tynk konserwatorski umożliwiający ścianom oddychanie.

Teresa M. Zielińska

Nowy Sącz



Góral powrócił na Kotońkę

Rzeźba górala witająca turystów przyjeżdżających do uzdrowi­
ska - po niespełna dwuletniej nieobecności - ponownie stoi na Kotońce.

Poprzedni góral - jak malkontenci mówili - góralem nie był, bo kapelusz

trzymał w ręce, a nie miał go na głowie, co godne nie jest. Szydzili

jeszcze bardziej, gdy podczas nawałnicy 31 lipca 2005 r. piorun trafił go

i zniszczył dokumentnie. Odnotowaliśmy ten fakt w Pracach Pieniń­
skich (tom 15, s. 238-240).

Nową rzeźbę - podobnie jak i poprzednią - na 3 metry wysoką wykonał Józef

Madeja ze Szczawnicy Niżnej. Trudził się nad nią40 dni, a odpowiednie drewno spro­
wadzone zostało z Lubnia. W dobrym stylu zamówienie sfinansowali spadkobiercy
Adama hr. Stadnickiego, reprezentowani przez Krzysztofa Mańkowskiego.

Rzeźbę przy pomocy wysięgnika dźwigowego ustawiono na skale 28 maja 2007 r.

Uważny obserwator zauważy, że figurę zabezpieczono instalacją odgromową, kilka cen­

tymetrów ponad kapelusz wystaje „antenka”.
Z czasem i tej rzeźbie jakieś łatki się przypnie, jednym nie będzie się podo­

bać wyciągnięta ręka, inni będą się, dopatrywać niewłaściwego kąta jej nachylenia,
a jeszcze innym, że jest bez ugięcia, przez to za sztuczna; może komuś nie spodoba się
ułożenie kapelusza itd. Rzeźba dzięki temu żyć będzie swoim trybem i to jest w tym

wszystkim najważniejsze, a kolorytu Szczawnicy i tak dodawać będzie.

Ryszard M. Remiszewski
Gliwice
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Z honoro

Stoi se (jórol na JKotófia
Dllyślołze honorny wielce

Stoli

JĄ był we wielki monce

"Bo kapelus trzomoł w ronce

Smiych był śniego do rozpuku
Cośza dziod tyś

- sakra kluku

$as sie Bóg zlituwoł w zolu

Bierón strzelił!?

po Cjórolu

D łostała pusto skała

Do dziś?

bo wróciła kwała

Zaśna skalejjórol stoji
J ło los siejus nie boji

Bierónochrón mosew zadku

JKapelus dzie trza -

w dodatku

Drzes ton cas kied go nie było
Do i trocko go przytyło

Dretesyji se nie rości

Jnacyjus witojegomość
JĄ w zegnanie wkłado duso

D nie ścigo!

kapeluso!

Biydó sóm tysjus nie strasy

Do nie sprzed pierona casy

£oświetlóny tys wiecoro

Stoji sobie dziś!

Z Dlonoro!

.Andrzej Dziedzina-Wiwer

Szczawnica

Przedruk za przyzwoleniem redakcji „Z doliny Grajcarka”
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(fot. Ryszard M. Remiszewski)



Akcja ratunkowa na Dunajcu

Dzięki błyskawicznej interwencji polskich flisaków nie do­
szło na Dunajcu do tragedii. Przepełniona pasażerami słowacka łódź

utknęła na kamieniach i zaczęła nabierać wody, z pomocą pospieszyli
natychmiast flisacy z przystani w Sromowcach Kątach, dzięki nim tu­
ryści przewiezieni zostali na polską stronę. Nasi flisacy mówią wprost,
że słowaccy przewoźnicy zabierają na łodzie zbyt wielu turystów;
przepełnione tratwy są na porządku dziennym, więc do takiej albo

jeszcze groźniejszej sytuacji mogło dojść w każdej chwili.

- Na łodzi, która utknęła na kamieniach, było dziewiętnaście osób, my pływa­
jąc na takich samych łodziach zabieramy maksymalnie dwunastu dorosłychpasażerów
- oświadczył prezes Polskiego Stowarzyszenia Flisaków Pienińskich Jan Sienkiewicz.

-Ale nawet ta liczba osób na łodzi niejest tak niebezpieczna, jak brakprzygotowania

tamtejszychflisaków, oni są zupełnymi laikami, bo co tu mówić o przygotowaniu, jeśli
flisak, którypłynie łodzią z wyglądu ma 13 - 14 lat...

Jan Sienkiewicz obserwował całe zdarzenie z polskiego brzegu. Widząc, że łódź

słowacka utknęła na kamieniach i mając na uwadze nikłe doświadczenie tamtejszych
flisaków, natychmiast wraz z trójką flisaków popłynął łodzią na ratunek. Pierwsze

uczucie - jak wspominał - to przerażenie, kiedy zobaczył aż 19 pasażerów.
- Osiem osób od razu wzięliśmy na łódź. Dopłynęliśmy do polskiego brzegu, bo

nasza przystań była akurat na wysokości całego zdarzenia. Potem podpłynęliśmy dru­
gi raz i kiedy zabieraliśmy ostatnią osobę, łódź słowacka byłajuż całkowicie zalana.

Wyglądało to bardzo groźnie. Zaraz po dotarciu do przystani powiadomiliśmy Straż

Graniczną, bo przecież nielegalnie przewieźliśmy turystów na stronę polską. Przyje­
chalifunkcjonariusze Straży, spisali Słowaków, po czym wspólnie odwieźliśmy ich na

granicę. Tam przejęła ich słowacka Straż Graniczna ipolicja - zrelacjonował.
Prezes flisaków Jan Sienkiewicz pytał Słowaków, dlaczego zabierają na łodzie

więcej turystów, niż nakazuje rozsądek i zasady bezpieczeństwa; przyznał, że na to

pytanie nie potrafili mu odpowiedzieć.
- Po stronie słowackiej działa około 9-12przystani, każdąz nich obsługuje inny
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przewoźnik, organizują spływy Dunajcem na własną ręką. Wprzypadku takich niebez­
piecznych incydentów, to nawet nie wiadomo, do kogo się odwoływać — komentował

Jan Sienkiewicz. - Myśleliśmy, że wyciągną z tego groźnie wyglądającego incydentu
wnioski, ale kilka godzin później znowu po Dunajcu pływałyprzepełnione łodzie.

Dla polskich flisaków bezpieczeństwo i wszelkie przepisy z tym związane są

przestrzegane bardzo rygorystycznie jak zabieranie określonej ilości pasażerów, wy­
szkolenie i wykształcenie flisaków, wyposażenie łodzi w środki ratunkowe. Ponadto

turyści - na życzenie - otrzymują kapoki. Do tragedii na Dunajcu nie doszło, pomoc

nadeszła w porę.

Teresa M. Zielińska

Nowy Sącz

(Zdarzenie miało miejsce 15 sierpnia 2007 r.)

Przystań flisacka w Kątach
(fot. Ryszard M. Remiszewski)



Neandertalczycy pod Tatrami

Jednym z pierwszych dowodów istnienia neandertalczyka był
wykopany w 1856 roku w Neandertalu w Niemczech niekompletny
szkielet istoty podobnej do człowieka, ale o ciężkiej budowie ciała i gru­
bym wale nadoczodołowym. Późniejsze prace wykopaliskowe dostar­
czyły dużą liczbę szczątków Homo neanderthalensis, stawiając go na

pierwszym miejscu wśród najlepiej opisanych hominidów. Potomkowie

neandertalczyków żyją współcześnie w Australii (Aborygeni). Jak do­
wodzą badania genetyczne, także w Europie przetrwali ich potomkowie skrzyżowani
z gatunkiem Homo Sapiens.

Człowiek neandertalski w Europie był twórcą kultury mustierskiej i szeregu

kultur pokrewnych, jak np. kultura lewaluasko-mustierska. Podstawąjego egzystencji
było myślistwo i zbieractwo. Neandertalczycy produkowali kamienne narzędzia, po­
trafili rozniecać ogień, prawdopodobnie posługiwali się mową oraz stosowali rytualny
obrządek pogrzebowy. Ludność neandertalska żyła w Europie w okresie ok. 250 tys.
- 24 tys. lat temu.

W rejonie wokół Tatr stwierdzone ślady osadnictwa środkowopaleolitycznego
pochodzą z ostatniego okresu międzylodowcowego (interglacjał eemski) i wczesnej fazy
ostatniego zlodowacenia (wczesny Wurm).

Okres interglacjału eemskiego charakteryzował się łagodniejszymi warunkami

klimatycznymi od współczesnych. W kotlinach wokół Tatr rosły lasy liściaste z dębem
i leszczyną, z udziałem świerka. W profilach z tego okresu znaleziono m.in. odciski

liści i nasion cisa, jałowca, ostrokrzewu, bukszpanu i ligustru.
W okresie wczesnego Wiirmu na Podhalu i w Kotlinie Popradzkiej rosły lasy

sosnowo-świerkowe z jodłą i modrzewiem. Tatry nie były w tym czasie zlodowacone,
a w jaskiniach tatrzańskich tworzyły się nacieki.

Na terenach wokół Tatr zabytki z wymienionych okresów wiążą się z szeroko

rozumianymi zespołami typu mustierskiego (musterien i taubachien). Niektóre znalezi­
ska słowackie wiążą się ze złożami trawertynów, osadów powstałych w rejonie źródeł

geotermalnych.
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Na stanowisku Hor-

ka-Ondrej na Spiszu, od­
kryto cztery warstwy kultu­
rowe, zawierające wyroby
o charakterze mustierskim

wykonane z kwarcytu i ra­
diolarytu. Warstwa podście­
lająca poziom z zabytkami
uzyskała datę uranowo-to-

rową/U/Th/145 tys. lat BP.

W Ganovcach, na

stanowisku Hradok, położo­
nym ok. 3 km od Popradu,
w warstwie trawertynu
znaleziono w 1926 roku

odlew wnętrza czaszki ne­
andertalczyka datowany na

młodszą fazę interglacjału
eemskiego. Trawertynowy
odlew pokryty był frag­
mentami silnie zminerali-

zowanych kości. W lewej
połowie odlewu zachowała

się znaczna część kości po­

0

Horka-Ondrej. Wyroby kamienne (wg Loźek, Prośek 1957)

6cm=2

tylicznej, kości ciemieniowej oraz kości skroniowej. Odlew ten odznacza się słabym
wysklepieniem czoła i załamaniem w części potylicznej, charakterystycznym dla form

neandertalskich. Znalezisku towarzyszyły wyroby z kwarcytu i radiolarytu oraz kości

nosorożca, lwajaskiniowego i konia. Znaleziono także odciski liści drzew, świadczące
o istnieniu w tym czasie w okolicach stanowiska lasów ciepłolubnych. Daty /U/Th/ dla

stanowiska z Ganoviec mieszczą się w przedziale 120 - 80 tys. lat BP.

Odlew czaszki z Ganoviec reprezentuje dość archaiczny typ neandertalczyka.
Pojemność czaszki wynosiła 1320 cm3, podczas gdy średnia pojemność czaszek nean­
dertalskich wynosiła 1520 cm3. Cecha ta zbliża opisywane znalezisko do neandertal­
czyka z Gibraltaru.

Stanowiska mustierskie na Spiszu odkryto także w miejscowościach Bojnice,
Hranovnica, Beharovce Beśenova i Keźmarok.

Młodszą fazę przemysłów mustierskich reprezentują znaleziska z Jaskini w Obła-

zowej, datowane na ok. 80-40 tys. lat BP. Spośród odsłoniętych w jaskini 11 poziomów
osadniczych, 6 wiązało się z paleolitem środkowym.
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Stanowisko trawertynowe w Ganovcach.

(Fot. Jacek Rydlewski)

Rekonstrukcja czaszki z Ganoviec (wg Vlćek 1950)
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W poziomie najniższym, a więc najstarszym (warstwa 20b) znaleziono kilka­
dziesiąt wyrobów z radiolarytu, z których część nosi ślady stosowania archaicznej tech­
niki klaktońskiej. Nawiązują one ogólnie do przemysłów mustierskich.

W kolejnym poziomie mustierskim /warstwa 19/ zalegało ponad 500 wyrobów
wykonanych z radiolarytu oraz wyroby z obsydianu.

W poziomach oznaczonych jako warstwy 17, 16, 15b i 13 wystąpiły liczące od

kilkudziesięciu do ponad stu wyrobów kolekcje, wykonane niemal w całości z radiolary­
tu. Ponadto w poziomach tych znaleziono granitowe i piaskowcowe tłuczki i retuszery.

Ponieważ każda z warstw osadniczych oddzielona była od następnych pozio­
mami nie zawierającymi zabytków, należy przyjąć, iż jaskinia była odwiedzana przez

różne grupy neandertalskie w różnych okresach czasu.

W nawarstwieniach jaskini znaleziono szczątki mamuta, nosorożca włochatego,
niedźwiedzia jaskiniowego, wilka, konia, renifera i pieśca.

Stanowiska o charakterze mustierskim odkryto także w Krempachach na Spiszu.
W opisywanych inwentarzach uwagę zwraca wysoki udział wyrobów z radiola­

rytów pochodzących z utworówjurajskich pienińskiego pasa skałkowego. Wskazuje to

na dokładne rozpoznanie terenu przez grupy paleolityczne.
Analogii dla osadnictwa środkowopaleolitycznego z terenu Podhala należy po­

szukiwać na terenie Słowacji, Węgier i Moraw. Szczególnie wyraźne są nawiązania
do inwentarzy z Ganoviec, jaskini Kulna na Morawach oraz do zespołów typu Tata na

Węgrzech.
Znaleziska środkowopaleolityczne ze słowackiego i polskiego Spiszą dowodzą,

iż grupy neandertalskie migrowały i powracały na tereny wokół Tatr, co najmniej przez

około 100 tysięcy lat.
Jacek Rydlewski

Kraków
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O Papieżu tu nie zapominają
Dzień Papieski w Rzepiskach

Mieszkańcy Rzepisk w lipcu 2005 obchodzili uroczyściejubile-
usz 350-lecia swojej miejscowości, malowniczej i najwyżej położonej
wsi (770 - 1018 m. n.p.m.) na północno-zachodnim Zamagurzu Spi-
skim, w powiecie tatrzańskim; założona na prawie wołoskim o charak-

terze pastersko-polanowym, przedzielona potokami, nad którymi po-

wstały cztery główne osiedla: Bryjów Potok, Wojtyczków Potok, Gro-

cholów Potok i Madejów Potok. Wieś liczy około 680 mieszkańców.

Głównym zajęciem ludności jest uprawa ziemi, pasterstwo (hodowla
bydła i owiec) i różnego rodzaju rzemiosła. We wsi istnieją dwie szkoły podstawowe
i dwa kościoły. Kościołem drewnianym na Grocholowym Potoku p.w. Matki Boskiej
Nieustającej Pomocy opiekują się księża Marianie, pełniący w nim również posługę
duszpasterską. Drugi murowany p.w. Miłosierdzia Bożego na Bryjowym Potoku jest
filią kościoła parafialnego w Jurgowie. Rzepiska słyną z wspaniałych i niezapomnia­
nych widoków na całą panoramę Tatr, Babią Górę, Gorce i Pieniny. Drzewiej rzepiscy
pasterze śpiewali: Hej z rzepiscańskik wierchók tatrzańskie widoki, hej drugik takik ni

majako hejjako świat syroki...
Mieszkańcy od wielu lat organizują - głównie w lecie - imprezy plenerowe na

„Polanie pod wiatrakiem” z przepięknym widokiem na Tatry Bielskie. W niedzielę
9 września 2007, dyrektor Szkoły Podstawowej Nr 2 Danuta Madeja, Grono

Pedagogiczne i księża Marianie oraz mieszkańcy Grocholowego i Wojtyczkowego
Potoku zorganizowali - w ramach po raz piąty obchodzonego Dnia Papieskiego - wspa­
niałą i wzruszającą uroczystość pod hasłem: „Wychowanie w nauczaniu Jana Pawła

II”; ze względu na kapryśną pogodę i padający deszcz imprezę plenerową przeniesio­
no do „Wielkiej Izby Konferencyjnej” Ośrodka Wypoczynkowego księży Marianów.

Obchody rozpoczęły się uroczystą mszą św. pod przewodnictwem ks. dr. hab. Tadeusza

Panusia - dyrektora Katechetycznego Archidiecezji Krakowskiej, w asyście księży
z Jaszczurówki w Zakopanem i księży Marianów w intencji beatyfikacji Sługi Bożego
Jana Pawła II. Wzruszające i głębokie w treści kazanie wygłosił ks. dr Tadeusz Panuś.

Podczas Eucharystii pięknie śpiewał chór „Magnificat”, funkcjonujący przy Sanktuarium

Maryjnym w Ludźmierzu. Po mszy siostry Urszulanki z Zakopanego przedstawiły świa­
dectwo pobytu Karola Wojtyły w „Księżówce” na Jaszczurówce, jako kapłana, bisku­
pa, kardynała i papieża. Świadectwo o Ojcu Świętym złożył też ks. dr Tadeusz Panuś.
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O Papieżu tu nie zapominają

(Fot. Sylwester Pytel)
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Na bogatą część artystyczną złożyły się występy chóru „Magnificat”, inscenizacja
fragmentów „Tryptyku Rzymskiego” („Przemijanie ma sens”) w wykonaniu Zespołu
Regionalnego „Śpisoki” z Lapsz Niżnych, występy Zespołu Regionalnego Pieśni i Tańca

„Mali Białcanie” z Białki Tatrzańskiej, inscenizacja zatytułowana „Szkolne wspomnie­
nia” w wykonaniu młodzieży z Jurgowa. Program artystyczny zakończył się występem
grupy spiskiej z Jurgowa Zespołu Regionalnego „Podhale”.

Podczas uroczystości czynna była w ośrodku kuchnia regionalna prowadzona
przez miejscowe gospodynie, zorganizowano też wielką loterię fantową, a dochód z niej
przeznaczono na potrzeby edukacyjne miejscowej dziatwy szkolnej. Dużym powodze­
niem cieszył się też gabinet odnowy biologicznej i ziołolecznictwa. W części artystycznej
organizowane były błyskawiczne konkursy i pokazy. Bardzo duże zainteresowanie wzbu­
dził konkurs dla wójtów. Wójt poprzedniej kadencji JózefMilan Modła zwyciężył w kon­
kursie rozpoznania czterech próbek odmian miodu pszczelego. Jako znakomity pszczelarz
i praktyk nie miał żadnych z tym problemów. Swój występ zakończył krótkim wykładem
na temat wykorzystywania produktów pszczelich w lecznictwie. Natomiast wójt obecnej
kadencji Sylwester Pytel wygrał konkurs, w którym trzeba było rozpoznać pięć charakte­
rystycznych widoków z terenu gminy. Zadanie konkursowe rozwiązał bezbłędnie, gdyż
jako amator fotografii, wszystkie osobliwości przyrody ożywionej i nieożywionej foto­
grafuje i dokumentuje.

Pomimo złej pogody, impreza znakomicie się udała, m.in._ dzięki udostępnieniu
pomieszczeń przez księży Marianów, a także wielu sponsorom oraz pomocy władz sa-
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(Fot. Sylwester Pytel)
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morządowych z wójtem Sylwestrem Pytlem na czele, Gminnej Spółdzielni z prezesem
Janem Budzem, który równocześnie pełni funkcję prezesa Związku Polskiego Spiszą.
Warta podkreślenia była również zgodna i harmonijna współpraca szkoły, księży oraz

mieszkańców Grocholowego i Wojtyczkowego Potoku.

Dni Papieskie organizowane w Rzepiskach cieszą się dużym zainteresowaniem

publiczności i o Papieżu tu nie zapominają. Organizatorzy starali się przybliżyć słowa

Ojca Świętego wypowiedziane w UNESCO w Paryżu 20 czerwca 1980 r.: (...) pierw­
szym i zasadniczym zadaniem kultury w ogóle i każdej zarazem kulturyjest wychowanie.
IV wychowaniu bowiem chodzi właśnie o to, ażeby człowiek stawał się coraz bardziej
człowiekiem — o to, ażeby bardziej „ był", a nie tylko więcej „miał" — aby więcpoprzez

wszystko, co „ma", co „posiada ", umiał bardziej ipełniej być człowiekiem - to znaczy,

ażeby również umiał bardziej „być" nie tylko „z drugimi", ale także i dla drugich.

Andrzej Madeja
Jabłonka



Z Węgier na podtatrzańskie wierchy

“Kiedy byłem kurucem w wojnach Rakoczego

Buty szyćkazałem z safianu czerwonego”
(K.Mikszath- Oblężenie Bystrzycy)

W drugiej połowie listopada 2006, w Domu Ludowym w Bukowinie Tatrzań­
skiej można było oglądać ciekawą wystawę fotograficzną przygotowaną przez Stowa­
rzyszenie “Węgierskie Pamiątki w Świecie”, a poświęconą węgierskiemu bohaterowi

Franciszkowi II Rakoczemu i jego żołnierzom - kurucom. Inicjatorką wystawy była
Katalin Farjaszewski-Karompay, która w Budapeszcie prowadzi Węgierski Ośrodek

Rekreacyjno-Kulturalny, a w sprawach organizacyjnych wspomagała ją Małgorzata
Soboltyńska, ze Stowarzyszenia Polskich Katolików na Węgrzech p.w. Św. Wojciecha.

Książe Siedmiogrodu, Franciszek Rakoczy II urodził się w roku 1676 w Borsi

(w komitacie Zemplen - obecnie w północno-wschodniej Słowacji). Od dzieciństwa

wzrastał w atmosferze wolnościowej, przeciwstawiającej się okupacji habsburskiej
na Węgrzech. Zarówno jego ojciec, Franciszek I, jak i bliscy krewni z rodów Zrinyich
i Thókólych wsławili się w walkach przeciwko panowaniu austriackiemu. Młody Fran­
ciszek już w roku 1700 zorganizował spisek antyhabsburski. Szukał poparcia wśród pa­
nujących, którzy byli przeciwnikami Austrii, zwłaszcza u króla Francji. Niestety listy
Rakoczego do Ludwika XIV wpadły w ręce policji wiedeńskiej, Rakoczego aresztowano

i skazano na śmierć za zdradę stanu. Osadzony w więzieniu w Wiener Neustadt zdołał

uciec i schronić się w Polsce. Przebywał m.in. na dworze księżnej Elżbiety z Lubomir­
skich Sieniawskiej w osobie, której znalazł sojuszniczkę w realizacji swoich politycznych
zamierzeń oraz wielką miłość. Na wieść o wybuchu kolejnego powstania kuruców1, od­
działów złożonych głównie z chłopów walczących przeciw węgierskiej magnaterii oraz

przeciw Habsburgom, wraca na Węgry. W roku 1703 wydaje manifest wzywający szlach­
tę do przyłączenia się do powstania w obronie praw narodu węgierskiego oraz wolności

religijnych (znaczną częśćjego wojsk stanowili protestanci prześladowani przez ultraka-

tolickich Habsburgów). Zwycięskie walki wojsk powstańczych powodują, że pod sztan-
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dary Rakoczego zgłaszają się ludzie wszystkich
stanów. Wyzwolony został prawie cały Siedmio­
gród i Górne Węgry. W roku 1704 Rakoczy zostaje
wybrany księciem Siedmiogrodu, a w 1707 zostaje
zwołany sejm w Onod, który detronizuje Habs­
burgów i ogłasza niepodległość Węgier. Niestety,
w kołach przywódczych powstania, i wśród wę­
gierskiej magnaterii zaczęły przeważać tendencje
do ugody z Habsburgami, a po klęsce pod Trenczy-
nem (gdzie dowodził sam Rakoczy) rozpoczął się
szybki upadek powstania. Powstańcy wyczerpani
długotrwałą wojną coraz częściej zaczęli przegry­
wać z napływającymi doborowymi oddziałami

austriackimi.

Rakoczy jeszcze z niewielkim skutkiem

zabiega o pomoc w krajach niechętnych Habs­
burgom. Udaje się do Polski, do Jarosławia, gdzie
posiadał własny majątek. Pertraktuje tutaj z carem

rosyjskim, Piotrem Wielkim, zabiegając o jego
poparcie dla sprawy węgierskiej. Spotkanie za­
kończyło się obietnicami nie przynosząc żadnego
realnego skutku2. Po wyjeździe Rakoczego na cze­
le powstania stanął hrabia Sandor Karolyi. Pierw­
szego maja 1711 wraz z pozostałą pod jego do­
wództwem armią kuruców złożył broń i podpisał
pokój z Habsburgami w Szatmar, którego Rakoczy
nie uznaje. Z Jarosławia przez Toruń udał się do

Gdańska. Przez pół roku ukrywał się tutaj pod na­
zwiskiem hrabiego Sarosiego. Kiedy zorientował się, że dłuższe pozostawanie w Polsce

nie daje żadnych efektów drogą morską zahaczając o Anglię przybył do Francji. Od króla

Ludwika XIV również żadnej pomocy materialnej dla swojej sprawy nie uzyskał.W tej
sytuacji zdecydował się na tułaczkę i udał się do Turcji, gdzie w roku 1735 umiera w Ra-

dosto. Dopiero w roku 1906 można było sprowadzić jego prochy do kraju i pochować
w katedrze koszyckiej. Pozostawił po sobie obszerne pamiętniki i wiele rozpraw.

Wraz z Rakoczym na tułaczkę udają się też wierne mu oddziały kuruców. Gdy
skończyła się walka, rozpoczęły się represje austriackie, trzeba było znaleźć miejsce,
w którym by ich przyjęto, w którym można by było się osiedlić i żyć. Pierwsi dwaj
bracia kuruce mieli przybyć do Rzepisk, gdzie wykarczowali las, przygotowali ziemię
pod uprawę, pobudowali domy. Oni to mieli dać początek rodowi Kuruców na Pod­
halu. Drogą koneksji rodzinnych rozprzestrzenili się na całe Podtatrze. Jednym z tych
miejsc okazała się Bukowina Tatrzańska. Do dziś w tej wsi spotyka się nazwisko Kuruc,
a jeden z bukowińskich przysiółków nosi nazwę Kurucowy Wierch. Kuruce są także
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w Łapszach Wyżnich, Hałuszowej, Poroninie, Czarnym Dunajcu, Czarnej Górze, Za­
kopanym i Nowym Targu. Nie bezpodstawne jest też przypuszczenie, że wieś Derenk

(dzisiejsze pogranicze Węgier i Słowacji w województwie Borsod-Abauj - Zemplen)
mogli założyć żołnierze Rakoczego wędrujący do Polski po upadku powstania. Dziś

nie wiadomo, czy byli to Polacy, czy Węgrzy, bowiem w armii powstańczej walczyło
również wielu Polaków. Nie bez racji więc wystawa “Pamiątki Rakoczego i kuruców

w Europie” prezentowana wcześniej na Węgrzech, w Austrii, Czechach, Włoszech tra­
fiła do Bukowiny Tatrzańskiej.

Wystawa składała się z 40 tablic o wymiarach 70 x 50 cm, na których umiesz­
czone były fotografie związane z Rakoczym i z pozostałymi po nim pamiątkami. Na

większości tablic umieszczono też mapki, na których zaznaczono miejsca, z których
pochodzą zdjęcia. Nie zabrakło również tablicy, na której pokazano zdjęcia miejsco­
wości związanych z pobytem Rakoczego w Polsce, z Krakowa, Jarosławia, Wilano­
wa i Gdańska. Zwłaszcza sympatyczne jest umieszczenie na jednej z tablic drzewa

genealogicznego bukowińskich kuruców - rozpoczynające się od Wojciecha Kuruca,

urodzonego w roku 1714. Ciekawe, czy tą genealogię wykonano tylko na wystawę
w Bukowinie, czy to jest stała część ekspozycji?

Szkoda że, o wystawie wiedziało tak mało osób, że nie została rozpropagowana,
a była przecież ważnym przyczynkiem do poznania wspólnej historii Polski i Węgier,
której powinniśmy być świadomi.

Hej, zamiataj, wietrze, kurz dalekiej drogi,
A nie zdradź, gdzie biegły mego siwka nogi.
Uchodzę do Polski, koń mój się utrudzi.

Pójdęja z Rakoczym między obcych ludzi.
A z obcego kraju i wieści nie słychać,
Jeślijakie słychać, to złejeno słychać.
Lećptaku, ptaszyno, przez sto wsipolataj
Lećdo róży mojej, jedynej u świata.

Jeśli o mnie spyta, siłą mnie trzymają,
Będęją miłował nawet umierając.
(anonimowy osiemnastowieczny wiersz, w przekładzie Anny Kamieńskiej)

Jadwiga Plucińska-Piksa
Kraków

Przypisy

1 Nazwa kuruc wywodzi się z łacińskiego słowa crux, czyli krzyż. Uważani byli za węgierskich krzyżowców.
Były to oddziały chłopskie, które miały wziąć udział w ogłoszonej w roku 1514 krucjacie przeciw Turkom.

Kiedy krucjatę na Węgrzech odwołano, zorganizowane i uzbrojone oddziały chłopów rozpoczęły trwające pra­
wie 200 lat powstanie antyfeudalne i antyhabsburskie. Zwolenników Austrii w tym czasie zwano labancami

2 Ciekawą informację znalazłam w Słowniku Geograficznym Królestwa Polskiego i innych krajów słowiań­
skich, t. I i III, Warszawa 1880; otóż w 1711 w Jarosławiu odbył się chrzest trzynastoletniej Zofii Sieniaw-

skiej, córki Elżbiety i Andrzeja Sieniawskich, kasztelana krakowskiego. Do chrztu trzymali jąAugust II „Sil­
ny”, król Polski, Piotr Wielki, car Rosji i książę Rakoczy. Czyżby tę uroczystość zaaranżowano w ten sposób,
aby mogło dojść do rozmów Rakoczego z obydwoma władcami europejskimi?
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Od redakcji:
Cytujemy fragment listu Andrzeja Madei, urodzonego w Rzepiskach, którego wspo­
mnienia uzupełniają tekst Jadwigi Plucińskiej-Piksy.

(...) pierwszym światłym chłopem (niewykształconym) posiadłym umiejęt­
ność czytania, pisania i rachunku oraz ABC katechizmu był mieszkaniec Rzepisk
o nazwisku Kuruc (imienia już nie pamiętam, może Jakub?) o przydomku Rydz, który
rozpoczął uczyć dzieci w Rzepiskach w drugiej połowie XIX wieku (ok. 1865 r. sic!),
do tej pory panoszył się tu totalny analfabetyzm. Tylko prawdopodobnie nieliczni

rzepiszczanie uczęszczali do szkoły parafialnej w Jurgowie.
Tenże „nauczyciel” na przerwach oraz kiedy dzieci pisały zadania na tablicz­

kach glinianych rysikami, aby nie tracić drogocennego czasu wyszywał (haftował)
parzenice na portkach góralskich (był zarazem góralskim krawcem!).

Jego krewna Maria Kuruc „Rydzula” była pod koniec XIX i w pierwszej poło­
wie XX wieku miejscową „akuszerką” - położną samoukiem, która długie lata poma­
gała i służyła swoim doświadczeniem miejscowym kobietom w czasie porodu. (...)

Osadnicy napływający na prawie wołoskim i nie tylko do Rzepisk (w tym
także wspomniani Kuruce) od przeszło 350 lat temu i później, nabywali „zarębki”
na zasadzie zawłaszczenia za pomocą wyrębów lasów, w celu uzyskania pastwisk,
terenów pod zabudowy i uprawę ziemi. W ten sposób w Rzepiskach powstało
18 zarębków, które z biegiem czasu podzielono na 56 „ćwiertek”. Nazwy zarębków

i ćwiertek pochodzą od nazwisk zasadźców i ich rodzin. I tu się wszystko zgadza,
w wykazie zarębków w Rzepiskach wymieniony jest m.in. zarębek Kurucowski

zwany też Kurcowskim, który ma cztery ćwiertki: Rydzowa, Kotarbowa, Urusiowa

i Spotocnio.
Potomkowie Kuruców, którzy przybyli do Rzepisk (...) byli pionierami sa­

downictwa i pszczelarstwa w zarębku Kurucowskim. Sad i pasieka Kuruców o przy­
domku Spotocni, były prowadzone i pielęgnowane przez następne pokolenia prawie
do końca XX wieku. W sąsiedniej Bukowinie Tatrzańskiej znałem też Stanisława

Kuruca, który na przełomie lat 40 i 50. ubiegłego stulecia pełnił funkcję wójta gmi­
ny. Był spokrewniony z Kurucami rzepiskimi.

Jabłonka, 20 X 2007 r.



Jan Budź od pszczół

XXXKonferencja Pszczelarska Karpackiego Związku Pszczelarzy
w Nowym Sączu, połączona z obchodami 30-lecia Koła Pszczelarzy
w Bukowinie Tatrzańskiej odbyła się 30 września 2007 w bukowiańskim

Górskim Ośrodku Wczasowym „Stasinda”. Ośrodek, z którego roztacza

się urzekający widok na Tatry Bielskie i okolicę, użyczyli pszczelarzom
właściciele Zofia i Bronisław Rzadkoszowie. Konferencja, na którąprzy-
było 350 pszczelarzy, głównie z byłego województwa nowosądeckiego,
poprzedzona została mszą św. koncelebrowaną w intencji pszczelarzy,
w kościele p.w. Trójcy Świętej w Czarnej Górze. Głębokie w treści kazanie nawiązujące
do patrona pszczelarzy św. Ambrożego, wygłosił ks. proboszcz JózefMarek, dokonał też

poświęcenia sztandaru ufundowanego przez członków koła.

Społeczność pszczelarska świętowała razem z prezesem KZP w Nowym Sączu
Stanisławem Kowalczykiem, honorowym prezesem Januszem Kasztelewiczem, wójtem
gminy Bukowina Tatrzańska Sylwestrem Pytlem, który sprawował patronat nad impre­
zą, dyrektorem Banku Spółdzielczego w Bukowinie Tatrzańskiej Edwardem Tyborem
i przewodniczącym Rady Nadzorczej GS Franciszkiem Chowancem oraz przedstawi­
cielem Agencji Rynku Rolnego Tadeuszem Tomczykiem i prezesem Podhalańskiego
Koła Pszczelarzy Józefem Bukowskim.

Złote Odznaki KZP za zasługi w dziedzinie pszczelarstwa z Podhala i Spiszą
otrzymali: Andrzej Budź senior, Andrzej Budź junior, Andrzej Gacek, Mieczysław
Nowak, Stanisław Nowak, Franciszek Łacny i Jan Sarna. W konkursie pasiek dużych,
pierwsze miejsce zdobył Józef Milan Modła, zaś w kategorii pasiek małych pierwsze
miejsce otrzymał Andrzej Budź junior z Czarnej Góry. Natomiast trzecie miejsce w ka­
tegorii pasiek średnich przypadło Władysławowi Jagielle z Ochotnicy Dolnej.

Karpaccy bartnicy świętując jubileusz mieli szczególny powód do dumy. Zwią­
zek ma znaczące osiągnięcia, zrzesza 34 koła, ponad tysiąc pszczelarzy, 22 tysiące pni
pszczelich. Koło bukowiańskie skupia 30 członków, zostało założone przez Jana Budzą
z Czarnej Góry w 1977 r., który przez 30 lat bez przerwy prezesuje kołu. Jan Budź na

konferencji wygłosił interesujący referat, w którym przedstawił całą przebytą drogę bu­
kowiańskich pszczelarzy, ich wzloty i upadki a także plany dostosowania się bartników

do wymagań unijnych. Wymienił wszystkich pszczelarzy, którzy odeszli, ich pamięć
uczczono minutą ciszy. Zakończył referat słowami: - Pragniemy nadal propagować
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działalność pszczelarską w naszej okolicy. Chcemy być bardziej widoczni w terenie

i dlatego podjęliśmy uchwałę z okazji naszego 30-lecia, ufundowania i przekazania
sztandaru, który będzie symbolem naszego działania i ważnych wydarzeń Związku, jak
również imprez społecznych, państwowych i narodowych.

Przybliżęjeszcze postać prezesa Jana Budzą. Urodził się w dzień św. Ambrożego
patrona pszczelarzy - 7 grudnia 1929 w Czarnej Górze - w znanej rodzinie o przydom­
ku „Zoborscy”, syn Andrzeja i Zofii z rodu Kałafutów. Miał liczne rodzeństwo - trzy

siostry i pięciu braci. Po szkole podstawowej, naukę pobierał w Jurgowie, gdzie ukoń­
czył średnią niższą szkołę mieszczańską w języku słowackim. Po wojnie kształci się
w Liceum Pedagogicznym w Tarnowie, a później w Zakopanem uzyskując świadec­
two dojrzałości. Po maturze pracuje jako nauczyciel w Czarnej Górze i Rzepiskach.
Podczas pracy zawodowej dokształca się i zdobywa wyższe kwalifikacje do nauczania

matematyki.
Był pedagogiem z powołania, obok pracy zawodowej bez przerwy prowadził

szeroką działalność piastując różne odpowiedzialne funkcje w radach narodowych
szczebla gromadzkiego, powiatowego i wojewódzkiego. Za pracę zawodową i społecz­
ną otrzymał wysokie odznaczenia państwowe, resortowe i Związku Nauczycielstwa
Polskiego.

Pasją życiową i hobby od 13 roku życia są pszczoły, a później także radiestezja.
Przygodę z pszczołami zaczął od jednego ula, otrzymanego od ojca, znanego bartnika

w okolicy. Obecnie pasieka rodzinna Heleny i Jana Budzów liczy 60 pni pszczelich.
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Jest członkiem Zarządu KZP

w Nowym Sączu. W działalności

pszczelarskiej zdobył najwyższe
kwalifikacje, m.in. tytuł „Mistrza
Pszczelarskiego”. Również żona

Helena legitymuje się tytułem „Mistrza
Pszczelarskiego” oraz rzeczoznawcy
chorób pszczelich.

Działalnością pszczelarską zaj­
muje się również prawie cała rodzina

a także zięć Józef Milan Modła wraz

z żoną Krystyną - lekarzem medycy­
ny, którzy prowadzą w Czarnej Górze
- Zagórą wzorową pasiekę ponad
200 pniową. Można bez przesady po­
wiedzieć, że pszczelarstwo jest pasją
Budzów, którzy starają się tak żyć,
jak ich ulubione pszczoły. Spełnia się
tu myśl Seneki: „Jeśliś mądry bądź
pszczołą”.

Senior Jan Budź wyróżnio­
ny: brązową srebrną i złotą Odznaką
oraz „Medalem Księdza dr. Jana

Dzierżonia”, liczy 78 lat, dalej pre-

zesuje spisko-podhalańskim bartnikom, prowadząc równocześnie dużą rodzinną pa­
siekę. Życzymy Janowi i Rodzinie oraz bukowiańskim bartnikom dalszych sukcesów

i osiągnięć w działalności pszczelarskiej.

Andrzej Madeja
Jabłonka

Fot. z archiwum rodzinnego Budzów



O niedzickich Żydach

Na Spiszu, prawie w każdej wiosce obok katolików występowali
wyznawcyjudaizmu, przy czym najwięcej rodzin mieszkało w Niedzicy.
Badania prowadzone przez Tadeusza M. Trajdosa' podają, że w XIX

wieku Żydzi stanowili sporą populację w tej wsi. W 1831 w całej parafii
niedzickiej mieszkało ich 21, pół wieku później liczba wzrosła pięcio­
krotnie - w 1888 było 110 Żydów, a w 1897 - 111. Żydzi ze względu
na możliwość zatrudnienia chętnie też osiedlali się w okolicach zam­
ku Dunajec. Przed rokiem 1864 na Podzamczu mieszkało ich 14, zaś

u schyłku 1869 było ich 30. Na progu XX w. ilość Żydów na Podzamczu spadła zaskaku­
jąco. W 1903 mieszkał tylkojeden Żyd, dziesięć lat później liczba wzrosła do sześciu. Na

emigrację Żydów mogła mieć wpływ zmiana sytuacji w dobrach klucza dunajeckiego,
ostatni właściciele prowadzili skromniejsze, mniej wystawne życie, a zatem zmniejszali
liczbę miejsc pracy. Na Podzamczu w II połowie XIX w. rodziny żydowskie zajmowały
cztery domy na dwadzieścia siedem. Jakub Brodman był zwykłym chłopem, jako żelorz

miał powinności wobec pana zamku. Karczmę nad Dunajcem na „Kapuśnicy” prowadził
Żyd Ignacy Polaczek z żoną Wiktorią Leichtag2. Karczmarz miał dobre kontakty z panem

zamku, żelorze - chłopi pańszczyźniani na Spiszu, zaopatrywali się w potrzebne rzeczy
w karczmie u Żyda, nie płacili gotówką tylko kartkami pańszczyźnianymi. Poddani z Fal-

sztyna pokonywali często na piechotę kilka kilometrów, aby spędzić miło czas przy go­
rzałce. Dwa gospodarstwa żydowskie należały do rodziny Englanderów. Alojzy dzier­
żawił gorzelnię dworską, posiadał najbogatszą posesję na Podzamczu. Dom składał się
z ośmiu pokoi, komory i sieni, a budynki gospodarcze ze spichlerza, stajni, dwóch

owczarni i czterech gumien. Natomiast Łazarz dzierżawił komorę celną nad Dunajcem,
pobierając myto na moście3.

Niedziccy Żydzi posiadali drewnianą bożnicę (w miejscu dzisiejszej hali sporto­
wej), sklepy, karczmy, dzierżawili od właściciela zamku Dunajec „troce”, czyli tartaki

i gorzelnie. Zajmowali się też handlem drzewem. Niedziczanie dostarczali go z lasów

na tartak, następnie pnie cięto na deski, które przeznaczone były na szalunek w kopal­
niach. Stosy desek przewożono końmi na stację kolejową w Nowym Targu. Okolica

była bogata w lasy, więc wielu mieszkańców wsi przez okrągły rok pracowało jako
drwale. Wśród żydowskich rodzin byli też biedni, nie posiadali majątku, często szukali

zarobku, zatrudniając się u bogatych Żydów. Najstarsi mieszkańcy pamiętająjeszcze
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obrazki z życia wsi, w której uczestniczyła mniejszość żydowska, potrafiąwymienić na­
zwiska oraz wskazać miejsca zamieszkania. Trwałym śladem ich obecności w Niedzicy
jest ukryty w lesie „pod Sołtyskom” kirkut. Cmentarz ten jest ogrodzony drewnianymi
żerdziami, obecnie wymagającymi naprawy. Zachowało się 6 maceb z napisami he­
brajskimi. Warto podkreślić, że kilkanaście lat temu niedzicki kirkut został uratowany
przez Ośrodek Kultury Turystyki Górskiej PTTK w Pieninach. Kustosz Ośrodka po­
zyskał środki na sfinansowanie prac porządkowo-zabezpieczających. Cmentarz został

oczyszczony z krzewów, drzewek, pniaków, postawiono przewrócone lub pochylone
maceby, wylano betonowe podpory zabezpieczające przed przewróceniem4. Nie wia­
domo jaki byłbyjego los, gdyby nie podjęto wówczas prac zabezpieczających. Takiego
szczęścia nie miał kirkut w Łapszach Niżnych. Dziś zapomniany i trudny do odnalezie­
nia w gęstym lesie w „Krymerwizie”. Na niedzickim kirkucie spoczywa rabin, jeden
z mieszkańców pamięta jego pogrzeb. Jako paroletni chłopiec z rówieśnikami obser­
wował całą uroczystość. Na pogrzebie zgromadzili się wyznawcy prawa mojżeszowe-
go, którzy po odprawieniu modlitw, przewieźli wozem trumnę na kirkut5.

Mieszkańcy wspominają rabina, jako „brodziatego”, wysokiego mężczyznę, na­
zywano go rzeźnikiem, gdyż obok prowadzenia modlitw w bożnicy zajmował się ubo­
jem bydła i drobiu, nie pamiętająjego nazwiska. Odpowiadał za przygotowanie koszer­
nego jadła dla współbraci. Mieszkał na ul. 3 Maja. Po śmierci rabina zastąpił go młody
Żyd o przezwisku „Kaśton”, które zostało mu nadane dlatego, że podczas chodzenia

wysoko unosił nogi.
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W centrum Niedzicy
pozostał pożydowski murowa­
ny, dwupoziomowy budynek,
do czasu II wojny służył jako
sklep, obecnie mieści się w nim

poczta. Właścicielem sklepu był
Izydor Fray, oprócz tego skupo­
wał drewno i zajmował się jego
transportem. Żona Seryna wraz

z teściową prowadziły sklep.
Zapamiętano je jako życzliwe,
uprzejme panie. Brat Izydora
Śandor w 1938 wyjechał do

Stanów Zjednoczonych i osie­
dlił się w Nowym Yorku. Dzięki
temu uniknął eksterminacji. Po

latach spotkał się z niedzicza-

nami w USA.

Przedsiębiorczym, a za­
razem najbogatszym mieszkań­
cem wsi był Żyd o nazwisku

Ingiel. Posiadał karczmę przy

obecnej ulicy św. Rozalii 1.

Gospodarze często zostawiali

w niej zarobione w lesie pie­
niądze. Osoby, które zaglądały
do kieliszka, a nie posiadały
pieniędzy, by zakupić wódkę,

*:M

przynosiły w zamian płody rolne np. worekjęczmienia. Ingiel był też właścicielem ziemi
- ogrodu, który nabył od właścicieli zamku Salamonów. W miejscu tym dziś znajduje
się szkoła. Ciekawostką może okazać się to, że Ingiel posiadał tzw. „lodownię”, w której
przechowywał żywność. W zimie łamano lód na rzece, a następnie obkładano nim ściany
drewnianego pomieszczenia, które spełniało funkcję lodówki. Drugą „lodownię” posia­
dali właściciele zamku „Dunajec”. Ingiel jako pierwszy we wsi miał radio. Zajmował
się skupem owoców leśnych. Prowadził też gospodarstwo rolne, w którym zatrudniał

mieszkańców Niedzicy. Stać go było na służbę. Przyjmował dziewczynę, która karmiła

gęsi, pasła krowy, pomagała w domowych pracach. Wszystkie żydowskie rodziny były
ortodoksyjne. Jednak jeden z informatorów podał, że Ingiel skrycie posyłał służącą po

wieprzową kiełbasę. Relacje rodziny Inglów z mieszkańcami wsi były dobre. Synowie
Wąwek i Josue przyjaźnili się z dziećmi rodzin katolickich. Uczęszczali do tej samej
szkoły. Mieszkańcy wspominają, że w czasie wojny dzieci nosiły opaskę z gwiazdą
Dawida.
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Poza karczmą Ingla znajdowały się we wsi jeszcze dwie inne. W górnej części
wsijedną prowadził Żyd o nazwisku Najman. Skarżył się, że ma mało gości. Żona Jęta,

była kobietą o szlachetnym sercu, znała się też na lekarstwach, taką pamiętają we wsi.

W sąsiedztwie nieraz niosła pomoc medyczną. Jeden z informatorów pamięta, jakjego
matka płakała, widząc Jetę wywożoną wraz z innymi Żydami do obozu w 1942 r.

Karczmę „za wodom”, nad Niedziczanką przy ul. Nadwodniej, prowadził Żyd
Korgut. Był to niewielki budynek, mieścił się w nim także sklep, w którym zaopatrywa­
no się w podstawowe rzeczy. Na tejże ulicy mieszkałjeszcze Żyd Krochmal. Zajmował
się ciesielką, wykonywał drzwi, okna. Podobno nie miał żony, w szabat rozpalano mu

ogień w piecu.
Z kolei Mangiel mieszkał w sąsiedztwie Krochmalą. Był biednym Żydem, po­

siadał mały dom przy ul. Nadwodniej. Zajmował się skupem cieląt i garbowaniem skór,
pracował w tartaku. Miał czworo dzieci, znane są tylko imiona: Reżina i Łaci.

Natomiast Kaufus mieszkał przy ul.3 Maja, dzierżawi! tartak przy Browarnej,
który został wysadzony przez wycofujących się Niemców w czasie II wojny światowej.
Kaufus miał dwie córki. Przed wybuchem wojny wyjechał z Niedzicy. Na jego posia­
dłościach osiedliła się żydowska rodzina Śternia. W sąsiedztwie mieszkał ubogi Żyd
Śiper z rodziną. Posiadał mały sklepik, można było w nim nabyć najrozmaitsze drobia­
zgi. Dziś starsze mieszkanki wspominają możliwość kupienia kolorowych „maślicek”,
czyli kokard do włosów. Drugi tartak prowadził Żyd Lewy, również go dzierżawił od

Salamonów. Mieszkał w jego pobliżu, miał urodziwą córkę Ilonę i syna. Tartak do

dziś pracuje przy ulicy św. Rozalii. Ocalił go mieszkaniec Niedzicy, Michał Nowak

(Kasper)6. Niemcy wycofując się ze Spiszą, wiele ważnych budynków niszczyli i pali­
li. Taki los miał spotkać tartak. Dzięki prośbom Nowaka, niemiecki żołnierz nie wyko­
nał rozkazu, tym samym dolna część wsi uniknęła pożaru.

Zgodne życie mieszkańców Niedzicy z wyznawcami innej religii i kultury za­
kłóciła wojna. W 1942 Żydzi z Niedzicy zostali przewiezieni do Czorsztyna, a następ­
nie do obozu koncentracyjnego. Niewiadomo, czy któryś z nich przeżył wojnę.

Elżbieta Łukuś
Niedzica

Fot. autorka

Przypisy

1 Trajdos Tadeusz M., Mieszkańcy Zamku i Podzamcza Niedzickiego w świetle metryk parafii niedzickiej
XIX ii>. (w:) Pogranicze polsko-węgierskie od Orawy do Pienin w XIX i na początku XX w., Szczawnica

2002, s 79,
2 Tamże, s .89,
3 Tamże, s. 90,
4 Remiszewski Ryszard M., Uratowanie kirkuta, Spotkanie z Zabytkami, 1992, nr 1(59),s 40,
5 Walenty Olejarczyk, mieszkaniec Niedzicy, lat 81,
6 Iwanczak Józef, mieszkaniec Niedzicy, lat 77.



Derenczanie
Polska ludność Derenku

Derenk - dawniej polska wyspa osadnicza na terenie Węgier,
od dłuższego czasu jest przedmiotem zainteresowania językoznaw­
ców, etnografów i historyków, zarówno węgierskich jak i polskich.
Historia wioski ciekawa, wręcz intrygująca, o nie do końca pewnej ge­
nezie. Dwie najbardziej wiarygodne hipotezy, które ostały się mówią
o osadnictwie sprzed blisko 300 lat. Pierwsza powiada, że po 1711 po

przejściu epidemii cholery w wyludnionej wsi węgierskiej Dereń lub

Deryn osiedlili się Polacy z rozbitych oddziałów powstania antyhabs-
burgskiego pod wodzą Franciszka II Rakoczego. Druga mówi o osadnikach sprowa­
dzonych w 1717 przez książąt Esterhazych z terenów Podhala i Spiszą.

Najbliższe osady znajdowały się kilka kilometrów od niej, to odosobnienie

sprzyjało zachowaniu obrzędów, gwary i wiary przodków. Nie byłoby może w tym nic

wielkiego, gdyby nie to, że mówimy o wsi, która już nie istnieje, ale to miejsce - okre­
ślane często jako magiczne - dalej żyje w świadomości jej mieszkańców. W 1943 na

polecenie Horthy’ego Miklósa wieś wysiedlono, a mieszkańcy za godziwą opłatę mogli
przenieść się w dowolne miejsca Węgier, nabyć ziemię i założyć gospodarstwo. Naj­
więcej derenczan osiadło w miejscowościach: Martonyi, Sąjószentpeter, Ladbesenyó,
Szendrod, Szógliget, Emod i w pożydowskim folwarku lstvanmajor (50 rodzin).

Potomkowie osadników, co roku w lipcu wracają na to miejsce, na odpust wę­
giersko-polski upamiętniając istnienie tej polskiej wioski na Węgrzech. Na święto de­
renczan (22. 07. 2007 r.) wybrali się Spiszacy m.in. z Czarnej Góry i Jurgowa oraz

Podhalanie z Białki Tatrzańskiej z zamiarem nie tylko nawiązania kontaktów, co po­
twierdzenia tegoż osadnictwa korzeniami ze Spiszą i Podhala. Okazja była rzadka, bo

delegacja zatrzymała się w Jabłonce u Remiasa Tibora, historyka z zawodu, który aku­
rat na tę chwilę przywiózł z drukarni ostatni tom swojego opracowania naukowego pod
przewodnim tytułem „Śladami polskich mieszkańców Derenku”, dzieło trzytomowe,
które omawia wyniki badań kościelnych ksiąg zgonów, ślubów, chrztów i urodzin za

lata 1724-1943.

Zaskoczenie było tym większe, gdy sami uczestnicy delegacji znajdowali niewy­
kluczone powiązania derenczan z miejscowościami na Spiszu i Podhalu, potwierdzając
tym samym hipotezę, skąd wywodzą się ich korzenie. - Jestem niesamowicie zasko­
czonyfaktem, że w większości przodkowie mieszkańców Derenku pochodzili głównie
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z Białki Tatrzańskiej, a także z naszych miejscowości spiskich — powiedział Jan Budź,
prezes Związku Polskiego Spiszą, główny organizator tego wyjazdu. - Przechodzi to

moje najśmielsze oczekiwania, gdy się widzi w opracowaniu takie nazwiskajak: Remia-

sze, Kusztwany, Gogole i inne, to się coś dziwnego dzieje z sercem.

Etnograf Janusz Kamocki - uczestnik delegacji - komentował: - Można powie­
dzieć, że wielkim szczęściem dla Derenku ijego mieszkańców było to, że po kongresie
w Trianon zostali na terenie węgierskim i te księgi kościelne zachowały się w parafii
i zostały tak dokładnie opracowane, tojest dzieło wprost rewelacyjne, obejmuje 300

lat istnienia tej wioski. Główna „sprawczyni” wyjazdu pierwszej delegacji ze Spiszą
i Podhala Jadwiga Plucińska, którajuż od wielu lat drąży i bada temat Derenku, bardzo

często spotykała się z pytaniami: „skąd my jesteśmy”, „my sami nie wiemy, skąd my

są”, „my są tacy tu zagubieni”, przyjęła ukontentowana wyniki badań dra Remiasa,
które potwierdziły migrację z Podhala i Spiszą. - Chyba się udało, bośmy po latach

badań spotkali się z dawnymi zaginionymi krewnymi i wreszcie dotarli do sedna - pod­
sumowała z radością.

Podczas odpustu odsłonięto marmurowy obelisk z węgiersko-polskim napisem:
„Dla upamiętnienia polskiej wioski Derenk. Obelisk ufundowała Ambasada RP w Bu­
dapeszcie, Stowarzyszenie dla Zaginionych Węgierskich Wiosek oraz Ogólnokrajowy
Samorząd Polski”. Jakże znamienna była chwila, gdy pod obeliskiem podali sobie ręce:

Józef Remiasz z Białki Tatrzańskiej i Remias Tibor potomek osadników z Derenku.

Gest wiele mówiący.

Historyczny gest - Remias Tibor (z prawej) i JózefRemiasz
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Na cmentarz w Derenku przechodzi się przez drewnianą stylową bramę
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Na grobie Remiasów
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Na grobie Bubenko Istvanne, Hudi Anna
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Na cmentarzu - powoli restaurowanym - działy się wzruszające sceny, leciwi

już derenczanie z pietyzmem, miłością porządkowali i ozdabiali groby swoich przod­
ków. Z przeszłości pozostała ruina dawnej szkoły, która powoli jest rekonstruowana,
doczekała się nowego dachu. Na miejscu zburzonego kościoła p.w. świętych Apostołów
Szymona i Judy Tadeusza stoi kaplica i krzyż, pod którym odbyła się cała uroczystość,
z mszą polsko-węgierską okolicznościowymi przemówieniami, a dla delegacji jeszcze
jeden symboliczny moment: poświęcony został dar Jadwigi Plucińskiej i Janusza Ka-

mockiego - obraz na szkle namalowany przez artystę orawskiego Stanisława Wyrtla,
przedstawiający obu Apostołów. - Derenkjest łącznikiem, że Polacy i Węgrzy tu się
dobrze czują i myślę, żejest tojedna z tych okazji, która będzie dalej wielkąprzyjaźń
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Szkoła w Derenku majuż nowy dach,... w środku jeszcze ruina
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Uroczysta msza św. przed kaplicą
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*

b wR-w

T.:-ii:

Wnętrze kaplicy stojącej w miejscu kościoła

Ks. Leszek Kryże prezentuje obraz św. Apostołów Szymona i Judy Tadeusza

ofiarowany przez Jadwigę Plucińską i Janusza Kamockiego
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W środku Ludwina Goryl i Janusz Kamocki
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Wstążkę polską potrzebną do odsłonięcia pomnika uzyskano odcinając
od węgierskiej pasek zielony
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podtrzymywała - powiedział podczas mszy ks. Leszek Kryże z zakonu Towarzystwa
Chrystusowego. Odśpiewana przez niego na koniec mszy pieśń „Boże, coś Polskę”
nabrała w tym magicznym miejscu, w każdej swej zwrotce i refrenie, szczególnej wy­
mowy.

Znaleźli korzenie na Podhalu

„Siłąpozaziemską” nazwała Poroś Jolan to, co się stało podczas spotkania Polonii

Węgierskiej ze starostą tatrzańskim Andrzejem Gąsienicą-Makowskim w Zakopanem.
Równie duże było zaskoczenie starosty, bo o Derenku mało się jeszcze wie, nie tylko
na Podhalu. - A będzie się tak działo, dopóki Polacy będą szukać na Podhalu korzeni,
a Węgrzy bliskich - mówiła pani Poroś. - Ktoś nam wyraźnie z górypomaga.

Zaledwie trzy miesiące minęły od wyjazdu delegacji z Podhala i Spiszu na od­
pust w Derenku, a już derenczanie przyjechali (27-28. 10. 2007) z rewizytą szukać

swoich korzeni. Odwiedzili Zakopane, Białkę Tatrzańską i Czarną Górę. W zakopiań­
skim „Jasnym Pałacu” ponad 50-osobowa reprezentacja Polonii Węgierskiej zapozna­
ła się z prezentacją powiatu tatrzańskiego przygotowaną przez Krzysztofa Króla-Łę-
gowskiego - dyrektora Tatrzańskiej Agencji Rozwoju, Promocji i Kultury, która była
dobrym wstępem - przed wizytą w Muzeum Tatrzańskim i zaznajomieniem się z ich

kulturą materialną - do poznania ziemi, skąd pochodzili osadnicy Derenku. Chłonęli
wiadomości przekazywane przez dra Jerzego M. Roszkowskiego, miało się wrażenie,

Starosta Andrzej Gąsienica-Makowski podarował gościom m.in. obrazek Gaździny
Podhala, obok tłumaczy Puskas Maria
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Wymiana podarunków: Pakos Jolan i Andrzej Gąsienica-Makowski

Po Muzeum Tatrzańskim oprowadzał dr Jerzy M. Roszkowski
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jakby przypominali sobie przekazy rodzinne, dziś już wątłe i rwane jak słówka polskie
zapamiętane z pokolenia na pokolenie, których znaczenie teraz mogli zrozumieć.

Ogromnie wzruszające było kolejne spotkanie - już w Białce Tatrzańskiej w pen­
sjonacie „Maryna” - Polonii z przedstawicielami miejscowego samorządu oraz z history­
kiem - etnografem Markiem Gotkiewiczem, geografem - historykiem Markiem Skawiń­
skim i przede wszystkim Jadwigą Plucińską, która od wielu już lat wraz z dr. Januszem

Kamockim propaguje wiedzę o derenczanach w Polsce; prowadził je Jan Budź, głów­
ny organizator i jeden ze „sprawców” ich wizyty. Derenk obrazowo wspominali jej byli
mieszkańcy jako „wieś w ruinie” i enklawie polskości. Bolesne było wspomnienie Poroś

Jolan z Tiszujvaros o wysiedleniu z ziemi, którą kochali, gdy poczuli się ludźmi bezdom­
nymi, dlatego takie odkrywcze i ważne było znalezienie korzeni na Podhalu. - Raz opu­
ścili Polskę, drugi raz ziemię, którą pokochali - mówiła wzruszona. - Ludzie nie mogli
zapomnieć, ich dusze tam powracają. 1 listopada na cmentarzu w Derenku palą świece,
znicze, lammpki. To, że znaleziono korzenie na Podhalu uznane zostało przez nich sa­
mych za „nieziemskie koleje losu”. Z ukontentowaniem przyjęte zostały wyniki badań dra

Remiasa Tibora, które potwierdziły migrację z Podhala i Spiszu.
Nie zabrakło podczas spotkania muzyki z Białki, ale dla wszystkich uczestni­

ków odkrywcze, zarazem wzruszające było, gdy Margit Bozsik zagrała na cytrze i za­
śpiewała pieśń o derenczanach.

Grała i śpiewała o Derenku Margit Bozsik
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Derenczanie przy muzyce też potrafią się bawić

I
Bi
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Iga Sikora-Zeisky - naczelna miesięcznika „Polonia Węgierska”, towarzysząca
wycieczce scharakteryzowała ten fenomen, który dla całej Polonii Węgierskiej stał się
czymś bardzo ważnym. - Tojest coś takiego, że kto razpojechał tam, kto raz zapoznał
się z tymfenomenem, naprawdęjuż od tego Derenku się nie uwolni. Kto raz w tym kraju
derenian zatrzymał się na cmentarzu, stanąłprzy tych mogiłach, zobaczył ruiny szkoły,
ajeszcze gdyprzeczytał historię, jak się to odbywało; zresztą co tu dużo mówić, to byli
ludzie związani z naturą, jak górale - powiedziała i spróbowała podsumować wizytę
na Podhalu. - Myślę, że właśnie dlatego oni tak doskonale się rozumieją, bo są to ludzie

emocjonalni, związani z ziemią, wiarą Bogiem, drugim człowiekiem, gdzie takie war­
tościjak honor, Ojczyzna i wiara sążywe.

- Naprawdęjak w rodzinie, która po latach się odnalazła, tofantastyczne. Oby
się to rozwijało, szczególnie chodzi o dzieci, młodzież; dzisiaj można i trzeba sięprzy­
znawać do polskich korzeni, do tego, żejest się Polakiem, ale można również odwie­
dzać się wzajemnie, bo to wcale niejest daleko - powiedziała Iga Sikora-Zeisky.

Niedzielny odpust w Białce Tatrzańskiej w kościele pod wezwaniem Świętych
Apostołów Szymona i Judy Tadeusza, pod tym samym co kościoła w Derenku, przypo­
mniał i ponownie połączył derenczan z krajem przodków. Uroczysta Eucharystia, czyli
„dziękczynienie”, była najlepszym podsumowaniem wizyty, tak jak wędrowanie po
cmentarzu białczańskim i odczytywanie po tylu latach swoich nazwisk na nagrobnych
pomnikach.

Odjeżdżając Poroś Jolan powiedziała: - Będziemy na was czekać w Derenku,
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Remias Tibor i Puskas Maria w kościele parafialnym
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Na cmentarzu w Białce - oprowadza Ludwina Goryl
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Pamiątkowe zdjęcie przed starym kościołem w Białce Tatrzańskiej

a

dziękujemy serdecznie za zaproszenie, że mogliśmy tu być, rozmawiać i że nasiprawnu-
kowie będą mogli tuprzyjeżdżać. Jan Budź spontanicznie odpowiedział: - Przyjedziemy
i Was wesprzemy!

Ryszard M. Remiszewski
Gliwice

Fot. autor
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w starym kościele w Białce Tatrzańskiej
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Poroś Jolan i Iga Sikora-Zeisky
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Skład historycznej już delegacji biorącej udział w odpuście w Derenku -22 lipca 2007 r.

1. Jan Budź - Czarna Góra

2. Grażyna Budź - Czarna Góra

3. Łukasz Budź - Czarna Góra

4. Eugeniusz Gogola - Czarna Góra

5. Krystyna Gogola - Czarna Góra

6. Ludwina Goryl - Białka Tatrzańska

7. Aleksandra Kachniarz- Dursztyn
8. Helena Ostrowska - Łapsze Niżne

9. Barbara Ostrowska - Łapsze Niżne

lO. Ewa Pitek- Dursztyn
11 .Józef Remiasz - Białka Tatrzańska

12. Teresa Ożóg - Kraków

13. Marek Gotkiewicz-Nowy Targ
14. Janusz Kamocki - Kraków

15. Jadwiga Plucińska-Piksa - Kraków

16. Marek Skawiński - Bukowno

17. Ryszard M. Remiszewski - Gliwice

Moja rodzinna wieśDerenk

Szumijesienny wiatr, płaczą liście

Wiatrje wciąż niesie,
Wdolinie odpoczną.

Sześćdziesiątjuż lat! Wspomnieniepowraca,
Tu urodziliśmy sięprzyjacielu,
Tu kołysała nas nasza matka.

Tu wszystko nam kochane, tu wszystko znamy

Mogiły zarosły trawą,
Już tylko cichy ból.
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Stare zamkowe mury, migoczący rześkipotok
Cienista leśnapuszczo,

Widziałaśmój naród!

Wpewnej cichej dolinie, gdzie odpoczywa wiatr,

Małypotok krzewom derenia,
Opowiada — opowiada — opowiada!

Dziewczyna była szczęśliwa, jeszczepo polsku śpiewała
Polska była przysięga,
I łzawy ból.

Matka nas kołysała, i miałapiękne sny
Na wargach polskie słowo grało,
gdy dawała nam chleb.

Nie byliśmy bogaczami, tylko pracowitymi ludźmi,
Lecz zniszczyły nasze życie
Fantazje Horthyego.

Pańskafantazja —pismo zpieczęcią
Po wielu bladych twarzachpłyną łzy,
Nie ma litości ani nadziei.

Trzeba iśćgdzie wszystko obce - stądzniknąć
Daj rękę dobry kolego,
Próżno plączesz.

Przeleciało dużo, dużo lat, wojenna zawierucha
I myśmy się też zestarzeli
Ludzie bez ojczyzny.

Na skraju Nizinyjest nasz nowy dom

Tam żyje nasza rodzina
Tam umrzemy.

Teraz tego nie rozumiem, serce rozmarza się
Wmoich snach znowu tujestem
WDerenku mojej rodzinnej wsi.

Gdy umrę, moje ciało odpocznie
Moja dusza do ciebie odleci

Derenku moja rodzinna wsi.

Bozsik Margit
z Derenku

Napisany w 2003 r. na uroczystość odpustową w Derenku
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Spisz i Pieniny bez granic

Golembark (Łysa nad Dunajcom) - Niedzica

- To historyczny moment, łączypo kilkudziesięciu latach region
Spiszą wjedną całość, region, któryjestjednolity kulturowo i etnicz­
nie - mówił wójt Łapsz Niżnych Paweł Dziuban podczas świętowania
przystąpienia Polski i Słowacji do strefy Schengen w nocy z 20 na

21 grudnia 2007 roku. Uroczystość zorganizowana na przejściu gra­
nicznym zgromadziła tłum ludzi, wśród nich zaproszonych gości ze strony polskiej
i słowackiej, mieszkańców Spiszą, ale i Pienin oraz Podhala. Przy takiej okazji nie

mogło zabraknąć spiskiej muzyki i tańców; zapalona została również watra, a szlaban

graniczny pocięto na kawałki.

Polacy i Słowacy swobodnie poruszali się na przejściu granicznym, a do funk­
cjonariuszy granicznych podchodzili po ostatnią, pamiątkową pieczątkę potwierdzającą
przekroczenie granicy. Przystąpienie do strefy Schengen Spiszacy świętowali uroczy­
ście. W tłumie gości dało się zauważyć m.in. Bogusława Waksmundzkiego - urzędują­
cego członka zarządu powiatu nowotarskiego, przewodniczącego Euroregionu Wende­
lina Habera, przewodniczącego Rady Gminy Łapsze Niżne Macieja Płatchę, sekretarza

Łapsz Niżnych Roberta Wodziaka, radnych Łapsz Niżnych oraz Primatora Spiskiej
Starej Wsi Jozefa Harabina, starostę Czerwonego Klasztoru Stefana Dziumego.

- To, co kilkadziesiąt lat temu granice państw rozdzieliły, teraz przechodzijuż
do historii - komentował wójt Łapsz Niżnych Paweł Dziuban. - Teraz mamy szerokie

możliwości wymiany kulturowej, turystycznej i kontaktów pomiędzy rodzinami, bo po

stronie słowackiej są rodziny polskie, a po polskiej - słowackie. Wreszcie rolnicy ze

Sromowiec będą moglijeździć bez paszportów do swoichpólpo słowackiej stronie.

W nocy zapłonęła spiska watra, a następnie szlaban, który przez lata dzielił

polski i słowacki Spisz, został w nocy pocięty na kawałki; dokonali tego wójt Łapsz
Niżnych Paweł Dziuban i burmistrz Spiskiej Starej Wsi Józef Harabin. Później była
lampka szampana oraz gorąca herbata, grochówka i kanapki dla wszystkich. Uczestni­
cy uroczystości otrzymali również „list pamiątkowy”.
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Sromowce Niżne — Czerwony Klasztor (Ćerveny Klastor)

- Obudziliśmy się w nowej rzeczywistości, tą rzeczywistością]est zniesienie kon­
troli na granicach, jest to moment historyczny, mamy powód do radości — mówił wójt
Czorsztyna Waldemar Wojtaszek podczas spotkania przy kładce transgranicznej na Du­
najcu łączącej Sromowce Niżne z Czerwonym Klasztorem.

- Współpraca transgraniczna się rozwija i zacieśnia - podkreślał wójt, - wspól­
nie z Czerwonym Klasztorem realizujemy imprezy i mam nadzieję, że na przyszłość
będzie tego więcej, a integracja będzie się dokonywać.

Wśród gości uczestniczących w uroczystości byli m.in. Charge d’affaires Am­
basady RP w Bratysławie Bogdan Wrzochalski, ambasador Republiki Słowackiej Fran-

tiśek Rużićka, przedstawicielka Ministerstwa Spraw Wewnętrznych Republiki Sło­
wackiej i zarazem przewodnicząca Polsko-Słowackiej Komisji Międzyrządowej ds.

Współpracy Transgranicznej Olga Marhulikova, starosta Czerwonego Klasztoru Stefan

Dziurny, a Euroregion Tatry reprezentowali: Wendelin Haber - przewodniczący Rady
Transgranicznego Związku Euroregion Tatry oraz Peter Burian - wiceprzewodniczący
Rady Zdrużenia Region „Tatry”.

- Dla nas granice nigdy nie były zamknięte, bo myśmy współpracowali niezależ­
nie od nich — przemawiał przewodniczący Euroregionu Tatry Wendelin Haber. Przypo­
minał również, że przed trzynastu laty, kiedy to powstawał Euroregion Tatry, jego za­
łożyciele postawili sobie za cel doprowadzenie do pełnej integracji. Teraz ich życzenia
się ziściły. Zaproszeni goście zapalili symboliczną watrę. Po spotkaniu mieszkańców

pogranicza polsko-słowackiego w Czerwonym Klasztorze odbyło się uroczyste posie­
dzenie Rady Transgranicznego Związku Euroregion Tatry z okazji wejścia obu krajów
do strefy Schengen.

Teresa M. Zielińska

Nowy Sącz
Fot. autorka
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(Deklaracja
(Rafy Transgranicznego Związku (Euroregion „Tatry"

z okazji wejścia Rzeczypospolitej (Polskiej i <Rępu6likj Słowackiej
do strefy Schengen

Pada Transgranicznego Związku Euroregion „Tatry" zgromadzona na posiedzeniu
w dniu 21.12.2007 r. w Czerwonym Kfrsztorze wyraża zadowolenie zfaktu, że w ramach

procesu pogłębiania integracji europejskiej Eolską i Słowacja otworzyły swoje granice zgodnie
zpostanowieniami Układu z Schengen. Mamy wielką satysfakcję, że Euroregion „Tatry" od13

lat upowszechnia ideę Europy Regionów. Od roku 1997 społeczności lokalne spotykały się
corocznie na impreziepodhasłem „Euroregion łez granic". Możemypowiedzieć, że współpraca
samorządów na polsko-słowackim pograniczu rozwijała sic zadawalająco w różnych
dziedzinach zgodnie z duchem Europejskiej Konwencji Rąmmoej o współpracy transgranicznej
między wspólnotami i władzami terytorialnymi.

Iltelkie znaczenie dla rozwoju współpracy transgranicznej odegrało wdrażanie przez

Euroregion „Tatry" (Programu Współpracy Przygranicznej rpfiare Polska-Słowacja 2000-2006

oraz (Programu Inicjatywy Wspólnotowej Interreg IIIJł PL-SK 2006-2007. W ramach tych
Programów zrealizowano wiele projektów infrastrukturalnych. Do tych najważniejszych
należą min.: Most U-yszehradzk’ »a przejściu granicznym Leluchów-Ciró, modernizacja dróg:
Moszczenica-Rpnieczna, Zakppane-Ckochołów-granica państwa, Niedzica-Zamekcgranica
państwa, Lefuchów - Dubne-Wojkpwa, budowa systemu oczyszczalni ścieków w ramach

projektu Czysta rzeką (Poprad oraz budowa oczyszczalni ścieków w dolinie EolhoranĄi,
w Wysowej-Zdroju, Lipnicy Wielkjej i Lipnicy Małej, budowa kanalizacji w Żegiestowie,
budowa kładki na Dunajcu łączącej Czerwony Klasztori Sromowce Niżne, oddanie db użytkp
Ośrodką tCspółpracy (Polśkp-Słowackiej w Nowym Targu oraz Domu Spotkań Słowacką-
Eolskich w Kieżma rku.

Szczególne znaczenie miała realizacja ponad stu małych euroregionalnyclt projektów
pod hasłem „ludzie dla ludzi", którymi po polskiej stronie zarządzało biuro Związku

Euroregion „Tatry" w Nowym Targu. Z dofinansowania tych projektów korzystały miasta,

gminy, powiaty oraz niedochodowe instytucjepozarządowe.
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Jesteśmy przekonani, że po wejściu Polki i Słowacji do strefy Schengen mieszkańcy
polsko-słowackiego pogranicza 6ędą mieli jeszcze większe możliwości rozwijania
dohrosąsiedzkjch kontaktów w różnych dziedzinach kultury i oświaty, sportu i turystyki,
gospodarki i ochrony środowiska. Otworzą się też lepsze możliwości realizacji wspólnych
projektów dofinansowanych Z funduszy unijnych, albowiem w ■'Polityce Spójności linii

‘Europejskiej na lata 2007-2CHJ “Współpraca Terytorialna została podniesiona do Celu III.

W ramach tej współpracy w przygotowywanym Programie Operacyjnym przewiduje się
dofinansowanie wspólnych poklp-slowackich transgranicznych projektów z Europejskiego
Funduszu Rpzwoju ‘Regionalnego w wys. 157 min euro. Daje to duże szanse na zrealizowanie

naszych strategicznych planów takich jak. np. hudowa historyczno-kutlurowo-przyrodniczej
ścieżki rowerowej dookoła Tatr.

Z dużym zainteresowaniem przyjęliśmy także Rozporządzenie nr 1082/2006

Parlamentu Europejskiego i Rady z dnia 05.07.2006 r. w sprawie europejskiego ugrupowania
współpracy terytorialnej. ŚMamy nadzieję, że Sędzię to jeszcze jeden instrument prawny

zwiększający harmonijny rozwój całej 'Wspólnoty orazjej spójności społecznej, gospodarczej
i terytorialnej. Rgda Euroregionu „Tatry"powołała Komisję RgSoczą, która ma przygotować
na Kongres nasze stanowisko w tej sprawie.

'Dziękujemy ■'Prezydentowi Rzeczypospolitej ‘Polskiej Pechowi Kflczyńskiemu
i Prezydentowi Republiki Słowackiej Ivattowi ęaśparovićowi za wizytę w Domu Spotkań
Słowacko-Polskich w Kieżmarku w dniu 03.12.2007 r. i za wysoka ocenę naszego

dotychczasowego dorobku. Dziękujemy również rządom Rzeczypospolitej ‘Polskiej i RępuSliki
Słowackiej za wspieranie transgranicznej współpracy na polsko-słowackimpograniczu.

Euroregion „Tatry" przynosi w tej uroczystej chwili osobiste doświadczenia 13-letniej
współpracy mieszkańców dwóch narodów, połączonych historycznymi duchowymi
i kulturowymi więzami Jesteśmy prześuńadczeni, że Euroregion „Tatry* jest i będzie

pełnowartościowympartnerem rozwijającej się Europy Ręgionów.

lihceprzetoodniczący

Rady Transgranicznegó Związku

atry°

Euroreai

tPrzewodmczący
Rady Transgranicznegó Związku

Euroregit ^ „Tatry'

fićnśehńjlaber

Czerwony Kjasztor, 21 grudnia 2007 r.
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Krościeńskiejarmarki

^Wnet po wojnie najarmarki
Zewsząd kupcy tu zjeżdżali.
Ka ryneczku, w poniedziałki
<Swoje kramy ustawiali.

Co tu było, mój Dy ‘Boże!
Dech nam w piersiach zatykało,

workach różnorakie zboże,
w głiniaczkach mleko stało.

Kram przy kramie z wędlinami,
'Barn kiełbaski na gorąco,
Chleb z grzanymi kaszankami.

^Wszyscyjedli na stojąco.

SMasło do dnia wyrobione,
Ka osełkę formowane,
jSiściem chrzanu otulone,
Do sprzedania przeznaczone.

JĄ na liściu kapuścianym,
(Serek, tu twarogiem zwany,

Owinięty skrawkiem lnianym
Drzed kurzem i owadami.

Dod kasztanem worki z pierzem,
Dięknych poduch też nie mało.

Cjąski oskubane, świeże

Też na stołach układano.

Tu, gdzie mamy plac targowy,
Co przylega do Krośnicy,
Sprzedawali konie, krowy
Z Krościenka i okolicy.
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^Wciąż wspominam czas, co minął.
Starą szkołę z bocianami.

SMłodość była krótką chwilą.
Q\lic wiadomo, co przed nami.

J2ecz żyć warto, bo tu właśnie,
Chociaż ziemia kamienista,
Słońce dla nas świecijaśniej,
Z źródeł samo zdrowie tryska.

U mieścina tak urocza,

w małej niecce u stóp Pienin.

Wokół lasy, strome zbocza,
Osia nich dornki wśród zieleni.

Czyż w tej cudnej panoramie
Człek nie może być szczęśliwy?
^Przecież piękno w złotej ramie

OCinga dała sercom tkliwym.

OCrystyna z Pizoniów .Aleksander

OCrościenko n. Dunajcem
25.11.2007



Andrzej Dziczkaniec-Bośkoc (1936-2007)
- kustosz z Baraniej Góry

Człowiek z charakterem, otwartym sercem, oddany rodzinie,
której dobro było dla niego najważniejsze. Kochający mąż i ojciec.

Rzetelny i solidny, doceniany i wyróżniany, zarówno w pracy

zawodowej jak i społecznej, w tej drugiej pokazał cały swój charakter

zdobywając sobie przyjaźń ludzi i uznanie. Dobrowolnie, świadomie

i bezinteresownie pracował na rzecz innych, a jego inicjatywy zyski­
wały powszechną akceptację.

Pokochał góry z wzajemnością, a one mu się odwdzięczały swo­
ją barwnością, nastrojem, widokami i ludźmi, którzy czuli tak jak on. W górach zdo­
był prawie wszystko, co chciał, był przewodnikiem górskim, instruktorem narciarskim

i przewodnictwa, budował z kolegami wieżę widokową na Baraniej Górze, stworzył
nastrój i klimat Ondraszkowej Piwnicy, współpracował programowo z Nadleśnictwem

Wisła, a przez ostatnie lata pokazał, że można stworzyć coś wielkiego małymi środka­
mi. Został kustoszem Baraniogórskiego Ośrodka Kultury Turystyki Górskiej PTTK na

Przysłopie, stworzył go prawie od podstaw, nadał mu sens i klimat, a dorobek, który
pozostawiłjest niepoliczalny, owoce zbierać będą następne pokolenia.

Skromny, troszczący się o innych, dzielący się swoją wiedzą prawdziwy czło­
wiek gór. To jemu na Przysłopie dzika kotka przyniosła z lasu małe kocięta na wycho­
wanie, psy schroniskowe garnęły się, byje pogłaskał i porozmawiał z nimi, dzikie ptaki
siadały na parapecie kustoszówki nie obawiając się niczego, a jeżeli zwierzęta go tak

lubiły, to ludzie tym bardziej.
Gęśle to prosty, ludowy instrument, przypominający archaiczne skrzypce; na

Podhalu znanejako złóbcoki, wykonane z jednego kawałka drzewa. Nazwa ich od żło­
bienia się wywodzi. Gęśle mają od 5 do 13 strun, złóbcoki natomiast 3 lub 4.

Na złóbcokach grali najwięksi mistrzowie, jak Jan Krzeptowski Sabała czy Bartuś

Obrochta. Ich muzyka nie dla każdego była, jedni słuchali, inni uszy zatykali, a kto czuł

te przejmujące dźwięki, słyszał, jak wiatr halny wieje, widział oczyma duszy hale, turnie

i szczyty, wspinał się, wyciągał ręce do góry, a głowa unosiła się coraz wyżej i wyżej
niebios dotykając.

W gęślach tych - 10 maja - pękła struna i więcej już nie zagrają zamilkły...

Ryszard M. Remiszewski
Gliwice
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Andrzej Dziczkaniec-Bośtoc z Eugeniuszem Gnacikiem-Aflot/yrn,
którego wcześniej wyznaczył na swojego następcę

(Fot. Ryszard M. Remiszewski)



SUPLIKACIE DO PANIENKIBARANIOGÓRSKIEJ

Wędrowcypo krętych szlakach życia
PROSIMYCIĘ,'

Weź naspodswoją opiekę
Spraw, by garby naszychplecaków
Nie ciążyły zawiścią ipychą -

PROSIMYCIĘ

Niepozwól, by piasek naszych myśli
Zmienił się w kamienie naszych słów

I czynów złych —

PROSIMYCIĘ
Niech u schyłku dnia

Przy watrze spotkają się
Prawdziwiprzyjaciele i ludzie dobrzy -

PROSIMY CIĘ

Zatrzymaj słowa okrutne i złe
Zapłotem naszych zębów
- Niech nie usłyszy ich nikt -

PROSIMYCIĘ

Gdy nadejdzie kres naszej wędrówki
Okryj nas modrą łoktuszą swej dobroci -

PROSIMYCIĘ
PROSIMYCIĘ
PROSIMY CIĘ

Andrzej Dziczkanie-Bośkoc

Przysłop, 23.05.1999 r.
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Wspomnienie Krościenka i Grywałdu

Album, wiadomo, kojarzy się z dużą ilością fotografii. Ale zro­
bienie dobrego albumu nie polega na wrzuceniu ogromnej ilości mate­
riału ikonograficznego, tylko żeby zamieścić go z pewnym kluczem.

Krzysztof Koper zrobił coś pośredniego, prócz zdjęć w większości pu­
blikowanych po raz pierwszy, wzbogaciłje tekstami, czy też komenta­
rzami, tak aby przekazy ikonograficzne były dla adresata zrozumiałe.

Kierował się przesłanką czytelności i jest to jego autorskie połączenie
zdjęć z bogatymi opisami, fragmentami pamiętników, wspomnień z lat

międzywojennych.
Album otwierają informacje z przeszłości Krościenka, dziejów rodów szlachec­

kich dawnych właścicieli, potem początki turystyki pienińskiej, ukazanie letniska jako
kolebki turystyki XX-wiecznej i dzieje Grywałdu, bardzo malowniczej i popularnej,
pięknie położonej miejscowości z ciekawą historią. Grywałd był wioską przez dziesiąt­
ki lat nieco izolowaną od wpływów zewnętrznych, położoną na uboczu. Michał Mar­
czak badacz i etnograf był zafascynowany tym miejscem bogatym w demonologiczne
obrzędy, różnego typu czary, gusła, zabobony, demoniczne postacie.

Po wydaniu książki „Z dziejów Krościenka nad Dunajcem” (Nowy Targ 2005)
potomkowie rodziny Dziewolskich, dawnych właścicieli Krościenka i Grywałdu zwró­
cili się z propozycją wydania albumu z możliwością wykorzystania rodzinnych ar­
chiwaliów. Pozostawili autorowi szerokie pole manewru i wielką swobodę, mógł za­
proponować i zaprojektować całość albumu, układ konkretnych stron, rozmieszczenie

tekstów, zdjęć według swojej koncepcji. Zrobił to znakomicie.

Przednie są zdjęcia Danuty Bursy, córki krakowskiego muzyka i kompozytora
Andrzeja Bursy, najstarsze jej zdjęcia pochodzą z lat 60. i 70. XIX wieku, pokazują
życie codzienne, sceny rodzinne, pracę na roli lub obrazki z polowań. Krzysztof Koper
nie ograniczył się - jak wspomniałem - do historii rodów szlacheckich, ale znacznie

poszerzył temat o wątki z historii obu miejscowości.
Ciekawe są zdjęcia z życia krościeńskich ziemian: stroje z początków XX w.,

pierwsze automobile, scenki z polowań. Warte uwagi są ujęcia ze spływu na podwój­
nych dłubankach, spod schroniska im. Sienkiewicza, czy z pustelnikiem na Górze

Zamkowej i chybajedno z najbardziej tajemniczych zdjęć z... sekcji zwłok w górach.
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KROŚCIENKO

Powstała niepoślednia praca, pozostaje wierzyć, że włodarze gminy zdają sobie

sprawę z jej wagi.

Ryszard M. Remiszewski
Gliwice

Krzysztof Koper: Krościenko - Grywałd. Wspomnienie z Pienin, Nowy Targ 2007, s. 104



Publicystyka górska

Tadeusza Z. Bednarskiego

Tytuł tej publikacji mówi sam za siebie, bowiem wśród wielu

publicystycznych zainteresowań autora to tematyka górska stanowi '"Mjw
jednak dominujący element, szczególnie uzewnętrzniony na łamach W

kolumn podhalańskich dwóch dzienników krakowskich, z którymi
związał swe dziennikarskie losy - „Gazety Krakowskiej” (1959-1986
z przerwą 1967-1971 na studia doktoranckie) i „Dziennika Polskiego”
(1986-1999).

Zestawienie bibliograficzne wykonane zostało wspólnie z żoną Zofią, która

nadto opatrzyła je trafnym, syntetycznym komentarzem. Tu gwoli wtrącenia przystoi
wspomnieć o żonie, zawsze będącej w cieniu męża. Pani Zofia jest lekarzem medycy­
ny, absolwentką krakowskiej Akademii Medycznej, zawodowo związana z Wojewódzką
Przychodnią Medycyny Pracy i Zakładem Ubezpieczeń Społecznych. Znacząco wspiera
prace męża, wykonuje m.in. te najbardziej żmudne i mrówcze prace związane z zesta­
wieniami indeksów, dobieraniem ilustracji i ich opisem. Wyróżniona wraz z mężem tytu­
łem Honorowego Kustosza Biblioteki Jagiellońskiej.

W tytule komentarza bardzo celnie i uczciwie zaznaczyła, że jest to „próba bi­
bliografii i opisu”. Wydaje mi się, że przy tak rozległej działalności publicystycznej
męża po jakimś czasie okaże się, że niektóre teksty zostały opuszczone lub - wynikają­
ce z ludzkiej ułomności - zapomniane.

Tadeusz Z. Bednarski zapisał się na kartach Szczawnicy wydając tomiki felieto­
nów o pobytach w zdrojowisku wybitnych osobistości kultury polskiej. W bibliografii
oprócz rejestracji dziesiątków felietonów ukazujących się w dziennikach i tygodnikach
znajdziemy również odnotowane większe studia m.in. dla rocznika „Wierchy” o swoim

dziadku prawniku Tadeuszu Bednarskim, jak i wstępy, i posłowia do książek i katalo­
gów malarskich, tu szczególnie raczę zauważyć rozprawę naukową z 1967 o polskim
czasopiśmiennictwie turystycznym do 1914 roku pomieszczoną w „Zeszytach Praso­
znawczych”.

W dokonanym zestawieniu dość wyraźnie rzuca się w oczy, że sporo swojego
czasu poświęcił recenzjom i omówieniom poezji oraz prozie górskiej. Jakże miło zrobiło

mi się, gdy zauważyłem, że autorzy do tegoż wykazu wprowadzili przesłania poetyckie,
jakimi autor obdarzył red. Leona Rydla - szczególnie zasłużonego dla Orawy - z okazji
jego 85 urodzin i Stanisława Jakubczyka - artystę malarza, alpinistę - w 90 urodziny.
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TADEUSZA Z. BEDNARSKIEGO

PUBLICYSTYCZNA TWÓRCZOŚĆ
GÓROM POŚWIĘCONA

KRAKÓW 2087

Z panem Leonem moje ścież­
ki górskie nieraz krzyżowały
się w górach i jeszcze częściej
wspólnie prowadziły po Ora­
wie i Spiszu.

Przeglądając zestawienie

nie trudno zauważyć skłonności

autora do odnotowywania rocz­
nic - nawiasem mówiąc w jego
warsztacie dziennikarskim była
to cecha nazbyt widoczną, która

już w dwuczłonowych tytułach
mówiła o postaci i obchodzonej
rocznicy - urodzin lub śmierci.

Z zestawienia dowiedzia­
łem się, że Tadeusz Z. Bednar­
ski w latach 80. i 90. minionego
wieku na łamach piątkowych
podhalańskich wydań „Gaze­
ty Krakowskiej” i „Dziennika
Polskiego” zamieszczał teksty
w cyklu „Zauroczenia górami”
i „Oczarowania górami”, tym
bardziej dla mnie miłe i powiem
szczerze dające do myślenia
odkrycie, że nieświadom tego
od ponad trzech lat na łamach

podhalańskich „Dziennika Polskiego”, co piątek kontynuuję moje zauroczenie górami
w cyklu „Wędrówki niecodzienne”!

Słusznie pani Zofia Bednarska w zakończeniu swojego komentarza napisała,
że warto przypomnieć dokonania publicystyczne jej męża w tej jednej zaledwie dzie­
dzinie, zważając, iż całość jego dziennikarskiego dorobku wyrosła poza głównym za­
jęciem dokumentalisty w obu redakcjach. Jest też - moim zdaniem - wskazaniem dla

wielu innych piszących, którzy swoją spuściznę powinni w podobny sposób dokumen­
tować, już nie tylko dla siebie, lecz dla innych.

Ryszard M. Remiszewski
Gliwice

Tadeusza Z. Bednarskiego publicystyczna twórczość górom poświęcona. Zastawienie bibliograficzne opraco­
wane przez Zofię i Tadeusza Z. Bednarskich, Oficyna Wydawniczo-Drukarska „Secesja”, Kraków 2007, s. 32



Remias Tibor, In memoriam Derenk

O Derenku i jego mieszkańcach ukazała się już jedna książka
i kilka artykułów - drukowanych m.in. w „Pracach Pienińskich”.

Wszystkie jednak opierając się na relacjach żyjących jeszcze Deren-

czan, siłą rzeczy dotyczyły ich losów w ciągu ostatnich kilkudziesięciu
lat, ponadto były przekazywane przez ludzi, którzy Derenk opuścili też

już kilkadziesiąt lat temu. Reszta opierała się na niepewnych legendach.
A osadnictwo polskie w Derenku istniało od roku 1717 do 1943 - czyli
przez 226 lat.

Tę przeszłość swej rodzinnej wsi postanowił zbadać Tibor Remias (właściwie
Remias Tibor - w języku węgierskim nazwisko stawia się zawsze przed imieniem), wę­
gierski historyk, wywodzący się z rodziny polskich mieszkańców Derenku. W wyniku
benedyktyńskiej pracy przebadał księgi parafialne wszystkich parafii, do których w ciągu
swej ponad dwuwiekowej przeszłości należał Derenk (Bódvaszilas, Jablonca, Szadal-

mas, Szogliget), znajdujące się w archiwach państwowych węgierskich i słowackich oraz

parafialnych, należących obecnie do diecezji Egerskiej na Węgrzech i Rożnowskiej na

Słowacji (dostęp do tych dokumentów nie zawsze był łatwy!) i w latach 2004-2007 wy­
dał - wspólnie z Samorządem Mniejszości Polskiej na Węgrzech trzytomowe dzieło - In

memoriam Derenk. Tom pierwszy ma polski podtytuł: Siadamipolskich mieszkańców
Derenku. Wyniki badań cmentarnych na podstawie kościelnych ksiąg zgonów i zawiera

dane 1865 osób pochowanych na derenczańskim cmentarzu od roku 1789 (wcześniejsze
dane się nie zachowały) do roku 1940. Tom drugi Krągpowiązańpolskiej ludności Deren­
ku w świetle kościelnych ksiąg ślubów zawiera dane o 720 ślubach zawartych w Derenku

w latach 1751-1943; tom trzeci: Śladamipolskich mieszkańców Derenku na podstawie
kościelnych ksiąg urodzeń i chrztów (1724-1943) zawiera informacje o 2966 dzieciach

tam narodzonych, jak również o przystępujących do bierzmowania. Każdy z tych tomów

obok dokładnego wyciągu z ksiąg parafialnych obejmuje obszerny komentarz po węgier­
sku i jego tłumaczenie najęzyk polski, dokonane przez dr Konrada Sutarskiego - byłego
przewodniczącego Samorządu Polskiej Mniejszości na Węgrzech i dyrektora Archiwum

i Muzeum Węgierskiej Polonii w Budapeszcie. Nie są to tylko zbiory nazwisk i imion,
lecz - jak to Autor podkreśla - wręcz jest to źródło faktograficzne, umożliwiające wgląd
w świat życia i zwyczajów derenckich Polaków.
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RN-

Informacje zawarte w tych księgach pozwalają na dość dokładne odtworzenie

bytu tej niewielkiej polskiej kolonii. Pierwotny stan społeczny i gospodarczyjej miesz­
kańców jestjasno określony - niemal wszyscy byli chłopami pańszczyźnianymi (job-
bagy), nieliczni chłopami posiadającymijedynie działki (telkes), oraz bezrolnymi (zsel-
ler), wszyscy przez tych księży, którzy prowadzili księgi po łacinie, byli zapisywani
jako rusticus, coloni lub plebei. W latach 1837-1843 pojawia się określenie nemtelen,

czyli nie szlachcic, a od roku 1848 zanika terminjobbagy, spotykany jednakże, choć

już coraz rzadziej, do 1880, a zastępowany przezfbldmiiyes, czasem po łacinie przez

agricola. Dopiero od lat czterdziestych spotykamy określenie gazda, czyli gospodarz
lub nawet gazdaember, większy gospodarz, co świadczy o istnieniu pewnego zróżni­
cowania społecznego wsi i powstaniu grupy zamożnych rolników.

Z rolnictwem związanejest pasterstwo, toteż niejednokrotnie spotyka się wzmian­
ki o pasterzach pasztor, a nawet o specjalizacji w tym zawodzie - tehenpasztor - pasterz
krów, okórpasztor - pasterz wołów, juhasz - pasterz owiec, kanasz - pasterz świń, czy

csikós - pasterz koni. Do tej grupy zaliczyć też trzeba stajennego, lovasz. Ponieważ oni

wszyscy występują w okresie istnienia pańszczyzny, nie wiadomo czy świadczyli swe

usługi społeczności wiejskiej, czy też pracowali dla właściciela dóbr.

Związana jest też praca leśników, przeważnie jednak, nawet gdy byli chowani

na cmentarzu derenczańskim, nie byli oni stałymi mieszkańcami Derenku, lecz poło­
żonej obok osady Vidumaj, gdzie mieściła się siedziba „Dominalis Vidumai” a sądząc
po nazwiskach byli Węgrami.

332



RemIas TiboR, In memorIam DerenI<

Prócz rolników spotykamy we wsi nielicznych rzemieślników. W księdze zmar­
łych zanotowano w roku 1812 ślusarza, w 1834 i w 1893 szewca, w 1853 krawca, do­
piero na początku XX wieku napotykamy większe zróżnicowanie zawodowe - pojawia
się stolarz, murarz, ślusarz, kołodziej, cyrulik, rusznikarz, nawet pracownicy kolejowi,
cojest o tyle oryginalne, że Derenk leży daleko odjakiejkolwiek linii kolejowej. W tym
też okresie pojawiają się miejscowi kupcy (kereskedo, mercenarius) oraz napszamos,

czyli robotnicy dniówkowi.

Porównując dane z księgi zgonów (1865 osób pochowanych na derenczańskim

cmentarzu) i księgi urodzeń (2966) widać dużą dysproporcję między narodzinami a zgo­
nami, spowodowaną nie tylko faktem, że księga chrztów rozpoczyna się w roku 1724

a księga zgonów w roku 1789, a zatem brak informacji o zgonach z 65 lat. Fakt, że w

wielu przypadkach w księdze zgonów nie odnotowano śmierci kilkudniowych dzieci

(notatka o tym była zapisywana przy akcie chrztu) również nie usprawiedliwia tak wiel­
kiej różnicy między urodzinami a zgonami. Wpłynęła na nią niewątpliwie emigracja
- nawet do Ameryki - jak również śmierć z dala od Derenku - przykładem może tu być
fakt, że w czasie pierwszej wojny światowej w Derenku zmarło 6 dorosłych mężczyzn
i aż 12 dorosłych kobiet.

Brak niestety danych o emigracji z Derenku, natomiast wśród przybyszy paro­
krotnie wspomniane są osoby przybyłe z Galicji, wymieniani są też nauczyciele, raz

organista (prawdopodobnie pełniący również obowiązki nauczyciela, bądź sekretarza

gminnego) oraz cyganie, określani nieraz jako neo-coloni bądź uj-magyar (.Nowowę-
grzy” - przez pewien czas próbowano tym określeniem zastąpić słowo Cygan), któ­
rzy niejednokrotnie wżenili się w rodziny derenczańskie. Kilkakrotnie spotyka się też

wzmianki o wędrownych żebrakach, którzy zmarli w Derenku. Z innych źródeł wiado­
mo, że we wsi były żydowskie karczmy, jednak ze względów oczywistych, o nich i o ich

mieszkańcach brak wzmianek w aktach kościelnych.
Świat derenczańskich Polaków był zamknięty i endogamiczny, małżeństwa były

najczęściej zawierane wewnątrz derenczańskiej społeczności (na 720 zarejestrowanych
ślubów w 92 przypadkach narzeczona, a w 170 narzeczony, pochodzili z poza De­
renku), tym bardziej rzadkie były małżeństwa zawierane z osobami wyznającymi inne

religie. Małżeństwa katolicko-kalwińskie były 2, katolicko-luterańskich było 5. Ponadto

13 małżeństw zostało zawartych z katolikami obrządku unickiego, które Remias błędnie
zaliczył do międzywyznaniowych. Dzieci nieślubnych było około 4,5 proc., jednakże
bliższa analiza księgi chrztów wykazuje, że procentowo ilość nieślubnych dzieci cygań­
skich jest większa od procentu Cyganów mieszkających w Derenku.

Ważną też sprawą wykazaną w pracy Remiasajest analiza występujących w niej
nazwisk i nadawanych dzieciom imion. Prawie połowie dziewcząt nadawano imię Ma­
ria, ponadto często Anna, Katarzyna i nieco rzadziej Elżbieta. Dopiero w XX wieku

przybyło trochę nowych imion. Chłopców nazywano najczęściej Andrzejem, Janem,

Maciejem, Jerzym, Marcinem i Jakubem. W XIX i XX wieku przybyli Józef, Stefan
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i Władysław. Dwa ostatnie imiona są bardzo popularne na Węgrzech (Istvan, Laszló)
ponieważ jednak w księgach kościelnych były one zapisywane w języku węgierskim,
nie wiadomo w jakiej wersji były używane w środowisku derenczańskim.

Polskie brzmienie nazwisk i ich polska pisownia wkrótce się zatracają - tak np.

Chudy powoli zmienia się w Chudi, a następnie w Hudi, Woda w Voda. Nazwisko Ko­
wal jeszcze w roku 1761 pisanojako Koval, alejuż w roku 1788 jako Kowacz, w innym
miejscu „Kovacz alias Toporczi”. W paru przypadkach nazwiska mogą wskazywać że

ich posiadacze byli Słowakami, a nawet Czechami. Typowo polskie są Kopka czy Kuch­
ta, ważne dla ustalenia pochodzenia ludności jest Spisak, Krakovszki, Lapscanszka lub

Krosznitzky (czyżby pochodzący ze spiskich Łapsz oraz z Krośnicy nad Dunajcem?)
Często podawane w księdze zgonów informacje o przyczynach śmierci mogą

stać się materiałem do studiów nad stanem zdrowotnym mieszkańców Derenku —

oczywiście przyjmując założenie, że prowadzący księgi parafialne mieli należyte roze­
znanie w chorobach trapiących Derenczan (pominąwszy oczywiście epidemie cholery
w latach 1831 i 1873).

Ta derenczańska trylogia pozwala na poznanie znacznej części historii polskiej
wsi na Węgrzech. I gdyby Remias na tym poprzestał, na pewno też pozostałby we

wdzięcznej pamięci wszystkich, którzy interesują się historią polskiego wychodźstwa.
Ale - jak zapowiada - ma to być dopiero początek, zamierza bowiem napisać komplet­
ną monografię historyczną Derenku.

Janusz Kamocki
Kraków

Remias Tibor: IN MEM0R1AM DERENK. A derenki lengyelseg nyomaban’ A temetókutatas eredmenyei
az egyhazi halotti anyakónyvek alapjńn. Śladami polskich mieszkańców Derenku. Wyniki badań cmentar­
nych na podstawie kościelnych ksiąg zgonów, Miskolc-Budapest 2004,

Remias Tibor: IN MEMORIAM DERENK II. A derenki lengyelseg kapcsolatrendszere a hazasultak egy-
hazi anakónyvei ttlkreben. Krąg powiązań polskiej ludności Derenku w świetle kościelnych ksiąg ślubów,
Miskolc-Budapest 2005,

Remias Tibor: IN MEMORIAM DERENK III. A derenki lengyelseg nyomaban az egyhazi szllletesi i.
Keresztelelesi anyakónyyek alapjan 1724-1943. Śladami polskich mieszańców Derenku. Na podstawie
kościelnych ksiąg urodzeń i chrztów (1724-1943), Miskolc-Budapest 2007.

Wszystkie tomy wydane przez spółkę cywilną Dominium oraz Muzeum i Archiwum Węgierskiej Polonii,
ukazały się z poparciem Ogólnokrajowego Samorządu Mniejszości Polskiej.



Słownik spiskich wyrazów gwarowych,

Gimnazjum w Łapszach Niżnych, Łapsze Niżne 2006,32 s.

W 15. tomie „Prac Pienińskich” podzieliłem się z Czytelnikami
uwagami na temat Słownika gwary spiskiej F. Fitaka. Tam napisałem,
co trzeba by zrobić, żeby stworzyć podstawowy zbiór spiskiego słow­
nictwa i podstawy do solidnego, dużego słownika gwarowego. Wszyst-
kie te tezy oczywiście podtrzymuję. Skoro taki był mój debiut na tych
łamach, wchodzę ponownie w tę niewdzięczną rolę krytyka, ale już na

wstępie zapewniam, że chodzi mi o kry tykę konstruktywną,
"

a więc taką, która może w przyszłości posłużyć zbudowaniu czegoś no­
wego i dobrego.

Nie tylko wypada, ale należy zacząć od podkreślenia pozytywów. A zatem:

1) bardzo dobrze, iż młodzież gimnazjalna została przez swe nauczycielki zain­
spirowana do aktywnego poznawania i przyjmowania gwary dziadków i rodzi­
ców za swoją;

2) pozytywne jest zgromadzenie i opublikowanie stosunkowo dużego zbioru wy­
razów, a nadto umieszczenie na końcu (s. 30-32) Spiskich wyrażeń, czyli przy­
kładów zdań i fraz, naturalnych kontekstów z codziennych sytuacji z objaśnienia­
mi podanymi polszczyzną ogólną; obok wypowiedzeń ciekawych ze względów
leksykalnych (Weznym cie na kiyrkoc - wezmę cię na barana) są też jednostki
frazeologiczne (Pytoj o nawrót-nie siedź długo, przyjdź szybko);

3) nawet w tak niewielkim słowniku pojawiły się hasła, które nie zostały zarejestro­
wane w „centralnej” krakowskiej kartotece Słownika gwarpolskich — to wielki

sukces, pomnożenie wiedzy nie tylko o gwarze Spiszą czy Małopolski, ale na

skalę ogólnokrajową (np. mlandrawy ‘wiotki’, wałyngoś ‘włóczęga’, a nawet

budar ‘ustęp’);
4) otrzymujemy również nowe dane, modyfikujące dotychczasową wiedzę o geo­

grafii wyrazowej, np. notowanejest słowo sindle ‘gonty’, a dotychczas wiedzie­
liśmy, że to słowo pochodzące od niem. Schindel znane było na Spiszu w pow.
kieżmarskim (Sobierajski, 1.1:1966, m. 24, s. 88), podobnie Ao/‘komin’ z niem.

Koch (jw., m. 8, z terenu północno-zachodniej grupy gwar spiskich między Biał-

ką a Dunajcem na terenie RP notowany tylko w Czarnej Górze i poza Spiszem
w Sromowcach Wyżnych).
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Słownik spiskich wyrazów gwarowych został wydany w ramach programu Rów­
nać Szanse Polskiej Fundacji Dzieci i Młodzieży. Być może jakieś naglące terminy i na­
wał wielotorowych działań są wytłumaczeniem dla głównego mankamentu publikacji,
jakimjest niedokładna lub niedokładnie naniesiona korekta. W przypadku słownikajest
to grzech dość ciężki. Ponadto słownik ma wiele cech pozytywnych i negatywnych,
które są typowe dla licznych ostatnio małych amatorskich słowników gwarowych (Wro-
nicz 2006).

Aby zapoznać ze słownikiem tych, którzy go nie widzieli, przystępuję do krót­
kiego opisu.

Sam słownik alfabetyczny liczy 25 stron (5-29) w dwóch kolumnach (ponad 1200

słów). Zwykle artykuł hasłowy składa się z wyrazu gwarowego i tłumaczenia na polski
język ogólny. Elementami uzupełniającymi są w niektórych hasłach:

1) warianty fonetyczne, zlokalizowane geograficznie, np. cubrzyć (N), cubrzić (T)
- tarmosić za włosy (N — Niedzica; T — Trybsz);

2) warianty słowotwórcze, również zlokalizowane, np. cepiny (N), ocepiny (K)
- oczepiny; cosnyk (N), cosnek (K) - czosnek (K — Kacwin);

3) synonimy, zlokalizowane lub nie, np. cionga (N, K), smoła (Ł. W.), gryzionka (T)
- guma do żucia (Ł. W. — Łapsze Wyżne); pucharek (N), kielusek (T) - kieli­
szek; bulka (T), gombicka (N) - guzik; bebef, dziodzio, kandziof- duży brzuch;
budar, ustymp, sroc, wychodek - ubikacja;

4) imiona, które funkcjonują w gwarze w innej formie niż ogólnopolskie, np. Ja-

gniyska, Kamila, Michoł, Morcin, Metyłda - Matylda, a także formy imion,
które różnią się od ogólnopolskich zdrobnień, np. Margita, Margieta (N), Mar-

giyta (T) - Małgorzata.
Marzy się, aby w publikacji o ukochanej ziemi rodzinnej, mającej bogatą wielowąt­

kową! wielojęzyczną kilkusetletnią historię, zawrzećjak najwięcej. Niemniej jednak książ­
ka przedstawiana jako słownik powinna spełniać pewne wymagania gatunkowe. Z tego
względu można wskazać elementy zbędne. Wsłowniku nie powinno być1:

1) haseł łączonych, zwłaszcza zaczynających się na różne litery, bo czytelnik w słow­
niku alfabetycznym może szukać znanego sobie słowa, na przykład cytowany wy­
żej szereg: cionga, smoła, gryzionka jest jakby elementem spiskiego słownika

synonimów, ale pod literą S, ani G nie ma smoły i gryzionki, choćby w postaci
odsyłacza do dongi — to błąd konstrukcyjny;

2) haseł, które nie są w formie bezokolicznika (czasowniki) czy mianownika (rze­
czowniki), np. borucy krowa (s. 6); gynste - gęste (czemu nie gynsty?); jakom
-jaką juzef-już (jeśli już, to odpowiednikiem powinno byćjuzem i dopowie­
dzenie, że łączy się z czasownikiem w czasie przeszłym);

3) haseł, które są właściwie fragmentami zdań, formami wyrazów, które powinny
się znaleźć w opisie spiskiej gramatyki, ale do słownika nic nie wnoszą np.

be, becie, beme - będzie, będziecie, będziemy (s. 5); bof spadła - bo upadłam
(s. 6); if- ich (s. 12); nie naucyłefsie (N), nie naucołefsie (T) - nie nauczyłem
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się; pociez - chodźcie; poprzonc - posprzątaj; rada mnie widzi - bardzo mnie

lubi; takimi hasłami nie warto powiększać objętości słownika;
4) haseł, które różnią się od słów języka ogólnego tylko cechami typowymi, syste­

mowymi, na przykład:
— mazurzeniem, czyli np.: cas - czas; cesać — czesać; coło - czoło; cuć - czuć;

pietruska - pietruszka; syja - szyja;
— pochyleniem samogłosek (dawnych, staropolskich samogłosek długich), np.:

chlyb - chleb;
— inną barwą samogłosek nosowych: gynsi - gęsi (faktyczniejest tam nosowe y);

piynć - pięć;
- zmianą barwy samogłosek przed spółgłoskami nosowymi: cymu - czemu;

— spiskim (i wschodniopodhalańskim) przejściem końcowego -ch w -f. daf -

dach; duf- duch; fartuf - fartuch;
— cząstką -uwa- w czasownikach poza tym równym ogólnopolskim, np. cału-

wać - całować; caruwać - czarować; smaruwać - smarować;
— występowaniem tzw. archaizmu podhalańskiego, np. kosyk (N), kosik (K)

- koszyk, syska (N), siska (K) - szyszka, a także zjawisk o analogicznej ge­
nezie, jak asignata (K), asygnata (N) - kwit umożliwiający odbiór drzewa z la­
su; tego rodzaju podział można przeprowadzić niemal w przypadku każdego
wyrazu zawierającego ciągi fonetyczne: -sy-, -zy-, -cy-, które w części spiskich
miejscowości wymawiane sąjako -s-i-, -z-i-, -c-i- (przypomnijmy: tego rodza­
ju wymowa obecna jest w Nowej Białej, Krempachach, Dursztynie, Czarnej
Górze, Rzepiskach, Kacwinie, Jaworzynie, Ździarze (Żdiarze, Zorze), Relowie-

Hagach, Słowiańskiej Wsi i Nowej Lubowli);
5) haseł, które nie wiadomo jak przeczytać: jeśli obok siebie są cipka - koronka;

cisło - numer; cisty (K.) - czysty; duzizno - bardzo dużo; sic (K) - szyć; sićka,
sićko - wszyscy, wszystko; sikiyra i sindle - gonty; zesyt (N), zesit (K, T) - ze­
szyt; zips - zamek błyskawiczny, ziwan - łobuz, to nie tylko czytelnik spoza

Spiszą i Podhala, ale i rodowity, ale niepewny swej gwary, może się zawahać,
w którym wyrazie ma być c-i jak Cis-dur i podhal. końc-isty, s-i jak cosinus

i podhal. s-ikowny, a w którym [ći] jak cicho i [śi] jak siwy, wątpliwość jest tym

poważniejsza, że np. w gwarze podhalańskiej częstsze jest s-ićko, a na Spiszu
dominuje sićko [śićko] — słownik sytuacji nie rozjaśnia i mnoży wątpliwości,
a zapisy śićko (K), wśićko (N) - wszystko (s. 24) każą zapytać ponownie, jak
czytać i gdzie występują przytoczone wyżej sićka, sićko;

6) zbyt skrótowe, a przez to niejasne, niepewne, niekompletne definicje, które nie­
wiele powiedzą osobom nie znającym gwary, nie będące tą samą częścią mowy co

tłumaczone słowo gwarowe, np.: opaterny - zrobi, wykona powierzone mu zada­
nie; oscypek - owczy ser (co daje takie objaśnienie turyście, który kupi słownik

pod niedzickim zamkiem, tuż koło stoisk z oscypkami, bundzym, korbacykamiTy,
tybetka - chustka na głowę (zwykle z tybetu — a czy młodzi Czytelnicy wiedzą,
że tybet to materiał, a nie Tybet w górach Azji?); urbar - Spółka Leśna (to nikomu
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spoza Spiszą i Orawy nic nie mówi, widać wyraźnie, że potrzebnyjest duży słow­
nik spiski, aby można było dać definicję szerszą, objaśniającą historyczną genezę
i dzisiejszą organizację, niesynonimiczną); montwicka - drewniany kijek do mie­
szania (tu brakło kompetencji językowej młodym słownikarzom; montwicka ma

ogólnopolską nazwę mątewka i małopolską regionalną rago/to; na Orawie — po-

daję za słownikiem J. Kąsia — nazywa się: chabarka [? — słów, habarka}, tyrlic-
ka, rogac, rogatka, rogowac, rohalka, miysak, terlica — ciekawe, czy na Spiszu
nie znalazłoby się któregoś z tych wyrazów); wyrazy funkcyjne typu neba - tak

(s. 16) bez przykładu użycia wzbudzają irytację, skoro już ze s. 11 wiadomo, że

‘tak’ to hej (N) i haj (K) — czy da się wyjaśnić, kiedy używanejestjedno, a kiedy
drugie ‘tak’?; bujok-niedobry, zły mężczyzna (wjakim sensie niedobry: poryw­
czy? rozpustny?); fandla - czerpać (???); ciotka - kobieta na wsi, swok- mężczy­
zna na wsi (wszak nie każdy mężczyzna i nie każda kobieta!); porny - miętowy
(czy może: ‘o intensywnym, ostrym smaku i zapachu, jak chrzan’?);

7) nie powinno być w słowniku wydanym przez szkołę błędów ortogra­
ficznych i składniowych, zwłaszcza w słowach ogólnopolskich, ale również i gwa­
rowych: halka - weka (jeśli to to samo co ogpol. chatka ‘podłużna, słodka bułka

z pszennego ciasta zaplecionego w warkocz’, to nie jest to to samo co krakowska

weka ‘podłużna, pszenna bułka’, po warszawsku bułka paryska)', zochrada (N),
zograda (T) - ogród (już sama wymiana na g powinna przypomnieć Autorkom

i Redaktorkom, że powinno się pisać zohrada', nie należy też ignorować języka
słowackiego); zoproska - zasmażka (nb. występujące dwukrotnie, tuż obok sie­
bie; skoro ma związek z prażyć, to powinno być zaprozka)', babrać sie, babroś
- osoba, która często brudzi się, bawi się np. z wodą (bawić się z czymś to germa-
nizm składniowy, niem. spielen mit)', o ile można zrozumieć nie pozostawiający
wątpliwości fonetycznych, choć niekonieczny zapis śićko, o tyle pisownia śabla',
śarwark', śiyrp', żaba', żarówka', żartuwać nie ma żadnego racjonalnego wytłuma­
czenia i jest całkowicie zbędnym wprowadzaniem zasady pisania fonetycznego
do słownika, który używa ortografii ogólnopolskiej. W tłumaczeniach Spiskich
wyrażeń dużo form błędnych, np. Strzikło mnie w biedrze - postrzygło (?! —

A.C.) mnie w biodrze; Koń sie ofaciył - koń dostał ofat (powinno być: ochwacił

się lub pot. dostał ochwatu', nb. zmiana -chw- na -f- to stara małopolska cecha,
obecna w takich słowach, jakfila ‘chwila’, pofolony ‘pochwalony’);

8) wielu zwykłych pomyłek literowych, interpunkcyjnych i innych, nie zawsze łat­
wych do jednoznacznego rozwikłania.

Poza obszarem zwykłych błędów i usterek sytuuje się sporo zapisów, które często

występują w różnych publikacjach, a temat Jak pisać gwarą?” jest nieśmiertelny i wart

osobnych studiów i publikacji. Zachęcałbym wszystkich, by się zastanawiać nad ortogra­
fią, bo skoro mówi się idym, idzies, to nie trzeba pisać ić het- idź stąd, ale idź. Zapisano
też: kielos - ileż; polski odpowiednik z -ż na końcu powinien skłaniać piszących gwarą
do pisania kieloz.
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Elementy onomastyczne, czyli nazwy własne, niekiedy pisane małymi literami:

emił (!) - Emil; Ilona - ilona (!) i imiona krów, umieszczone ze względów alfabetycz­
nych pod hasłem bioło, są interesujące (powinno się je pisać dużą literą!) i zasługiwa­
łyby na osobny podrozdzialik na końcu.

Wiele wyrazów starych, rzadkich, budzących zdziwienie, powinno być zwery­
fikowanych, lepiej opisanych, poprawionych. Jeśli zostaną dobrze potwierdzone, będą
naprawdę skarbami kolejnego wokabularza.

Podzielę się jeszcze kilkoma ideami, które, mam nadzieję, zostaną podjęte przez

działaczy regionalnych, którym faktycznie chodzi o pielęgnowanie spiskiej kultury.
Gwara zaś jest niematerialnym, więc ulotnym tej kultury elementem. Bez gwary lud­
ność, krajobraz, architektura, stroje i tańce są nieme, a śpiewy i obrzędy mogą być
fałszywe — oby do tego nie doszło! Trzeba gwarę utrwalać i materializować w publi­
kacjach, choćby tylko elektronicznych, internetowych, więc tanich, nie uzależnionych
od dotacji takich czy innych sponsorów.

W słowniku gwarowym mogłyby być hasła zbiorowe i synonimiczne (niektóre
są, ale na przykład interesujące znaczenie ‘czarownica’ mają nie połączone ze sobą
wyrazy babrula, jezibaba i strzigcr, skądinąd dziwi, że bosiorka objaśniona jest jako
‘kobieta lekkich obyczajów’, co wymaga sprawdzenia, bo jest to albo innowacja zna­
czeniowa, albo nieporozumienie).

Osobno też są ino, jacy i lym, znaczące ‘tylko’ — może dałoby się wykazać,
gdzie który wyraz przeważa, bo chyba wszędzie są one obecne i zrozumiałe, a różnice

sąjedynie ilościowe. W związku z takimi zjawiskami wariantywności leksykalnej ma­
rzy się dialektologowi i leksykografowi miniantologia słów i form, po których miesz­
kańcy spiskich dziedzin się nawzajem rozpoznają i które żartobliwie parodiują.

Koniecznie trzeba też ekscerpować współczesne i dawne teksty, wspomnienia,
opisy etnograficzne (np. teksty E. Łukuś i M. Waniczek z 2006 r.) i inne. Wierzę bo­
wiem, że zbiór wyrazów wydany w Łapszach Niżnych stanowi zaledwie kolejny krok

ku dużemu stworzonemu wspólnymi siłami (a może nawet transgranicznie i „eurore-

gionalnie” — marzyć wolno!), profesjonalnie opracowanemu merytorycznie i redak­
cyjnie słownikowi, który będzie dumą mieszkańców Spiszą.

dr Artur Czesak

Instytut Języka Polskiego PAN

Wyższa Szkoła Europejska im. ks. Józefa Tischnera
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Zbiór pieśni ludowych Zamagurza Spiskiego

Na Zamku w Niedzicy - 25 listopada 2007 r. - odbyła się promocja
zbioru pieśni ludowych Zamagurza Spiskiego, który stanowi pierwszą
w historii tak obszerną pracę obejmującą repertuar pieśniowy polskiej
strony Zamagurza Spiskiego1. Badania nad muzyką górali spiskich nie

zaowocowały tak intensywnym ruchem badawczym, jaki miał miejsce na

Podhalu. Problem braku literatury z dziedziny etnografii muzycznej Spi­
szą odnosi się także do pozostałej części Zamagurza Spiskiego, po drugiej
stronie granicy państwowej, chociaż jeszcze w czerwcu 2007 roku po­
wstała praca o charakterze monograficznym, poświęcona kulturze muzycznej, jedynej wsi

rusińskiej, położonej w zachodniej części Zamagurza Spiskiego - Osturnii, która na razie

czeka na opublikowanie2. Zbiór pieśni spiskich powstał z inicjatywy znanych działaczy
i regionalistów - Juliana i Ryszarda Kowalczyków, wchodzących również w skład kole­
gium redakcyjnego oprócz kompozytora Sławomira Czarneckiego i jego głównej prze­
wodniczącej - etnomuzykolog Aleksandry Szurmiak-Boguckiej. Praca została zaadreso­
wana do szerokiego kręgu odbiorców, zarówno regionalistów i działaczy miejscowych,
pasjonatów muzyki spiskiej, jak i badaczy muzyki ludowej. Zbiór zawiera 164 melo­
die wraz tekstami, jak i inne wersje samych tekstów, z dołączoną adnotacją numerową

wskazującą na zastosowanie do nich odpowiednich melodii. Wszystkie pieśni, określono

fachowo nutami, z uwagi na specyfikę wykonawczą muzyki spiskiej, a także każdej in­
nej muzycznej tradycji ludowej, która opiera się na tak zwanej w literaturze przedmio­
tu - wariabilności, czyli pewnej jednak ograniczonej lokalnie indywidualnej inicjatywie
wykonawczej. Stąd też w zbiorze znalazły się aż 103 przykłady wariantów pieśniowych,
zróżnicowanych zarówno pod względem melorytmicznym, jak i tekstowym. Podział re­
pertuaru został dokonany w oparciu o klasyfikację pozakulturową przyjętą przez autorkę
opracowania zbioru, która wydzieliła następujące grupy nut: obrzędowe, taneczne, przy­
śpiewki, pieśni różne.

Praca nad przygotowaniem zbioru, a zwłaszczajego głównej części - muzycznej
wymagała wiele poświecenia i czasu ze strony autorów, ponieważ nałożyła na nich obo­
wiązek nie tylko zebrania dotychczasowych zapisów, ale przede wszystkim zrobienia

transkrypcji najstarszych nagrań źródłowych pochodzących z zorganizowanej w Polsce

przez Państwowy Instytut Sztuki PAN - Akcji Zbierania Folkloru Muzycznego, która

odbyła się w latach pięćdziesiątych XX w. Transkrypcje tych melodii zostały opracowa-
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ne głównie przez Aleksandrę
Szurmiak-Bogucką i Sławo­
mira Czarneckiego. Część
zapisów pochodzi z nagrań
nowszych - Juliana i Ryszar­
da Kowalczyków i Sławomira

Czarneckiego. Wartość trans­
krypcji pieśniowych podkre­
śla dodatkowo uwzględnienie
przy poszczególnych przykła­
dach metryk pieśni, z poda­
niem nazwiska wykonawcy,
daty i miejsca urodzin, daty
nagrania oraz inicjałów oso­
by dokonującej transkrypcji.
Ponadto zastosowany zo­
stał także czas wykonania
poszczególnych pieśni oraz

nuta rombowa, oznaczająca
wysokość dźwięku, od któ­
rego wykonawca wykonał
daną melodię. Nie pomi­
nięto również specjalnych
oznaczeń, które pomagają
odzwierciedlić pierwowzór
transkrybowanych melodii.

W tym wypadku jedynym
mankamentem jest to, że

.'4

fiL. ^i^.- :^is<

nie wszystkie przykłady pieśniowe są zaopatrzone w tego typu oznaczenia. Poza tym,
pewne wątpliwości może budzić sam tytuł zbioru, gdyż nie odnosi się w pełni do jego
zawartości. Zawiera bowiem jedynie pieśni zarejestrowane na terenie polskiej strony
Zamagurza Spiskiego, które rzecz jasna znajdują swoje odniesienia także po drugiej
stronie granicy (Frankowa, Osturnia itd.), o czym jednak nie wspomniano ani na wstę­
pie, ani w posłowiu. Sugerowanym tytułem powinien być więc: „Zbiór pieśni ludowych
polskiej części Zamagurza Spiskiego”. Także dyskusyjne wydają się niektóre poglądy
zamieszczone w posłowiu, o spolonizowaniu się w interpretacji - przecież w większości
węgierskiego pochodzenia - wielu melodii, w tym jednej z najbardziej znanej na całym
Zamagurzu Spiskim - melodii czardasza (s. 304), który według autora posłowiajest gra­
ny „dostojnie z polska”. We wstępie (s. 27), w podsumowaniu został przytoczony, dość

nieadekwatnie cytat z Karty Regionalizmu Polskiego, który napisany jestjednostronnie
w duchu anachronicznego patrzenia na obszary leżące na pograniczu kulturowym, co

może sugerować, że kultura muzyczna tej części Zamagurza stanowi dziedzictwo i wła-
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sność tylko jednego narodu.

Warto także nadmienić, że do zapoznania się ze zbiorem zachęca elegancka okład­
ka z jedną z najciekawszych panoram na Tatry z Łapszanki i bardzo staranna szata gra­
ficzna z kolorowymi ilustracjami. Zbiór dopełniają indeksy miejscowości, wykonawców
pieśni, mapki Zamagurza Spiskiego autorstwa Marka Skawińskiego, mały słowniczek

gwarowy i załączona dodatkowo płyta CD z nagraniami pieśniowymi, w wykonaniu
znanych muzykantów i śpiewaków tego regionu.

Pomimo tych drobnych, wcześniej wspomnianych mankamentów, czy niedo­
mówień, poziom zbioru jest bardzo wysoki, przede wszystkim z uwagi na muzyczną
zawartość źródłową i sposób jej przedstawienia, w czym zasługa odpowiedzialnej za

jego opracowanie - Aleksandry Szurmiak-Boguckiej. W związku z tym pracę można

bez wątpienia uznać za źródło, które może przyczynić się również do rozwoju działań

naukowych, skierowanych na całościowe ogarnięcie kultury muzycznej nie tylko pol­
skiej, ale także słowackiej strony Zamagurza Spiskiego, które od wieków stanowiło

nierozerwalnąjedność kulturową. W dobie jednoczącej się Europy musimy zmierzać

do szukania wspólnych korzeni i różnorodności, zwłaszcza w małych regionach, z po­
śród których przede wszystkim Spisz odznaczał się niezwykłą różnorodnością wpły­
wów kulturowych. Oby kolejne prace przyczyniły się do przywrócenia tej jedności.
Praca zasługuje na wielkie uznanie, ponieważ stanowi wkład w docenienie i dowarto­
ściowanie kultury muzycznej tej krainy podtatrzańskiej, niezwykle bogatej kulturowo

i zresztą zupełnie niesłusznie tak długo czekającej na takie opracowanie.

Justyna Cząstka-Kłapyta
Kraków

Zbiór Pieśni ludowych Zamagurza Spiskiego, Kolegium redakcyjne: Aleksandra Szurmiak-Bogucka - prze­
wodnicząca, Sławomir Czarnecki, Julian Kowalczyk, Ryszard Kowalczyk, Wydawca: Stowarzyszenie Roz­
woju Spiszą i Okolicy, Zakłąd Poligraficzny „ML” s.c ., Łapsze Niżne 2007, s. 343 + płytka CD.

Przypisy

1 Nieco skrócona wersja tej recenzji ukazała się w Tatrach TPN; nr.5 (23), zima 2007,
2 Justyna Cząstka, Charakterystyka etno-muzyczna wsi Osturnia - dynamika przemian repertuaru muzycz­

nego, praca napisana pod kier. prof. dr hab. Jana Stęszewskiego, Instytut Muzykologii UJ, Kraków 2007,218 s.



Kapliczki Spiszą

Przewodnik po kapliczkach polskiego i słowackiego Spisząjest
kontynuacją wydanego wcześniej przewodnika po kościołach spiskich
(2005). Jest też oddaniem czci św. Marcinowi, który tu na Spiszu zyskał
sobie szczególną estymę jako patron tej ziemi. Na górze tegoż świę­
tego pobudowano kościół, dziś katedralny i w pobliżu klasztor bene­
dyktynów. Nie można było sobie lepszego miejsca wybrać na siedzibę
diecezji - Spiskiej Kapituły. Kapliczki na Spiszu są szczególne, sąjak
małe świątynie rozrzucone w malowniczym krajobrazie. Doczekały się
przewodnika, oczywiście niepełnego, bo nie opisano wszystkich, więc jeżeli ktoś nie

znajdzie swojej ulubionej, to powinien zrozumieć trudną decyzję wyboru, przed którą
stanęli autorzy, szczególnie po stronie słowackiej.

Pod pojęciem małej architektury sakralnej mieszczą się nie tylko kaplice i ka­
pliczki, ale także figury przydrożne, krzyże i małe kapliczki zawieszone np. na drzewie.

Wielu badaczy ujmuje również kaplice grobowe, ale ich omawianie powinno być ra­
czej związane ze sztuką sepulkralną i dlatego autorzy pominęli je w przewodniku.

Z zadowoleniem odnotowuję rozdział poświęcony etnografii Spiszą, bo właśnie

kultura materialna, zwyczaje, obrzędy, gwara, a szczególnie religijność Spiszaków po­
zwala zrozumieć rolę przydrożnych kapliczek. Patroni ich chronią od powodzi, poża­
ru, morowego powietrza, ostrzegają przed niebezpieczeństwem, są miejscem wspólnej
modlitwy i wypraszania łask, często wyrazem dziękczynienia i ekspiacji.

W przewodniku ujęto kapliczki z podziałem na gminę Łapsze Niżne i pozostałe
z polskiego i słowackiego Spiszą. Eksponowanie gminy nie powinno dziwić, to przecież
najej zlecenie takie opracowanie powstało. Ryzykowny jest jednak tytuł przewodnika,
jeżeli o jego polskiej części możemy mówić, że w miarę temat ujęto, to część słowacką
potraktowano wybiórczo.

Nie wnikając w szczegóły, to jakby zabrakło konsekwencji, bowiem wspomnia­
no o kaplicy grobowej z cmentarza w Kieżmarku z najstarszym nagrobkiem z XVII w.

Nawiasem mówiąc akurat na tym miejscu wiecznego spoczynku rzuca się najbardziej
w oczy „dzielenie” chrześcijan na katolików i protestantów, pierwsi leżą po lewej, dru­
dzy po prawej stronie cmentarza.

Po stronie słowackiej uwzględnione zostały obiekty w Spiskiej Starej Wsi,
Wielkiej Frankowej, Ostumi, Spiskich Hanuszowcach, Kieżmarku, Lewoczy, Spiskiej
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Sobocie i Spiskiej Kapitule. Wnikli­
wy czytelnik zauważy przy okazji
opisywania Wielkiej Frankowej, że

autor tej części odnotował kaplicę
św. Józefa w Małej Frankowej.

Przewodnik zamyka rozdział

poświęcony turystyce, jeszcze bar­
dziej syntetyczny niż pozostałe dzia­
ły, ale wymienia się w nim przebieg
m.in. szlaków: architektury drewnia­
nej i gotyckiego w obu odmianach
- w wersji wytyczonej na Słowacji
i transgranicznej.

Autorami tekstów w tym­
że przewodniku są: Elżbieta Łukuś,
Józefa Żołądek i Grzegorz Kubal.

Zdjęcia nie są opisane, ten dyskom­
fort mógł autorom przewodnika ujść
przy kościołach, ale przy kapliczkach
- mniejszej formie architektonicznej
-jestjednak mankamentem. Osobom

spoza Spiszą nie zawsze uda się jed­
noznacznie skojarzyć obiekt z opisem.
Odnoszę również wrażenie, jakby nie­
które robione były w pośpiechu.

Publikacja przydatna, cztero-

języczna (polska, słowacka, niemiec­
ka, angielska), wydana przez Urząd
Gminy w Łapszach Niżnych przy wy­
datnej pomocy Europejskiego Fundu-

W

Kapliczki polskiego
i słowackiego Spiszą

szu Rozwoju Regionalnego. Z braku miejsca na wnikliwszą recenzję pomijam szczegóły,
ale myślę, że sami Spiszacy wyłapią mankamenty przewodnika, będą mieć uwagi co do

treści, którą można było skonsultować, choćby z działaczami Związku Polskiego Spiszą,
alejak znam życie to czasu nie starczyło.

Wydanie obu przewodników - wcześniej po kościołach i obecnie po kaplicz­
kach - dobrze świadczy o gminie i prowadzonej przemyślanej promocji, która nie jest
okazjonalna, nie trwoni środków, a pozostawia trwały ślad.

Ryszard M. Remiszewski
Gliwice

Kapliczki polskiego i słowackiego Spiszą, Łapsze Niżne 2007, s. 176, il.



Odpowiadając na krytykę „W cieniu Tatr..

W ostatnim tomie 15 „Prac Pienińskich” Wojciech W. Wiśniew­
ski zamieścił surową krytykę mojego artykułu łK cieniu Tatr. O spo­
tkaniach romantyków z Pieninami. W tekście zatytułowanym Fakty
w ciemności. O spotkaniu autorki „ PT cieniu Tatr

”

ze Stęczyńskim autor

skrupulatnie wymienił „błędy, luki i nieścisłości” związane z prezenta­
cją tego twórcy. Należy tu podkreślić, że Stęczyńskiemu właśnie Woj­
ciech W. Wiśniewski poświęcił ostatnio interesującą publikację - Ma­
ciej Bogusz Zygmunt Styczyński (1814-1890). Pierwszy miłośnik Tatr,
Beskidów i Sudetów. Zycie i twórczość. To biogram - pierwsza tak wnikliwa prezentacja
życia i twórczości krajoznawcy i podróżnika. Autor dołożył starań, by sprostować błędy,
które narosły wokół tej postaci. Jak akcentował we wstępie: „Takiej skali zniekształceń

nie wykazano dotąd w żadnym innym przypadku. Mimo że na temat Stęczyńskiego
wypowiadano sięjuż w wielu publikacjach, to nie było wśród nich, jak dotąd, ani jednej
w miarę poprawnej pod względem faktograficznym”1.

Nie jest moim zamiarem polemika ze znawcą dzieł Stęczyńskiego. Żałuję, że

wcześniej nie poznałam tego opracowania. Niestety, mój tekst powstał przed ukaza­
niem się tej książki. Mogłam jedynie sięgnąć do dostępnych, choć jak widać nie wol­
nych od błędów, publikacji. Autor zdaje się być miłośnikiem konkretu i na teksty patrzy
z perspektywy „szkiełka i oka”. Chciałabymjednak zwrócić uwagę, że tematem mojego
artykułu była refleksja nad sposobem funkcjonowania Pienin w romantycznych opi­
sach podróży oraz wskazanie ujawniających się w nich sposobów obrazowania. Stąd też

przyjęta eseistyczna forma i przesunięcie kwestii faktograficznych na plan dalszy. Nie

mogłam odwołać się do innych prac Stęczyńskiego tematycznie związanych z pieniń­
skim obszarem, bo ich po prostu nie znałam. To teksty, które nie zostały ujęte w dostęp­
nych mi źródłach bibliograficznych. Autor poddał też w wątpliwość trafność nazwania

Stęczyńskiego samoukiem. Doprawdy trudno zgodzić mi się z słusznością tego zarzutu.

Określenie to lub pokrewne pojawia się dość często w publikacjach poświęconych oso­
bie Stęczyńskiego. Jacek Kolbuszewski na przykład nazywa go „artystą domorosłym”2.
Sam autor zdaje się być niekonsekwentny skoro w biogramie autora Tatr stwierdza:

[Stęczyński] wiedzę uzyskiwał głównie na drodze samouctwa i cytuje jego wypowiedź:
„Jak Ambroży Grabowski sam siebie kształciłem”3. Niesłuszna wydaje mi się krytyka
sposobu, w jaki wymieniłam ziemie odwiedzone przez Stęczyńskiego. Korzystałam tu-
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taj z ustaleń J. Kolbuszewskiego4, co oznaczyłam w przypisie. Umiłowanie konkretu

przez Autora ujawnia się też kiedy dosłownie odczytuje stwierdzenie: [Stęczyński] „na

wędrówce spędził blisko dwadzieścia lat” oraz kiedy podkreśla, że prace dołączone do

Tatr to nie rysunki a litografie. Użycie określenia „rysunek” wydało mi się być trafniej­
sze, podkreśla bowiem syntetyczny kształt pracy Stęczyńskiego - mariaż słowa i ry­
sunku. Warto dodać, że i współcześni Stęczyńskiemu tego określenia używali. Pisał na

przykład wydawca Tatr - Walery Wielogłowski: „Autor (...) przeszedł (...) część Polski

Galicją zwanej, a nie tylko pióremją opisał ale i wierne zdjął zjej okolic rysunki”5. Na­
pisałam, że Tatry uznano za przejaw grafomanii. Trudno nie odnieść takiego wrażenia

czytając dołączoną do utworu przedmowę wspomnianego Wielogłowskiego6. Faktem

jest też, że choć w wypowiedziach krytycznych chwalono wartość poznawczą dzieła

Stęczyńskiego, chwalono patriotyczne zaangażowanie, to nie przyznawano wysokiej
oceny jego literackim dokonaniom7 Nie przekonuje mnie również twierdzenie, że war­
tość prac literackich naszego autora podnosi fakt publikowania ich obok takich twórców

jak Deotyma i Teofil Lenartowicz.

Kończąc swą wypowiedź przepraszam za nieścisłości i błędy, które wkradły się
do mojej pracy. Zainteresowanych działalnością twórcy Tatr odsyłam do publikacji Woj­
ciecha W. Wiśniewskiego ponieważ, jak pisze we wstępie jej autor: „(...) jedynie w tym
tekście zawarty jest pełny zarys zgromadzonej do dziś wiedzy na temat życia i twórczo­
ści Stęczyńskiego”8.

Anna Miśkowiec
Skomielna-Biała

Przypisy

'

Wojciech W. Wiśniewski, Maciej Bogus: Zygmunt Stęczyński (1814 - 1890). Pierwszy miłośnik Tatr. Bes­
kidów i Sudetów. Życie i twórczość, Kraków 2006,s. 6,

2 J. Kolbuszewski, Bogusz Zygmunt Stęczyński ijego „Tatry", [w:] B. Z. Stęczyński, Tatry w dwudziestu czte­
rech obrazach, reprint, Wrocław 1997,s. 172,

5 Wojciech W. Wiśniewski, op. cit, s. 11,
4 J. Kolbuszewski, Bogusz Zygmunt Stęczyński ijego., Tatry, op. cit., s.174,
5 W. Wielogłowski, Przedmowa wydawcy, [w:] B. Z. Stęczyński, Tatry w dwudziestu czterech obrazach,

reprint, Wrocław 1997, s. [1],
6 W. Wielogłoski, op. cit., s. [1 - 2]; Warto przytoczyć tutaj również opinię Jacka Kolbuszewskiego, który

omawiając obawy Wielogłowskiego związane z wydaniem Tatr konstatował: Stęczyński w pewnych par­
tiach swych licznych poematów bywał wprawdzie poetą w gruncie jednak rzeczy zasługuje tylko na miano

trzeciorzędnego czy może nawet czwartorzędnego wierszopisa, zbyt bowiem często sztuka pisania wierszem

kończyła się u niego na odmierzaniu średniówki i rymowaniu, nieraz banalnym i zgoła niewyszukanym. Wie­
logłowski miał zatem powody, by niepokoić się o swój los wydawcy (J. Kolbuszewski,, op. cit., s. 163),

7 Zob. „Biblioteka Warszawska” 1860, t. IV, s. 649; „Czas” 1860, nr 193; „Czytelnia dla Młodzieży” 1860, nr 9, s. 76,
8 W. W. Wiśniewski, op. cit., s.7 .



Spisz - nadal Zapomniane Kresy

Na przełomie XIX i XX w., pojawiło się w piśmiennictwie
polskimjeszczejedno określenie dla Kresów Południowych, a mia­
nowicie: Zapomniane Kresy. Narodziło się ono w dosyć wąskim
gronie działaczy, publicystów i naukowców, pochodzących głównie
z Galicji, którzy usiłowali zainteresować społeczeństwo losem pol­
skich górali na Spiszu, Orawie i w Czadeckiem. Okazało się wów­
czas, że Polacy wykazywali znikomą wiedzę o swoich rodakach za­
mieszkujących ówczesne Górne Węgry. Jako reakcja na tę sytuację
powstało więc określenie - Zapomniane Kresy1.

Brak szerszej wiedzy o tych terenach i zamieszkującej je ludności był niekiedy
„nadrabiany” skwapliwym powtarzanym za Węgrami, Słowakami, czy Czechami, nie­
prawdziwych opinii, które zaniżały liczbę polskiej ludności na Górnych Węgrzech, czy

wręcz w ogóle negowały jej istnienie, a także kwestionowały polskie pochodzenie spi­
skich, orawskich i czadeckich górali. Powtarzający je bez zastanowienia polscy autorzy,
nie zdawali sobie sprawy z tego, że podsuwane im poglądy nie miały charakteru meryto­
rycznego, lecz polityczny.

Na szczęście autorów tych nie było zbyt wielu. Na dobrą sprawę można byłoby się
doliczyć trzech. Chronologicznie pierwszym był Seweryn Goszczyński, który w 1832 r. nie

potrafił na Zamagurzu Spiskim dostrzec ludu polskiego. Pomimo kilkunastodniowego po­
bytu w polskiej wsi, jaką był Frydman - uważał, że tu „poczyna się już kraina Słowakami

osiadła”. Wydaje się, iż na taką opinię miało wpływ nie tylko z góry przyjęte założenie, że

tam mieszkają Słowacy, ale także brak bezpośredniego kontaktu z tutejszą ludnością oraz

sugestia miejscowego proboszcza - zesłowakizowanego Spiszaka, u którego mieszkał2.

Dosyć zaskakujące stanowisko wobec zagadnień narodowościowych Spiszą, Ora­
wy i Czadeckiego zajął Agaton Giller3 - polski słowianofil, który swoje wrażenia z po­
dróży po Słowacczyźnie zawarł w wydanej w 1876 r. książce, dedykowanej „patriotom
słowackim”4. Rzecz znamienna, że Giller, odwiedzając komitat trenczyński i orawski,
nie odnotował faktu, że tereny te były m.in. zamieszkałe przez ludność polską. O miesz­
kańcach trenczyńskiego, gdzie leży ziemia czadecka, pisał, że są oni „bliżsi Polakom w

swej mowie, pojęciach i obyczajach. Ta bliskość i podobieństwo sprawiają, że Polak nie

czuje tutaj obczyzny”. Na Orawie widział natomiast „wielkie podobieństwo Słowaków
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orawskich do Polaków beskidzkich i tatrzańskich. Język ich - stwierdzał autor - jest
również podobny do polskiego, iż dla nie-Słowianina różnice są prawie niedostrzegal­
ne”. Zjawisko to tłumaczył „łatwym przystępem od Polski i ciągłym stosunkom z polską
ludnością”5. Na przyjęcie takiej interpretacji miały bezsprzecznie wpływ opinie „słowac­
kich patriotów”, u których gościł. Oni poinformowali go np., że komitat orawski oraz

trenczyński należą do tych pięciu, gdzie żyje „wyłącznie słowacka ludność”6.

Trzecim autorem był Bronisław Gustawicz, który, w swoim haśle do Słownika

geograficznego Królestwa Polskiego, nazwał spiski Jurgów „wsią słowacką”7, co rów­
nież stanowiło spore nieporozumienie.

Zdecydowanajednak większość autorów właściwie oceniała i interpretowała stan

polskiego zasiedlenia na Górnych Węgrzech. Wśród nich, chronologicznie biorąc, byli
m.in.: ks. Stanisław Staszic, Andrzej Kucharski, Ludwik Pietrusiński, Teodor Tripplin,
hr. Jan K. Załuski, Ludwik Zejszner, ks. Eugeniusz Janota, Wacław A. Maciejowski,
Łucjan Tatomir, Władysław Niedźwiecki, Karol Potkański, Wiktor Ungar, Włodzimierz

Bugiel, Maksymilian Gumplowicz, Jan Grzegorzewski, Roman Zawiliński, Grzegorz
Smólski, Tomasz Buła, Kazimierz Krotoski, Edmund Kołodziejczyk, Stanisław Zacho-

rowski, Władysław Semkowicz, Kazimierz Nitsch, Juliusz Zborowski, Kazimierz Do­
browolski, Marian Gotkiewicz, Mieczysław Małecki i wielu innych.

Obecność polskiego osadnictwa na Spiszu, Orawie i ziemi czadeckiej odnoto­
wywali również, począwszyjuż od XVII w., obcokrajowcy: Vanel, Matej Bel, Albrecht

von Sydow, Janos M. Korabinszky, Pavel J. Śafarik, Alois V. Śembera, Jiri Pollvka,
Stefan Miśik, Lubor Niederle, Frantiśek Pastrnek, Anton Petrov, Andrej Kavuljak, Vac-

lav Vażny, Antonin Bohać i Frantiśek Travnićek.

Aby jednak nie być posądzonym o brak obiektywizmu, nie będę tu przytaczał
ustaleń polskich badaczy, a jedynie słowackiego językoznawcy - Samo Czambela8,
który omawiając sytuację etniczną na Spiszu, stwierdzał: „Jest [tam - JR] zatem razem

51 polskich miejscowości. Ich mieszkańców, według spisu z r. 1900, ogólnie licząc, tj.
łącznie z innojęzycznymi mniejszościami: 30.111. Niezaprzeczalnie polskie miejsco­
wości zapisane były w 1900 r. za słowackie. Ale spis, który przeprowadzają urzędnicy
administracyjni, nie może być miarodajny przy dokonywaniu rozgraniczenia etniczne­
go. O tym, że jest to zwarte terytorium polskich miejscowości - polskie, a nie słowac­
kie - świadcząjuż od ponad stu lat spisywane informacje”9.

S. Czambel podał też jeden przykład, który uświadamia nam, jak ograniczanie
się jedynie do wiedzy autopsyjnej może zwieść badacza: „Ja sam spędziłem w Małym
Sławkowie10 - wspominał - pół dnia, nie mogąc rozpoznać, jakiej narodowości jest ta

wieś. Wszyscy ludzie rozmawiali ze mną narzeczem wschodnio-słowackim i opowia­
dali mi podania w tym narzeczu. Ponieważ atoli objawy te sprzeciwiały się moim przy­
puszczeniom, a bardzo mi zależało na tej wsi z powodu jej geograficznego położenia,
zostałem tam jeszcze pół dnia. I okazało się, że moje przypuszczenie miało podstawę.
Mieszkańcy między sobą mówią po polsku, z obcymi po słowacku”11.

W czasach węgierskich, do początków XX w., tamtejsze władze, zarówno świeckie
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jak i kościelne, tłumiły wszelkie przejawy polskości, wychodząc z założenia, że pojawie­
nie się jeszczejednej mniejszości narodowej na terenie przygranicznym stanowi poważne
zagrożenie dla integralności terytorialnej państwa. Ponieważ postępy w madziaryzowaniu
polskich górali, ze względu na znaczne różnice językowe między Polakami a Węgrami,
nie przynosiły większych rezultatów, Budapeszt dał w tym względzie „wolną rękę” księ­
żom, nauczycielom i działaczom słowackim. Chociaż z pozoru może wydawać się to

paradoksalne, ale widział wówczas w takim rozwiązaniu pewien sens. U podstaw bowiem

jego kalkulacji leżało przekonanie, że węgierskiej racji stanu zagraża nie tyle emancypa­
cja narodowa ludności słowackiej - co polskiej. Utwierdzało go w tym zjawisko coraz

szerszej akceptacji przez Słowaków przynależności do „węgierskiego narodu polityczne­
go”, a także postępujące ich madziaryzowanie się. Zaważyło na tym również przekonanie,
że w przeciwieństwie do tamtejszych Polaków, kwestii słowackiej nie będzie miał kto

specjalnie z zewnątrz popierać. Węgierskie czynniki oficjalne żywiły natomiast obawę,
że zamieszkująca pograniczne tereny i pozostająca do tej pory w „narodowym uśpieniu”
ludność polska, mogłaby, przy pomocy rodaków z sąsiedniej Galicji, wyrobić sobie świa­
domość odrębności etnicznej. W ten sposób - jak sądzono - pojawiłby się nowy problem
narodowościowy i w dodatku dosyć niewygodny, gdyż dotyczący polskich „bratanków”.
Stąd zapewne pomysł, aby nie przeciwdziałać mu zbyt oficjalnie i bezpośrednio, przy

pomocy różnych instytucji państwa węgierskiego, a raczej jego „załatwienie” przekazać
Słowakom, którzy, jak się okazało, nie mieli nic przeciwko temu, a wręcz przeciwnie
- skwapliwie wykorzystywali nadarzającą się okazję, by tworzyć „góralską gałąź narodu

słowackiego”. W dalszej kolejności, jak sądzili Węgrzy, uda się zmadziaryzować Słowa­
ków wraz z wchłoniętą przez nich ludnością polską.

Przyszłość pokazała jednak, że Węgrzy wyraźnie przeceniali zagrożenie wyni­
kające dla nich z procesu „budzenia” się polskiej świadomości narodowej wśród spi­
skich i orawskich górali, a nie doceniali rozmiarów szybko postępującej emancypacji
narodowej ludności słowackiej, która zresztą uzyskała wydatne wsparcie ze strony
Czechów.

Istotny wpływ na słowakizowanie się węgierskich Polaków miał Kościół, szko­
ła ludowa oraz administracja niższego szczebla, a także brak kontaktu z polskim ję­
zykiem literackim. Ponadto, zaważyło tu również przekonanie, że ich mowa (gwara
góralska) to coś ordynarnego, czego należy się wstydzić, natomiast zarówno język wę­
gierski, jak i słowacki-są „piękne” i „pańskie”. Jedną z przyczyn tego zjawiska opisał
w swych wspomnieniach spiski góral - Jan Pluciński: „Polską mowę poniewierano,
traktowano jako język prostaków; w szkole, w urzędzie, przy wojsku szydzono z niej,
kpiono, wyśmiewano! [...] Do języka [polskiego - JR] wzbudzono taką nienawiść, że

został językiem dziadowskim, językiem spiskim, językiem sponiewieranym. [...] Gdy
konieczność wymagała to ten dziadowski polskijęzyk przezwano językiem góralskim,
aby tylko nie przezwać go językiem polskim. Na Spiszu też nie mieszkali Polacy, lecz

horale. Znikali Polacy, ale lud dalej poza Mszą św. modlił się po polsku, witał się po

polsku: Pokfolony Jezus Krystus!, Witajcie!, Co ta słychno u wos?, Ostóńcies z Panem
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Bogiem!, Boże pomogoj!”'2.
Od 1918 r., z chwilą powstania państwa czechosłowackiego i odzyskania przez

Polskę niepodległości, a następnie podziału Spiszą i Orawy (1920) między te dwa pań­
stwa, słowakizacyjne praktyki jeszcze się nasiliły. Stosowane one były przede wszystkim
w przyznanych Czechosłowacji częściach tych krain, gdzie pozostały jeszcze znaczne

skupiska ludności polskiej, której, według oficjalnego stanowiska Pragi, miało tam w ogó­
le nie być. Mało tego, nasi południowi sąsiedzi usiłowali kontynuować akcję słowakiza-

cyjną również po polskiej stronie, prowadząc tu wzmożoną działalność propagandową13.
Ułatwione zadanie w tym względzie miała Słowacja po zagarnięciu w 1939 r.

polskich skrawków Spiszą i Orawy. Wówczas, całym aparatem swojego faszystowskie­
go państwa, realizowała tu w latach 1939 - 1945 program intensywnej słowakizacji,
przede wszystkim wykorzystując do tego szkołę, urzędy, policję, wojsko, organizacje
społeczne i Kościół. Polegało to m.in. na zacieraniu wszelkich śladów polskości, jak
chociażby poprzez rekwirowane lub wręcz niszczenie polskich zbiorów bibliotecznych,
czy organizowanie spektakularnych widowisk, np. tzw. „pogrzebów Polski”1'’.

Z podkreślaniem rzekomej słowackości Zamagurza Spiskiego - co czyniły w prze­
szłości ze względów politycznych władze węgierskie, czechosłowackie i słowackie - cho­
ciaż nie można się z tym zgodzić, ale można poniekąd zrozumieć. W dzisiejszych jednak
czasach, gdy stawiana jest w Polsce taka teza, kiedy dysponujemy przecież ogromnym
i wszechstronnym materiałem naukowym, tojuż co najmniej wywołuje zdziwienie. Wyda­
wać mogłoby się przecież, że czasy „Zapomnianych Kresów” mamy już dawno za sobą.

Otóż twierdzenie takie pojawiło się ostatnio w recenzji prof. Jacka Kolbu-

szewskiego dotyczącej książki Michała Jagiełły15. Recenzent bardzo wysoko ocenił tę

dwutomową pracę, komplementując M. Jagiełłę na każdym kroku, chociażby za jego
„wielką erudycję i prawdziwie imponujący szeroki zakres kompetencji”. Jednak, jak to

bywa w klasycznej recenzji, J. Kolbuszewski przeszedł w końcu do wytknięcia auto­
rowi „kilku drobiazgów”. W pierwszej kolejności wypomniał mu to, iż „nie zauważył,
że myli się Jerzy Roszkowski twierdząc, że Frydmanjest wsią czysto polską”. Chociaż

Recenzent otwarcie przyznaje, że „nie orientuje się w oficjalnych statystykach narodo­
wościowych tej wsi”, to jednak z „licznych w niej bytności autopsyjnie” wie, że w tej
„dwujęzycznej wsi liczba Słowaków jest znaczna, ich zaś związek z kulturą słowacką
jest głęboki”.

Problem w tym, że wiedza „autopsyjna”, do której się odwołuje J. Kolbuszew­
ski, jest nieweryfikowalna, a poza tym ma w sobie coś z objawienia, więc trudno się
z nią dyskutuje. Podejmęjednak taką próbę z dwóch powodów. Po pierwsze, Recenzent

przypisuje mi pomyłkę, do której zupełnie się nie poczuwam. Po drugie, od lat zajmuję
się problematyką etniczną naszych Kresów Południowych (przede wszystkim Spiszą,
Orawy i Czadeckiego), analizując źródła oraz gromadząc i interpretując fakty, jednocze­
śnie nie stroniąc od „autopsyjnego” poznawania tamtejszych miejscowości, z których
większość odwiedziłem, niekiedy wielokrotnie, w tym także wspomniany Frydman.

Zastanawiam się, jakie wrażenia, wyniesione z pobytów w tej miejscowości,
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przekonały prof. Kolbuszewskiego, że jest ona dwujęzyczna, i że liczba „Słowaków
jest tam znaczna...” itd. W przypadku Frydmana nie mogła to być z pewnością msza

św. w języku słowackim, gdyż od czasów okupacji słowackiej (1939-1945) już nie jest
w tutejszym kościele odprawiana. Mógł być to jedynie sąsiadujący kiedyś z szyldem
„Artykuły Spożywcze” napis „Potraviny”, gdyż w czasach PRL-u, załatwiono odgór­
nie, że na polskim Spiszu i Orawie w sklepach GS-u musiały się pojawić takie napisy.
Natomiast w III Rzeczypospolitej, gdy do głosu doszła gospodarka wolnorynkowa,
właściciele prywatnych sklepów jakoś nie pomyśleli o podobnych ekstrawagancjach,
słusznie sądząc, że polski szyldjest zupełnie zrozumiały dla wszystkich mieszkańców.

We Frydmanie nie czekano nawet do upadku PRL-u i usunięto ten napis już w 1985 r.

Wymownym dowodem o braku zainteresowaniajęzykiem i kulturą słowacką we

Frydmanie, jest miejscowe szkolnictwo. Przed II wojną światową była tu oczywiście,
zgodnie z pochodzeniem etnicznym mieszkańców, szkoła polska. W czasie okupacji
słowackiej, jak wszędzie na zajętych przez południowego sąsiada terenach Spiszą i Ora­
wy, polska szkoła została zlikwidowana, a zastąpiła ją słowacka. Po II wojnie świato­
wej, na wniosek władz czechosłowackich, utworzono tu szkołę ze słowackim językiem
nauczania. Nie cieszyła się onajednak zainteresowaniem rodziców i uczniów, w związ­
ku z czym istniała bardzo krótko, gdyżjeszcze w 1945 r. zlikwidowano ją, a uczniowie

przeszli do szkoły polskiej.
Znając tutejsze realia, nie sądzę, aby prof. Kolbuszewski, gdziekolwiek słyszał

w tej miejscowości słowacką mowę. Nawet osoby, które deklarują swoją przynależność
do narodowości słowackiej posługują się na co dzień (w domu, zagrodzie, czy przy pra­
cach polowych) językiem polskim, najczęściej w jego spiskiej wersji gwarowej. Nie ma

w tym zresztąnic dziwnego, ponieważ - poza garstką szybko się naturalizujących pierw­
szych osadników, którymi byli jeszcze w średniowieczu Niemcy - przodkowie obecnych
mieszkańców Frydmana przybyli z ziem polskich. Sama zaś wieś, jak się przypuszcza,
została założona w tym czasie, gdy tereny te należały jeszcze do Polski, zanim przeszły
ok. 1314 r. we władanie Węgier. O ówczesnej przynależności do państwa polskiego może

świadczyć, wzniesiony tu na przełomie XIII i XIV w., kościół parafialny pod wezwaniem

św. Stanisława Biskupa, którego kult bardzo się wówczas rozwijał na ziemiach polskich,
a zwłaszcza w diecezji krakowskiej.

Warto przypomnieć, że z Frydmana pochodził Michał Balara16, nauczyciel, dzien­
nikarz, badacz historii i kultury ludowej Zamagurza Spiskiego, który dał się poznać ze

swojej wszechstronnej działalności patriotycznej i społecznej. W 1945 r. stanął w No­
wym Targu na czele grupy uchodźców ze Spiszą i Orawy, domagających się zakończenia

okupacji słowackiej i przywrócenia przedwojennych granic17.
Według mojego rozeznania, we Frydmanie mieszkają obecnie trzy rodziny de­

klarujące swoją przynależność do narodowości słowackiej, tj. ok. 9-12 osób. Nato­
miast z wyników spisu powszechnego w 2002 r., wynika, że w liczącej wówczas 8 690

mieszkańców gminie Łapsze Niżne, do której należy Frydman, 2,64% ludności podało
narodowość słowacką. Zakładając, że w tej wsi proporcje narodowościowe są podobne,
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to, w zamieszkałym przez 1 620 osób Frydmanie, mogła ona liczyć co najwyżej 43 oso­
by. Natomiast w ostatnich wyborach parlamentarnych, które się odbyły 21 października
2007 r., przedstawiciel tej ludności, występujący pod szyldem Polskiego Stronnictwa

Ludowego (!), uzyskał we Frydmanie 28 głosów. Wynika z czego, że głosowało na niego
2,16% uprawnionych do głosowania (ogółem 1 295 osób). Oficjalne więc dane i staty­
styki nie potwierdzają tezy prof. Kolbuszewskiego, o znacznej jakoby liczbie Słowaków

w tej wsi.

Jerzy M. Roszkowski

Zakopane
Przypisy
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Jubileuszowy tom „Prac Pienińskich"

Rocznik ten (tom IV, za rok 1992) recenzowany był tylko raz na łamach „Wier­
chów”, można by więc przypuszczać, że wydawnictwo to przestało istnieć. Tymczasem
„Prace” nie tylko nadal się ukazują, ale każdy kolejny tom jest coraz obszerniejszy i do­
skonalszy pod względem edytorskim (od rocznika XI pojawia się wkładka z barwnymi
ilustracjami). Dowodem na to jest tom XV, tak gruby, że najego grzbiecie znalazła się po
raz pierwszy nazwa wydawnictwa i numer kolejnego rocznika. Jak daleką drogę przebyły
„Prace Pienińskie”, ocenić można, porównując recenzowany tom z „pierwszymi zgrzeb­
nymi edytorsko zeszytami wydawanymi w małej poligrafii”. Te słowa napisał we wstępie
do omawianego tomu Ryszard M. Remiszewski, który - mając do pomocy w pracach
technicznych Wojciecha Preidla - jest „duszą” wydawnictwa. „Prace Pienińskie” firmuje
Ośrodek Kultury Turystyki Górskiej KTG ZG PTTK w Pieninach, a tematyka zamiesz­
czanych w nim artykułów, komunikatów i recenzji związana jest zasadniczo z terenami

Pienin i Spiszą, choć okazjonalnie granice te są przekraczane (w rozważanym tomie za­
mieszczono artykuł o Łopusznej z racji niedawnej, 500. rocznicy konsekracji tamtejszego
kościoła.

Piętnasty tom „Prac” otwiera artykuł R. M. Remiszewskiego opisujący, na pod­
stawie relacji naocznego świadka, jedno z dramatycznych wydarzeń z czasu wielkiej po­
wodzi w 1934 r. Opis ten uzupełniają liczne fotografie uzmysławiające niszczycielską
siłę rozszalałych wód Dunajca w rejonie Pienin. Kolejny artykuł, pióra L. Tokarczyka,
to przedstawienie wyników badań nad przystosowaniem się do nowych warunków życia
mieszkańców wsi przesiedlonych z terenów zajętych pod budowę zapory w Czorszty­
nie. Dalsze prace przynoszą wiadomości o krościeńskich aptekarzach (M. Bilek), opisy
XIX-wiecznych podróży do Pienin (A. Miśkiewicz), rozważania na temat różnic ustro­
jowych pomiędzy wsiami podhalańskimi a spiskimi i orawskimi (H. Ruciński), a także

informacje o udziale Słowaków w Powstaniu Warszawskim (E. Orlof). J. Plucińska-Piksa

i J. Kamocki przybliżają postacie z wybitnego jurgowskiego rodu Plucińskich, A. Dudek

kreśli sylwetkę krościeńskiego artysty ludowego Jana Kubika, zaś E. Łukasz i E. Pietrzak

opisują zwyczaje i obrzędy na Spiszu i Podhalu. W „Pracach” nie brak także artykułów
z zakresu historii sztuki; P. Ratkowska omawia rozwój kultu św. Marcina i jego ikono­
grafię w średniowiecznych sztukach plastycznych, zaś A. Skorupa inwentaryzuje zabytki
złotnicze w kościołach Polskiego Spiszu. Bogaty jest dział komunikatów, wśród których
wymienić trzeba choćby tylko sprawozdanie z uroczystości na zamku w Lubowli (29
września 2005) z okazji 350-lecia potopu szwedzkiego, przypomnienie 75-letniej dzia­
łalności szczawnickich kajakarzy, informację o prywatnym muzeum Jana Malinowskiego
w Szczawnicy, czy wreszcie omówienie przebiegu sesji Badania naukowe w Pieninach

2005 (przedstawiono na niej m. in. stan przygotowań do wystąpienia o wpisanie Pieniń­
skiego Parku Narodowego na listę Światowego Dziedzictwa Kulturowego i Przyrodnicze­
go UNESCO). W „Pracach” Czytelnik znajdzie też kilka recenzji wydawnictw o tematyce
pienińskiej i spiskiej oraz dział poezji.
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Jubileuszowy tom „Prac Pienińskich” dedykowany jest pamięci Edwarda Mo­
skały w 10. rocznicę jego śmierci. Wspomnienie o tej postaci, niezwykle zasłużonej dla

turystyki górskiej (był m. in. projektodawcą Ośrodków Kultury Turystyki Górskiej), na­
pisał R. M. Remiszewski.

Na zakończenie tego, z konieczności skrótowego omówienia, należy życzyć re­
daktorom „Prac”, aby kolejne tomy tego wydawnictwa były równie wartościowe jak
wyżej opisany.

A. S.

„Prace Pienińskie” 15: 2005, ss. 262 + wkładka ilustracji barwnych. Wyd. Ośrodek Kultury Turystyki Gór­
skiej PTTK w Pieninach, Szczawnica 2005.

A.S . [Andrzej Skorupa]: Jubileuszowy tom „Prac Pienińskich”, Wierchy, R. 71 (2005), Kraków 2007, s.

312-313.

PRACE PIENIŃSKIE - TOM 15.

Zostavil: Ryszard M. Remiszewski. Szczawnica 2005, 261 s.

Jubiiejny patnasty roćnik Pieninskych prac je venovany pamiatke Edwarda

Moskały - tvorcovi myślienky karpatskych stredisk kultury horskej turistiky. Jednotlive

prispevky maju vśak podstatne śirśi zaber a tejto osobnosti je venovany len jeden. Samot­
ny zbornikje rozdeleny do piatich vaćśich celkov. Prva ćasf Rozprawy i artykuły (Śtudie
a ćlanky) obsahujejedenasf prispevkov. Prvy, pod nazvom „Biały Domek" - dramaturgia
ostatnich dni („Biely dom“ - dramaturgia poslednych dni) z pera R. M. Remiszewskiego,
v kratkosti pojednava o dejinach Stiavnickeho penziónu, vybudovaneho v rokoch 1925/26

Janom Wohnom. Zaujimave su udaje o prirodnej katastrofę zjula 1934, vhodne doplnene
dobovymi ćlankami, spomienkami a mnożstvom fotografii. Menśim nedostatkom je, że

prispevok nema poznamkoyy aparat. Druha studia L. Tokarczyka - Świat po przesied­
leniu (Svet po presidleni) hovori o adaptacii Goralov z Czorsztyna, Kluszkowiec, Wyż­
nych Sromowiec a Maniowy, ktori museli odist’ zo svojich domovov z dóvodu budovania

vodnej nadrźe. Zameriava sa najma na hospodarsku stranku danej problematiky. Sućas-

fou studie je strućna historia Czorsztyna a okolia i historia budovania vodneho diela.

To vśetko je doplnene fotografiami, tabufkami a vybranou literaturom Studia M. Bileka
- Krościeńscy apatekarze (Lekarnici v Krośćenku)je kratkym naćrtom vyvoja farmacie

v Krośćenku od polovice 19. storoćia do 40. rokov 20. starocia. Strućne opisuje źivoty
a osudy jednotlivych lekarnikov v tomto meste. Sućasfouje niekoFko fotografii i poznam-

kovy aparat. O cestach romantikov po Pieninach pojednava vo svojom prispevku W cie­
niu Tatr (V tieni Tatier) A. Miśkowiec. V śtudii su strućne predstavene diela Ż. Paulego,
S. Goszczyńskiego, B. Z. Stęczyńskiego a L. Rautenstrauchovej, które zachytavaju li-

terarne opisy tras, miest i różne legendy viażuce sa k uzemiu Pienin. Zijuceho tvorcu
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a SiritePa pieninskej l’udovej kultury Jana Kubika predstavuje A. Dudek vo svojom ćlanku

Artyści z Krościenka - Jan Kubik (Umelci z Krośćenka - Jan Kubik). V prispevku możno

najsf podrobny opis l’udoveho kroją a zvykov tejto oblasti. Studia P. Ratkowskiej-Święty
Marcin — pocieszyciel ubogich (Svaty Martin - utesitel’ chudobnych) popisuje kult sv.

Martina v Európe. V nadvaznosti na to sa sustredi na neskorogoticky relief sv. Martina

so źobrakom, nachadzajuci sa v Narodnom muzeu vo Varśave, pochadzajuci zo Spiśa.
Prlspevokje vel’mi vhodne doplneny fotografiami.

Uzemia severneho Spiśa sa tyka druha ćasf śtudie A. Skorupa Złotnictwo w koś­
ciołach Polskiego Spiszą (Zlatnictvo v kostoloch pofskeho Spiśa). Tato ćasf pojednava
o jednom z najdóleżitejśich liturgickych predmetov - zlatych kalichoch. V śtudii su ćier-

nobiele a v zavere zbornika i farebne fotografie spominanych insignii. Autor sa sustredi

na opis kalichov: gotickych z Tribśa a Krempach, barokoveho z Niżnych Lapś, klasic-

kych z Jurgova a Kacvina i kalichov z 17. a 18. storoćia z Vyśnych Lapś a Fridmanu.

Dva kalichy z Nedece ajeden z Fridmanu pochadzaju z dielne levoćskeho majstra Jana

Szilassyho. V uvode śtudie Epizody z dziejów ustroju wsi podhalańskiej do 1770 roku

na tle porównawczym (Epizody z historie zriadenia podhafanskej obce do roku 1770 na

pozadi porovnavacieho aspektu) autor H. Ruciński vychadza z nićlm nepodlożenej tezy,
że Horna Orava a Zamagurie boli osidlene pofskym etnikom, które asimilovalo domace

obyvatel’stvo. V d’alśich ćastiach sa venuje problematike bratrikov na Podhali, emfyte-
utickeho prava na Podhali a Orave, rozobera proces prechodu od pastierstva k rol’nictvu

v zakladajucej listine Ochotnice z roku 1416 a dokazuje existenciu osad zaloźenych na

kopanićiarskom prave na Podhali, Orave a Zamaguri. V zavere sa nachadzaju zaujimave
udaje o poćte roli, śoltysoch, gazdoch, katolikoch a evanjelikoch v niektórych oravskych
obciach v 17. storoći. Napriek tomu, że je pripojeny poznamkovy aparat, je vel’mi faż-

ko urćif povod prezentovanych informacii. Zaujimavu temu spracuva E. Orlofv śtudii

Udział Słowaków w Powstaniu Warszawskim i Polaków w Słowackim (Ućasf Slovakov

vo Varśavskom povstani a Poliakov v Slovenskom narodnom povstani). V uvodeje vef-

mi strućne porovnanie Varśavskeho a Slovenskeho narodneho povstania. Dalej śtudia

pojednava o ćinnosti Slovenskej narodnej rady v Pofsku, która vznikla na prelome ro-

kov 1942/43, pod vedenim M. Iringha. Okrem vydavania ćasopisu Nad Tatrou sa błyska,
vytvorila samostatny vojensky oddiel, który spolupracoval s Armijou Krajowou a aktiv-

ne sa zućastnil Varśavskeho povstania. Strućne opisuje ćinnosf niektórych propofsky
orientovanych slovenskych politikov - Sidora, Ćarnogurskeho, Spiśiaka a Klinovskeho
- poćas druhej svetovej vojny. Zaverje venovany mało preskumanej problematike pó-
sobenia Poliakov v SNP. Ćlanok Z. Łukasz a E. Pietrzak - O zwyczajach i obrzędach na

Spiszu i Podhalu (O zvykoch a obradoch na Spiśi a Podhali) porovnava tradićne zvyky
a obrady (Vigilia, Lucia, Morena...) v niektórych obciach na Spiśi a Podhali. Je vhodne

doplneny ukaźkami spevov, porekadiel a fotografiami. V uvode posledneho ćlanku prvej
ćasti Jurgowiane - trzech Plucińskich ijeden Haniaczyk (Jurgoviania - traja Plucińsky
a jeden Haniaczyk) autori J. Plucińska-Piksa a J. Kamocki vybrali historicke udalosti

z dejin Spiśa, które maju pravdepodobne dokazafjeho „pol’skosf“. V nadvaznosti na to

su prezentovane źivotopisy Styroch jurgovskych rodakov, ktori sa „zaslużili“ o poloni-
zaciu slovenskych obci prićlenenych k Pofsku po prvej a druhej svetovej vojne.
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V druhej ćasti Przyczynki, komunikaty historyczne, krajoznawcze (Prispevky,
historicke a vlastivedne spravy)je osem prispevkov venovanych: Edwardovi Moskało-

vi, pieninskej hudbe, zberatel’ovi materialnej kultury Stiavnickych Goralov a Rusinov

Janovi Malinowskemu, l’vovskym Studentom, ktori navśtivili Pieniny v roku 1836,
oslavam na zamku v Starej Eubovni, które sa konali v októbri 2005, Siestemu vyroćiu
blahorećenia kńaza z Niżnych Lapś Józefa Staneka, strućnym dejinam Łopusznej a 75.

vyroćiu kajakarov v Śtiavnici.
Tretiu casf Varia (Różne) tvori trinasf kratśich prispevkov. Prvy sa zaobera

problematikou autorstva prveho turistickeho sprievodcu po Śtiavnici. Nasledujuce dva

pojednavaju a snahe zapisaf Pieniny do svetoveho dedićstva UNESCO. DalSie clan-

ky informuju o turistickej chatę Orlica, prieskume śtólne Wodna Bania w Jarmucie,
obrazoch neskorobarokovych maliarov Szymona Kawalskiego ajeho syna Jana Nepo­
mucena, exhumacii a pochovani neznamych vojakov na farskom cintorine v Kacvine,
o vydani Slovnika spiśskeho narećia, vystavbe novej sakristie v Ludźmierzu a pośko-
deni drevorezby śtiavnickeho umelca Józefa Madeju.

Śtvrta casf Recenzje (Recenzie) obsahuje recenzie tychto knih: O społeczności
żydowskiej w Szczawnicy (O źidovskej komunite v Śtiavnici), Krościeńskie pasje Krzy­
sztofa Kopra (Krośćenske zafuby Kriśtofa Kopra), Kościoły Spiszą wpigułce (Spiśske
kostoly v kocke), Słownik gwary spiskiej (Slovnik spiśskeho narećia), Prace Pienińskie
— Tom 14 a Nowe,,Prace Pienińskie".

Piatu casf Poezje (Poezia) tvoria basne z pera Krystyny Alexander, Patrycje
Trzeszczyńskej, Teresy Zajewskej a Marie Waniczek, które su sućasfou uvodu, pri-
padne zaveru niektórych prispevkov. Zakladne ćasti zbornika su doplnene zoznamom

publikach, które vydal Ośrodek kultury turystyki górskiej w Pieninach od roku 1987

a zoznam ćlenov tejto inśtitucie. V zavere sa nachadza farebna obrazova priloha a cely
zbornikje popretkavany ćierno-bielymi fotografiami. Uroveń jednotlivych prispevkov
koliSe, ćo suvisi pravdepodobne s tym, że nie vśetci autori mali ambicie napisaf „his-
toricku studiu". V buducnosti by bolo możno zaujimave doplnif aj prispevky zo slo-

venskej strany Pienin. Okrem publikovaniamnożstva dobovych fotografii, treba ocenif

variabilitu tern, snahu o zachovanie svedectiev żijucich fudi a udalosti tykajiicich sa

uzemia Pienin. Napriek drobnym nedostatkom su Prace Pienińskie vhodnym ćitanim

nielen pre odbornu, ale i śirśiu verejnosf a obohatenim doteraz mało spracovanych
dejin severneho Spisa.

PhDr. Milica Majerikova

Milica Majerikova: Prace Pienińskie - tom 15, Z minulosti SpiSa. 2006, roć. XIV, S.282-284
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16. NUMER, 70. WYDAWNICTWO

„Prace Pienińskie" coraz bogatsze

Śledzących z zainteresowaniem tematykę pienińsko - spiską czeka miła nie­
spodzianka, właśnie ukazał się kolejny, szesnasty już tom „Prac Pienińskich”. Przez

specjalistów rocznik ten zaliczany jest do czołówki czasopism popularnonaukowych.
Z dotychczasowych „Prac” ten jest najobszerniejszy, a bogactwem tematycznym i po­
ziomem tekstów nie ustępuje poprzednim rocznikom.

Ośrodek Kultury Turystyki Górskiej w Pieninach - wydawca „Prac Pienińskich”

- należy do najlepszych w branży wydawniczej. Rocznik ukazuje się społecznym wy­
siłkiem autorów i redakcji, zawiera artykuły, referaty i komunikaty o treści publicy­
stycznej, popularnonaukowej i naukowej, tematycznie związane z Pieninami i Spiszem,
choć coraz częściej wykraczające poza ten teren, jak choćby Ludźmierz, który pojawia
się w roczniku za sprawą artykułu naszej koleżanki redakcyjnej Beaty Szkaradzińskiej,
dokumentującego pobyty w tym miejscu Ojca Świętego Jana Pawła II, czy kaplica par­
tyzancka w Gorcach, dziś powszechnie zwana papieską, o której piszą Jadwiga Pluciń-

ska-Piksa i Janusz Kamocki.

- Każdy tekst, który dotyka tematyki objętej działalnością ośrodka, czyli pie­
nińsko — spiskiej, jest w kręgu naszego zainteresowania — wyjaśnia redaktor naczelny
„Prac Pienińskich” Ryszard M. Remiszewski. - Jeżeli chodzi o Ludźmierz, to przecież

jest to miejsce pielgrzymek mieszkańców Spiszą i Pienin, a Matka Boska Ludźmierska

jest wszak Gaździną Podhala. Podobniejest z kaplicą papieską w Gorcach, do niej
przecież wędrują również mieszkańcy Spiszą i Pienin.

Znaczących tekstów w 16. numerze „Prac Pienińskich” nie brakuje i choć wy­
dawać by się mogło, że trudno jest sprostać stawianej z roku na rok wyżej poprzeczce,

rocznikowi się to udaje. Warto dodać, że najnowszy, szesnasty numer „Prac” ukazał

się w 2O.lecie działalności publicystycznej wydawcy rocznika - Ośrodka KTG w Pie­
ninach; pierwsze publikacje: „Z dziejów Pienin. Wiosna - Lato” oraz „Z dziejów Pie­
nin. Jesień - Zima”, pochodzą z 1987 roku. Dwadzieścia lat pracy zaowocowało 70.

publikacjami Ośrodka. Nie można pominąć roli Wojciecha Preidla, który od początku
zajmuje się redakcją techniczną i składem. Projekt okładki „Prac Pienińskich” jest au­
torstwa Heleny Sadowskiej, a exlibris - Andrzeja Dziczkańca Bośkoca. TEZ

TEZ [TeresaM. Zielińska]: „PracePienińskie "coraz hoga/jae, Dziennik Polski Podhalański, nr75,29.03.2007, s.I, IV



Kurs na Pieniny

Gdzie w Krościenku kwaterowali żołnierze SS, dlaczego Goralenvolk nadal bu­
dzi kontrowersje oraz jakie tajemnice kryjąjaskinie Małych Pienin - dowiedzieć się
można z najnowszego rocznika Prace Pienińskie.

Szesnasty rocznik wydawany przez Ośrodek Kultury Turystyki Górskiej PTTK

otwiera dokument poświęcony pienińskim placówkom AK. - Autor tekstu - Aleksan­
der Marczyński nie doczekał tej publikacji - mówi Ryszard Remiszewski, redaktor

naczelny Prac Pienińskich.

Sporo miejsca w najnowszym roczniku zajmuje także tekst „Goralenvolk-uwa­
gi do trudnego tematu” prof. Jana Tyszkiewicza oraz historia szczawnickiego farma­
ceuty - Macieja Bileka. Obok tych publikacji znaleźć można dokumentację pobytu
Ojca Świętego Jana Pawła II w sanktuarium Matki Bożej Ludźmierskiej, okraszoną

fotografiami pochodzącymi z archiwum parafii.
16. Prace Pienińskie pokazują również historię powstania Kaplicy Partyzanc­

kiej na Hali Rusnakowej, wyjaśniają tajemnice „Wodnej Bani” w Falkowskim Potoku

oraz opisują drugą sztolnię w Jarmucie. Rocznik zawiera także informacje z historii

budowy kładki na Dunajcu w Sromowcach Niżnych oraz kaplicy bł. ks. Józefa Stanka

w Kacwinie.

Prace Pienińskie to rocznik wydawany społecznie. Znaleźć w nim można arty­
kuły, referaty, komunikaty o treści publicystycznej, popularnonaukowej i naukowej,
związane tematycznie z Pieninami i Spiszem. Rocznik ukazuje się w nakładzie 300

egzemplarzy. AnD

AnD [Aneta Dusik]: Kurs na Pieniny, Tygodnik Podhalański, nr 17,26.04.2007

Siedemdziesiąta publikacja Ośrodka KTG PTTK w Pieninach

Najnowszy, 16 tom „Prac Pienińskich” - rocznika związanego tematycznie ze

Spiszem i Pieninami - czasowo podsumowujący 2006 r„ zadowolić może najbardziej
wymagającego miłośnika tych terenów. Są więc w nim ciekawostki historyczne - arty­
kuł A. Marczyńskiego „ZWZ - Pienińskie Placówki Armii Krajowej SIEĆ”, J. Tyszkie­
wicza „Goralenvolk - uwagi do trudnego tematu”, M.B. Styk „Związki Karola Wojtyły
- Jana Pawła II z Pieninami”. Są interesujące wiadomości przyrodnicze - W.J. Gubały
„Eksploracjajaskiniowa na terenie Małych Pienin”, wywiad red. nacz. R.M. Remiszew­
skiego z M. Sokołowskim, dyrektorem PPN, „Natura działa w sposób ewolucyjny”,
uwiecznienie bieżących ważnych wydarzeń z życia regionu - otwarcia kładki przez

Dunajec, łączącej Sromowce Niżne z Czerwonym Klasztorem na Słowacji, spotkania
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potomków H.M. Dziewolskiego w Krościenku, uruchomienie przystani flisackiej pod
Trzema Koronami i wiele, wiele innych bardzo ciekawych wiadomości z najrozmait­
szych dziedzin życia, dotyczących Pienin i Spiszą.

Czytelnika ze Szczawnicy zachwyci bogactwo wieści związanych z tą miejsco­
wością. Na szacunek zasługuje szerokie opracowanie dziejów szczawnickiej apteki i jej
farmaceutów dokonane przez Macieja Bilka. O szczawnickich romantycznych wierszach

Marii Konopnickiej pisze Anna Miśkowiec, podkreślającjak bardzo poetkę zainspirował
górski krajobraz, podania, ludzie tu żyjący. Wnikliwą analizę „Ilustrowanego przewod­
nika po Pieninach i Szczawnicy” Alhy, Marczaka, Wiktora przeprowadził Jakub Żmi-
dziński. Efektem dociekliwych poszukiwań redaktora naczelnego „Prac Pienińskich”

jest tekst „Historia skoków narciarskich w Szczawnicy”, opowiadający dzieje skoczni

narciarskich na Jarmucie i Palenicy. Z sympatią przedstawiona jest sylwetka przewod­
nika, goprowca, etnografa i oczywiście poety - Andrzeja Dziedziny - Wiwra, który
w zeszłym roku wydał swój pierwszy pełnoformatowy tomik wierszy „Cyś Ty?”. Da­
lej są informacje o modernizacji KL „Palenica”, o odbudowaniu „Białego Domku” pp.

Wolskich, po powodzi w 1934 r., w Krasie; o I akademickim Zjeździe Górskim, zorga­
nizowanym w Szczawnicy przez Studenckie Koło Przewodników Górskich i Centralny
Ośrodek Turystyki Górskiej PTTK z Krakowa oraz szczawnicki MOKiS współpracujący
z odpowiedzialną za całość ZofiąKlimczak. Zaszczytne miejsce na kartach „Prac Pieniń­
skich” zyskały jubileusze - 20.1ecia Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych - Oddział

w Szczawnicy, -15.lecia Miesięcznika Wiadomości Szczawnickich „Z doliny Grajcarka”
itd., itd. Całość obszerna, różnorodna, bogato ilustrowana zdjęciami - także w kolo­
rze (!), przepleciona liryczną nutą poezji m.in. Krystyny Aleksander, Teresy Zajewskiej.
Ostatni numer, jak i cała seria „Prac Pienińskich”, a szczęśliwy, komu uda się zdobyć
numery archiwalne, godna polecenia wszystkim, którzy pragnęliby wiedzieć coś więcej
o Pieninach i Spiskiej Krainie.

Alina Lelito

Alina Lelito: Siedemdziesiąta publikacja Ośrodka KTG PTTK w Pieninach, Z. doliny Grajcarka, nr 178, s.

10

Pienińskie ścieżki

Pośród licznych czasopism o tematyce górskiej, coraz częściej barwnych maga­
zynów, szczególne miejsce zajmują tradycyjne wydawnictwa, pozbawione zewnętrz­
nego blichtru, które nie zawsze do końca spełniają warunki stawiane czasopismom.

Integrującym czynnikiemjest wszakże wspólny tytuł i jednolita szata graficzna.
Można mówić o kryterium niezakończoności, choć nie zawsze wiadomo kiedy ukaże

się kolejny numer. Niekiedy trudno więc mówić o kryterium określonej a priori często­
tliwości, choć - w tym przypadku - będziemy mówić o roczniku. Publikacje te można
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włączyć do grupy czasopism turystycznych, ale w przyjętym ich podziale - sięgam do

opracowań Henryki Młodzianowskiej - trudno jednoznacznie zaliczyć „Prace Pieniń­
skie”, bo o nich mowa, czy to do czasopism informacyjnych, do ogólnoturystycznych,
wyspecjalizowanych, czy turystyczno-krajoznawczych. Niektórzy, z uwagi na tematy­
kę dotyczącą wybranego terenu, używają terminu „czasopismo regionalne”.

Ośrodek Kultury Turystyki Górskiej PTTK, działający przy schronisku „Orlica”
w Szczawnicy, przygotował kolejny, już 16. tom „Prac Pienińskich”. Na treść składają
się 4 grupy artykułów: rozprawy i artykuły, przyczynki, komunikaty historyczne i kra­

joznawcze, varia, recenzje oraz poezje. Oczywiście wszystkie artykuły mają dotyczyć
Pienin i Spiszą, aczkolwiek znajdziemy w tym numerze strofy o sąsiednich Gorcach,
z papieżem Janem Pawłem II trafimy do Ludźmierza, zaś we wspomnieniach - na wy­
brane szlaki beskidzkie. Znajdziemy tu opis twórczości Marii Konopnickiej związanej
z pobytem w Szczawnicy. Bardziej znana jako autorka Sierotki Marysi pozostawiła też

cykl wierszy Na Dunajcu, Na Czorsztynie, Rabsztyn, WJaworkach...

Odrębne artykuły poświęcono ludziom. Ważna to dziedzina, bowiem wraz z ludź­
mi zanikają ich dzieje i wspomnienia o nich, ich dokonania, nierzadko ginie historia zwy­
kłych ludzi i zwykłych zawodów. W tym tomie „Prac” znajdziemy artykuł o Stanisławie

Czepielu - lutniku i pedagogu rodem z Krościenka n/Dunajcem, oraz o szczawnickich

aptekarzach. Pamiętam, jakjeszcze nie tak dawno swoistą ozdobą każdej szanującej się
apteki były szklane słoje z białymi etykietami i łacińskimi nazwami medykamentów.
Jako załącznik do artykułu znajdziemy fotografie takich butelek, dziś jakże często spo­
tykanych wyłącznie w muzeach. Z kolei artykuł poświęcony wyrobom złotniczym znaj­
dującym się w spiskich kościołach skojarzyć się może z zawartością poszczególnych
tomów katalogu zabytków sztuki. Tym razem - bo to już 3. artykuł na ten temat - mowa

o krzyżach, puszkach, pacyfikałach (relikwiarze w kształcie krzyża) itp. wyrobach z Łapsz,
Frydmana, Kacwina.

Sprawy ochrony przyrody i sprawy turystyki w parkach narodowych, to jeden
ze współczesnych problemów koegzystencji Natury i człowieka. To, co dzieje się dziś

w parkach narodowych i ich dostępność dla turystów jest częstym tematem podejmo­
wanym zarówno przez „ochroniarzy” jak i wędrowców z plecakiem. Nie dziwi więc
zainteresowanie każdą wypowiedzią przedstawicieli administracji parków. Wywiad z Mi­
chałem Sokołowskim, dyrektorem PPN, jest tym ciekawszy, że mowa w nim o pierw­
szych spostrzeżeniach związanych z istnieniem Jeziora Czorsztyńskiego, choć na gene­
ralne wnioski jestjeszcze za wcześnie.

Słowo „flisak” kojarzy się dziś z turystycznym spływem przełomem Dunajca,
ale jeszcze po II wojnie światowej mieszkańcy Pienin trudnili się spławianiem drewna,
choć szlak stawał się coraz krótszy: powstawały na rzekach zapory, coraz łatwiejszy
był dostęp do kolei itp. Przeczytajmy więc o tej niełatwej, wręcz niebezpiecznej pracy.
Warto też wspomnieć, że Szczawnicę kojarzyć można ze skokami narciarskimi: jeszcze
w latach 30. ubiegłego wieku skocznia powstała na stokach Jarmuty, potem Palenicy.

Mówiąc o treści 16. tomu „Prac Pienińskich” trzeba szczególną uwagę zwró­
cić też na artykuły poświęcone jaskiniom w Małych Pieninach (zinwentaryzowano ich
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sporo, aczkolwiek nie są zbyt długie), a także sztolniom w Jarmucie (szukało się ich

przed laty na stokach tej kopiastej góry z przewodnikiem J. Nyki...) oraz artykułom za­
haczającym o czasy II wojny światowej. Ta druga tematykajest, jak się okazuje, wciąż
żywa. Pojawiają się nowe materiały, dotychczas nie zawsze ujawniane, pojawiają się
też tematy „trudne”, do jakich trzeba zaliczyć dzieje tzw. goralenvolku. To zresztą ko­
lejne publikacje na ten temat na łamach „Prac”.

Nazwiska związane z goralemolkiem łączono zawsze z Zakopanem, ale Jan Tysz­
kiewicz analizuje proces kreowania tego typu „grup etnicznych” i organizacji typu Gora-

lenverein także poza tym rejonem, np. w Pieninach. Dodajmy, że wydawana przez Niem­
ców „karta górala” upoważniała, przykładowo, do podjęcia zawodu flisaka, ale - mimo

agitacji - statystycznie niewielu górali odbierało ten rodzaj kennkarty. Zauważa też, że

tendencje tworzenia regionalnych separatyzmów (Jestem Ślązakiem”, Jestem góralem”
itp.) były w ubiegłym stuleciu częste. Wspomina spływ Dunajcem hitlerowskich dygni­
tarzy, a także próbę zorganizowania przez Niemców formacji pod nazwą Legion Góral­
ski SS, ale - jak pisał W. Wnuk - „pozostało w SS paru i to rekrutujących się z mętów
społecznych”. Mimo upływu tylu lat wciąż są trudności - jak ubolewa autor - związane
z zebraniem relacji czy przeprowadzeniem wywiadów o wydarzeniach z tamtych lat.

Na pierwszych stronach tomu natrafiamy na artykuł poświęcony działaniom naj­
pierw ZWZ, potem Armii Krajowej w rejonie Gorców, po części w Beskidzie Sądeckim.
Zaczyna się on od opisu tworzenia na Podhalu, jeszcze przed wybuchem wojny, pol­
skich grup dywersyjnych, gotowych do działań w przypadku zajęcia terytorium przez
obce wojska. Opis walk w Pieninach w pierwszych godzinach wojny, a potem organi­
zacja przerzutu ludzi przez góry na Węgry (i dalej do armii polskiej na Zachodzie), to

opis bohaterstwa ludzi z Pienin. A przecież cały obszar Podhala i okolic znajdował się
„pod opieką” zakopiańskiego gestapo, z osławionego „Pałace”. Jako ciekawostkę przy­
toczyć warto historię przerzucenia ze Szczawnicy do Budapesztu egzemplarza karabinu

przeciwpancernego polskiej konstrukcji wz. 35 (Ur 1935, kb Ur) kalibru 7,92 mm, który
był z powodzeniem - jeśli tylko znajdował się na wyposażeniu - stosowany we Wrze­
śniu 1939 r. Rejestr ważniejszych akcji i bogata bibliografia świadczy o tym, że artykuł
Aleksandra Marczyńskiego, liczący kilkanaście stron, jedynie przypomina o działaniach

Armii Krajowej na tym terenie, które warte są upowszechnienia.
Na koniec wspomnijmy o pienińskim wydarzeniu 2006 roku. Chodzi o budowę

kładki łączącej Sromowce z Czerwonym Klasztorem, dzięki czemu piesze przejście
graniczne może normalnie funkcjonować. Relacjonuje to wydarzenie redaktor tomiku
- Ryszard Remiszewski.

(JWG)

„Prace Pienińskie", Tom 16. Podkomisja Kultury i Historii Turystyki Górskiej KTG ZG PTTK w Krakowie -

Ośrodek Kultury Turystyki Górskiej PTTK w Pieninach. Wyd. Oficyna Artystyczna Astraia, Szczawnica 2007,

JWG [Jerzy W. Gajewski]: Pienińskie ścieżki, Gazeta Górska, styczeń - czerwiec 2007, Rok XV, Nr

1-2(58-59), s. 11



Zmierzyć się z tym dorobkiem

Najnowsze „Prace Pienińskie” liczą prawie 340 stron. Ponieważ w tym przy­
padku ilość stron absolutnie przechodzi w jakość, pierwsza refleksja, jaka na gorąco się
nasuwa, to prośba do Ryszarda Remiszewskiego, aby już teraz wykonał rzecz wielką:
tematycznie uszeregował cały dorobek periodyku opracowując wykaz problemów i te­
matów, jakie dzięki „Pracom Pienińskim” weszły na trwałe do historii polskiego pi­
śmiennictwa. Dorobek całego piśmiennictwa na temat Pienin oraz Spisząjest ogromny,
ale wkład w to dzieło „Prac Pienińskich” także coraz większy. Ujmując rzecz inaczej,
gdy ktoś cokolwiek zamierza pisać o Pieninach lub Spiszu, a nie powoła się na dorobek

periodyku R. Remiszewskiego, jego praca na pewno nie będzie pełna i doskonała.

W ocenie 16 edycji „Prac” pozwolę sobie na sądy raczej subiektywne niż obiek­
tywne. Przede wszystkim pozostaję pod urokiem obszernego materiału Beaty Szkara-

dzińskiej „Gazda Świata i Gaździna Podhala” dotyczącego związków Karola Wojtyły
i Ojca Świętego Jana Pawła II z Sanktuarium Matki Bożej w Ludźmierzu na Podhalu.

Turystyką Ojca Świętego zajmuję się od dawna, przemożnym wpływem jego ponad­
czasowej nauki na każdego człowieka - od niedawna, i dlatego po zapoznaniu się z po­
wyższym tekstem uważam, że wartość tego rodzaju materiału podkreślającego pamięć
o dziele Jana Pawła II jest trudna do przecenienia:

W dokumentach parafialnych przyszły Ojciec Święty zaistniał po raz pierwszy
w 1959 jako sufragan krakowski, oficjalnym listem urzędowym do parafii...
Te pocztówki, które przesyłał z Rzymu do Ludźmierza były podziękowaniem za

wspieranie tu modlitwą obrad II Soboru Watykańskiego...
Jan Paweł II podziwiał górali, że pozostali wierni Kościołowi (-). Wiedział, że

są tu ludzie twardzi, których nie da się zastraszyć...
Gdy Jan Paweł II został papieżem, podczas swojej pierwszej pielgrzymki do

Ojczyzny zapragnął być w Ludźmierzu. Jednak nagle wszystko stanęło na ostrzu

noża: Jan Paweł II zażyczył sobie, by było spotkanie w Nowym Targu, albo nie

będzie pielgrzymki do Polski. Zażyczył sobie też, aby Gaździna Podhala z Ludź­
mierza przyszła na nowotarskie lotnisko...

Czy trzeba dalszej zachęty do czytania tego tekstu? Uzupełnieniem - w pewnym
sensie - wspomnianej tematyki jest artykuł Marii Barbary Styk „Związki Karola Woj­
tyły - Jana Pawła II z Pieninami” wraz z aneksem ks. bpa Adama Dyczkowskiego oraz

wierszem Heleny Wolskiej „Witamy Papieża”, z taką m.in. strofą:
Z pielgrzymką tu przybył do Matki ukochanej
Przez wrogów od wieków wojnami nękanej,
On widziałjej zgliszcza, oglądałjej blizny,
Dlatego nie może zapomnieć Ojczyzny.

Dalsza lektura „Prac” ujawnia równieżjeszcze inne elementy, fakty i szczegóły
z Janem Pawłem II związane. Znajdziemy je w artykule Ryszarda Remiszewskiego
„Wiwer od wiatru pochodzi”:
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Słychać było płacz ludzi, cisza mieszała się z bólem, to był dziwny nastrój, jaki
się raz w życiu przeżywa. Wiersz ten nazwał „Łostatnio kwilą”, skończył go może 15,
może 20 minut po śmierci papieża:

Za Twoje staronie,
Bóg Ci doł - godne miyskanie
No i tom Przy Jego Tronie

Wrażo Ci !??

Swiatłoś na skronie...

Pomiędzy papieskimi tekstami znaleźć można część trzecią materiału Andrze­
ja Skorupy „Złotnictwo w kościołach Polskiego Spiszą”. Tematyką martyrologiczną
otwiera całe „Prace Pienińskie” wartościowy tekst Aleksandra Marczyńskiego „7WL
- O Pienińskich Placówkach Armii Krajowej”, po którym następują rozważania Jana

Tyszkiewicza na temat „Góralenvolku”.
Jeśli ktoś chce zaznajomić się ze związkami Marii Konopnickiej ze Szczawnicą

powinien przeczytać artykuł Anny Miśkowiec „Echo gór - Szczawnickie wiersze Marii

Konopnickiej”. Dyskusje wokół „Ilustrowanego przewodnika po Pieninach i Szczaw­
nicy” snuje Jakub Żmudziński, a problematykę nowego spojrzenia na ochronę przyro­
dy Pienin wypełniła rozmowa Ryszarda Remiszewskiego z Michałem Sokołowskim,

Dyrektorem Pienińskiego Parku Narodowego.
Trudno nie wspomnieć o całym bogactwie pozostałych wątków 16 tomu „Prac”.

Nawiążę krótko do najciekawszych: „Sesji poświęconej 75 rocznicy Związku Górali

Spiszą i Orawy” Ryszarda Remiszewskiego oraz wspomnieniach o tym związku Ta­
deusza M. Trajdosa. „Eksploracjąjaskiniowąna terenie Małych Pienin” zajął się Woj­
ciech J. Gubała.

Z rozmaitości aktualiów na czoło z wielu względów wysuwa się relacja o kładce

albo lepiej nowym moście wiszącym na Dunajcu w Sromowcach Niżnych. Połączył
nie tylko Polskę ze Słowacją ale Sromowce Niżne z Czerwonym Klasztorem i obydwie
części Pienińskiego Parku Narodowego, polską i słowacką.

Tym samym miejscowy, znaczy się sromowiecki żart, że ostatnimi, którzy tłum­
nie zdołali przejść w tym miejscu przez Dunajec byli Niemcy 1 września 1939 roku

kierujący się przez Szopkę ku Krościenku - nareszcie przestał być aktualny.
Jakjuż wspomniałem ocena „Prac Pienińskich”, tym razem okazuje się wyryw­

kowa i wybiórcza, ale za to „od serca”, o czym świadczyć powinien przede wszystkim
początkowy apel do wydawcy tego zasłużonego rocznika.

Andrzej Matuszczyk

Andrzej Matuszczyk: Zmierzyć się z tym dorobkiem, www.e-beskidy.com, 24.08 .2007



ŁOSTATNIO KWILĄ
Nas Jonie Pawle II

Na modlitwie w Ludźmierzu
Przed ipo śmierci Jana Pawła U,
Pisane w kościelepized ipo

W ty cioski dlo Ciebie kwili

My wej Cie nie łopuścili
Niejak

Jezusa ucniowie

My z Tobół

WModlitwy Mowie

Tutoj w Ludźmiersko kościele

Kaprzysło Góroli wiele

Ludźmierski Poni!

Hołddajónc
A przy Twojo łożu stajónc

Z Podhoła

Śpisa
Pionin

Łorawy
Łostawiwsy swoje sprawy

Wsytka!
Modló wjedno zdaniu

Bypomóc w Twojo ciyrpioniu

NOGLE!!!!

Przysła wieś łokrutno

Spodziywono
ale smutno

Ze dokonałeśżywota!

Cisa........................ !

Smutek

Płac
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Zgryzota
Z zolu pochyło sie colo

I -wielko pustka wokoło

Skójcóno dróga daleko

„Cas ucieko Wiecnoś ceko”

Tojest wiosno Twoja mowa

Dziśspełniły sie te słowa

Dumom?

Za Twoje staronie

Bóg Ci doł — godne niiyskonie
Noi tom Przy Jego Trónie

Wrazó — Ci!??
Światłośna skronie

Andrzej Dziedzina-Wiwer

Cyś Ty?, Kraków 2006, s. 215-216

Przedruk na życzenie Czytelników, którzy po przeczytaniu fragmentu wiersza w tekście „Wiwer

od wiatru pochodzi” („Prace Pienińskie”, 2006, t. 16, s. 149-152) usilnie prosili o zamieszczenie

wiersza w całości.



Publikacje Ośrodka KTG w Pieninach
1987

1. Z dziejów Pienin, Wiosna - Lato 1987, n. 500 egz.,
2. Z dziejów Pienin, Jesień - Zima 1987, n. 500 egz.,

1988

3. Z dziejów Pienin, Wiosna - Lato 1988, n. 600 egz.,
4. Moskala Edward: Panorama Pienin. Widok z Bereśnika, n. 3000 egz.,
5. Z dziejów Pienin, Jesień 1988, n. 600 egz.,
6. Zachwieja Tadeusz: Oprzewodnictwiepienińskim słów parę, n. 200 egz.,

1989

7. Z dziejów Pienin, Zima 1988/1989, n. 600 egz.,
8. Remiszewski Ryszard M.: Pieniński epizodZygmunta Tałasiewicza ,n. 250 egz.,
9. Remiszewski Ryszard M.: Schronisko PTTK Orlica w Pieninach, n. 3000 egz.,

10. Remiszewski Ryszard M.: Ośrodek Kultury Turystyki Górskiej PTTK w Pieninach,
n. 2000 egz.,

11. Z dziejów Pienin, Wiosna 1989, n.600 egz.,
12. Z dziejów Pienin, Lato 1989, n.700 egz.,
13. Remiszewski Ryszard M: Teka spiska Stanisława Barabasza, n. 200 egz.,
14. Z dziejów Pienin, Jesień 1989, n.700 egz.,
15. Prace Pienińskie, zeszyt 1, n. 200 egz.,

1990

16. Z dziejów Pienin, Zima 1989/1990, n. 700 egz.,
17. Remiszewski Ryszard M.: Schronisko Turystyki Kwalifikowanej na Bereśniku, n.

3000 egz.,
18. Z dziejów Pienin, Wiosna 1990, n. 600 egz.,
19. Batko Jan: Słownik toponimiipienińskich, n. 250 egz.,

20. Karta pamiątkowa z Bereśnika, opr. Edward Moskala, n.5000 egz.,
21. Remiszewski Ryszard M.: Schronisko PTTK Trzy Korony w Sromowcach Niżnich,

n. 3000 egz.,
22. Rejmer Krzysztof: Ocalmypiękno ziemi, n. 50 egz., dodruk 50 egz.,
23. Z dziejów Pienin, Lato - Jesień 1990, n. 600 egz.,
24. Trajdos Tadeusz M.: Zamagurze Spiskie. Fenomen przetrwania polskości, n. 100 egz.,

dodruk 100 egz.,
25. Prace Pienińskie, zeszyt 2, wyd. 1990, n. 200 egz.,
26. Spisko Sygnorka, nr 1, n. 100 egz., dodruk 50 egz.,
27. OrlofEwa: Orawa i Spisz w latach 1918 -1920, n. 100 egz., dodruk 50 egz.,

1991

28. Z dziejów Pienin, Zima 1990/1991, n 600 egz.,
29. Matuszczyk Andrzej: Krajobrazypienińskie na widokówkach Kazimierza Sosnow­

skiego, n. 100 egz., dodruk 100 egz.,
30. Jarocka- Bieniek Jolanta: Testament Józefa Szalaya, n. 100 egz., dodruk 200 egz.,
31. Aleksander Krystyna: Łzą Kingi zakwita, n. 100 egz., dodruk 50 egz.,
32. Z dziejów Pienin, Wiosna - Lato 1991, n. 600 egz.,
33. Spisko Sygnorka, nr 2, n. 100 egz., dodruk 50 egz.,
34. Plan Szczawnicy, opr. Wojciech Preidl, n. 2000 egz.,
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35. Plucińska Jadwiga, Kamocki Janusz: Nad Hernadem, Popradem i Dunajcem (na
spiskim szlaku historii Polski), n. 100 egz., dodruk 50 egz.,

36. MoskalaEdward^anoraTnaP/enńi łKr/ofePereŚMZA:rz,wyd.IIzmienione,n.2000egz.,
37. Trajdos Tadeusz M.: Dzieje Spiszą w nauczaniu szkolnym (materiałypomocnicze),

n. 100 egz.,
38. Prace Pienińskie, zeszyt 3, n.100 egz.,

1992

39. Joniak Stefan ks.: Wody gorące, mineralne i lecznicze na Podhalu, n. 100 egz.,
40. Trajdos TadeuszM.: WizytacjaZsigrayazrokul700naZamagurzuSpiskim,n. 100 egz.,
41. Tyszkiewicz Jan: Jak górale łowili ryby w Dunajcu, n. 50 egz., dodruk 50 egz.,
42. Kowalczyk Julian: Jan Pluciński - niestrudzony budziciel, n. 300 egz.,
43. Prace Pienińskie, zeszyt 4, n. 100 egz. dodruk 100 egz.,

1993

44. Jarocka-Bieniek Jolanta: Przewodnikpo Muzeum Pienińskim, n. 200 egz., dodruk 200 egz.,
45. Aleksander Krystyna: Tobie, Kingo, śpiewam, n. 300 egz.,
46. Prace Pienińskie, tom 5, n. 300 egz., dodruk 100 egz.,
47. Remiszewski Ryszard M.: Prace Pienińskie - folder, n. 100 egz., dodruk 100 egz.,

1994

48. Prace Pienińskie, tom 6, n. 750 egz.,
49. Aleksander Krystyna: Tobie, Kingo, śpiewam, wyd. II, n. 300 egz., dodruk 100 egz.,

1995

50. Prace Pienińskie, tom 7, n. 400 + 100 egz.,
51. Młodośćmieszkaw duszy, opr. RyszardM. Remiszewski i Wojciech Preidl, n. 100 egz.,

1996

52. JózefStefan Szalay 1806-1876, opr. Ryszard M. Remiszewski i Wojciech Preidl,
n. 500 egz.,

53. Prace Pienińskie, tom 8, n. 400 + 100 egz.,
1997

54. Prace Pienińskie, tom 9, n. 400 + 100 egz.,
1998

55. Ośrodek Kultury Turystyki Górskiej PTTK w Pieninach 1988-1998, opr. Ryszard
M. Remiszewski i Wojciech Preidl, n. 300 egz.

56. Prace Pienińskie, tom 10, n. 300 egz.,
1999

57 .MoskałaEdward:PonoramrzP/en/rt. R7ćfo/czSere.ywT:<7,wyd.IIIzrnienione,n.3000egz.,
58. Moskała Edward: Widok z Baraniej Góry (wydane na zlecenie Baraniogórskiego

Ośrodka Kultury Turystyki Górskiej PTTK „U źródeł Wisły” na Przysłopie), n.

3000 egz.,
2000

59. Tyszkiewicz Jan: Żywot górala z Pienin. Opowieść z naszego stulecia, n. 100 egz.,
2001

60. Prace Pienińskie, tom 11, n. 300 egz.,
2002

61. Prace Pienińskie, tom 12, n. 300 egz.,
2003

62. Prace Pienińskie, tom 13, n. 300 egz.,
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2004

63. Ośrodek Kultury Turystyki Górskiej PTTK-w Pieninach 1988-2003,
Wydanie multimedialne CD-R, opr. Ryszard M. Remiszewski i Wojciech Preidl,
n. 100 egz.,

64. Fitak Franciszek, Słownik gwary spiskiej, n. 100 egz.,
65. Baraniogórski Ośrodek Kultury Turystyki Górskiej PTTK „ Uźródeł Wisły’’ 1994 -

2004, n. 300 egz., opr. Ryszard M. Remiszewski i Wojciech Preidl, (na zlecenie
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